.* 


074 | UIĄSREEJO 






Podwójne 
życie Gabrieli 
ownackiej 


LAK ALL) 4 


Dziewczyny z tamtych lat 
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EżtmccOZ a: 


WYDARZENIA MEN 
6 Tu, czyli wydarzenia krajowe 


8 Trójkowy Klub Filmowy: 
plebiscyt czytelników 

10 Złote Kaczki — nominacje 
12 Krótka historia 

Złotych Kaczek 

15 Tam, czyli wieści 


z zagranicy 


22 Na Palmy — korespondencja 
Z Cannes 


26 Krzysztof Kłopotowski 
o tym, co się dzieje 
w oku cyklonu 


PREMIERY EENNNNEM 


30 Co zobaczymy 


w kinach w wakacje 


32 WAMPIR 
W BROOKLYNIE 
zrobiony na czarno 


34 Kobieta POD PRESJĄ 


38 ZBYT WIELE Banderasa? 
Nigdy 





42 MORDERSTWO 
I STOPNIA, czyli odsiadka za nic 


44 SKRAWKI ŻYCIA 
jak w kołdrze 


48 CENA NADZIEI, 
cena strachu 


52 NAGI PERYSKOP 
jak broń 


54 NA ŻYWO i na czas 





58 SCREAMERS - KRZYK 
ZAGŁADY na martwej planecie 


60 HORROR W WESOŁYCH 
BAGNISKACH, gdzie indziej też 


62 Recenzje: Dziewczyna 
Numer 6, Piwne rozmowy braci 
McMullen, Szamanka, 

Jej Wysokość Afrodyta, 
Pułkownik Kwiatkowski, 
Truposz, Mary Reilly, 12 małp 


FILMY W TV EEEE 
70 Obywatel 


CAINE MICHAEL 

12 Serial: Z archiwum *X” 
74 Nie przegap 

"24K3E. Cv 1.1 AREEZOOEZEZIKEK 
78 Rankingi 

80 Premiera video: Ślicznotki 
52 Recenzje 

ŁUUKGZEĆ . «-GRNIEOWSNNOWA 


54 Podwójne życie GABRIELI 
KOWNACKIEJ 


56 Wywiad 


z Christianem /SLATEREM/ 





58 Nieduża HOLLY HUNTER 





90 Łza bandyty: rozmowa 
z TILEM SCHWEIGEREM 


91 O swej drodze z Nowej 
Huty do Hollywood mówi 
ANDRZEJ JEZIOREK 


02 ALBINA BARAŃSKA 
o tysiącu i jednym drobiazgu 


04 Pan WOO — Bu — Doo 


06 LEKSYKON 
TABĘCKIEGO: 
Gwiazdy z innej galaktyki 


95 Grażyna Trela rozmawia 
z ADAMEM NOWAKIEM 
z zespołu "Raz dwa trzy” 


100 Mały wielki 


DUSTIN HOFFMAN 


102 MARCIN TROŃSKI 


upiera się, że nie jest Murzynem 


104 Gdzie są dziewczyny 


z tamtych lat? 


106 Przedwojenni: 


EUGENIUSZ BODO 


108 Nieśmiertelni: 


BRIGITTE BARDOT 


110 Portret na życzenie: 


ANGELA BASSETT 








112 Plan filmowy: 


Odwiedź mnie we śnie 


114 Życie towarzyskie 


i uczuciowe 


1 16 Milos Forman 


— fragmenty autobiografii 


120 Maria Kornatowska 


o filmach, które lubi 





121 Ackino 

L2Ą kity z filmovej płyty 
Doówiash 

134 im" na ai 

KOP Wiatołuńia 


Co robi czas? Ano leci. Albo, jak kto woli, 


ucieka. Czy to powód do zmartwienia? 
Zależy. Filmom, na przykład, 
bezprzykładne tchórzostwo czasu 

lw końcu ucieka/ raczej nie szkodzi. 
Przeciwnie, robi im nawet dobrze. 
Bowiem z biegiem dni, z biegiem lat 
naprawdę dobre filmy pozostają nadal 
dobrymi, a złe filmy stają się... lepsze. 
Nawet te najgorsze z pewnego dystansu 
budzą jakiś tam sentyment. Dlaczego? 
No bo jeśli stare czasy są zawsze dobre, 
a stare filmy w mniejszym lub większym 
stopniu są jakąś tam fotografią tychże 
Czasów, to stare filmy też muszą być 
dobre. Innego wyjścia nie ma. 

Stąd też współcześni twórcy filmowi — 
nasi również — mogą spać spokojnie: 

ich filmy za. ..dziesiąt lat będą, 

jeśli nie dobre, to na pewno lepsze. 


Czas ucieka. Albo leci. Jak, dajmy na to... 
kaczka. Nasza Złota Kaczka lata już od 40 
lat, wykluła się przecież w 1956 roku. 

W tym numerze prezentujemy krótką 
historię jej długiego lotu oraz opis kluczy, 
w których fruwała po gwiaździstym. 
firmamencie. Przedstawiamy również 
nazwiska i tytuły pretendentów do 


_ tegorocznych (choć przyznawanych za rok: | 
ubiegły) złotokaczkowych i statuetek. 


Zwycięzców ujawnimy podczas specjalnej i Ę 


uroczystości, kiedy to będziemy | pównież za 


świętować 50-lecie istnienia „Filmu” 


(impreza odbędzie się jeszcze W czerwcu, ję 
_choć miesiącem urodzin naszego pisma 


jest sierpień). W ten sposób upieczemy 
niejako dwie pieczenie — czy to aby 
eleganckie określenie w stosunku 
do patronki naszego plebiscytu? 

- - przy jednym ogniu. RZE 


Czas ucieka. Ale s się nie urywa. 
Zupełnie jak „Film”. Dowód? 


Niedawno dostaliśmy bardzo miły 
(dziękujemy) listod Agaty 
z Częstochowy. Agata napisała w nim 
m.in.: „Macie wszyscy pozdrowienia 
ode mnie i od mojego dziadka, który czyta 
Was z takim samym zapałem jak ja”. 
Wniosek? Czas ucieka. To prawda. 
Ale też nas goni. Na szczęście, kurde 
[jak mawiał bohater pewnego filmu, 
ostatnie słowo cakacij z pamięci/. 

Ik | 

Na okładce: som Stone 

Fot. East News Outline 
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«WRONY” BIORĄ 
PRAWIE WSZYSTKO 


Na XIV Festiwalu Filmów dla Dzieci w Poznaniu więk- 
szość nagród przypadła *Wronom” Doroty Kędzierzawskiej. 
W edycji międzynarodowej — Grand Prix dla filmu, *Poznań- 
skie Koziołki” dla Arthura Reinharta za najlepsze zdjęcia, 
Włodka Pawlika za najlepszą muzykę i Karoliny Ostrożnej 
za najlepszą rolę. W edycji ogólnopolskiej trofeów było je- 
szcze więcj — Grand Prix, a także "Poznańskie Koziołki” za 
najlepszy film fabularny oraz najlepszą reżyserię, zdjęcia i 
aktorstwo /oprócz Karoliny Ostrożnej jury wyróżniło także 
malutką Kasię Szczepanik/. Również CIFEJ swą nagrodę 
przyznało filmowi Doroty Kędzierzawskiej. 

Pozostałe trofea w części międzynarodowej zdobyli: Gary 
Ledbetter za reżyserię filmu *Henry i Verlin" /Kanada/ i Ga- 
ry Farmer za główną w nim rolę, a w części krajowej: Leszek 
Gałysz za serial "Film pod strasznym tytułem”, Jacek Adam- 
czak za plastykę do filmu *Eine Kleine Nachtmusik — Ro- 
manze Andante", Antoni Bańkowski i Sławomir Grabowski 
za pomysł cyklu "Notatnik przyrodniczy”, Jan Pospieszalski 
za muzykę do animowanych seriali "Przypadki Zwierzo-Je- 
ża” Agnieszki Sadurskiej-Michalskiej i *Film pod strasznym 
tytułem” Leszka Gałysza, Agnieszka Sadurska-Michalska za 
debiut /'Przypadki Zwierzo-Jeża /, Krzysztof Kiwerski za 
reżyserię "Królestwa Zielonej Polany” i zespół animatorów 
pod wodzą Romana Gądka za animację "Bajek zza okna” 
oraz pełnometrażowego *Miki Mola i Strasznego Płaszczy- 
dła” Ryszarda Antoniszczaka i Krzysztofa Kiwerskiego. 

Także dzieci miały swoje jury; w kategorii międzynarodo- 
wej statuetkę "Marcina" przyznały francuskiemu filmowi 
«Ukryty szmal” Claude'a Petersa, a w kategorii krajowej 
"Eine Kleine Nachtmusik —- Romanze Andante” Jacka Adam- 
czaka. Jury dziecięce opatrzyło swój werdykt komentarzem, 
że wprawdzie *Wrony” były najlepszym filmem festiwalu, 
ale nie jest on przeznaczony dla dzieci. 

JA 


"Wrony" Karolina Ostrożna 


ZZO ZWI KORYANUG? 


Grand Prix Przeglądu Fil- 
mów o Sztuce w Zakopa- 
nem zdobyły: film Grzego- 
rza Tomczaka o Le Corbu- 
sierze "Człowiek z otwartą 
dłonią” i *Notes Jerzego 
Dudy-Gracza” Piotra Sło- 
wikowskiego. Za najlepsze 
zdjęcia nagrodzono Krzy- 
sztofa Pakulskiego /”Wiecz- 
ność dla nikogo”/ — którego 
bohaterką jest Erna Rosen- 


6 


stein/, a za najlepszy montaż 
— Dorotę Wardęszkiewicz 
/"Artysta Jerzy Kalina'/. 
Wyróżnienia zdobyli: Paweł 
Sosnowski, autor filmu o 
Jacku Malczewskim *Ja- 
cek”, Hanna Kramarczuk za 
*Listy do przyjaciela” po- 
święcone Marii Anto i Piotr 
Morawski za film "*Akwa- 
rium” o instalacji Jędrzeja 
Niestroja. 





NOWE 
STUDIUM 


W Warszawie powstało 
Studium Filmowe, Teatralne i 
Telewizyjne. Jego założycie- 
lami są: Piotr Dejmek, Marek 
Denys, Adam Dolistowski, 
Janusz Siett, Wiesław Helak, 
Grzegorz Kędzierski, Eusta- 
chy Rylski, Wojciech Jędrkie- 
wicz i Edward Dobiszewski. 
Studium będzie kształcić słu- 
chaczy w zawodach pomocni- 
czo twórczych, takich jak asy- 
stent reżysera, asystent sceno- 
grafa, asystent kostiumologa, 
asystent montażysty, fotosista, 
szwenkier, asystent kierowni- 
ka produkcji itp. Wszech- 
stronnemu przygotowaniu do 
zawodu służyć mają praktyki 
odbywane w TVP SA i in- 
nych instytucjach 1 firmach. 
Autorami programów naucza- 
nia i wykładowcami są wybit- 
ni przedstawiciele poszcze- 
gólnych specjalności, współ- 
twórcy głośnych produkcji 
krajowych i zagranicznych. 
Sens powołania takiego stu- 
dium wynika z faktu, iż do- 
tychczasowy model przygoto- 
wania zawodowego poprzez 
zdobywanie doświadczeń na 
planie filmowym, w studiu te- 
lewizyjnym czy w teatrze 
przestał wystarczać. Od kan- 
dydatów wymagane jest 
ukończenie szkoły średniej. 
Należy się także spodziewać 
praktyków pragnących uzu- 
pełnić i rozszerzyć swoje 
kwalifikacje zawodowe. Eg- 
zamin wstępny /22 i 23 
czerwca/ będzie się składał z 
testu sprawdzającego wiedzę 
ogólną i orientację w zaga- 
dnieniach związanych z fil- 
mem, teatrem i telewizją oraz 
z rozmowy kwalifikacyjnej. 
Szanse kandydata może 
zwiększyć przedstawienie do- 
robku w zakresie plastyki, li- 
teratury, fotografii, filmu 
amatorskiego, wykształcenie 
specjalistyczne — plastyczne, 
muzyczne, techniczne, a także 
nabyte wcześniej doświadcze- 
nie zawodowe. 

Czas trwania nauki w za- 
leżności od wybranej specjal- 
ności zawodowej wynosi je- 
den rok lub dwa lata. Przynaj- 
mniej w początkowej fazie 
istnienia studium koszty jego 
funkcjonowania będą pocho- 
dzić w całości z opłat wno- 
szonych przez słuchaczy 
opłata egzaminacyjna 50 zł, 
wpisowe od osób przyjętych 
500 zł oraz przez 9 miesięcy 
w roku czesne po 500 zł./. 

Dokładniejsze informacje 
można uzyskać we wtorki i 
czwartki, w godzinach 12.00 
- 16.00 w Warszawie, przy 
ul. Marszałkowskiej 28 /kino 
"Luna / lub telefonicznie pod 
numerami 628-98-84 lub 
628-98-85. 


«Historia według 

. 
Wajdy” 
to pięcioodcinkowy dokument 
reżysera o samym sobie, O wi- 
dzeniu losów naszego kraju. 

Powstaje on w Axon Studio 
na zlecenie Canal+. Będzie się 
składać z fragmentów fabular- 
nych filmów Wajdy i jego oso- 
bistego komentarza dotyczące- 
go historii Polski. 

Nie zabraknie także infor- 
macji o kulisach pracy nad fil- 
mem, o źródłach inspiracji. 

Pierwszy odcinek będzie do- 
tyczyć okresu od "Dantona" do 
"Wesela", drugi — okresu mię- 
dzywojnia, dwa kolejne — II 
wojny Światowej i wreszcie pią- 
ty — historii PRL-u. 

Emisja pierwszego odcinka 
przewidziana jest w Canal+ na 
jesieni bieżącego roku. A. Sz. 

DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

I - zły 


Jej Wysokość Afrodyta 
Pułkownik Kwiatkowski 


Piwne rozmowy 

braci McMullen 
Filmowy zawrót głowy 
Jane Eyre 


Dead Man Walking 
Przed egzekucją 
Zostawić Las Vegas 
Szabla 

od komendanta 
Dorwać małego 


Szamanka 


Pociąg z forsą 


RAFELSON, 
NICHOLSON 
I LORENC 


Michał Lorenc, wezwany 
nocnym telefonem przez same- 
go Boba Rafelsona, wyjechał do 
Los Angeles, gdzie zabrał się do 
pracy nad muzyką do najnow- 
szego filmu autora "Pięciu ła- 
twych utworów”. Film nosi tytuł 
"Blood and Wine”, zagrają w 
nim Jack Nicholson i Michael 
Caine. 

Polski muzyk czuje się w 
Hollywood nie najgorzej — bli- 
skie sąsiedztwo rezydencji Mi- 
chaela Jacksona mu nie prze- 
szkadza, peszy go tylko trochę 
stała obecność dwóch ochronia- 
rzy, odpowiedzialnych za bez- 
pieczeństwo powstającej party- 
tury. 


a Janicka 
Kołodyński 
ński 


zen 


an Olszewski 


Andrzej 
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"TARNOWSKA  ZADWA LATA 


_".. NAGRODA W EUROPLEXIE 
| Ay Latem 1998 roku przy Puławskiej obok 

R jubileuszowej «Tarnow- dawnego kina Moskwa stanie dwunasto- 
skiej Nagrody Filmowej” Pi£trowe Centrum Biznesowe Z kilkupo- 
zostali: ziomowym parkingiem, restauracją, biura- 
mi, sklepami oraz Europlexem, siedmiosa- 


- Kazimierz Kutz, za 
lowym kinem o podwyższonym standar- 


*Pułkownika Kwiatkow- 
skiego”. Jako reżyserowi dzie. s 
_ najlepszego filmu przypa- Będzie tam miejsce dla około 1200 Wi- 
dła mu Statuetka Leliwity. dzów. Zgodnie ze standardem multiple- 
AREA NSENYJE Magdalena Cielecka, XÓW nie zabraknie kawiarenki — miejsca 
| za najlepszy debiut w «po. Spotkań kinomanów oraz specjalistycz- „śą , : 
SA 203 kuszeniu” Barbary Sass nych sklepów. Pan Wiesław Niedźwiedź. = „(472 Strzelec 2.) 27 Panna 
-_ zdobyła Srebrną Statuetkę dyrektor "Max-Filmu „ Zapowiada, że re- |: i 
- Leliwity. i pertuar będzie zróżnicowany, podobny do 4 SE Skorpion _ Waga 
- Andrzej Kondratiuk, tego, króry prezentuje kino "Muranów , 
i którego Jury Młodzieżowe ale także bardziej komercyjny. Zakłada też 
PERS; nagrodziło swoją Statuetką Przeznaczenie jednej sali na wyświetlanie 
JAEzniki dla reżysera najlepszego filmów dla koneserów. R | 
EPIZ ŚWI E: filmu «Wrzeciono czasu”. Dla inwestorów wystrój 1 standard kina 
- — Maciej Ślesicki, który jest najważniejszy. Ponieważ udziałowcem 
zdobył nagrodę Jury Mło- Ze strony polskiej jest "Max-Film", także 
A: dzieżowego za reżyserski Zaangażowany w budowę kina "Femina 
debiut filmowy "Tato" oraz /o którym pisaliśmy w kwietniowym nu- 
|. ___ Nagrodę Publiczności _  merze/ można się spodziewać podobnego 
GELSEJE Statuetkę POPR wyposazenia wnętrz. | 
= Na razie zatwierdzono oryginalny pro- 
jekt architektoniczny, natomiast elementy 


SPORO POWTWAWA RYZ wyposażenia nie są jeszcze uzgodnione. ZĄCZZZZ 
Marek Wiadomo, że będą brane pod uwagę ZAWZWONŃ) 

|CLLICIN czołowe firmy niemieckie, francuskie, hi- 
ACR: R zd zawsze „ktoś ra ODAZA 


ZAZU  szpańskie i te z USA produkujące najwyż- 023) 
ACH % szej jakości sprzęt kinowy. 0-700 5 | „25% WPI Skr. p. 6, 00963 Warszawa 81, 040020003; 1,49 zł/min. z VAT ( 


| KONDRATIUK <FILM" 
<AMATORSKT" | W NA MAKS 


FESTIWAL ROKU KONINIE 


W Koninie, od 13 do 16 czerwca, odbędzie się Koniński Dom Kultury 
najważniejsza impreza roku dla filmowców amatorów —; kino Centrum 





"Przeszłość, dzień dzi- 
siejszy oraz przyszłość 
"Filmu" — taki tytuł nosi 


- Ogólnopolski Konkurs Filmów Amatorskich. zorganizowały przegląd AA KORAL AA ej 

ź , ż A, s uszowi naszego pisma, któ- 

Przepraszamy: Do konkursu zgłoszono prawie 100 filmów, twórczości filmowej rej emisja nastąpi na ante- 

pana Tomasza Schim- które oceniać będzie profesjonalne jury, i telewizyjnej Andrzeja 46 Ws Diie3. PAR śwdia 

scheinera za pominięcie je- : m.in. z rektorem łódzkiej PWSFTViT Kondratiuka. Pokazano Maks. na pasmach 66:17 

go nazwiska w podpisie pod ak m.in. *Dziurę w ziemi”, 98.10 FM, w piątek, 14 
a i O "Cztery pory roku”, czerwca, o godz. 19.00. 

staży zeieyśjj w majo- „Gwiezdny pył”, s Ww programie m.in. por- 

- Ene, due, like, fake trety tych, którzy pisali na 

i "Wrzeciono czasu”. łamach pisma /m.in. Krzy- 

Podczas imprezy odbyła sztof Mętrak/ czy tych, dla 

Tytuł Dystrybutor  Wpływywzł. Widzowie Liczba Średnia Wpływy Widzowie  Liczbatyg. | się promocja książki których "Film" okazał się 

"= m ęemy o m *Andrzej Kondratiuk”, pomocny w drodze do ka- 

1. Toy Story Syrena 1.893.795.0 350.393 — 5 37.8759  1.893.795,0 350.393 : przygotowanej riery. Będą też konkursy. 

kore | Warner Bros 911.3615 137.268 : 26.804,8 911.361,5 137.268 j pod kierunkiem Całość poprowadzi Łukasz 

sara Vision 795.904,5 131.108 19.8976 _ 795.9045 131.108 Marka Hendrykowskiego. Maciejewski. idb/ 


4. Słodko-gorzki Syrena 447.359,7 81.771 10.651,4  1.782.254,7 302.931 


5 Biawókeań Syrena 407.987,6 74.035 3 12.7496  2708.139,1 494.171 5 DEBIUTY 


6. Dead Man Walking 


Przed egzekucją ITI 311.682.00 59.536 39.0525 377.682) 59.536 BEZ NAGRODY 


1. Zostawić Las Vegas IMP 364.220,3 58.695 » 24.281.4 364.220,3 58.695 


8. Za wszelką cenę Viktonex 266.252,9 41.928 h 17.750,2 266.252,9 41.928 : = : 
9. Siedem IMP 151.730 49.231 6.294,3  2942.337,2 500.675 Jury tegorocznej edycji Nagrody im. A. Munka 


10. Młodzi gniewni _ Syrena 133.5975 41279 (23 10.1564 45068770 814062 1 dla najlepszego debiutu filmowego roku 
11. Dorwać małego ITI 190.5270 30569 23 8.2838 _ 190.527.0 30.569 jednogłośnie nie przyznało żadnemu 
12. Pociąg z forsą Syrena 185.6155 _ 30.717 8.437, | 185.6155 30.717 3 Z zeszłorocznych debiutów tego wyróżnienia. 
13. Szkarłatna litera Sigma : ć : ż 
flmperial _ 1626765 26979 17465 _ 1626765 26979 W jury zasiadają profesorowie, 
14. Całkowite zaćmienie  Solopan 140.9615 23.720 3 10.8432  261.568.0 42.605 studenci i absolwenci 
15. Babe-świnka z klasą ITI 133.5065 31.289 6.675,3 803.712,5 179.989 8 Łódzkiej Szkoły Filmowej. 





"Box office” nie uwzględnia danych od dystrybutora **3 do 4”, który nam ich nie udostępnił 


© 
Ź 





SSUZU B 
FILMOWY 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego Radia 
ogłaszają kolejny odcinek nieustającego plebiscytu na fil- 
mowy przebój miesiąca. Poniżej przypominamy premiery 
kinowe maja. Spośród nich prosimy wybrać jeden, najlep- 
szy Waszym zdaniem, film. Jego tytuł — koniecznie wraz z 
kuponem konkursowym wyciętym z *Filmu” — prosimy 
przesłać /najlepiej na kartach pocztowych/ do 15 czerwca 
pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Program III Pol- 
skiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-970 Warszawa. 
Wśród uczestników będą rozlosowane atrakcyjne nagrody. 
Wyniki tego wydania plebiscytu można będzie znaleźć w 
lipcowym numerze *Filmu” oraz usłyszeć o nich w pro- 
wadzonej przez Pawła Sztompke audycji Filmowa Tona- 
cja Trójki /w każdy wtorek, godz. 12.05-13.00/. A więc 
wytnij kupon z *Filmu”, naklej na kartę pocztową, wypisz 
tytuł filmu, kartę wyślij do Trójki /do 15 czerwca. 

Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A 
może też spotkamy się na zorganizowanym przez nas 
specjalnym pokazie wybranego przez Ciebie filmu /dwa 
już były/. 


A oto najlepsze - zdaniem Czytelników - 
Naiwna: żę: 


1. *Dead Man Walking. Przed egzekucją” 
2. *Gorączka” 
3. *Zostawić Las Vegas” 

Nagrody /atrakcyjne kasety video od *Filmu" i torby 
pełne prezentów od *"Trójki"/ otrzymują: pani Anna 
Twardowska z Sędziszowa k.Rzeszowa, Beata Mielnik z 
Międzyzdrojów, Adam Niegowski z Pruszkowa. 





Premiery majowe 
Dorwać małego 
Dziewczyna Numer 6 


Piwne rozmowy Braci MceMullen 
Podejrzani 

Psychopata 

Pułkownik Kwiatkowski 
Sabrina 

Szamanka 


3 Zagadka Powdera 


Jisz tytuł filmu 


OGIEŃ I MIECZ TELETOMBOLI 


Perspektywa nakręcenia 
przez Jerzego Hoffmana 
"Ogniem i mieczem” — 
"brakującej części trylo- 
gii Henryka Sienkiewicza 
— staje się coraz bardziej 
realna. Fundusze z TVP, 
która jest głównym inwe- 
storem filmu kinowego i 
serialu oraz z Komitetu 
Kinematografii /razem 90 
mld starych złotych/ sta- 
nowią niemal połowę su- 
my, która pozwoliłaby ru- 
szyć z realizacją. Budżet 


"Ogniem i mieczem” 


Bęroingggsiósko 
Fot. Jerzy KOśnik 





ROPJYAŚJCANCUŁA GAYWIDIJ YAD 


Na XXI Międzynarodowym Festiwalu Filmu 
Turystycznego w Mediolanie jury 
pod przewodnictwem Krzysztofa Zanussiego, 
nagrodę za najlepszy film w kategorii *Środowisko” 
przyznało filmowi "Olbrzymy i karły” 
w reżyserii Bożeny i Jana Walencików. 





wsparty zostanie kilku- 
dziesięcioma miliardami z 
loterii telewizyjnej *"Tele- 
tombola”. Zródłem, na 
które najbardziej liczy te- 
raz Jerzy Hoffman, są 
banki. 

Jak wynika z telewizyj- 
nego plebiscytu na obsadę 
głównych ról w *Ogniem i 
mieczem” faworytami pu- 
bliczności są: Rafał Króli- 
kowski i Artur Żmijewski 
do roli Skrzetuskiego, Jo- 
anna Trzepiecińska, Karo- 
lina Rosińska, Karolina 


Krzyżówka-Filmówka 


nr 6 — rozwiązanie 


Hasło: Dla Krystyny Jandy reżyserski debiut to ''pestka” 
Nagrody /kasety video/ wylosowali: 


[wona Kurowska z Krakowa 


Małgorzata Dastek z Wrocławia 
Agnieszka Michałowska z Wrocławia 
Magdalena Rucka z Warszawy 


Marianna Stocka z Krakowa 
Paweł Wojtalik ze Skibna 
Wiesława Cicha z Radomia 
Joanna Just z Oleśnicy 


Bożena Glińska z Częstochowy 
Henryk Przybylak z Jeleniej Góry 








Wajda i Katarzyna Skrzy- 
necka do roli Heleny. Zbi- 
gniew Zamachowski uzna- 
ny został za najlepszego 
Michała Wołodyjowskie- 
go, a Bogusław Linda i 
Krzysztof Majchrzak za 
najlepszych kandydatów 
do zagrania Bohuna. Kan- 
dydatura Wiktora Zborow- 
skiego jako przyszłego 
Longinusa Podbipięty od 
dawna nie budzi najmniej- 
szych wątpliwości. 


Bogusław Linda 
Fot. Jerzy Kośnik 


KRĘCIĆ 
WSPÓLNIE 


Instytut Polski w Budape- 
szcie, z okazji IV Polskiej 
Wiosny Filmowej na Wę- 
grzech zorganizował — przy 
wsparciu Węgierskiej Unii 
Filmowej i naszego Komite- 
tu Kinematografii — konfe- 
rencję na temat sytuacji kina 
w Polsce i na Węgrzech po 
1990) roku i nowych możli- 
wości koprodukcyjnych 
między obiema kinemato- 
grafiami. 

W ramach "Wiosny" poka- 
zano też — w Budapeszcie, 
Pecsu 1 Szegedzie — 6 fil- 
mów: *300 mil do nieba” 
Macieja Dejczera, "Diabły, 
diabły” Doroty Kędzierzaw- 
skiej, *Balangę” Łukasza 
Wylęzałka, "Pozegnanie z 
Marią” Filipa Zylbera i "Po- 
żegnanie z jesienią” Mariu- 
sza Trelińskiego. 


/ „dipy Habsburg 
( Fób rówar pot: ta 
nad parokić Leśnyssktórego źródlanę Pydjj pe 


M 1856 r „k k Albrecht 
6 rol u arcyksiążę Uk C 


cie piworzył Browar Żywi 











swój. | początek. u podnóży góry Skrzybzne: | 
o lokalizacji Browaru zdecydowała 


L. również długa. seżcjaca ATV więku 





iradycja biwowarska regionu. | 
p z - 


Jer" 


(fakby) 


Nominacje... nie jest to może najlepsze 
określenie, najbardziej precyzyjne. 
Zakłada ono bowiem istnienie jakby 
jakiegoś drugiego etapu plebiscytu. 

A takiego przecież nie będzie. 

Nasi Czytelnicy — czyli Państwo 

— już bowiem wybrali i zdecydowali. 
Na razie po prostu przedstawiamy tych 
aktorów, którzy zdobyli najwięcej 
Państwa głosów. Podobnie z filmami. 
Po trzy "pozycje w kazdej kategorii. 
Wszystko w porządku alfabetycznym. 
Nie ukrywamy, że znamy juz 
zwycięzców, ale ich w tej chwili nie 


ujawnimy, bo chcemy stopniować napięcie. 


Zachowamy tajemnicę aż do samej 
uroczystości wręczenia Złotych Kaczek, 
która odbędzie się pod koniec czerwca 
w nowym warszawskim hotelu 
Sheraton. A uroczystość w tym roku 
będzie miała wyjątkowy charakter. 
Świętować bowiem będziemy zarazem 
50-lecie istnienia "Filmu". 

Z okazji tego jubileuszu, a także z okazji 
100-lecia istnienia kina na ziemiach 
polskich zorganizowaliśmy obok 
Kaczek” jeszcze jeden — tym razem 
wśród ludzi z tzw. branży filmowej 
— plebiscyt-ankietę: na najlepszą polską 
aktorkę, najlepszego polskiego aktora 

i najlepszy polski film w całej historii 
polskiej kinematografii. Rozstrzygnięcie 
nastąpi również podczas wręczenia 
Złotych Kaczek — przygotowane są 
nawet specjalne statuetki. 

No i jak tu ma nie rosnąć poziom 
adrenaliny we krwi, gdy... lecą Kaczki? 


P. $. Przeprowadziliśmy już losowanie 
nagród wśród uczestników naszego 
plebiscytu dla Czytelników. 

Ci z Państwa, którzy wylosowali udział 
w złotokaczkowej 
uroczystości, 
zostaną przez nas 
odpowiednio 
wcześniej 
powiadomieni 

i zaproszeni. 














































Mezary 
Pazura 





"Waleczne serce. 
Braveheart” 
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zani na Shawshank 4 





"Skazani na Shawshank” 
=" << 


Vanilla Fields. 
Tylko natura mogła stworzyć tak doskonały zapach. 





KACZKA 
PRZERYWANA 


*Kaczka” zawdzięcza swoje 
istnienie nowemu duchowi, jaki 
zapanował w prasie w 1956 ro- 
ku. W atmosferze ożywienia i 
względnej swobody próbowano 
wtedy odejść od schematu pisma 
opartego na dydaktycznym mo- 


Ze wszystkich 
«dziennikarskich 
kaczek” 


tę jedną 
można chyba 


zaakceptować 
— tak w 1956 r. 


witał 
pojawienie się 
Złotej Kaczki 
Kazimierz Rudzki. 


nologu. Ogłoszony w 10-lecie 
istnienia "Filmu" plebiscyt był 
jakby nieśmiałym otwarciem 
drzwi dla czytelników. Jednak 
według pierwotnych założeń, o 
wyborze laureatów konkursu na 
najlepszy film polski i zagra- 
niczny miało decydować jury 
pod przewodnictwem redaktora 
naczelnego. Wyniki plebiscytu 
wśród czytelników miały pełnić 
bliżej nie określoną rolę pomoc- 
niczą. Los jednak spłatał... 
"kaczkę”. Czytelnicy swoim ma- 
sowym udziałem w plebiscycie 
po prostu zaanektowali jedynie 
dla siebie prawo typowania zwy- 
cięzców Złotej Kaczki. 

W numerze 25 z 1957 roku 
czytamy: Po zapoznaniu się z 
wynikami ankiety ogłoszonej 
wśród czytelników "Filmu" — ju- 
ry doszło do wniosku, iż nagroda 
ta powinna być wyrazem uznania 
dla twórców ze strony widzów i 
czytelników "Filmu", że powin- 
na odzwierciedlać ich oceny, a 
nie oceny jury. Toteż jury uznało 
się za niekompetentne do przy- 
znania Złotej Kaczki. W tym du- 
chu zmieniono regulamin nagro- 
dy. 

Któż z czytelników mógł 
wówczas przypuszczać, że po- 
mysł z przydzielaniem nagród 
przez jury jeszcze wróci? W for- 
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KACZKA 


WYGRYWA 


mule ustalonej w 1956 roku - i 
wzbogaconej w 1962 o nagrodę 
dla najlepszego polskiego filmu 
krótkometrażowego — plebiscyt 
odbywał się bez zakłóceń do 
1971 roku. Potem jednak, już w 
epoce gierkowskiej, *opiekuno- 
wie” prasy uznali, że takie plebi- 
scyty to przejaw lekkomyślnego 
zawierzenia opinii publicznej. 
Czytelnicy mogą przecież kultu- 
rowo i ideowo *zbłądzić”, a jury 
— nigdy. 

1972 rok był rokiem ciszy, w 
następnym sięgnięto po protezę, 
czyli przyłączono się do plebi- 
scytu na najpopularniejszych ak- 
torów, organizowanego w trakcie 
festiwalu w Łagowie przez "Ga- 
zetę Zielonogórską” i *Nado- 
drze”. W 1974 pojawiły się /jed- 
norazowo/ Złote Kamery przy- 
znawane przez jury. Potem Złota 
Kaczka uznana została chyba za 
wroga PRL-u. Znikła, jakby od- 
leciała do ciepłych krajów. Miała 
już nigdy nie powrócić. Jednak 
przetrwała dwunastoletnią *"emi- 
grację” i w 1983 roku, choć z mi- 
ną markotną, wróciła. 


KLUCZ 
GWIAZD 


Złota Kaczka nigdy nie mogła 
uskarżać się na brak zaintereso- 
wania ze strony czytelników. O 
udziale w plebiscycie decydowa- 
ła fascynacja kinem, a nie poku- 
sa zdobycia luksusowych dóbr. 
Cóż to były bowiem za luksuso- 
we dobra... Na przykład zwycię- 
ski uczestnik pierwszej edycji 
plebiscytu otrzymał maszynkę 
elektryczną do kawy, a jeden z 
wyróżnionych... tuzin chuste- 
czek. Ale to nie było ważne — li- 
czyła się przede wszystkim pre- 
stiżowa satysfakcja. Choć z dru- 
giej strony wartość nagród dla 
czytelników w kolejnych wyda- 
niach plebiscytu jednak wzrasta- 
ła. W latach 60. zdobywca 
pierwszej nagrody mógł liczyć 
na magnetofon, co w owym cza- 
sie zapewniało już pewne towa- 
rzyskie przewagi. 

Lista laureatów Złotej Kaczki 
pokazuje, że od początku w ple- 


biscycie brali udział ludzie ce- 
niący dobre kino i z czujną uwa- 
gą uczestniczący w życiu filmo- 
wym. 

W 1957 roku czytelnicy *"Fil- 
mu” wybrali *Kanał” Andrzeja 
Wajdy i *La stradę” Federico 
Felliniego, rok później "Popiół i 
diament”, w 1959 "Pociąg" Je- 
rzego Kawalerowicza. Później 
przyznawali nagrody m.in. 
*Matce Joannie od Aniołów” i 
*Wojnie i pokojowi” Kinga Vi- 
dora /pierwszy amerykański film 
nagrodzony Złotą Kaczką/, "Jak 
być kochaną” Wojciecha Hasa, 
*Viridianie' Luisa Buńuela. Od 
połowy lat 60. do ich końca na 
liście nagrodzonych filmów za- 
granicznych systematycznie po- 
jawiają się arcydzieła Światowe- 
go kina. *8 i pół” Felliniego, 
"Czerwona pustynia” i *Powięk- 
szenie” Michelangelo Antonio- 
niego, "Persona" Ingmara Berg- 
mana i "Piękność dnia” Luisa 
Buńuela. 

Piękne czasy, gdy kino arty- 
styczne było w rozkwicie i nie 
było traktowane jak uczta tylko 
dla wybranych. W Polsce lata 
70. znakomicie rozpoczęli dwaj 
wielcy — Andrzej Wajda /'Krajo- 
braz po bitwie”/ i Krzysztof Za- 
nussi /”Życie rodzinne”/, co 
oczywiście odnotowane zostało 
w werdykcie czytelników. 
Wskutek późniejszej okresowej 
likwidacji plebiscytu nagrody 
nie zdobyły dwa filmy szczegól- 
nie cenione przez publiczność: 
*Barwy ochronne” Zanussiego i 
"Człowiek z marmuru” Wajdy. 


KACZĘ 
PIECZONE 


Przez wiele lat uroczystości 
wręczania nagród odbywały się 
w artystyczno-dziennikarskim 
gronie. W latach 70. i 80. bywali 
na nich "smutni panowie” z wy- 
działu propagandy KC, a nawet 
przedstawiciele generalicji z sze- 
fem wojskowych politruków na 
czele. Spojrzenia mieli po go- 
spodarsku zatroskane, twarze ka- 
mienne. Miejscem *kaczko- 
wych” przyjęć był często pała- 


cyk Szustra, siedziba Warszaw- 
skiego Towarzystwa Muzyczne- 
go. Ale Złota Kaczka lubi zmia- 
ny, ruch, niespodzianki. Gościła 
w Domu Dziennikarza i w Klu- 
bie Księgarza, raz nawet na Za- 
mku Warszawskim /w roku jubi- 
leuszu 40-lecia/. W 1991 roku 
kameralna uroczystość przeobra- 
ziła się w wystawną galę. Impre- 
za odbyła się w rotundzie Kolek- 
cji Janiny i Zbigniewa Porczyń- 
skich. Pod 35-metrową kopułą 
zebrało się prawie 700 osób, a 
imprezę uświetniła występem 
wybitna Śpiewaczka operowa, 
Elzbieta Towarnicka, która w 
*Podwójnym życiu Weroniki” 
Krzysztofa Kieślowskiego uży- 
czyła głosu Irćne Jacob. W na- 
stępnych latach *kaczkowe” im- 
prezy także ogranizowano na 
większą skalę niż kiedyś. Raz w 
kinie "Relax" /występowały 
"Elektryczne gitary /, dwukrot- 
nie w "*Wiedzy” /grał i Śpiewał 


_ zespół "Raz, dwa, trzy 7. 


Dla zwycięzców najtrudniej- 
szy jest moment, gdy po odebra- 
niu symbolicznych nagród /od 
niedawna statuetek/, trzeba zająć 
się pieczoną kaczką i podzielić 
ją na porcje. Mistrzostwem wy- 
kazywała się w tej próbie Graży- 
na Szapołowska. Ona też zajęła- 
by pierwsze miejsce w rankingu 
na najbardziej szykownie ubraną 
zwyciężczynię. Z kolei nagrodę 
za ujmujący sposób bycia i po- 
czucie humoru zdobyłaby Anna 
Dymna, promieniejąca życzliwo- 
Ścią wobec Świata i ludzi. Naj- 
więcej emocji wśród pań budził 
zawsze Bogusław Linda, zacho- 
wujący kontrolowaną swobodę 
w ubiorze i stylu bycia. 

Ale zbliżamy się powoli do 
końca wieku. W kolejce do sła- 
wy czekają już nowe gwiazdy. 
Przed Złotą Kaczką są więc nie- 
złe perspektywy. Jedyną jej tro- 
ską jest stan polskiego kina. A 
tym, którzy mają wątpliwości, 
czy *kaczy” patronat nad plebi- 
scytem ma wystarczająco po- 
ważny charakter, przypomina- 
my, że kaczka symbolizuje m.in. 
nieśmiertelność. 


/K.D./ 





ZŁOTE KACZKI 
laureaci 


1956 = najlepszy film polski — 
"Sprawa pilota Maresza” (1) 
Leonarda Buczkowskiego, najlepszy 
film zagraniczny — "Ostatni most” 
Helmuta Kautnera. 

1957 - "Kanał" (2) Andrzeja 
Wajdy i "La strada” Federico Felliniego 
1958 - "Popiół i diament” (3) 
Andrzeja Wajdy i "Lecą żurawie” 
Michaiła Kałatozowa 

1959 - "Pociąg" (4) Jerzego 
Kawalerowicza i "Los człowieka” 
Siergieja Bondarczuka 

1960 - "Krzyżacy” (5) 
Aleksandra Forda i "Ballada 

o żołnierzu” Grigorija Czuchraja 
1961 - "Matka Joanna 

od aniołów” (6) Jerzego 
Kawalerowicza i "Wojna i pokój” 
Kinga Vidora /To pierwszy amerykański 
film nagrodzony *Złotą Kaczką ”/ 
1962 - "Nóż w wodzie” (7) 
Romana Polańskiego i "Rio Bravo” 
Howarda Hawksa /Po raz pierwszy 
głosowanie objęło najlepszy polski film 
krótkometrażowy. W kategorii tej 
zwyciężył film "Płynq tratwy” 
Władysława Ślesickiego/. 

1963 = "Jak być kochaną” (8) 
Wojciecha Hasa, "Viridiana” Luisa 
Bufuela oraz "Album Fleischera” 
Janusza Majewskiego /krótki metraż/. 
1964 - "Pierwszy dzień 
wolności” (9) Aleksandra Forda, 
"Słodkie życie” Federico Felliniego 
1965 - "Popioły” (10) Andrzeja 
Wajdy, "8 i pół” / Federico Felliniego 
oraz "Czerwone i czarne” 

Witolda Giersza /k.m./ 

1966 - "Faraon" Jerzego 
Kawalerowicza, "Czerwona pustynia” 
Michelangelo Antonioniego oraz 
"Rodzina człowiecza” 

Władysława Ślesickiego /k.m./ 

1967 - "Westerplatte" Stanisława 
Różewicza, "Grek Zorba” Michaela 
Cacoyannisa i "Bal w Piaskowej 
Skale” Marii Kwiatkowskiej /k.m./ 
1968 - "Żywot Mateusza” (11) 
Witolda Leszczyńskiego, 
"Powiększenie” Michelangelo 
Antonioniego oraz "Bitwa o Anglię” 
Wincentego Ronisza /k.m./ 

1969 - "Pan Wołodyjowski” 
Jerzego Hoffmana, "Persona" Ingmara 
Bergmana oraz "Operacja V2” 
Krzysztofa Szmagiera. /k.m./ 

1 970 - "Krajobraz po bitwie” 
Andrzeja Wajdy i "Piękność dnia” 
Luisa Buńuela oraz "Syn" 
Ryszarda Czekały. /k.m./ 

1971 - "Życie rodzinne” (12) 
Krzysztofa Zanussiego, "Obława" 
Arthura Penna oraz "Konsul i inni” 
Krzysztofa Gradowskiego /k.m./ 

1 972 = plebiscyt nie odbył się. 
1973 = w'irakcie trwania Lubuskiego 
Lata Filmowego w Łagowie "Film" 
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U" wraz z "Gazetą Zielonogórską” 


i "Nadodrzem” zorganizował 
plebiscyt na parę najpopularniejszych 
aktorów. Zostali nimi 

Barbara Brylska i Jan Englert 
1974 = W miejsce "Złotej 
Kaczki” pojawiły się /jednorazowo/ 
"Złote kamery” przyznawane przez 
jury. "Złotą kamerę” za najlepszy film 
zdobył Jerzy Hoffman za "Potop". 
Za najlepszy debiut reżyserski 

— Krzysztof Wojciechowski, autor 
"Kochajmy się”. Za najlepsze 
kreacje — Ryszarda Hanin 

[Drzwi w murze ”/ i Daniel 
Olbrychski /'Potop"/. 

Honorowe wyróżnienie przyznano 

Ilji Awerbachowi za * :ć 

i Ilngmarowi Bergmanowi 

za "Szepty i krzyki”. 

1975 = nie ma już *Złotych 
kamer” tylko nagrody "Filmu". Przez 
następne siedem lat będą przyznawa- 
ne za: najlepszy polski film współcze- 
sny, za debiut fabularny, krótkometra- 
żowy i aktorski. Będą też wyróżnienia 
dla najlepszych filmów zagranicz- 
nych. W 1975 roku, nagrody w po- 
szczególnych kategoriach zdobyli 
Krzysztof Zanussi za "Bilans kwartal- 
ny”, Krzysztof Kieślowski za "*Perso- 
nel”, Marek Kondrat za *Zaklęte re- 
wiry”, Julian Pakuła za "Obrazki na 
żywej skórze” 1 Piotr Szulkin za 
"Dziewce z ciortem” oraz "Kalina 
czerwona” Wasilija Szukszyna 1 
"Dyskretny urok burżuazji” Luisa 
Buńuela — wyróżnienie wśród filmów 


zagranicznych. 

1976 - Nagrody zdobyli: 
Marek Piwowski za 
"Przepraszam, czy tu biją”, 
Ryszard Czekała za "Zofię”, 
Helena Włodarczyk za "Ślad", 
Joanna Szczepkowska za debiut 
aktorski w *Con amore”. Wyróżnienie 
dla najlepszego zagranicznego filmu, 
przyznano *Premii" 

Siergieja Mikaeliana. 

1977 = Sylwester Chęciński 

za "Kochaj albo rzuć” — trzecią 
część sagi Pawlaków i Kargulów, 
Filip Bajon za "Powrót”, Józef 
Cyrus, autor krótkometrażowego 
filmu "Wół”, Piotr Garlicki 

za debiut aktorski w "Pasji" 
Stanisława Różewicza. 

Wyróżnienie dla "Nakarmić 
kruki” Carlosa Saury. 

1978 = Krzysztof Zanussi 

za "Spiralę", Sławomir Idziak 

za "$eans”, Krystyna Pobóg— 
Malinowska za "Plakacik”. 
Najlepszy film zagraniczny: 
"Szczególny dzień” Ettore Scoli. 
1979 - Piotr Andrejew 

za "Klincz", Wojciech Marczewski 
za "Zmory”, Grażyna Bryza 

za "Czekaj na mnie” /k.m./, 
Tadeusz Bradecki za debiut 
aktorski.Najlepszy obcy film: "Pięć 
wieczorów” Nikity Michałkowa 
1980 - Janusz Kijowski 

za "Kung-fu", Tadeusz Junak 

za "Pałac", Halina Poznańska-Wert 


za "Taki mały dystans” 


Kaczka (wyjluzowana 


4 k; ' ą 

4, sj 
Jeszcze 
nie kaczka 
(być może 
kaczozawr) 


Oto jest głowa zdrajcy 


Męska kaczka 
-Kaczor Donald 


Pierwsza wersja 
"Złotej Kaczki” 


i Wiesław Zięba za "Ziemię" 
/k.m./. Najlepszy film zagraniczny 

— "Drzewo na sa 

Ermanno Olmiego. 

1981 - 1982- 

nagród nie przyznawano. 

1983 - WRACA "ZŁOTA 
KACZKA”!!! 

Najpopularniejsi aktorzy: Dorota 
Stalińska, Jan Nowicki. 
Najpopularniejszy polski film: 
"Wielki Szu” Sylwestra 
Chęcińskiego. Nagrody dla filmu 
zagranicznego nie przyznawano. 
1984 = Najpopularniejsi aktorzy: 
Grażyna Szapołowska, 

Jerzy Stuhr. Najpopularniejszy 
film: *Seksmisja” 

Juliusza Machulskiego. 

1985 - Grażyna 
Szapołowska 

i Piotr Fronczewski. 
Najpopularniejszy film — 
"Yesterday" Radosława 
Piwowarskiego 

1986 - Ewa Wiśniewska 

i Edward Żentara. 
Najpopularniejszy film — *C.K. 
Dezerterzy” Janusza Majewskiego 
1987 - Katarzyna Figura 

i Bogusław Linda. 
Najpopularniejszy film "Matka 
Królów” Janusza Zaorskiego. 
1988 - Grażyna 
Szapołowska i Olaf 
Lubaszenko. Najpopularniejszy film 
- "Krótki film o zabijaniu” Krzy- 


sztofa Kieślowskiego 


autorstwa prof. Jerzego 


Jarnuszkiewicza 
3- 
Lecą kaczki 


A 
+35 


kaczka egipska 
(XIX dynastia) 


sw - 
A 
? $ 
u 


żaba (proszę zwrócić 
uwagę na podobieństwo 


płetwiasta łapa 


1989 - Krystyna Janda 

i Janusz Gajos. Film — Ryszard 
Bugajski za Przesłuchanie” 
1990 - Dorota Stalińska 

i Janusz Gajos. Najlepszy polski 
film — "Ucieczka z kina 
Wolność” Wojciecha 
Marczewskiego, a zagraniczny — 
"Stowarzyszenie Umarłych 
Poetów” Petera Weira 

1991 - Joanna Trzepiecińska 
i Bogusław Linda; 
"Podwójne życie Weroniki” 
Krzysztofa Kieślowskiego. 
"Tańczący z Wilkami” 

Kevina Costnera 

1992 - Krystyna Janda 

i Bogusław Linda; "Psy” 
Władysława Pasikowskiego, 
"Milczenie owiec” 

Jonathana Demme'a 

i "Misja" Rolanda Joffć 

— dla najlepszego filmu wydanego 
na kasetach video. 

1993 - Adrianna 
Bierzyńska i Cezary Pazura; 
"Kolejność uczuć” Radosława 
Piwowarskiego oraz "Fortepian" 
Jane Campion i "Ludzie honoru” 
Roba Reinera /video/. 

1994 - Anna Dymna 

i Zbigniew Zamachowski; 
"Biały" Krzysztofa 
Kieślowskiego oraz "Forrest 
Gump” Roberta Zemeckisa i 
"W imię ojca” Jima Sheridana 
Ivideo/. 


A także: 
Kaczawa 
[dopływ Odry), 
Kaczenica 
(skorupiak 

z rzędu 
wąsonogów), 
Kaczory 

(koło Piły), 
kaczkodan, 
Kaczor Howard, 
kaczan, 
kaczkawał, 
Kaczula, 
Brzydkie Kaczątko, 
Kacza Zupa, 
kaczka 
dziennikarska, 


Kaczorowscy, 
Złota Kaczka 
(ta z Tamki), 
WC kaczka, 
Kacze Doły, 
kaczeńce, 
siostro kaczkę! 
etc. etc. 





le Marsy są super. 
Super Lights. 
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Zachowaj na zawsze 
szczenięce lata... 


Unikatowa technologia 8 mm Sony utrwali najwspanialsze chwile z życia Twojej 
rodziny. Prosta w obsłudze kamera Handycam to sposób, by zostać reżyserem 

i operatorem najwyższej jakości filmów. 

Wysoka rozdzielczość obrazu, naturalne kolory i doskonały dźwięk 

to bardzo ważne elementy każdego filmu. Dzięki kamerze Sony Twoje nagrania 
będą niezwykle barwne, wyraźne i pełne najdrobniejszych szczegółów. 

Chcesz od razu obejrzeć to, co nagrałeś? Nie ma sprawy. Monitor i wbudowany 
głośnik (np. w modelu CCD-TRVII) lub bezpośrednie podłączenie kamery Sony 
do telewizora pozwolą Ci w każdej chwili cieszyć się Twoim filmem. 

Kamera Sony Video8 pobiera wyjątkowo mało prądu i ma funkcję Długiego 
Nagrywania (LP). Na jednej taśmie (np. P5-120HG) możesz zarejestrować aż 
4 godziny nagrań i to przy użyciu tylko jednej baterii (np. NP-98). 

Dzięki temu, że jest lekka i mała, zabierzesz ją w każdą podróż. Dotrze z lobą 
wszędzie... najnowocześniejsza technologia zmieści się w Twojej dłoni. 

Sony oferuje 2 lata gwarancji na kamery kupione z oryginalną kartą gwarancyjną 


Sony Poland w autory- 






zowanych sklepach. 
Promocja! 


Do każdej 


01.06.1996 r. dołączona będzie 


atrakcyjna torba. 


Promocja obejmuje wszystkie modele kamer Sony 


kupione u autoryzowanych sprzedawców 
i posiadające oryginalną kartę gwarancyjną 
Sony Poland. Promocja trwa do momentu 


wyczerpania się zapasów. 





Spełnij swoje marzenia 


SONY 





WA 


COPPOLA 
RYNKOWY? 

Już jesienią Francis Ford 
Coppola ma rozpocząć 
zdjęcia do swego nowego 
filmu — *Rainmaker". Bę- 
dzie to ekranizacja kolejne- 
go bestsellera Johna Gri- 
shama /”Firma /, thrillera 
prawniczego. Współprodu- 
centami mają być Grisham 
i Michael Douglas, który 
nie wykluczył, że wystąpi 
także jako aktor. Według 
wielu hollywoodzkich 
dziennikarzy ze strony 
Coppoli jest to niebez- 
pieczny kompromis — wia- 
domo, że Grisham dostar- 
cza dość konwencjonalne- 
go materiału literackiego, a 
w dodatku i on, i Douglas 
należą do producentów nie 
stroniących od ingerencji 
na planie. Czyżby Coppola 
w imię poprawienia swojej 
rynkowej marki rezygno- 
wał z większych ambicji? 


KZI 
Roger Moore, 
Vanessa Redgrave 
Siemoneit/Sygma/Frex 


| Jy In 





t 
SZYDERSTWA 
Reżyser wysoko ocenia- 
nych, oryginalnych kome- 
dii /'"Leon, the Pig Farmer”, 
"Solitaire For Two'/ Gary 
Sinyor postanowił nieco 
szyderczo sparodiować bry- 
tyjską specjalność — wido- 
wiska kostiumowe. Scena- 
riusz, który napisał razem z 
Paulem Simplinem, roi się 
od aluzji do filmów, m.in. 
Jamesa Ivory ego "*Rydwa- 
nów ognia” itp. itd. Film 
nazywa się "Stuff Upper 
Lips” i występują w nim 
m.in.: Prunella Scales, Peter 
Ustinov /na zdjęciu z 
przyjaciółmi podczas ob- 
chodów swych 75. urodzin/, 
Samuel West. Sinyor tak 
tłumaczy rolę tego filmu: 
Nadal uważa się, że drama- 
ty kostiumowe z "głębią" to 
brytyjska specjalność. My- 
ślę, że to jedna z przyczyn, 
że brytyjskie kino bywa 
martwe. 
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BONHAM-—CARTER 
KOMEDIOWA 
*Komedią z elementami 
dramatycznymi” ma być no- 
wy film Kevina Smitha, re- 
żysera dobrze przyjętego fil- 
mu *Clerks”, zatytułowany 
"Romance and Rejection”. 
W rolach głównych Angiel- 
ka Helena Bonham-Carter 
/'Pokój z widokiem”, *Jej 
Wysokość Afrodyta / i zna- 
ny telewizyjny aktor amery- 
kański, Kim Coles. 


Roth na detoksie 

Tim Roth /*Rob Roy'/i 
bardziej niż kontrowersyj- 
ny raper Tupac Shakur wy- 
stąpią razem w filmie "Gri- 
dlock”, opowieści o przy- 
jaźni dwóch muzyków, 
którzy spotkali się na od- 
dziale detoksykacyjnym. 
Za kamerą — debiutant w 
roli reżysera, do tej pory 
aktor — Vondie Curtis Hall. 


NOWY KONG? 
Reżyser Peter Jackson /”The 
Frighteners”, "Niebiańskie 
istoty”/ wraz z producentką 
Fran Walsh rozpoczął 
wstępne prace nad wysoko- 
budżetowym filmem dla 
Universalu — nową opowie- 
ścią o najsłynniejszej małpie 
świata, czyli King Kongu. 
Klasyczna wersja z 1933 ro- 
ku do dziś cieszy się w tele- 
wizjach całego Świata wiel- 
kim powodzeniem. Wpraw- 
dzie "King Kong” z 1976 ro- 
ku w reżyserii Johna Guiller- 
mina nie był spodziewanym 
superhitem, a o jego dwóch 
kontynuacjach szefowie 
Universalu chcieliby szybko 
zapomnieć, ale tym razem 
Walsh obiecuje film na- 
prawdę widowiskowy 1 z po- 
ważnie odświeżonym spoj- 
rzeniem na klasyczny temat. 


SPECJALIŚCI 

OD GRZECHU 

Nie zrażony niepowodze- 
niem *Showgirls" Joe Eszte- 
rhas, scenarzysta "Nagiego 
instynktu”, uparcie drąży te- 
mat zmysłowych pokus. 
Specjalnie dla Giny Ger- 
shon, znanej z *Showgirls", 
napisał scenariusz opowia- 
dający o bardzo niebezpiecz- 
nym trójkącie miłosnym — 
"Original Sin”. Reżyserować 
ma Nick Broomfield, brytyj- 
ski dokumentalista, który 
zdobył rozgłos filmem o 
słynnym hollywoodzkim 
skandalu dotyczącym klien- 
teli domu schadzek Heidi 


Fleiss. Oprócz tego Broom- 
field ma na swym koncie ta- 
kie filmy, jak interesujący 
psychologiczny thriller ero- 
tyczny z Amandą Donohoe i 
Gabrielem Byrne — Dia- 
mond Skulls”'; w USA 
*Dark Obsession”, 1990/, a 
także dokument o pracy do- 
mu publicznego "Chicken 
Ranch” /1983/. 


Kij w mrowisko? 

*Legalese" reżyserii Bry- 
tyjczyka Petera Chelsoma 
/'Umrzeć ze śmiechu / ma 
być opowieścią o skompli- 
kowanym procesie o mor- 
derstwo w Los Angeles, 
dotykającym drażliwych 
kwestii rasowych. Trwają 
jeszcze prace nad scenariu- 
szem, który przywodzi na 
myśl sprawę O.J. Simpso- 
na. Głównego bohatera, 
dociekliwego prawnika, za- 
grać chce Dustin Hoffman. 


Ten film zamordowano 
przed wejściem na ekrany — 
powiedział o *Desirć"”, naj- 
nowszym filmie, w którym 
zagrał, Jean-Paul Belmon- 
do. Jego rozpowszechnia- 
niem nie był zainteresowany 
zaden z trzech największych 
francuskich dystrybutorów — 
UGC, Gaumont i Chargeurs. 
Kiedy słyszę przemówienia 
na temat obrony kina fran- 
cuskiego, chce mi się śmiać. 
Belmondo ironizował też na 
temat działań ministra kultu- 
ry Philippe Douste-Blazy. 
To znajdowanie równowagi 
między Francją a Stanami 
to puste słowa. Belmondo 
jest tym bardziej rozeźlony, 
że zrealizowany w 1993 ro- 
ku film *La Radeau de la 
Meduse” nigdy nie znalazł 
się na dużych ekranach. Po 
ostrej wypowiedzi Belmon- 
do Chargeurs zdecydowała 
się na dystrybucję '"Desirć . 
Okazało się, że gniewny 
gwiazdor miał rację, mó- 
wiąc o tym, że publiczność 
powinna mieć szansę wy- 
brać. Film *Desirć” bez tru- 
du wspiął się na szczyt *go- 
rącej dziesiątki” najbardziej 
kasowych filmów we Fran- 
cji. 


MACHO DAJE 

DO MYSLENIA 
Znany i ceniony od dawna w 
Japonii aktor i reżyser Take- 
shi Kitano /jako aktor wystą- 
pił w rolach macho-okrutni- 


AMERYKAŃSKIE HITY (11-12.05.1996) 


_ i, 


4. Primal Fear” 


8. *James and the 
Giant Peach” 


10. **The Pallbearer” 


ków — "Wesołych świąt, płk. 
Lawrence /, w rodzinnym 
kraju jest przede wszystkim 
gwiazdorem komedii i ich 
reżyserem. Tym razem w fil- 
mie *Kid's Return” miał za- 
miar stworzyć przejmującą, 
częściowo autobiograficzną, 
opowieść o dwóch przyjacio- 
łach, których losy układają 
się zupełnie odmiennie po 
przykrym doświadczeniu — 
pobiciu przez uliczny gang. 
Nie chciałbym, żeby było to 


jeszcze jedno wyidealizowa- 


ne wspomnienie o młodych 
latach. To opowieść pełna 
bólu i trudnych pytań — po- 
wiedział reżyser. 


"Extreme Measures”: 
e LKE 
Sykes 


Fot. Charles 
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GRANT 

I medyczna afera 
Hugh Grant wraz ze swą 
długoletnią towarzyszką ży- 
cia Liz Hurley występuje w 
realizowanym w Nowym 
Jorku thrillerze "Extreme 
Measures” Michaela Apteda 
/'Goryle we mgle'/. Jest to 
rzecz o młodym lekarzu, 
który trafia na ślad przeraża- 
jących matactw w medycz- 
nym światku. Oprócz Hur- 
ley występują Sarah Jessica 
Parker i Gene Hackman. 
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PFEIFFER 
ROZWODKĄ 

18 kwietnia rozpoczęły się 
w Nowym Jorku zdjęcia do 
nowego filmu Michelle Pfe- 
iffer "One Fine Day”. Jest to 
historia o miłości dwojga 
dojrzałych ludzi *po przej- 
ściach” /czyli po rozwo- 
dach/, którzy wychowują 
dzieci ze swych rozbitych 
małżeństw. Partnerem Pfeif- 
fer jest George Cloney. Re- 
żyseruje Michael Hoffman 
f'Restoration"/. 


DISNEY 

ZMIENIA TAKTYKĘ 
Na premierę oczekuje kolej- 
ny długometrażowy disney- 
owski film "Dzwonnik z No- 
tre Dame” na motywach po- 
wieści Victora Hugo. Podob- 
nie jak w przypadku "Toy 
Story” planuje się wielką ak- 
cję sprzedaży gadżetów 1 gier 
komputerowych ściśle zwią- 
zanych z filmem. W 1997 ro- 
ku kolejnym sztandarowym 
filmem będzie "Hercules". 
Ale szefowie wytwórni Di- 
sneya mają zamiar zapocząt- 
kować nową tradycję — reali- 


zację aktorskich wersji wiel- pzp 


Michelle Pfeiffer 
w. One Fine Day” 
Fot. Charles Sykes/EósHNews Re» 
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ALUDCIĄ 


RAV 4: 

Silnik 1998 ccm, 
moc 133 kM, 16V, 
EFI, stały napęd 
na cztery koła, 
poduszka 
powietrzna, 
wspomaganie 
kierownicy, 
elektryczne szyby, 
ABS, dwa 
szyberdachy. 





KTÓŻ: nas nie bawił się w dzieciń- 


stwie samochodzikami? Pamiętam 








mojego kolegę z sąsiedniego 
podwórka i jego kolekcję malutkich 
metalowych aut; cała klasa mu za- 


zdrościła. „Jak cudownie byłoby mieć 


M 
. 


takie auto naprawdę” - mówiliśmyi BEŻ 
RUE " == PLAYBOY 
wracaliśmy do domów, spoglądając ! Najlepszy 
* | samochód 

na syrenki i trabanty naszych ojców. | z napędem 

IP "M | +4 WMANE " na cztery koła 
Niektórzy mieli warszawę. | DRO w zek KA za rok 1996 
No i doczekaliśmy się: oto prawdziwy samochód, w mieście. A w nocy..., hmm, w nocy zawsze można 
z napędem na cztery koła, uroczy i kochany jak tamte rozłożyć wszystkie fotele... 
żelaźniaki. Niezawodny w terenie, zwrotny RAV 4. Od marca 1996 r. - w Polsce! 


(© TOYOTA 


Godna Twojego Zaufania 


TAM 


us kich przebojów kinowych. 


Na pierwszy ogień poszło 
*101 Dalmatyńczyków” /55 
milionów dolarów, Glenn 
Close w roli Cruelli/ — pre- 
miera późną jesienią. Disney 
zamierza też uruchomić serię 
filmów, które trafiałyby za- 
równo do starszych dzieci, 
nastolatków, jak 1 dorosłych. 
W planach "Jack" Francisa 
Forda Coppoli /z realizacji 
zrezygnowano w Hollywood 
Pictures/ z Robinem Wil- 
liamsem w roli chłopca w 
ciele dorosłego mężczyzny 
oraz nowa wersja *Zwario- 
wanego profesora”, wielkie- 
go hitu Disneya z 1961 roku 
Roberta Stevensona z Fre- 
dem MacMurrayem. W no- 
wej wersji w roli głównej 
najprawdopodobniej także 
Williams. 


AGENT CRUISE 
Podobno zdradziecki, ''wężo- 
wy” uśmiech nie schodzi z 
ust Toma Cruise'a na planie 
komedii Camerona Crowe 'a 
"Jerry Mac Guire”. Jest to 
opowieść o agencie sporto- 
wych sław, który traci swych 
najlepszych klientów i znowu 
chce się wspiąć /bez względu 
na koszty/ na szczyt. Wystę- 
pują także Cuba Gooding Jr i 
Kelly Preston. 


suje zwłaszcza problematyka 
moralna, twórca głośnego 
wstrząsającego dokumentu o 
wojnie w Bośni rozpoczął re- 
alizację swojego debiutu fa- 
bularnego. Film nosi tytuł "Le 
jour et le nuit”. Główne role 
grają w nim Alain Delon i 
Lauren Bacall, występują tak- 
że Arielle Dombasle, Xavier 
Beauvois i Marianne Denico- 
urt. Jest to opowieść o emery- 
towanym pisarzu, który zosta- 
je zaskoczony wizytą produ- 
centa filmowego, pragnącego 
odkupić prawa do sfilmowa- 
nia jego dawnej powieści. Le- 
vy zapowiada psychologiczny 
pojedynek i nieco refleksji na 
temat moralności. 
NIEZADOWOLONY 
GERE 

Richard Gere zaządał zasa- 
dniczych poprawek w 
dwóch scenariuszach, które 
mu przedstawiono. Pierw- 
szy z nich to opowieść s-f 
*The Hundredth Monkey”, 
drugi — adaptacja klasycznej 
już powieści Italo Calvino 
"Baron drzewołaz”. Niepo- 
cieszeni są zwłaszcza produ- 
cenci pierwszego filmu i re- 
żyser Alfonso Cuaron, który 
był już gotów do pracy. 
Zgromadzono już 30 milio- 
nów dolarów na produkcję, 
dalsze kredyty zależą tylko 


Tem Ćrvise w filmie: "Jerry Mac Guire” 
Fot. Mayer Splash/Fast News Sipa 


GILLIAM 

I MROCZNA BASN 
To będzie mroczna baśń wy- 
łącznie dla dorosłych — za- 
powiada Terry Gilliam /'Fi- 
sher King”, *12 małp”/ swój 
kolejny film *"Defective De- 
tective”. Kompletowanie 
obsady ma być zakończone 
latem. Przedtem Gilliam ma 
jeszcze inne zajęcie — będzie 
producentem, a być może i 
wyreżyseruje, kontynuację 
jednego ze swych najwięk- 
szych sukcesów komercyj- 
nych, przewrotnej komedii 
"Bandyci czasu” z 1978 ro- 


ku. 
Filozof za kamerą 


Francuski filozof Bernard 
Henri--Levy, którego intere- 
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od decyzji Gere. Nie wyklu- 
czył on ostatecznie swego 
udziału, ale wszystko uza- 
leżnia od daleko idących 
zmian w scenariuszu. 


Zorro nadjeżdża! 

Lada chwila rozpocznie się 
długo oczekiwana realizacja 
nowego *Zorro" w reżyserii 
Roberta Rodrigueza /”De- 
sperado”/ produkowanego 
przez Stevena Spielberga. 
Początek zdjęć uzależniony 
jest od terminu zakończenia 
prac nad "Evitą" Alana Par- 
kera, albowiem jeźdźca w 
masce zagra Antonio Bande- 
ras. Na prośbę Rodrigueza 
główne role kobiece odtwo- 
rzą hiszpańskie aktorki, 
Ariadna Gil i Penelope Cruz. 


POITIER 

JAKO MANDELA 

Po umiarkowanym sukcesie 
westernowego widowiska 
"Children of the Dust”, gdzie 
Sidney Poitier zagrał malow- 
niczą rolę rewolwerowca — 
samotnika i raczej chłodnym 
przyjęciu telewizyjnej konty- 
nuacji przeboju z 1961 roku 
"Nauczyciel z przedmieścia” 
— "Nauczyciel z przedmieścia 
I[" w reżyserii Petera Bogda- 
novicha, Sidney Poitier, wiel- 
ka gwiazda lat 50. i 60., chce 
powrócić na duży ekran. Naj- 
prawdopodobniej na począt- 
ku przyszłego roku rozpoczną 
się zdjęcia do biograficznego 
filmu o Nelsonie Mandeli na 
podstawie jego autobiografii 
"Long Walk to Freedom”. 
Producent zRPA Anant 
Singh potrzebuje jednak 
oprócz Poitiera innego aktora 
do roli młodego Mandeli. 


WATERS 

I JEGO GWIAZDA 
"Czarna komedia” Johna 
Watersa "Cecil B. Demen- 
ted” o pewnym marnym re- 
zyserze filmowym, który po- 
rywa gwiazdę, by zmusić ją 
do zagrania w swym filmie, 
ma oryginalną obsadę. W ro- 
li owej gwiazdy występuje 
bowiem Patty Hearst, 
wnuczka słynnego magnata 
prasowego Williama Ran- 
dolpha Hearsta, która w la- 
tach 70. została rzeczywiście 
porwana przez lewackich 
terrorystów i po "praniu mó- 
zgu” brała udział w ich ak- 
cjach. Film jest finansowany 
w dużej części przez Francu- 
zów. Budżet, jak na Water- 
sa, wysoki — 20 milionów 
dolarów. 


100 WŁOCHÓW 
Reżyser i producent Massi- 
mo Gugliemi koordynuje 
prace nad włoskim ekspery- 
mentalnym filmem *"Nietole- 
rancja”, który będzie miał też 
wersję video i CD-room. W 
tym składankowym projek- 
cie finansowanym przez 
ONZ i włoski rząd weźmie 
udział 100 włoskich reżyse- 
rów, m.in. Bernardo Berto- 
lucci, Marco Bellochio, Dino 
Risi, Ettore Scola, Gillo Po- 
ntecorvo. Film ma zostać po 
raz pierwszy zaprezentowa- 
ny na festiwalu w Wenecji. 


ALTMAN 
PRODUCENTEM 
Robert Altman zgodził się 
zostać producentem serii 





"Gun". Jest to opowieść o re- 
wolwerze, który trafia w ręce 
coraz to innych właścicieli. 
Przygotowano już odcinek 
pilotowy w reżyserii i we- 
dług scenariusza Jamesa Sa- 
dwitha, w którym występują 
Rosanna Arquette, Peter 
Horton i James Gandolfini. 


"A Family 

Thing”: 

A AOZLNZI 
Por: Eosł 
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BIAŁY BRAT, 
CZARNY BRAT 

W nowym filmie Richarda 
Pearce 'a /*Bez litości ”/ 
sześćdziesięciolatek Earl Pi- 
cher /Robert Duvall/ z Ar- 
kansas po śmierci matki do- 
wiaduje się, że jego praw- 
dziwą matką była Murzyn- 
ka, a w dodatku ma czarno- 
skórego brata /James Earl 
Jones/. Obaj panowie różnią 
się charakterami i trudno im 
się naprawdę poczuć brać- 
mi. Ale chyba jednak... 


STONE 

W PŁOMIENIACH 
Oliver Stone zapowiedział 
porzucenie /na krótko/ tema- 
tyki politycznej. Film o 
krwawych wydarzeniach w 
Meksyku na razie nie będzie 
realizowany. Tymczasem 
zamierza wyreżyserować 
widowisko *S$mokejum- 
pers”, adaptację bestellera 
Normana MacLeana *"Yo- 
ung Men and Fire”. Jest to 
historia osadzona w realiach 
lat 30. o grupie strażaków 
walczących o przetrwanie w 
ogarniętym pożarem lesie. 


BROSNAN 
WYBUCHOWY 
Pierce Brosnan wyraził 
wstępną zgodę na występ w 
katastroficznym thrillerze 
akcji "Dante s Peak”, który 
wyreżyseruje dla Universalu 
Roger Donaldson /'Bez 
wyjścia /. Będzie to naj- 
prawdopodobniej *roz- 
grzewka” przed kolejnym 
filmem z serii bondowskiej, 
którego scenariusz już po- 
wstaje. 


LEE 
CZARNO-BIAŁY? 
Spike Lee zasmakował w 
komedii, chociaz jego kolej- 
ny film *Two Face” nie bę- 
dzie pozbawiony społecz- 
nych podtekstów. Scena- 
riusz Vincenta Eilligana 
opowiada o interesującym 
rozdwojeniu osobowości — 
bohater w dzień jest brutal- 
nym rasistą, a w nocy prze- 
kształca się we wnikliwego 
intelektualistę. 


Peebles namawia 
Hoskinsa 

Mario van Peebles czarno- 
skóry gwiazdor namawia 
gorąco Boba Hoskinsa, by 
wystąpił w jego nowym fil- 
mie "The Business”, jak za- 
pewnia — *przejmującej” 
gangsterskiej opowieści. 
Hoskins być może się zgo- 
dzi — za kamerą ma stanąć 
jego dawny znajomy, John 
MacKenzie. Razem nakręci- 
li jeden z pierwszych bardzo 
udanych filmów Hoskinsa — 
"Długi Wielki Tydzień”. 


Meere jako foka 
W filmie *G.I. Jane” Demi 
Moore /'Szkarłatna litera ”/ 
gra członkinię elitarnej jed- 
nostki "Foki", czyli mor- 
skich komandosów. Rezyse- 
ruje Ridley Scott /'Pojedy- 
nek”, "Łowca androidów /. 
Moore uparła się przejść 
specjalne szkolenie — Ścięła 
włosy, zaczęła się gimnasty- 
kować. Wreszcie zgłosiła 
się do oddziału Navy Seals. 
Tam poinformowano ją z 
satysfakcją, że kobiety nie 
są przyjmowane. Moore 
podziękowała i zaczęła pod- 
pierać się wyobraźnią. 


SPOTKANIE 

NA SZCZYCIE 

W thrillerze "Devil's Own” 
Alana J. Pakuli spotkali się 
gwiazdorzy dwóch genera- 
cji: Harrison Ford i Brad 
Pitt. Współpraca przebiegała 
jednak spokojnie. Pitt po- 
wiedział, że Ford ujął go 
spokojem i skromnością, a 
Ford komplementował Pitta 
za wielką aktorską intuicję i 
zapał. 


Brad Piff na CLIE 
"Devils -/2 


Own” a 











Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Na la Croisette, 

głównym deptaku Cannes, 
wzrok przyciągał ogromny fotos 
Leslie Nielsena. 

Ubrany w górę od smokingu, 
ale w spodniach spuszczonych 
do kolan, Nielsen reklamuje 
swój najnowszy film - "Spy Hard”. 
Slogan na zdjęciu zapowiada: 
wszystkie przygody, 

wszystkie kobiety 

i ćwierć inteligencji. 

Tuż obok — monstrualnie gruby 
Eddie Murphy - wyglądający 
niczym ofiara z "Siedem" 
Davida Finchera — zachęcał 

do oglądania komedii 

"The Nutty Professor”. 

Ale kino spod znaku Nielsena 
bez spodni na festiwalu 


w Cannes istnieje 
tylko na filmowych targach. 


x 


Reklamowe plansze na la Croisette obwie- 
szczały w tym roku przede wszystkim powrót 
do Cannes mistrzów kina. W festiwalowych 
kuluarach mówiło się o powrocie kina arty- 
stycznego, wartościowego, godnego canneń- 
skich nagród. W konkursie o Złotą Palmę ry- 
walizowali m.in.: Stephen Frears /The Van/, 
Bernardo Bertolucci /Stealing Beauty/, Ro- 
bert Altman /Kansas City/, Mike Leigh /Se- 
crets and Lies/, bracia Coen /Fargo/, Lars 
Von Trier /Breaking the Waves/, David Cro- 
nenberg /Crash/ i Michael Cimino /Suncha- 
ser/, który powrócił do reżyserowania po sze- 
ścioletniej przerwie. Poza konkursem, w pre- 
stiżowym przeglądzie "Un Certain Regard” 
swoje filmy prezentowali Eric Rohmer /Conte 
d'ete/, Peter Greenaway /The Pillow Book/ i 
Krzysztof Zanussi, który do Cannes przyje- 
chał z *Cwałem”. Od samego wyliczania na- 
zwisk można dostać zawrotu głowy, ale jed- 
nocześnie nasuwa się pytanie: czy wielkie na- 
zwiska automatycznie gwarantują powrót ki- 
na naprawdę wartościowego? O tym jednak w 
przyszłym odcinku. 

Problem kondycji 1 jakości współczesnego 
kina był jednym z *motywów przewodnich” 
tegorocznego festiwalu w Cannes. Przewodni- 
czący jury, Francis Ford Coppola, kreśli ponu- 
rą wizję przyszłości kina amerykańskiego: 
Wielkie wytwórnie filmowe działają na podob- 
nych zasadach, co inne wielkie korporacje, 
które produkują mydło i powidło. Chodzi im 
tylko o zysk. Hollywood przestało być Holly- 
woodem, stało się Wall Street. Coppola widzi 
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CANNES "96 
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NA PALMY" 


ratunek wyłącznie w twórczości tzw. niezależ- 
nych filmowców 1 firm dystrybucyjnych. Zna- 
mienne, że w tegorocznym konkursie w Can- 
nes pojawił się tylko jeden film firmowany 
przez wielką wytwórnię amerykańską — *Sun- 
chaser” Warner Bros. 


x 

Tegoroczny festiwal przebiegał także pod 
znakiem kina francuskiego. W ramach imprez 
towarzyszących odbył się retrospekcyjny prze- 
gląd obejmujący 22 francuskie filmy z lat 
1970-1994, m.in. Maurice'a Pialata, Claude'a 
Berri, Claude'a Chabrola, Yvesa Boisseta, 
Alaina Resnaisa, Jean-Jacquesa Annauda i 
Bertranda Bliera. W konkursie znalazły się na- 
tomiast cztery francuskie filmy, szeroko rekla- 
mowane i ciepło przyjęte przez rodzimą pu- 
bliczność. Ten entuzjazm wydaje się być prze- 
sadny, zwłaszcza w stosunku do dwóch fil- 
mów. Otwierający festiwal, *Ridicule" Patri- 
ce'a Lerconte'a z gwiazdorską obsadą to za- 
bawna, ale mało oryginalna komedia rozgry- 
wająca się we Francji na kilka lat przed rewo- 
lucją 1789 roku. Z kolei trzygodzinny *Com- 
ment je me suis dispute... /ma vie sexuelle/” 
Arnauda Desplechin okazał się nie tylko sta- 
nowczo za długi, ale dziwnie pretensjonalny 
jak na film ubiegający się o Złotą Palmę. Po- 
myślany został zapewne jako rodzaj portretu 
zbiorowego dzisiejszego pokolenia 30-latków, 
wewnętrznie niedojrzałych i nieco zagubio- 
nych w otaczającym ich Świecie. Film ma for- 
mę spowiedzi 30--latka, który nie potrafi po- 
kierować swoim życiem zawodowym i osobi- 
stym i pakuje się w coraz gorsze tarapaty. 


Złota Palma — 

Secrets and Lies, 

reż. Mike Leigh 

Grand Prix Jury — 

Breaking the Waves, 

reż. Lars Von Trier 

Nagroda za najlepszą rolę żeńską — 
Brenda Blethyn 

w "Secrets and Lies” 

Nagroda za najlepszą rolę męską 

— ex aequo 

Daniel Auteuil 

i Pascal Duquenne 

w "Le huitićme jour” Jaco Van Dormaela 
Nagroda za najlepszą reżyserię — 


Joel Coen, za "Fargo" 
Nagroda za najlepszy scenariusz — 
Jacques Audiard 


*Un Hćros Tres Discret" 


Nagroda specjalna Jury — 

Crash, reż David Cronenberg 

Złota Palma za krótki metraż — 

Szel, reż. Marcell Ivanyi 

Nagroda jury za krótki metraż — 
Small Deaths, reż. Lynne Ramsay 
Złota kamera 

Love serenade, reż. Shirley Barrett 
Nagroda komisji technicznej — 
Microcosmos, le peuple de I'herbe, 
reż. Claude Nuridsany 1 Marie Perennou 
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15 "Comment je me suis dispute...” składa się z 


luźno powiązanych scenek obyczajowo—hu- 
morystycznych i usiłuje być francuskim odpo- 
wiednikiem kina Woody Allena. Ale szerzej o 
festiwalowych filmach w przyszłym odcinku. 


x 


Festiwal w Cannes to także miejsce, w któ- 
rym obwieszcza się Światu o zawarciu nowych 
kontraktów i przygotowaniach do nowych su- 
perprodukcji. Festiwalowe dzienniki ostro ry- 





walizują ze sobą o pierwszeństwo w dostępie 
do tych informacji. Prestiżowy angielski 
"Screen" jako pierwszy np. zamieścił wiado- 
mość, że Krzysztof Piesiewicz /członek tego- 
rocznego jury/ prawdopodobnie doprowadzi 
do realizacji zaplanowanego przez Krzysztofa 
Kieślowskiego kolejnego tryptyku: *Niebo'”, 
"Piekło" i *Czyściec”. Krzysztof Piesiewicz 
ma być nie tylko scenarzystą, ale i reżyserem 
wszystkich trzech filmów. 

Żaden z filmowych festiwali nie może obejść 
się oczywiście bez gwiazd. Im impreza waż- 
niejsza, tym więcej Ściąga sław. Cannes wciąż 
uchodzi za najbardziej prestiżowy z europej- 
skich festiwali, choć to w Wenecji odbywają się 
premiery największych hollywoodzkich przebo- 
jów. W tym roku do Cannes zjechało mniej 
gwiazd zza Atlantyku. Tylko na jeden dzień 
przyjechał Dustin Hoffman, żeby pochwalić się 
nowym kontraktem — sześć filmów w ciągu 
trzech lat. Z podobnymi wiadomościami wpadli 
do Cannes także Martin Landau i Tony Curtis. 
Był też Steve Buscemi — obok Jennifer Jason 
Leigh — zdecydowany ulubieniec organizatorów 
festiwalu. Buscemi nie tylko grał w dwóch kon- 
kursowych filmach /”Kansas City” Roberta Alt- 
mana i *Fargo” Joela Coena/, ale w przeglądzie 
*Quinzaine des Realisateurs” zaprezentował 
swój reżyserski debiut, "Trees Lounge”. Eliza- 
beth Taylor i Cher przyjechały uświetnić swoją 
obecnością bal "Cinema Againts AIDS” /Kino 
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przeciwko AIDS/, na który bilety kosztowały 
od 1 000 do 2 500 dolarów od osoby. Mimo 
wysokich cen chętnych oczywiście nie brako- 
wało. Wszyscy jednak tęsknili za gwiazdami 
największego kalibru, które co roku Ściągają na 
Lazurowe Wybrzeże tysiące turystów. W tym 
roku wyraźnie ich zabrakło. Nic więc dziwne- 
go, że wszycy czekali na przyjazd Gwyneth 
Paltrow, której miał towarzyszyć Brad Pitt. 
Sławy ściągają do Cannes nie tylko po to, że- 
by *się pokazać”, ale i po to, by promować 
swoje filmy. Kenneth Branagh przywiózł z 


Londynu Kate Winslet i 15-minutowy zwiastun 
"Hamleta", którym wzbudził prawdziwą sensa- 
cję. Zapowiada się kolejna filmowa uczta za- 
równo dla miłośników Williama Szekspira, jak 
i Branagha. Był w Cannes Richard Attenboro- 
ugh w towarzystwie Sandry Bullock i Chrisa 
O Donnella, aktorów ze swojego najnowszego 
filmu "In Love and War”. Ich przejazd przez la 
Croisette spowodował gigantyczny korek. 

Nie wszystkim jednak udało się dotrzeć do 
Cannes. Duńczyk Lars Von Trier — którego 
"Breaking the Waves” był jednym z najlep- 
szych filmów w konkursie — jest znany ze swo- 
jej niechęci do podróżowania. Unika samolo- 
tów i pociągów, z trudem toleruje jazdę samo- 
chodem. W podróży do Cannes wytrwał tylko 
do granicy niemieckiej, skąd wysłał przepra- 
szający telegram do organizatorów festiwalu i 
wrócił do Kopenhagi. Na Lazurowe Wybrzeże 
dotarł natomiast Al Pacino, którego reżyserski 
debiut "Looking for Richard” znalazł się w 
przeglądzie "Un Certain Regard”. Konferencja 
prasowa z udziałem Pacino zgromadziła rekor- 
dową liczbę dziennikarzy i... ochroniarzy, któ- 
rzy nie dopuszczali nikogo do swojego "podo- 
piecznego” bliżej niż na 1,5 metra. 


Xx 


Konferencje prasowe to także jeden z ele- 
mentów tworzących atmosferę festiwalowej 
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gorączki. Jedne budzą żywe zainteresowanie, 
inne przechodzą bez echa — wszystko zależy 
od filmów, którym są poświęcone i oczywiście 
od biorących w nich udział sław. Konferencja 
z Alem Pacino stała się wydarzeniem m.in. 
dlatego, że Pacino dał się na niej poznać jako 
niezrównany gawędziarz, dowcipnie odpowia- 
dający na najbanalniejsze pytania i z pasją mó- 
wiący o swojej miłości do twórczości Szekspi- 
ra. Przeciwieństwem Pacino okazali się bracia 
Coen — poważny Joel i uśmiechnięty Ethan — 
którzy przez połowę konferencji na każde py- 
tania odpowiadali mo- 
nosylabami. Z kolei, 
Spike Lee nie dał się 
sprowokować do żad- 
nych kontrowersyj- 
nych wypowiedzi, na- 
wet wtedy, gdy zapyta- 
no go, co sądzi o fil- 
mach Quentina Taran- 
tino. Lee odparł, że na- 
wet mu się one podo- 
bają, tylko przeszkadza 
mu nadużywanie w 
nich obraźliwego sło- 
wa *czarnuch . Podob- 
no doszło już w tej 
sprawie do decydują- 
cego spotkania obu re- 
żyserów, po którym 
Tarantino obiecał po- 
prawę. 

Cannes w okresie 
festiwalu przypomina 
przysłowiowy dom 
wariatów. Życie towa- 
rzyskie zamiera tu je- 
dynie nad ranem. Bo 
Cannes to nie tylko fe- 
stiwalowy konkurs, ale 
także wielkie targi fil- 
mowe, na których można sprzedać każdy film, 
byle odpowiednio rozreklamowany. Po la Cro- 
isette kręcą się więc mężczyźni poprzebierani 
za kosmiczne potwory, a skąpo ubrane model- 
ki rozdają ulotki zachęcające do odwiedzenia 
stoiska z filmami erotycznymi. Największe 
amerykańskie wytwórnie zwyczajowo rozlo- 
kowały swoje przedstawicielstwa w najdroż- 
szych canneńskich hotelach, których fasady 
zostały udekorowane ogromnymi plakatami. 
Na spacerowiczów spogląda złowrogo Jim 
Carrey z "Cable Guy”, a wielki globus zapo- 
wiada premierę "The Independence Day”. Eu- 
ropa woli wnętrza festiwalowego pałacu. Pol- 
skie stoisko zdobi plakat z *Cwału" i nastrojo- 
wy portret Krzysztofa Kieślowskiego. Filmy 
Kieślowskiego cieszą się we Francji uznaniem, 
a niedawno wyszła tu książka — monografia 
poświęcona jego twórczości. 

La Croisette od rana wypełnia gęsty tłum. 
Wykorzystują to uliczni sprzedawcy rozkłada- 
jąc swoje kramiki tuż na chodniku. Nie brak 
także ulicznych aktorów. Jeden z nich, ucha- 
rakteryzowany na antyczny posąg, porusza się 
tylko na chwilę i wyłącznie po otrzymaniu za- 
płaty. Ktoś złośliwie napisał, że ten anonimo- 
wy aktor robi niemal za darmo dokładnie to 
samo, za co Brad Pitt żąda kilku milionów do- 
larów. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Zdjęcia: East News Sipa 
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Jan de Bont w swoim najnowszym filmie 
Twister" /premiera 100 maja/ bada wytrzymałość 
materii. Reżyser sławny dzięki "Speed" zmaga 
się tym razem z potężną siłą natury, tornado, 
uznając je za najlepsze widowisko świata, które 
należy oglądać od środka. Scenariusz wyrobnika 
bestsellerów, Michaela Crichtona i jego żony, 
Anne-Marie Martin, opowiada o zabawnie róż- 
norodnej grupie młodych meteorologów z Uni- 
wersytetu Oklahomy, którą kieruje energiczna Jo 
/Helen Hunt/ w wyciętym podkoszulku. Na poli- 
gon badawczy, gdzie szaleją wiatry, jej odseparo- 
wany mąż Bill /Bill Paxton/ przybywa z nową 
kobietą swego życia — Melissą /Jami Gertz/, upra- 
wiającą najbardziej niepoważny zawód psychote- 
rapeutki i wyposażoną w nieodłączny telefon ko- 
mórkowy, który odzywa się w niestosownych 
momentach. Bill chce, aby Jo podpisała zgodę na 
rozwód, co umożliwi mu małżeństwo z Melissą. 
Ten niegdyś nieustraszony badacz tornado ustat- 
kował się teraz jako zapowiadacz pogody w tele- 
wizji, a małżeństwo z paniusią wielkomiejską ma 
dopełnić zdrady ideałów wielbicieli natury. 

Jo zafascynowana jest tornado, poniewaz stra- 
ciła w dzieciństwie ojca wyrwanego przez wiatr z 
podziemnego schronu. Dokłada teraz starań, by 
przedłużyć czas alarmu o nadejściu zawieruchy z 
3 do 15 minut. W tym celu stworzyła z Billem 
córkę zastępczą, maszynę zwaną Dorothy. Jest to 
pojemnik wypełniony dziesiątkami miniaturo- 
wych nadajników radiowych w kształcie piłek do 
tenisa, który trzeba umieścić w oku cyklonu. Po- 
rwane przez wiatr nadajniki podadzą mnóstwo in- 





formacji o dynamice tornado i pozwolą wydłużyć 
czas ostrzegania. Próby umieszczenia Dorothy na 
drodze tornado i następnie błyskawiczna ucieczka 
przed zagładą stanowią motor napędowy akcji. 

W filmie pojawia się także banda ciemnych 
charakterów, które badają tornado nie dla dobra 
ludzi ani nauki, ale dla pieniędzy. Kierujący nimi 
dr. John Miller /Cary Elwes/ ukradł pomysł Billa 
i Jo z latającymi mininadajnikami, a że ma po- 
parcie wielkich korporacji, porusza się złowie- 
szczą kawalkadą czarnych samochodów. Starczy 


jednak rzec, że do czasu. 


"Twister" jest wspaniałym widowiskiem, 
lecz filmem o wiele gorszym niż doskonały 
"Speed". Z tamtym projektem Jan de Bont nosił 
się przez 10) lat, mając czas na doszlifowanie 
szczegółów 1 nadanie fabule krystalicznej pro- 
stoty. Jego nowe dzieło powstało stosunkowo 
szybko na fali sukcesu pierwszego i stwarza 
wrażenie pospiesznie sklejonej składanki, nie- 
chlujnego pretekstu fabularnego dla popisów 
prawdziwego bohatera, tornada. 

Animacja komputerowa kolejnych cyklonów 
daje pełne złudzenie zdjęć kręconych w naturze. 
W powietrzu latają krowy, samochody, traktory, 
a nawet wielka cysterna z benzyną, która spada z 
nieba tuż przed pędzącym autem naszych bohate- 
rów i robi to, co do niej należy — wybucha, two- 
rząc na drodze las płomieni. Nie znaczy to, że ak- 
torzy lenili się w studiu, grając do niebieskiej 
ściany, na którą potem cudotwórcy z Industrial 
Light and Magic nanieśli w komputerze morze 
ognia. Zdjęcia na planie wymagały czasem od 


W powietrzu latają krowy, 
samochody, traktory, a nawet 
wielka cysterna z benzyną. 


Cyklon może wszystko. 
Komputery równiez. 


wykonawców przyczepienia się pasami do cze- 
goś twardego, gdy silnik samolotu dął w nich po- 
tężnym wiatrem i miotał twarde przedmioty. Eki- 
pa zbudowała też cały dom, by w odpowiednim 
momencie zrzucić go z powietrza na łąkę. Całe 
miasteczko zostało zrównane z ziemią w szale in- 
scenizacji, dziwnym jednak trafem nie widać tu 
ofiar śmiertelnych. Jest to tylko zabawa towarzy- 
sząca pochłanianiu kubłów popkornu. 

Gdy poskrobać tę efektowną powierzchnię, 
wychodzi na jaw cieniutka psychologia i zgrany 
zestaw stereotypów scenariuszowych. Realizato- 
rzy podpierają się cytatami z klasyki kina grozy, 
stwarzając pozór głębi. Gdy największe tornado 
uderza w napowietrzne kino typu drive—in, cóż 
to widać na ekranie w polu? Fragment *"Lśnie- 
nia” Stanleya Kubricka, w którym Jack Nichol- 
son wali toporem w drzwi łazienki, gdzie scho- 
wała się przed nim żona z dzieckiem, a na Ścia- 
nie widać napis '*murderer" /morderca/. Jest to 
łopatologiczna metafora śmiertelnej zawieruchy i 
próba dodania dodatkowego wymiaru akcji pła- 
skiej jak deska. Film otwiera także scena nawią- 
zująca wprost do techniki Spielberga — angażo- 
wania widza w grozę przez reakcje najbardziej 
niewinnego obiektu zdjęciowego, słodkiego, do- 
mowego pieska. 

Jan de Bont, który w "Speed" przedstawił się 


jako artysta kina akcji, przyjął reguły gry Holly- 


wood, czyli szybkiej pogoni za kasą. Właśnie ro- 
bi zdjęcia do *Speed 2”. Zaprawdę, przy wielkiej 
szybkości łatwo się wykoleić. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


"Twister": Helen Hunt i Bill Paxton 


Fot. Boesl/ Action Press 





ROTHMANS 


Fall lal 





Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych I zawału serca. 


/5.053P4 





|DJ3Y000010):4 000. 05:08:70 BDOVVAI 





| (ODOCESUONSANZY SOA CE 
staje się kobietą niebezpieczną 


| 00N 


4 % 
POLONIA TZ 





PREMIERY W czerwcu na ekrany naszych kin wchodzi 13 nowych 

filmów, w tym 1 polski. Daty premier podajemy zgodnie 
z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. Za zmiany 
terminów nie odpowiadamy. 


PRZYGODY JOANNY 
Polska, 1994. Reż. Anna Soko- 
łowska. Wyk. Ewa Bukowska, 
Kaja Grąbczewska, Janusz Mi- 
chałowski. 90 min. Marianne. 
Premiera koniec maja. 
Poetycki film dla dzieci, oparty 
na powieści Jadwigi Korcza- 
kowskiej. W przeddzień Boże- 
go Narodzenia matka i córka 
odwiedzają domy towarowe. 
Córka widzi w oknie wystawo- 
wym piękną lalkę, którą jednak 
ktoś kupuje. Przygnębiona 
dziewczynka wierzy, że kiedyś 
znów ujrzy swą ulubienicę. 
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4 MORDERSTWO I STOPNIA 

/Murder in the First/. USA, 
1994. Reż. Marc Rocco. Wyk. 
Kevin Bacon, Christian Slater, 
Gary Oldman. 122 min. Vision. 
Premiera 7 czerwca. 
Film sensacyjny. Koniec lat 
30.: więzień przebywający w 
Alcatraz zostaje schwytany 
podczas próby ucieczki i za ka- 
rę umieszczony w zimnej i mo- 
krej separatce, gdzie przebywa 
trzy lata. Przeniesiony z powro- 
tem do celi, popełnia morder- 
stwo i musi stanąć przed są- 
dem. 





USŁANE RÓŻAMI 

[Bed of Roses/. USA, 1995. 
Reż. Michael Goldenberg. 
Wyk. Christian Slater, Mary 
Stuart Masterson, Pamela Se- 
gall. 88 min. 

Premiera 14 czerwca. 
Komedia romantyczna. Młoda 
kobieta zajmująca ważne stano- 
wisko w nowojorskim banku 
dowiaduje się o śmierci ojca. 
Jest załamana. Ale w dwa dni 
później otrzymuje piękny bu- 
kiet kwiatów od tajemniczego 
wielbiciela. Zaczyna szukać 
ofiarodawcy. 





<WAMPIR W BROOKLYNIE 
[Vampire in Brooklyn/. USA, 
1995. Reż. Wes Craven. Wyk. 
Eddie Murphy, Angela Bas- 
sett, Kadeem Hardison. 100 
min. ITI. 
Premiera 2] czerwca. 
Film grozy. Do nowojorskiego 
portu wpływa statek z martwą 
załogą, pod pokładem spoczy- 
wa czarnoskóry wampir. Przy- 
bywa z Afryki w poszukiwaniu 
narzeczonej, która jest mu prze- 
znaczona. Okazuje się, że ona 
sama nic o tym nie wie — i pra- 
cuje w nowojorskiej policji. 





SCREAMERS - KRZYK 
ZAGŁADY 


IS$creamers/. USA, 1995. Reż. 
Christian Duguay. Wyk. Peter 
Weller, Roy Dupuis, Jennifer 
Rubin. 103 min. Vision. 
Premiera 28 czerwca. 

Film fantastyczno-naukowy. 
Jest rok 2078. Daleka planeta 
stała się terenem walk między 
konkurującymi koncernami. 
Jedna z walczących stron skon- 
struowała androidy, które bezli- 
tośnie mordowały przeciwni- 
ków. Później roboty zbuntowa- 
ły się przeciw ludziom. 





NA ŻYWO 

INick of Time/. USA, 1995. 
Reż. John Badham. Wyk. John- 
ny Depp, Christopher Walken, 
Marsha Mason. 100 min. ITI. 
Premiera 7 czerwca. 

Film sensacyjny. Mieszkaniec 
Los Angeles przebywający na 
dworcu kolejowym wraz z sze- 
ścioletnią córką zostaje zapro- 
szony do samochodu policyjne- 
go. Okazuje się jednak, że rze- 
komymi policjantami są terro- 
ryści: żądają, by mężczyzna 
wykonał wyrok śmierci na 
wskazanej osobie. 


SPALENI SŁONCEM 
[Utomlonnyje sołncem/ Sołeil 
trompeur/. Rosja-Francja, 1994. 
Reż. Nikita Michałkow. Wyk. Ni- 
kita Michałkow, Oleg Mienszy- 
kow, Wiaczesław Tichonow. 134 
min. Solopan. 

Premiera 14 czerwca. 
Dramat psych.-polityczny. Połowa 
lat 30.: zasłużony weteran wojny 
domowej spędza z żoną i córką wa- 
kacje w podmoskiewskiej daczy. 
Sielankowy nastrój wywczasów 
zostaje zmącony, gdy zjawia się ta- 
jemniczy młodzieniec z Moskwy, 
dawna miłość pułkownikowej. 


ZBYT WIELE 

[Two Much/. USA, 1995. Reż. 
Fernando Trueba. Wyk. Anto- 
nio Banderas, Melanie Griffith, 
Daryl Hannah. 118 min. Best 
Film. 

Premiera 14 czerwca. 
Komedia. Malarz o niewielkim 
talencie prowadzi galerię sztu- 
ki. Odwiedza zamożną wdowę i 
próbuje ją przekonać, że zmarły 
mąż pragnął kupić obraz. Ro- 
dzina odkrywa oszustwo i pra- 
gnie dokonać samosądu. W 
obronie ofiary staje sama wdo- 
wa. 





NAGI PERYSKOP 

/Down Periscope/. USA, 1996. 
Reż. David $. Ward. Wyk. Kel- 
sey Grammer, Harry Dean 
Stanton, Bruce Dern. 92 min. 
Syrena. 

Premiera 28 czerwca. 
Komedia satyryczna. Komandor 
marynarki wojennej USA otrzy- 
muje tajemniczy rozkaz: ma 
wypłynąć na starym okręcie 
wojennym z załogą składającą 
się z dekowników i obiboków. 
Okazuje się, że przeciwnikami 
są najnowocześniejsze okręty 
nuklearne Świata. 








4 POD PRESJĄ 

[The Juror/. USA, 1996. Reż. 
Brian Gibson. Wyk. Demi Mo- 
ore, Alec Baldwin, Lindsay 
Crouse. 116 min. Syrena. 
Premiera 7 czerwca. 

Film sensacyjny. Młoda kobieta 
ma wziąć udział w procesie ja- 
ko sędzia przysięgły. Oskarżo- 
nym jest członek mafii, podej- 
rzany o zabójstwo. Tuż przed 
rozpoczęciem przewodu sądo- 
wego zjawia się tajemniczy wy- 
słannik: ma dopilnować, by ko- 
bieta głosowała za uniewinnie- 
niem przestępcy. 


SKRAWKI ZYCIA 

/How to Make an American Qu- 
il/. USA, 1995. Reż. Jocelyn 
Moorhouse. Wyk. Anne Bancro- 
ft, Samantha Mathis, Winona Ry- 
der. 109 min. ITI. 

Premiera 14 czerwca. 

Film obyczajowy. Absolwentka 
uniwersytetu spędza lato u babki 
w Kalifornii: chce skończyć pra- 
cę dyplomową i przemyśleć 
otrzymaną właśnie ofertę matry- 
monialną. Spotyka jednak grupę 
krewnych — kobiet, które właśnie 
zaczęły szyć dla niej kołdrę Ślub- 
ną. Podczas szycia — wspominają. 





HORROR W WESOŁYCH 
BAGNISKACH 

Polska, 1995. Reż. Andrzej Ba- 
rański. Wyk. Nina Andrycz, 
Jan Frycz, Joanna Szczepkow- 
ska. 89 min. Marianne. 
Premiera 20 czerwca. 

Film psychologiczny, oparty 
na powieści Michała Choro- 
mańskiego. Początek lat 20.: 
do majątku ziemskiego przy- 
bywa młody człowiek — posą- 
dzony o to, że przyczynił się 
do śmierci żony gospodarza. 
Konflikt, zmierza do otwartej 
WTOgoŚCi. 
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Last Dance/. USA, 1995. Reż. 
Bruce Beresford. Wyk. Sharon 
Stone, Rob Morrow, Randy 
Quaid. 103 min. Syrena. 
Premiera 21 czerwca. 
Film sensacyjno-psycholo- 
giczny. Młody prawnik otrzy- 
muje pracę w instytucji, w 
której przygotowuje się wnio- 
ski o ułaskawienie ludzi ska- 
zanych na śmierć. Ma rozpa- 
trzyć akta kobiety, która prze- 
bywa w celi śmierci; przed 
laty zamordowała dwoje ró- 
wieśników. 





WAKACJE W DOMU A 
/Home for the Holidays/. 
USA, 1995. Reż. Jodie Foster. 
Wyk. Holly Hunter, Robert 
Downey jr., Charles Durning. 
104 min. ITI. 

Premiera 28 czerwca. 

Film obyczajowy. Młoda ko- 
bieta pracująca w muzeum w 
Chicago pragnie odwiedzić 
dom rodzinny w Baltimore, z 
okazji Święta Dziękczynienia. 
Tuż przed podróżą ma kłopoty 
z szefem i z córką. Rodzice 
przyjmują ją serdecznie, ale nie 
umieją jej pomóc. 
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5.07 

SIERŻANT BILKO 

Sgt. Bilko. USA, 1996. R: Jo- 
nathan Lynn. W: Steve Mar- 
tin. Dan Aykroyd, Phil Hart- 
man. ITI. 

Niezawodny Steve Martin 
/'Ojciec narzeczonej”, *Oj- 
ciec narzeczonej II"/ tym ra- 
zem w beztroskiej farsie ko- 


szarowej opartej na znanym - 


serialu telewizyjnym. 


19.07 VICTORY 
Francja-Niemcy-Wielka Bryta- 
nia. 1996. R: Mark Peploe. W: 
Irćne Jacob, Willem Dafoe, 
Sam Neill, Simon Callow. Vi- 
Sion. 

Adaptacja klasycznej powieści 
Josepha Conrada. Akcja rozgry- 
wa się w 1913 roku na jednej z 
wysp archipelagu Jawa i opo- 
wiada o niezwykłej miłości po- 
szukiwacza cennych minerałów 
Heysta /Dafoe/ i skrzypaczki 
Almy /Jacob/. 


26.07 

BARB WIRE. 
USA, 1996. R: David Hogan. 
W: Pamela Anderson. ITI 
Film akcji dyskontujący po- 


pularność modelki i aktorki 
Pameli Anderson /”'Słoneczny 


patrol”/. 


sb A! WERE 
- UNFORGETTABLE 
"USA, 1996. R: John Dahl. W: 
- — Linda Fiorentino, Ray Liotta. 





19.07 

THINGS TO DO 

IN DENVER 

WHEN YOU'RE DEAD. 


USA, 1996. R: Gary Fleder. 


W: Andy Garcia, Christopher 
Walken, Christopher Lloyd, 
William Forsythe. ITI 

Jeden z najbardziej ostatnio 
cenionych thrillerów o prze- 
wrotnej i makiawelicznej in- 


trydze. 


Vision. 


Uznawany za odukwwściela: tra- 
dycji "czarnego kryminału” 


John Dahl jest reżyserem. Ray 


A Liotta gra lekarza, który doko- 
> nuje medycznego odkrycia 


__ mającego pomóc mu w odkry- 


9.08 ” 


PRIMAL FEAR 

USA, 1996. R: Gregory Ho- 
blit. W: Richard Gere, Laura 
Linney, John Mahoney. ITI. 
Ostatni wielki sukces kasowy 
Richarda Gere /”Pretty Wo- 
man ”/. Inspirowana prawdzi- 
wymi wydarzeniami opo- 
wieść o skomplikowanej spra- 
wie prowadzonej przez nowo- 
jorskiego prawnika /Gere/ w 
sprawie zabójstwa pewnego 
arcybiskupa. 





ciu mordercy żony. Na swej 


drodze spotyka niezwykłą ko- 
bietę /Linda Fiorentino/. 





419.08 


CUTTHROAT ISLAND 
USA, 1996. R: Renny Harlin. 
W: Geena Davis, Matthew 
Modine, Frank Langella. W 
sion. 

Małżeńskie reżysersko-aktor- 
skie duo; Harlin-Davis przed- 
stawia wysokobudżetową 
opowieść "płaszcza i szpady” 
rozegraną w scenerii siedem- 
nastowiecznych Karaibów, 
nawiązującą do klasycznych 
pozycji gatunku z lat 40. i 50. 


Przedstawiamy propozycje dystrybutorów na miesiące letnie. 
Jak wiadomo, lato to czas zaskoczeń i często miłyc h 
niespodzianek. Stąd też należy się spodzi 


iewać, 


że oprócz zapowiadanych filmów zobaczymy 


5.07 

SZKOŁA CZAROWNIC 
/The Crafv. USA, 1996. R: An- 
dy Fleming. W: Robin Tunney, 
Fairuza Balk, Assumpta Serna. 
Syrena. 

Połączenie psychothrillera, hor- 
roru i fantastyki. Młoda dziew- 
czyna zostaje wciągnięta w 


_ świat tajnych obrzędów, magii i 
czarownic. W jednej z głów- 
nych ról pamiętna z *Valmon- 


ta” Fairuza Balk. Za kamerą 
Andy Fleming /'Bad Dreams ”/. 





| 2.08. | 

- CRITICAL DECISION Z 
USA, 1995. R: Stuart Baird. W: 
Steven Seagal, Kurt Russell, 
- Halle Beery, Oliver Platt. War 


ner. 


- Dwóch gwiazdorów kina akcji 


— Kurt Russell i Steven Seagal 


ny specjalista od operacji spe- 


_cjalnych i dowódca jednostki 


komandosów mają całkowicie 
różne poglądy na metody walki. 


16.08 

DIABOLIQUE 

USA, 1995. R: Jeremiah Chee- 
hik. W: Sharon Stone, Isabelle 
Adjani, Chazz Palminteri. War- 
ner. 

Nowa wersja jednego z najzna- 
komitszych thrillerów w dziejach 
kina — *Widma” Henri--Georgesa 
Clouzota z 1954 roku. Dwie zde- 
sperowane kobiety mordują mę- 
ża-tyrana jednej z nich, co stano- 
wi dopiero początek zaskakują- 
cych wydarzeń. 


23.08 

OD ZMIERZCHU 

DO ŚWITU 

USA, 1996. R: Robert Rodrigu- 
ez. W: Quentin Tarantino, Ju- 
liette Lewis, Harvey Keitel. ITI. 
Kontrowersyjnie przyjęty film 
według wczesnego scenariu- 
sza Quentina Tarantino paro- 
diującego tanie kino gangster- 
skie i horrory. To opowieść o 
dwóch zawodowych morder- 
cach zmuszonych do walki z 
wampirami. 


nach kin także inne. 


12.07 
GOOFY 

NA WAKACJACH 
IGoofy Movie/. USA, 1995. 
R: Kevin Lima. Syrena. 
Pełnometrażowy film animo- 
wany wytwórni Disneya o 
przygodach psa Goofy'ego i 
jego synka, Maxa. Film w 
polskiej wersji językowej. 


26.07 

SPY HARD 

USA, 1996. R: Rick Friedberg. 
W: Lesilie Nielsen. Syrena. 
Leslie Nielsen, gwiazdor cyklu 
"Naga broń”, a ostatnio kome- 
dii Mela Brooksa *"Dracu- 
la-wampiry bez zębów” znowu 
w parodystycznym repertuarze. 
W opowieści o roztargnionym 
tajnym agencie przedrzeźnia się 
przeboje kina akcji /m.in. *Spe- 
ed”, "GoldenEye”, Szklana pu- 
łapka 3”, "Desperado”/. 


łączy siły w walce z powietrz- a 
nymi terrorystami. Emerytowa- i 





16.08 

TWIERDZA 

The Rock. USA. R: Michael 
Bay. W: Sean Connery, Ni- 
cholas Cage. Syrena. 

Jeden z najbardziej oczekiwa- 
nych thrillerów sezonu. Bez- 
względni terroryści przetrzy- 
mują grupę turystów zwiedza- 
jących słynne więzienie Alca- 
traz. Policja zwraca się o po- 
moc do jednego więźnia, któ- 
remu kiedyś udało się zbiec z 
tego więzienia. 


30.08 

THE CABLE GUY 

USA, 1996. R: Ben Stiller. 
W: Jim Carrey, Matthew Bro- 
derick. Syrena. 

Jim Carrey /”Maska”, "Ace 
Ventura-zew natury ”/, najbar- 
dziej kasowy dziś komik kina 
amerykańskiego, jako natręt- 


ny, a może szalony instalator 


telewizji kablowej prześladu- 
jący jednego z klientów /Mat- 
thew Broderick/. 





19.07 JAK PIES Z KOTEM 
/The Truth About Cats and Dogs. 
USA, 1995. R: Michael Lehmann. 
W: Uma Thurman, Janeane Garo- 
falo, Ben Chaplin. Syrena. 

Kolejna wersja *Cyrana de Berge- 
rac”. Młoda dziennikarka radiowa 
fUma Thurman, jest uważana za 
osóbkę inteligentną, lecz niezbyt 
atrakcyjną. Gdy staje się obiektem 
zainteresowania jednego ze słu- 
chaczy /Ben Chaplin/, podstawia 
za siebie atrakcyjną sąsiadkę /Ga- 
rofalo/. 





| 4208 


MAŁPA W HOTELU 
Dunston Checks Inn. USA, 
1995. R: Ken Kwapis. W: Ja- 


_ son Alexander, Faye Duna- 


way, Eric Lloyd. Syrena. 


Zwariowana komedia o wła-- 


mywaczu, niezwykłej małpie 
i żonie właściciela luksusowe- 


_ go hotelu. Rzadka okazja zo- 


baczenia Faye Dunaway 
/'Bomnie i Clyde”, *Don Juan 
De Marco / w farsie. 


23.08 

WHITE SQUALL 

USA, 1996. R: Ridley Scott. W: 
Jeff Bridges, Caroline Goodall, 
John Savage. Vision. 

Ridley Scott /”Pojedynek”/ 
przedstawia tym razem drama- 
tyczną opowieść w morskiej 
scenerii. Jest to historia inspiro- 
wana faktami o losach pewnego 
szkolnego szkunera, który zna- 
lazł się w niezwykle silnym 
sztormie. Kapitan /Bridges/ mu- 
si podjąć dramatyczne decyzje. 
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W tematyce 

wampirycznej 

panowała 

do tej pory straszna 

dyskryminacja 

rasowa. 

Wszystkie wampiry 
AJ) "_lehn Wiiherspoomt Kac „pe > | = w drei 


Ja lubię straszyć ludzi — mówił w trakcie zdjęć 
reżyser Wes Craven — a Eddie Murphy rozśmieszać, 
więc pomyślałem, że połączenie tych dwóch umie- 
jętności może przynieść ciekawy efekt. Tym bardziej 
że myśl o komedii od dłuższego czasu chodziła mi 
po głowie. To zabawne, że "horrorowcy" odczuwa- 
ją zazwyczaj pewien kompleks wobec autorów ko- 
medii i vice versa. 

Pomysłodawcą "Wampira w Brooklynie” jest 
Eddie Murphy. Pierwsze wersje scenariusza — po- 
myślanego jako współczesna wersja klasycznych 
horrorów — były dziełem Eddiego i jego braci: Ver- 
nona Lyncha Jr i Charlesa Murphy ego. Ostatecznie 
scenariusz napisała spółka Charles Murphy, Micha- 
el Lucker i Chris Parker. 

Akcja filmu rozgrywa się zgodnie z tytułem w 
Brooklynie, ale zdjęcia do filmu kręcono w Los An- 
geles. Zadecydował o tym genius loci, duch miej- 
sca. Oto bowiem — dzięki Vampire Research Center 
of Elmhurst — twórcy filmu odkryli, że Los Angeles 
to... największe skupisko wampirów w całej Ame- 
ryce. Żyje ich tam ponoć aż 36, co przy kilkunastu 
w Nowym Yorku i kilku w Chicago, jest liczbą im- 
ponującą. 

Opowieść rozpoczyna się przybyciem z Karai- 
bów do Nowego Jorku — na pokładzie malownicze- 
go frachtowca — Maximiliana /Eddie Murphy/, po- 
tomka legendarnego rodu wampirów. Celem wy- 
prawy jest odnalezienie Rity Veder /Angela Bas- 
sett/, wyznaczonej przez historyczne związki rodzin 
na matkę syna Maxa. Rita pracuje jako... detektyw 
w nowojorskiej policji, nie ma pojęcia o rodowej 
przeszłości 1 nie przeczuwa nawet, że grozi jej ży- 
wot wampirzycy. Spotkanie demonicznego przyby- 
sza z Karaibów z urodziwą Ritą przynosi zaskakują- 
ce komplikacje. Obdarzony nadnaturalną siłą, bez- 
względny Max zakochuje się w pani detektyw. Ona 
z kolei ulega charyzmie "księcia ciemności”. Musi 
dokonać wyboru między dotychczasowym życiem i 
ludzką tożsamością, a pokusą przekroczenia granic, 
za którymi jest nieśmiertelność, władza i bogactwo. 

Autorzy scenariusza starali się, by droga do roz- 
strzygnięcia uczuciowo-moralnych dylematów peł- 
na była śmieszno-groźnych niespodzianek. Zgodnie 
z obecną modą — mówi Wes Craven — cały czas 
mieszamy nastroje i konwencje tak, by widz był nie- 
ustannie zaskakiwany. Dziś taką żonglerkę stosują 
prawie wszyscy, lecz wierzymy, że nasze pomysły się 
sprawdzą. 

Fot. Bruce W. Talamon 
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Eddie Murphy 
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T2. PES śóls 


Joseph Gordon-Levitt i Demi Moore 


mą zę wAÓRDA SPESAE * 


Alec Baldwin i Demi Moore 








W zyciu Annie pojawia się 
przystojny i czarujący mężczyzna 
Wraz z nim przychodzi 
zagrożenie, jakiego 

nigdy wcześniej nie zaznała. 


łynny producent hollywoodzki, Irwin Winkler, kilkakrotnie w 

życiu pełnił funkcję sędziego przysięgłego. Miałem szczęście 

być ławnikiem w Los Angeles. Byłem zafascynowany funkcjo- 

nowaniem systemu sędziów przysięgłych i prawem proceso- 
wym. Potem przeczytałem artykuł o reporterze, który służył jako sę- 
dzia przysięgły w Nowym Jorku, ale uznałem, że nie ma w tym wy- 
starczającego dramatyzmu. Wtedy agent, który wiedział, że interesu- 
je mnie ta tematyka, przesłał mi maszynopis powieści George'a Da- 
wesa Greena /w Polsce opublikowanej pt. "Zabij go, mamo /. Prze- 
czytałem go w jedną noc, a następnego dnia zakupiłem. 

Opowieść, którą wyreżyserował Brian Gibson / Breaking Glass”, 
*Tina"/, wykracza daleko poza ramy zwykłej historii sądowej. 

Młoda kobieta, rzeźbiarka, wychowująca samotnie synka staje się 
z dnia na dzień obiektem zainteresowania mafii. Powodów jest kil- 
ka. Po pierwsze zgodziła się występować jako sędzia przysięgły w 
procesie poszlakowym członka mafii. Jest jedną z dwunastki tych, 
którzy mają rozstrzygnąć o winie lub niewinności oskarzonego. Je- 
go wina wydaje się oczywista, ale brak bezpośrednich dowodów po- 
zostawia wąziutką furtkę dla tego, kto chciałby zaprzeczyć oczywi- 
stości. Tym *wybrańcem" spośród dwunastu staje się właśnie Annie 
- ma przekonać pozostałych przysięgłych, wbrew ich głębokiemu 
przeświadczeniu i wynikom Śledztwa, że białe jest czarne, że winny 
jest niewinny /przewrotnie potraktowany pomysł, na którym opiera- 
ło się "Dwunastu gniewnych ludzi” Sidneya Lumeta/. Nie jest to ła- 
twe zadanie, dlatego wyselekcjonowano ją z dwunastki na podsta- 
wie niebłahych przesłanek. Paradoksalnie, Annie staje się użyteczna 
mafii ze względu na swoją siłę i słabość równocześnie. Siłą jest jej 
wewnętrzna pasja, zdolność wpływania na ludzi, słabością zaś — mi- 
łość do syna. To strach o życie Olivera uczyni z niej świetny obiekt 
manipulacji, ulegającą naciskom zła marionetkę. 

Tylko ze ta sama słabość zamienia się w końcu w największą siłę, 
to w imię miłości do dziecka Ann postanowi wyzwolić się *'spod 
presji”. Siła, której istnienia nawet w sobie nie podejrzewała, a którą 
w złej intencji rozbudził i wykorzystał jej prześladowca, musiała w 
końcu obrócić się przeciwko niemu. 

Demi Moore tak opowiada o swojej bohaterce: Annie walczy o to, 
by móc zrealizować się jako artystka i wtedy zjawia się Nauczyciel, 
który kupuje kilka jej rzeźb. Dla niej ktoś taki, to dar z niebios, ktoś, 
o kim marzyła. Jest inteligentny, ma szerokie zainteresowania i nie- 
zwykle łatwo nawiązuje kontakt. Tym bardziej Annie czuje się zdra- 
dzona. Prawda jest dla niej kompletnym szokiem. 

Do wywodzącego się ze skrzyżowania kilku gatunków filmu 
Briana Gibsona postać Nauczyciela, granego przez Aleka Baldwina, 
wprowadza wątek psychopaty i sadomasochistycznych relacji mę- 
sko-damskich. Zlecenie mafii wywarcia nacisku na ławę przysię- 
głych staje się dla Nauczyciela obsesją. Osacza Annie, kontroluje jej 
życie, zagraża wszystkiemu, co jest jej drogie, darząc ją równocze- 
śnie chorym uczuciem i co więcej — domagając się wzajemności. 

Nauczyciel widzi w Annie swoją Galateę i w tym tkwi jego błąd — 
mówi odtwórca roli Nauczyciela, Alec Baldwin — Pomaga jej odna- 
leźć wewnętrzną siłę, a ona nie tylko spełnia jego oczekiwania, ale 
ostatecznie odnajduje w sobie tyle sił, by zyskać nad nim przewagę. 

Uczennica przerasta swojego Nauczyciela. 

laa/ 
Zdjęcia: Andy Schwartz/Fotos International 
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WPYLTZY! 





Wal 


Mówi 
DEMI MOORE: 


— Film *Pod presją” budzi w widzu 
prawdziwy strach. Jak daleko mogłaby się 
pani posunąć, gdyby ktoś groził pani dzie- 
ciom? 

- Myślę, że zrobiłabym wszystko, zeby 
zapewnić im bezpieczeństwo. Zresztą doty- 
czy to chyba wszystkich rodziców. 

— W sądownictwie amerykańskim nie 
dzieje się najlepiej, np. zdarza się, że prze- 
stępcy puszczani są wolno. Wasz film do- 
tyka tego tematu. 

— W pewnym sensie tak. Ale problem rze- 
czywiście często polega nie na tym, jaka jest 
prawda, tylko na tym, co da się udowodnić. 
Nie nastraja to zbyt optymistycznie, kiedy 
sama prawda nie ma bezwzględnego pierw- 
szeństwa w tym, co jest do udowodnienia. 

— Czy widz ma rację, kibicując pani w 
ostatnich scenach filmu? 

- Przypuszczam, że tak. Widzowie czują 
to samo, co moja bohaterka. Przede wszyst- 
kim dlatego, że jej prześladowca jest skrzy- 
wiony psychicznie, że jest złym duchem, 
który nawiedził jej życie. I to, czego ona 
obawia się najbardziej, to możliwość jego 
pozostania na zawsze. Moja bohaterka boi 
się, że nie uda jej się *wyegzorcyzmować” 
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go ze swojej egzystencji. Bo to nie jest czło- 
wiek, którego wystarczy ukarać, wsadzając 
do więzienia. Ma zbyt wiele sprytu, a także 
przerażającej inteligencji. Ma też w sobie 
urok i uwodzicielską siłę. Ci, którzy zetknęli 
się z Tedem Bundy /seryjny morderca — 
przyp. red./, opisywali go w bardzo podobny 
sposób, jakby to była postać grana przez 
Aleka Baldwina. 

— Jak pani myśli, czy posiadanie dzieci, 
pozwoliło pani na doskonalsze utożsamie- 
nie z rolą? 

- Ten film pociąga mnie w dużej mierze 
dlatego, że mam dzieci. Po prostu nie musia- 
łam roli grać. Osobiste doświadczenia po- 
zwoliły mi zrozumieć strach bohaterki o wie- 
le głębiej, nizby to było możliwe, gdybym 
nie miała dzieci. 

— Pani partner, Alec Baldwin, jest w 
«Pod presją” naprawdę przerażający. Kie- 
dy po odegraniu pełnej napięcia sceny re- 
żyser krzyczy: *cięcie” i zaczynacie się do 





czyć do upadłego 


siebie uśmiechać, to musi być dziwne 
uczucie? 

- Tak to wygląda w naszym przypadku, 
chociaż niektórzy aktorzy długo pozostają w 
stanie psychicznym, jakiego wymagała od 
nich dana scena. Ja nie mogę sobie na to po- 
zwolić choćby dlatego, że mam trójkę dzieci 
i muszę mieć z nimi normalny kontakt. Z 
Alekiem jest bardzo podobnie. Na przykład, 
kiedy kręciliśmy scenę w samochodzie, Alec 
był nią bardzo pochłonięty. Skończyliśmy i 
od razu zaczęliśmy rozmawiać o czymś in- 
nym. Byłam zadowolona z tego ujęcia i nie 
chciałabym go już więcej powtarzać, bo było 
naprawdę bardzo ostre. Takie podejście do 
pracy na planie niezwykle mi pomaga. Jest 
mi o wiele łatwiej, kiedy mogę się od razu 
oderwać od zagranej sceny. 

— Czy nie jest tak, że z każdej roli zosta- 
je w pani jakaś jej część? Co zyskała pani 
dzięki roli w *Pod presją”? 

- Sądzę, że najwazniejsze było przekona- 
nie o wielkiej wadze, jaką ma w życiu wiara 
w siebie, a także walka do upadłego o to, w 
co wierzysz, bez względu na koszty. Podob- 
ną wartość niosła ze sobą rola w filmie 
"Striptease , chociaż były tam równiez inne 
elementy. W *Stripteasie" gram matkę, która 
walczy o opiekę nad siedmioletnią córką. 


/na podstawie 
materiałów promocyjnych/ 





BANDERAS HANNAK AIELLO GRIEFITH 
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Czy trzy osoby 
mogą tworzyć 
uczuciowy... 
czworokąt? 
Dlaczego nie. 


Reżyser Fernando Trueba znany jest 
przede wszystkim jako twórca "Belle Epo- 
que” /Oscar 93 dla najlepszego filmu niean- 
glojęzycznego/. Namawiany gorąco przez 
amerykańskich producentów, Trueba zdecy- 
dował się spróbować sił w USA, na swój hol- 
lywoodzki "debiut" wybierając komedię ro- 
mantyczną. "Zbyt wiele”, adaptacja powieści 
Donalda Westlke, jest historią uczuciowego 
czworokąta, który tworzą trzy osoby: dwie 
siostry 1 przystojny oszust. 

Art Dodge /Antonio Banderas/ jest nie 
spełnionym artystą, który zamiast tworzyć 
handluje dziełami sztuki. Posługuje się przy 


ZBYT WIELE 


tym karkołomnymi krętactwami wspieranymi 
wdziękiem latynoskiego uwodziciela. Przy- 
padkowe poznanie równie pięknej co zblazo- 
wanej milionerki, Betty Kerner /Melanie 
Griffith/, odmienia życie Dodge'a. Betty naj- 
pierw wybawia go z opresji, a zaraz potem 
dochodzi do wniosku, że Art jest idealnym 
kandydatem na jej trzeciego męża. *Oblu- 
bieńcowi” niezbyt to w smak, ale Betty nale- 
ży do osób niezwykle upartych. 

Tymczasem Art po raz pierwszy w życiu 
zakochuje się naprawdę — tyle że nie w Bet- 
ty, ale w jej siostrze Liz /Daryl Hannah/. Liz 


jest całkowitym zaprzeczeniem Betty: spo- 


Miłość 

nie stosuje się 

do matematycznych 
regułek. 
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. Antonio Banderas i Daryl Hannah 
l. Fot. Rico Torres/Fotd$ International 





kojna, poważna, a do tego koneserka sztuki. 
Dodge nie robi na niej zadnego wrażenia, 
uważa go bowiem za cynicznego oszusta, 
który jest zainteresowany wyłącznie fortuną 
jej siostry. 

Gdy w grę wchodzą prawdziwe uczucia, 
Art nie zniechęca się tak łatwo. Wymyśla 
więc swojego brata-bliźniaka imieniem Bart, 
wrażliwego malarza i romantycznego ideali- 
stę, który bez trudu podbija serce Liz. Jedno- 
cześnie Art nie rezygnuje ze spotkań z Betty. 
W tej ryzykownej mistyfikacji pomagają mu 
Gloria /Joan Cusack/, znajoma z galerii oraz 
ojciec Arta /Eli Wallach/, podstarzały play- 


ZA DWÓC 


boy, którego życiowe doświadczenie okazuje 
się czasami bardzo przydatne. 

Przerabiając powieść Westlke'a na scena- 
riusz, Fernando Trueba od początku w roli 
Arta widział tylko Antonio Banderasa. Na- 
wet nie przypuszczał, że w ten sposób spro- 
wokuje najgłośniejszy hollywoodzki romans 
ostatnich lat — to właśnie na planie *Zbyt 
wiele” Antonio Banderas związał się z Mela- 
nie Griffith, która we wrześniu ma urodzić 
ich dziecko. 

Fernando Trueba chciał, zeby akcja jego 
"amerykańskiego debiutu” rozgrywała się w 
Miami na Florydzie. Ze wszystkich amery- 


kańskich miast Miami znam najlepiej. Niepo- 
wtarzalna atmosfera tego miasta, otwarte 
przestrzenie, nasycone barwy, intensywny 
błękit nieba — to wszystko znakomicie sprzyja 
realizacji komediowej opowieści o miłości. 
Za tą lokalizacją opowiadał się także Anto- 
nio Banderas, który poznał Miami podczas 
zdjęć do "Miami Rhapsody” Davida Fran- 
kela, innej komedii romantycznej z jego 
udziałem. Kocham Miami. Ludzie mówią tu z 
karaibskim akcentem, który jest bardzo melo- 
dyjny i bardzo zmysłowy. To dlatego Miami 


jest wymarzonym miejscem na filmowy ro- 


/kn/ 


mans. 





Melanie Griffith i Antonio Banderas 
Fot, Rico Torres/Fotos International 





39 


ybrała aktorstwo zauroczona 

"Deszczową piosenką” Stanleya 

Donena i Gene'a Kelly'ego. 

Przedtem myślała o karierze tan- 

cerki, ale zraziły ją wielogodzinne treningi i 

żelazna dyscyplina panująca w szkole tańca 

prowadzonej przez Marię Tallchief. Aktor- 

stwo wydawało się łatwiejszym 1 ciekaw- 

szym sposobem na życie. Jego tajniki Daryl 

Hannah /ur. 3.12.1961/ poznawała w Good- 

man Theater w rodzinnym Chicago. Rodzin- 

ne powiązania pomogły w starcie. Daryl 

wzięła udział w kilku telewizyjnych rekla- 

mach i jako 17-latka zadebiutowała na du- 

żym ekranie epizodem w *Furii" Briana De 
Palmy /1978/. 

Brat jej ojczyma, operator filmowy Haxell 
Wexler załatwił jej główną rolę w horrorze 
*The Final Terror" Andrew Davisa /1981/. 
Daryl zagrała u boku Kim Basinger w "Hard 
Country” Davida Greena /1981/ i zwróciła na 
siebie uwagę efektowną rolą kobiety—androi- 
da w *Łowcy robotów” Ridleya Scotta 
/1982/, fascynując okrucieństwem i zimnym 
erotyzmem swojej bohaterki. 


Zdobyła sobie przydomek "najpiękniejsze 
ciało Ameryki”, który z pewnością dopomógł 
jej w zdobyciu rozgłosu, ale skazał na okre- 
ślony, mocno ograniczony typ ról — seksow- 
nych blondynek, od których nie wymaga się 
niczego więcej poza urodą. Grała je m.in. w 
inspirowanym "Błękitną Laguną” melodra- 
macie "Summer Love” Randala Kleisera 
/1982/, młodzieżowym dramacie obyczajo- 
wym *"Reckless” Jamesa Foleya i "Papieżu z 
Greenwich Village" Stuarta Rosenberga 
/1984/. Nie pomogło i kosztowne widowisko 
z czasów prehistorycznych, *The Clan of the 
Cave Bear” Michaela Chapmana /1986/, 
choć Hannah wyglądała nadzwyczaj efek- 
townie w skąpych futrzanych strojach. 

Żywiołem Daryl Hannah okazała się ko- 
media. Swoją pierwszą komediową rolę za- 
grała w "Splash" Rona Howarda /1985/ — by- 
ła współczesną syreną zakochaną w młodym 
biznesmenie /Tom Hanks/. Sukcesem okaza- 
ła się także "Roxanne" Freda Schepisi 
/1987/, bardzo swobodna wersja "*Cyrano de 
Bergeraca” Edmonda Rostanda, w której 
Hannah jako tytułowa bohaterka stawała się 


ZBYT WIELE 


obiektem westchnień dwóch strażaków. W 
komediowej tonacji utrzymane były także in- 
ne, dobrze przyjęte przez publiczność role: 
współczesnej femme fatale w *Orłach Temi- 
dy” Ivana Reitmana /1986/, średniowieczne- 
go ducha zakochanego w amerykańskim tu- 
ryście w "Duchy górą” Neila Jordana /1988/ 
czy pacjentki szpitala psychiatrycznego, któ- 
ra w "Crazy People” Tony ego Billa /1990/ 
odzyskuje dzięki miłości wiarę w siebie. 
Komedia jednak jej w pełni nie satysfak- 
cjonuje. Hannah raz po raz próbuje sił w po- 
ważniejszym repertuarze. Była kusicielką w 
dramacie demaskatorskim *Wall Street” Oli- 
vera Stone a /1987/. Ciekawe, wewnętrznie 
rozbudowane role zagrała w "Stalowych ma- 
gnoliach ” Herberta Rossa /1989/ 1 "At Play 
in the Fields of the Lord” Hectora Babenco 
/1990/. Jednak te próby rozszerzenia aktor- 
skiego wizerunku pozostają zazwyczaj bez 
echa. Daryl Hannah wciąż czeka na szansę 
bycia kimś więcej niż tylko dziewczyną, któ- 
ra zdobyła przydomek *"najpiękniejszego cia- 
ła Ameryki”. 
/kn/ 


Najpiękniejsze ciało Ameryki 


Daryl Hannah i Melanie Gri 4 ś 


Fot. Rico Torres/ Fotos Internatiana 
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Nie chciałem nakręcić kolejnego dramatu więziennego, czy też sądowego w 
dobrze znanym hollywoodzkim stylu — mówił reżyser Marc Rocco. — Moim za- 
miarem było stworzenie filmu naprawdę realistycznego. Wierzę, że jeśli dobrze 
przestudiuje się dany okres i realia, włącznie z nieistotnymi, wydawałoby się, 
szczegółami, na ekranie można wskrzesić dawny czas, autentyczny klimat. Jest 
to rzeczywiście wyznanie bardzo antyholływoodzkie zwłaszcza w latach 90., 
gdy realizm wyraźnie nie jest w cenie, a historie '*z prawdziwego życia” opo- 
wiada na co dzień przeważnie telewizja poddając je zwykłe bardzo konwencjo- 
nalnej obróbce. Ale trzydziestojednoletni dziś reżyser Marc Rocco od początku 
kariery stawiał sobie ambitne zadania. 

Rocco jest synem znanego aktora charakterystycznego Alexa /'Rafferty i 
dziewczyny”, "Papież musi umrzeć”, "Kaskader z przypadku /. Rocco junior 
studiował w szkole filmowej USC w Los Angeles, ale porzucił ją na rzecz prak- 
tycznej nauki w telewizyjnym oddziale Warner Brothers. Był asystentem przy 
wielkiej liczbie filmów i seriali. Jego mentorem został reżyser Richard Rush, 
któremu zaimponowała pracowitość i pomysłowość Rocco przy realizacji *Ka- 
skadera...” /1980/. Jego pełnometrażowym debiutem był "Scenes for the Gold- 
mine” /1987/, dość konwencjonalna opowiastka o dziewczynie-kompozytorce i 
jej miłości do lidera zespołu rockowego /główna nagroda na festiwalu debiutów 
w Chicago/. Fantastyczną komedię romantyczną *Spełnione marzenie” /1984/, 
pomimo interesującej obsady /Jason Robards, Corey Feldman/, uznano za niepo- 
rozumienie. Natomiast bardzo pozytywnie przyjęto "Gdzie cię zawiedzie dzień” 
/1992/, zrealizowaną w reportażowym stylu opowieść o grupie młodzieży w Los 
Angeles. Juz w tym filmie dało o sobie znać upodobanie Rocco do realistyczne- 
go szczegółu. Gdy Rocco zapoznał się ze scenariuszem '"Morderstwa pierwsze- 
go stopnia” autorstwa Dana Gordona /'Wyatt Earp”, *Pasażer 57 '/, był przeko- 
nany, że trafił na swój temat. Rocco i Gordon spędzili wspólnie dziewięć miesię- 
cy studiując archiwa, kroniki filmowe, prasę i książki, dotyczące więzienia A|- 
catraz z przełomu lat 30. i 40. i słynnej sprawy Henri Younga. Young /grany w 
filmie przez Kevina Bacona/ trafił do najsłynniejszego więzienia w USA za 
drobne przestępstwo — skradł 5 dolarów w urzędzie pocztowym. Po jego udziale 
w próbie ucieczki /jednemu z 5 więźniów udało się zbiec/, w styczniu 1939 roku 
poddano go niezgodnym z konstytucją USA represjom i wtrącono do ciemnicy 
zwanej "dziurą . Film opowiada o wysiłkach młodego prawnika-idealisty, Ja- 
mesa Stamphilla /Christian Slater/, zmierzających do uwolnienia więźnia, mówi 
o ich przyjaźni i rosnącym zrozumieniu, a także o kontrakcji szefa strażników 
Glenna /Gary Oldman/. Jest to także opowieść o paradoksach precedensowego 
procesu i o doświadczonej obrończyni Mary MceClassin /Elisabeth Davidtz/, któ- 
ra sceptycznie zapatruje się na poczynania Stamphilla. Sprawa Younga stała się 


dsiadka za 
5 dolarów 


rzeczywiście jednym z argumentów, które zaważyły na podjęciu decyzji o za- 
mknięciu więzienia w Alcatraz w 1963 roku. ; 

Rocco, a także Gordon i aktorzy grający główne rołe, wiele godzin spędzili 
na rozmowach ze strażnikami i byłymi więźniami Alcatraz. Kevin Bacon spę- 
dził ponad dwie noce zamknięty w izolatce w Alcatraz, zrzucił kilkanaście kilo 
do roli, przeszedł specjalne ćwiczenia fizyczne, by oddać zmieniający się stan 
więźnia. Reżyser podkreślał, że osią filmu jest nie tylko sucha rekonstrukcja, 
ale historia przyjaźni między prawnikiem i więźniem. Bacon powiedział o swo- 
im bohaterze: Myślę, że James to pierwszy prawdziwy przyjaciel, jakiego Henri 
miał w życiu. Myślę, że go podziwia i że gdyby dane mu było żyć na wolności, 
chciałby być kimś takim jak on. Trzecią niezwykle ważną rolę Miltona Glenna 
— pierwowzorem tej postaci był prawdziwy naczelnik Alcatraz, Johnston — za- 
grał Oldman. Rocco tak skomentował charakter tej postaci: 7o nie jest czło- 
wiek, który czyni zło dla czynienia zła i znajduje w tym upodobanie. Przeciwnie, 
jest przekonany, że nie robi nic złego, że ściśle wypełnia swe obowiązki. 

Ważną decyzją było nakręcenie filmu częściowo na taśmie czarno-białej. 
Chcieliśmy naśladować ówczesne kroniki i chyba się nam to udało — powiedział 
operator Fred Murphy/ / Dzielnica pięciu narożników” i "Najlepszy rzut”/. To 
rzadkie. Marc traktuje kamerę jak jednego z aktorów. Lubi długie ujęcia, cza- 
sem pełne zaskakujących ruchów kamery. Dlatego właśnie zabiegał o perfekcję 
w budowie dekoracji. Nie chciał, by przy jakimś niespodziewanym ruchu kame- 
ry okazało się, że mamy do czynienia z fikcją. 








/ew/ 
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Siedział 
Henri Young 
lat kilka, 
zamknęli 
I... więzienie. 











Kevin Bacon, Gary Oldman 
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gara J. Hoovera, postanowiono stworzyć tu wzorco- 
we więzienie dla szczególnie "ciężkich” przestęp- 
ców. Alcatraz miało stać się miejscem, skąd uciecz- 
ka byłaby praktycznie niemożliwa. 

Szefem więzienia został James A. Johnston, 
wcześniej dyrektor innych więzień o obostrzonym 
reżimie — w Folsom 1 San Quentin. Johnston, uzna- 
ny teoretyk więziennictwa, uważany był przez wie- 
lu za *zbyt miękkiego” do pełnienia powierzonej 
mu funkcji. Okazało się jednak, że większość jego 
pomysłów była niezwykle skuteczna. System 
szczelnych drzwi, wzmocnienie krat w celach, bu- 
dowa wielu nowych wież strażniczych oraz nowego 
wysokiego ogrodzenia zakończonego drutem kol- 
czastym, elektryczne kontrolowanie bram wjazdo- 
wych, detektory wykrywające przedmioty metalo- 
we u więźniów, specjalnie szkoleni /boks, zapasy, 
musztra, psychologia i kryminologia/ strażnicy — to 
wszystko zdało egzamin. Ale najważniejszą sprawą 
był punkt regulaminu nakazujący bezwzględne mil- 
czenie i zakaz komunikowania się więźniów. Jak 
wspominali potem skazańcy, to było właśnie naj- 
bardziej dotkliwe. Więźniami Alcatraz były tak 
słynne przestępcze "osobistości ” jak: Al Capone, 
"Machine Gun” Kelly, *"Doc” Barker, Robert "Bird- 
man” Stroud. Wszyscy oni budzili wielkie zaintere- 
sowanie mediów, zwłaszcza prasy, która z wielkim 
zapałem kreowała obraz Alcatraz jako "piekła na 
ziemi”. Więźniom zapewniono dobre jedzenie, stałą 
opiekę medyczną, a nawet ciepłe prysznice /czego 
początkowo nie było w innych więzieniach/. 
Oprócz tego nie mieli jednak praktycznie żadnych 
innych praw. Sprawa Henri Younga skutecznie 
podważyła obraz Alcatraz jako bardzo surowego, 
ale modelowego więzienia, w którym przestrzega 
się pewnych zasad. 

Ucieczki z Alcatraz zawsze pobudzały zbiorową 
wyobraźnię. Jeszcze w 1920 roku miała miejsce 


jedna z najbardziej pomysłowych. Czterech więź- 


niów wydostało się na wolność dzięki doskonale 
sfałszowanym dokumentom przeniesienia. Zanim 
fałszerstwo wykryto, a więźniów zlokalizowano, 
schwytano i ponownie osadzono w Alcatraz, minęły 
4 lata. W 1938 roku trzech więźniów i jeden straż- 


Wyspa złych duchów 


Powstały dziesiątki filmów wykorzystujących 
scenerię tej skalistej wyspy położonej na zimnych i 
zdradliwych wodach Zatoki San Francisco. "La Isla 
de Los Alcatraces”, czyli Wyspą Pelikanów nazwa- 
li ją Hiszpanie, a kalifornijscy Indianie w swych 
podaniach twierdzili, że jest to siedlisko złych du- 
chów. 

W 1854 roku powstała na Alcatraz latarnia mor- 
ska. W 1861-65, wykorzystując częściowo dawne 
hiszpańskie fortyfikacje, wzniesiono jedną z najso- 
lidniejszych budowli wojskowych, która miała za 
zadanie strzec ważnego strategicznie portu w San 
Francisco. W 1861 roku postanowiono, że do Alca- 
traz zostaną przeniesieni skazańcy z wojskowego 
więzienia w Presidio w San Francisco. Później tra- 
fiali tu więźniowie podczas wojen indiańskich i 
wojny meksykańsko-amerykańskiej. W czasie I 
wojny Światowej izolowano tu w specjalnie wybu- 
dowanych barakach wojskowych więźniów skaza- 
nych za ciężkie przewinienia dyscyplinarne. 

W 1933 roku rozpoczął się najsłynniejszy okres 
w historii Alcatraz. Armia odsprzedała więzienie 
władzom federalnym. Z inicjatywy szefa FBI, Ed- 


Przez wiele lat Alcatraz 
było uważane 


e . . 

za piekło na ziemi. 
nik zginęli w czasie ucieczki. W rok później pięciu 
więźniom udało się dotrzeć na skalistą plażę i zbu- 
dować prymitywną tratwę. Był wśród nich Henri 
Young. Trzech zostało pojmanych, jeden zastrzelo- 
ny, jeden być może przeżył i zbiegł lub też utonął w 
wodach zatoki. W 1946 roku sześciu więźniów roz- 
broiło strażników i zdobyło w ten sposób broń, nie 
udało im się jednak wydostać na zewnątrz, wobec 
czego rozpoczęli bunt. Dwóch z trzech ocalałych 
przywódców buntu stracono w San Quentin. Naj- 
słynniejsza ucieczka miała miejsce w 1962 roku. 
Frank Morris oraz John i Clarence Anglinowie do 
ucieczki wykorzystali system szybów wentylacyj- 
nych. W kontrolowanych stale celach pozostawili 
kukły pozorujące ich obecność. W 1979 roku tę 
właśnie historię opowiedział z talentem reżyser Don 
Siegel w klasycznym już dziś filmie "Ucieczka z 
Alcatraz” z Clintem Eastwoodem. Irw/ 


PREMIERY 43 HEENENENM 


















sercach. 


e 





jąc, kobiety snują opowieści o miłościach, które zaważyły na ich życiu. Wspominają ©) prawdziwej 
własne, opowiadają o przeżyciach swoich matek. Historie o prawdziwej miłości, zdra- 

Miejscem spotkań kobiet jest stary wiktoriański dom dwóch sióstr, Hy /Ellen Burstyn/ i 
na Ryder/, która przyjechała do babki na letnie wakacje. Z dala od miejskiego zgiełku Finn 
chce dokończyć swoją pracę semestralną, a przede wszystkim przemyśleć propozycję małżeń- I zia m (eli) ch - 
dziewczyna sceptycznie odnosi się do myśli o sformalizowanym związku. Waha się także z 
innego powodu — w jej życiu pojawił się Leon /Jonathon Schaech/. 
wa do niej kupiło *Amblin Entertainment" Stevena Spielberga. Lista reżyserów — mężczyzn, 
zainteresowanych realizacją *Skrawków życia” była długa. Jednak Spielberg od początku 
bogactwo przeżyć jej bohaterek. Zwrócił się więc do Australijki Jocelyn Moorhouse, która 
rozgłos zdobyła dzięki "Proof" /1991/, historii niewidomego mężczyzny uwikłanego w trójkąt 
gana, m.in. *Wesela Muriel”. Nie trzeba było jej przekonywać do 
*Skrawków życia : Nie wiem nic o szyciu kołder, ale przecież ten 
jest bliski. 24)  HWWENIENINĄ Z ODCZUCIE 

Niełatwe zadanie stanęło przed scenarzystką Jane Anderson kzęl Ellen Burstyn i Anne Bancroft 
z szeregu opowieści i historycznych anegdot, brak w niej nato- 
miast wyrazistego wątku narracyjnego. Anderson musiała więc 
do Australii na konsultacje z Moorhouse. Uwięziłam Jane na dwa 
tygodnie w kuchni, gdzie między kolejnymi posiłkami omawiały- 
ce nie ma scen, w których kobiety, szyjące kołdrę, pokazane są ja- 
ko grupa. Tymczasem Jane położyła nacisk na stosunki panujące 
biety są głównymi bohaterkami *Skrawków życia”, Moorhouse 
domagała się także wprowadzenia wyrazistych postaci mężczyzn, 
sympatyczni i interesujący, co kobiece postaci, aby można było 
zrozumieć, dlaczego byli tak przez kobiety kochani. 
w Los Padres National Forest. Zaplanowano tam nakręcenie sceny 
miłosnej w górskim wodospadzie. Jednak lodowata woda i pory- 
scenę w ocieplanym basenie, w którym odtworzono fragment sta- 
rych kamieniołomów. Ekipa /w jej składzie znalazł się operator 
ry miał udawać Paryż. Stara wiktoriańska farma z 1890 w Santa 
Paula stała się domem Hy i Glady Joe. Częstym gościem na planie 
nie opierałam się na historiach prawdziwych ludzi. Nie znałam się 
też na szyciu kołder. Wszystko było fikcją. 1 oto przyszłam na plan 
biurko Finn i jej notatki do pracy semestralnej. Nie mogłam uwie- 

rzyć, że to, co narodziło się w mojej wyobraźni nieoczekiwanie 


i opowiadają sobi 
rupa kobiet w różnym wieku regularnie spotyka się przy wspólnym szyciu kołdry. Szy- 
dzie i złamanych sercach. Każda z opowieści jest inna, tak jak różne są snujące je ko- 

Glady Joe /Anne Bancroft/. Kołdra ma być prezentem ślubnym dla wnuczki Hy, Finn /Wino- zd fefopaf:| 4 , a 
stwa złożoną jej przez Sama /Dermot Mulroney/. Z powodu rozwodu swoich rodziców, 
Filmowe *Skrawki życia” są adaptacją bestsellerowej powieści Whitney Otto z 1991. Pra- 
uważał, że tylko kobieta będzie potrafiła oddać wszelkie psychologiczne niuanse powieści i 
miłosny. Moorhouse znana jest także jako współproducentka filmów swojego męża, P.J. Ho- 
film nie o szyciu opowiada, lecz o miłości. A ten temat każdemu 
/Dwa miliony dolarów napiwku/. Powieść Whitney Otto składa się 
dokonać pewnych zmian. Z gotowym scenariuszem odbyła podróż 
śmy scenariusz. Jane dokonała bardzo mądrej adaptacji. W książ- 
między nimi, co było bardzo sprytnym posunięciem. Choć to ko- 
tak tłumacząc swój zamysł: Chciałam, żeby mężczyźni byli równie 
Zdjęcia do *Skrawków życia” rozpoczęto 26 października 1994 
wisty wiatr uniemożliwiły jej realizację. Ostatecznie nakręcono tę 
filmowy Janusz Kamiński/ odwiedziła Redlands i Nowy Jork, któ- 
filmowym była oczywiście Whitney Otto: Kiedy pisałam książkę, 
filmowy i usłyszałam: to jest dom Glady Joe i Hy, zobaczyłam 
zmaterializowało się. [kn/ 


44 Zdjęcia: Fotos International 
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SKRAWKI ŻYCIA 





Aktorski patchwor 


Akcja *Skrawków życia” obejmuje ponad 
130 lat: od 1860 do dnia dzisiejszego. Taka 
rozpiętość w czasie zmusiła Jocelyn Moorhou- 
se do nadania każdej z miłosnych historii indy- 
widualnego charakteru i odrębnego stylu. Wy- 
musiła także obsadzanie dwóch aktorek w tej 
samej roli: w reminiscencjach, stanowiących 
ilustrację do opowieści, główne bohaterki są 
grane przez młodsze aktorki. Moorhouse szu- 
kała aktorek nie tylko podobnych fizycznie. 
Równie ważne było podobieństwo charakte- 
rów i sposobów bycia. Kompletowanie obsady 
rozpoczęto wiosną 1994, a kazda amerykańska 
aktorka była podobno zainteresowana udzia- 
łem w *Skrawkach zycia”. 

Jako pierwszą obsadzono rolę Finn. Jocelyn 
Moorhouse i producentki z *Amblin Entertain- 
ment” nie miały wątpliwości, że najlepiej za- 
gra ją Winona Ryder, która na ich propozycję 
zareagowała entuzjazmem: Od razu zakocha- 
łam się w Finn. Wydaje mi się, że pasuję do ról 
zagubionych w życiu kobiet. Może dlatego, że 
często sama taka jestem. Rola Finn dawała mi 
jednocześnie możliwość pokazania kobiety, 
która próbuje uporządkować swoje życie. Wy- 
dało mi się to bardzo ciekawe. 

Na planie *Skrawków życia” spotkały się 
przedstawicielki różnych pokoleń i różnych 
stylów aktorstwa. Były wśród nich aktorki-le- 
gendy i takie, które dopiero zaczynają swoją 
karierę. Role walczących ze sobą sióstr, Hy i 
Glady Joe przyjęły dwie znakomitości amery- 
kańskiego filmu, laureatki Oscara: Ellen Bur- 


Ellen Burstyn, Winona Ryder i Maya Angelou 
KOAOTZLERCN er, *ołos International 


PO > 


styn 1 Anne Bancroft. Niezapomniana pani Ro- 
binson z "Absolwenta" Mike'a Nicholsa i zdo- 
bywczyni Oscara za główną rolę w *Cudo- 
twórczyni” Arthura Penna, Anne Bancroft za- 
chwyciła się scenariuszem *Skrawków życia ”': 
Zazwyczaj kobiety w filmach są zależne od 
mężczyzn, którzy dominują. W tej filmowej 
opowieści to kobiety są najważniejsze, ich pra- 
gnienia, problemy, troski i miłości. Ellen Bur- 
styn — absolwentka Actors" Studio i laureatka 
Oscara za "Alicja już tu nie mieszka” Martina 
Scorsese — dobrze znała powieść Whitney 
Otto: Fantastyczna książka pełna cudownych 
historyjek — to wiele obiecywało. W scenach 
reminiscencji Burstyn była zastępowana przez 
Alicję Goranson z serialu *Rosanne'”, a Ban- 
croft przez Claire Danes, która zagrała w '*Ma- 
łych kobietkach” Gillian Armstrong i *Waka- 
cjach w domu” Jodie Foster. 

W gronie kobiet szyjących ślubną kołdrę 
znalazła się Angielka Jean Simmons, którą dla 
Światowej publiczności odkrył Laurence Oli- 
vier, powierzając rolę Ofelii w "Hamlecie" 
/1948/. Simmons stworzyła także wspaniałe 
kreacje w "Wielkich nadziejach” Davida Lea- 
na, "Angel Face” Otto Premingera i *Sparta- 
kusie” Stanleya Kubricka. W scenach wspo- 
mnień jej bohaterkę, Em, gra Joanna Going, 
której pierwszą większą rolą w kinie była Jo- 
sephine Earp z *Wyatta Earp” Lawrence'a 
Kasdana. Lois Smith, specjalizująca się w dru- 
goplanowych rolach charakterystycznych 
/m.in. *Na wschód od Edenu” Elii Kazana, 


«Pięć łatwych utworów” Boba Rafelso- 
na, Upadek” Joela Schumachera, '*Smażone, 
zielone pomidory” Jona Avneta/ wcieliła się w 
postać Sophii, którą nieudane małżeństwo z 
bezkompromisowym artystą /Derrick O Con- 
nor/ uczyniło zgorzkniałą. Młodą Sophie gra 
Samantha Mathis, która udowodniła już, że 
równie dobrze czuje się w kinie akcji /"Tajna 
broń” Johna Woo/, co w filmach kostiumo- 
wych / Małe kobietki” Gillian Armstrong/. 

W obsadzie *Skrawków życia” znalazła się 
także ceniona aktorka teatralna, Kate Nelligan. 
Absolwentka londyńskiej Central School of 
Speech and Drama, była nominowana do 
Oscara za rolę w "Księciu Przypływów” Bar- 
bry Streisand i czterokrotnie zdobywała nomi- 
nację do prestiżowej nagrody teatralnej *To- 
ny”. Postać wdowy Constance zainteresowała 
Nelligan ze względu na łączące je pewne 
podobieństwa charakterów: Constance zawsze 
trzyma się na uboczu. Przypomina pod tym 
względem mnie samą: prędzej padnę trupem 
niż naprawdę zacznę szyć kołdry z grupą ko- 
biet. I wcale nie jest mi z tego powodu głupio. 

Ile aktorek i aktorów, tyle sposobów inter- 
pretacji *Skrawków życia”. Dla Anne Bancroft 
jest to alegoryczna opowieść o stosunkach 
damsko-męskich, których podstawą są różne 
odmiany kompromisu. Dla Mayi Angelou opo- 
wieść o kobiecych oczekiwaniach i nadziejach. 
A dla Dermota Mulroneya opowieść o życio- 
wych wyzwaniach. 


fkn/ 


Na planie 
"Skrawków życia” 
LC AI 
aktorki-legendy 

i aktorki, które dopiero 
Kol AC EKYCHCTLCY 
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dyby Nikita z filmu 
:EEGLCMICUCK=CHATE 
PELNA 
WICZACICAJACCLNU 
”42- RCS (OTV RURY UE 
ECPACWLCYJ LICZAC 
SOW CHWCECNUAJNCH e 
niem kary śmierci, i gdyby nie spotkała w 
porę na swej drodze "anioła stróża” z 
WICCA U SZCOWNORZCLEC YO 
drugie życie, jej losy mogły być podobne 
do historii Cindy z "Ceny nadziei”. Cindy 
OWCZE CRPACYELCAELNCK=FACNA 
czyna popełniła okrutną zbrodnię. Narko- 
CL CHLICLN COW CKCACIEN GT 
śmierci i przytulną celę w więzieniu. Mili, 
TUNCANNESNCZANSZECEWIŁACH (| (OWOY 
klub fitness, przyjaciółki za kratami. Para- 
e GALIEKENSONEWCCLENKW ACZ 
wanej dotąd dziewczyny więzienna cela 
jest oazą spokoju i bezpieczeństwa. Mija 
CWLCEJCN CAKE ZA LCN SNILTE 
ta, z dzikiego dziecka przeistacza się w 
inteligentną, zadbaną kobietę. Pięknie 
maluje, dużo czyta i marzy — choć termin 
egzekucji się zbliża. Pewnego dnia ele- 
gancki prawnik wręcza jej lakierowaną, w 
najlepszym gatunku kopertę. Pozostał jej 
ostatni miesiąc życia. Dopiero wówczas 
pojawia się jej "anioł stróż” w postaci tro- 
chę wystraszonego, zagubionego i niedo- 
świadczonego młodego adwokata Ricka. 
CS MENORZICACHONSZWTNKOM CHCH 
wienie. Załamana i rozgoryczona kobieta 
odmawia. Świadoma zbrodni, jaką popeł- 
MCZ CJCAWLLOWENONYCZZZCE 
współczucie, ani w przebaczenie sędziów 
/tym bardziej że jeden z nich jest ojcem 
chłopca, którego zabiła/. Rick jest jedyną 
osobą zza krat, której naprawdę zależy 
CRCIZANCLCONISCYEJNIOFELONIO 
dziewczynie. Postanawia z jej pomocą lub 
bez walczyć do upadłego o jej życie. 
CZAZZECN: ZN: CCA CWA NCYZI 
oC EPOTDWAE EU LICWACESTNIE 
walką w obliczu beznadziejności. Ten wą- 
EDSOCWCKICRA CZU NESOWILICZKCJE 
WEŻCLNZKC SEAILICHAC| SAVZKECLIE 
nadziei”. Podjął temat kary śmierci - 
COONORSZACN WCT CSZICNAALNICY 
ale wzmocnił jego wymowę, pokazując 
skazaną kobietę. To rzadkość zarówno w 
TUOJC SR ZZAT NAWE EALICCAY 
USA przebywa obecnie 47 kobiet. W cią- 
gu ostatnich kilkudziesięciu lat stracono 
zaledwie jedną kobietę, a w tym samym 
SLOCEAKY (BJ NYZSZZLIKE AEC 
więzień zapowiedziano egzekucję okrut- 
nej zbrodniarki, 30 więźniów oświadczy- 
ło, że pójdzie do komory gazowej za- 
CEJNOWZELUNOWI CEC 
toby odrazą mieszkańców Kalifornii”. 
Nietrudno oczywiście uwierzyć, że męż- 
czyzna gotowy jest poświęcić własne ży- 
cie w obronie tak pięknej więźniarki, jak 
Sharon Stone. Początkowo nawet Bru- 
CEOWBECA WENT LOJSYCEJJCAWA 
obrazić sekssymbol ostatniej dekady w ce- 
li śmierci. Dokumentacja, jaką zebrali us 
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ng twórcy filmu, zaprzeczyła jednak obie- 


gowym opiniom zarówno o wyglądzie, 
OSN SZNCZE CZT K NTN ZY 
wymiar kary. Powiedziano nam, że 
skazani na śmierć sprawiają najmniej 
kłopotów. Rzadko należą do recydywi- 
stów, zwykle zabijają w ałekcie. Poza 
tym strasznym atakiem są z reguły zu- 
pełnie normalni. Reprezentują wyższy 
poziom od typowych więźniów — mówi 
reżyser. W celi śmierci spędzają prze- 
ciętnie 8-9 lat. Często łączy ich silna 
WZIĘCI CEN CT LIPLICTEE LN UNE 
jedynymi ludźmi, z którymi mają kon- 
OPORY CELI CAZZ RZA 
sprowadza się katów z zewnątrz, a 
strażnicy poddają się terapii psycholo- 
gicznej u powołanych do tego celu 
specjalistów. Sharon Stone, która 
przed rozpoczęciem zdjęć spotkała się 
z kobietami czekającymi na wyrok 
śmierci, była zaskoczona: spotkałam 
kobiety oczytane, atrakcyjne i interesu- 
CEZ UJEWAWUCEIERTWZECATZTCJY 
50 PREMIERY 
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odbierają dzieci ze szkoły. Było to dla 
mnie szokiem. 

Stone nigdy przedtem nie grała roli 
podobnej do roli Cindy. Zbudowała ją 
w sposób zaskakująco oszczędny. Nie 
obnosi się ze swoimi emocjami. Zupeł- 
nie inaczej niż w "Kasynie”, porusza 
się bez zbędnej gestykulacji, krzyków, 
tajemniczych spojrzeń spod rzęs. Tylko 
w jej oczach widać zwierzęcy strach. 
W obliczu śmierci za wszelką cenę sta- 
ra się zachować — o ile to leży w ludz- 
kich możliwościach — spokój i god- 
ność. Chcę dobrze umrzeć. Choć jedno 
w życiu chcę zrobić właściwie... — mó- 
wi. Dzięki temu opanowaniu jeszcze 
o OPIENNEWLLICNNY CZARY CH 
da miotający się w rozpaczy, niemal 






CPAEALIWANIA SAVA ZCIENICAZZEN JO 
Morrow specjalnie zrezygnował z roli 
doktora Fleishmanna w serialu "Przy- 
SOLE WANCA CWE TZESZCIAALINIAWZ 
miar w jednym z odcinków, aby zna- 
CZJSCJAWCENCENC OKNO CIAGTN|2 
w więzieniu. Pełen emocji i nadziei za- 
raża nią nawet sceptyczną i zdruzgo- 
taną więźniarkę. Obydwoje grają tak 
A EWIICJEZN KH CICAILINCH 
wet widzowie, którzy głosowaliby za 
utrzymaniem kary śmierci będą modlić 
się o holllqywoodzkie zakończenie, o 
najmniej prawdopodobny ratunek w 
ostatniej chwili, o pogwałcenie wszel- 
kich reguł prawdopodobieństwa i 
sprawiedliwości. 

DoMi 
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NAGI PERYSKOP 


Do dowództwa marynarki USA docierają niepo- 
kojące wiadomości: Związek Radziecki sprzedaje 
do krajów Trzeciego Świata ciche, dieslowskie 
okręty podwodne. Każdy z nich może dostać się w 
ręce terrorystów lub politycznych maniaków. Jeżeli 
jakimś cudem takiemu okrętowi uda się zmylić 
czujność amerykańskiego kontrwywiadu i obronę 
wybrzeży, może stać się wielkim zagrożeniem dla 
bezpieczeństwa Ameryki. Admirał postanawia 
więc sprawdzić prawdopodobieństwo takiej sytua- 
cji. Wpada na nietypowy pomysł. Wyjątkowo zdol- 
nemu, choć nieco szalonemu komandorowi Tho- 
masowi Dodge owi powierza poufną misję. Ko- 
mandor, który zawsze marzył o dowodzeniu ultra- 
nowoczesnym okrętem o napędzie nuklearnym, do- 
staje ku swojemu przerażeniu ledwie dyszące pły- 
wające złomowisko o nazwie *"Stingray" i załogę 
składającą się z nie wyszkolonych dziwaków. 
Otrzymuje rozkaz przechytrzenia najnowszej, 
skomputeryzowanej floty USA oraz sił obronnych 
kraju i dotarcia do wyznaczonego portu. Od tego 


zależy jego kariera. W ślad za *Stungrayem" wyru- 
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na zdezelowanym 
okręcie podwodnym 
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z tajną misją. 
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sza oczko w głowie amerykańskiej marynarki, naj- 
nowszy model okrętu USS "Orlando". Zaczyna się 
niebezpieczna, ale i śmieszna gra wojenna. 

Reżyser David $. Ward nie zaniedbał niczego, 
aby film podobał się kazdemu. Oprócz trzymającej 
w napięciu akcji, gagów i atmosfery wojennego 
szaleństwa przyciągającej do kin mężczyzn, zrobił 
ukłon również w stronę płci pięknej. Na pokładzie 
pojawia się bowiem — jako pierwsza w historii 
amerykańskiej marynarki wojennej — kobieta, którą 
gra znana z "Głupiego i głupszego” Laureen Holly. 
Początkowo wydawało się fascynujące — Śmieje się 
Laureen — być jedyną dziewczyną na pełnym męż- 
czyzn okręcie. Ale podczas pracy nad filmem zrozu- 
miałam, że w rzeczywistości takie eksperymenty nie 
wychodzą najlepiej. Jesteś 500 stóp pod wodą, 
masz maciupeńką kajutkę, żadnej prywatności i 
zadnej przyjaciółki do plotek. Nauczyłam się jednak 
być jednym z chłopaków. 

Co prawda David Ward nie obsadził w głów- 
nych rolach najsłynniejszych gwiazd, ale starannie 
przemieszał młodych, utalentowanych komików i 


starszych, szanowanych, charakterystycznych akto- 
rów, co dało niezłą "załogę /Rob Schneider, Harry 
Dean Stanton, Bruce Den, William H. Macy, Ken 
Hudson Campbell, Toby Huss, Duane Martin, Jo- 
nathan Penner, Bradford Tatum, Harland Williams 
iin./. Potrafią być przekonujący jako banda głup- 
ków, która bywa sprawniejsza i sprytniejsza niż 
działający automatycznie, na rozkaz, wzorowi żoł- 
nierze. Kazdy z nich ma jakieś dziwactwa, które, 
jak na ironię, okazują się niezwykle przydatne pod- 
czas walki na okręcie. Widzowie lubią identyfiko- 
wać się z wyśmiewanymi słabeuszami, którzy w 
rezultacie okazują się bardziej wiarygodni i lepsi 
niż wiecznie chwaleni prymusi. Grający komando- 
ra Dodge'a Kelsey Grammer /nie znany jeszcze w 
Polsce, ale bardzo popularny w Stanach dzięki se- 
rialowi "Frasier / wspomina pracę nad *"Nagim pe- 
ryskopem” jako najlepszą, od czasów dzieciństwa, 
zabawę: Wychowałem się nad morzem, nawigacji 
nauczyłem się jeszcze jako dziecko na Florydzie i 


jestem zeglarzem od lat. Ekscytuje mnie sama myśl 


o pływaniu na okręcie. To jak zabawa w kowbojów 


i Indian, tylko mundury są inne. Nie ma lepszego 
sposobu, aby stać się z powrotem dzieckiem, niż 
kiedy stoi się przy peryskopie i krzyczy: Ognia! 
Grammer podpatrywał chód i gesty prawdziwych 
marynarzy z okrętów podwodnych 1 skutecznie je 
sparodiował. 


Najtrudniej było zbudować wymarzony przez 
reżysera okręt, "Stingray . Zmontowano go z czę- 


ści okrętów, jakie jeszcze zostały po II wojnie, z 
fragmentów lokomotyw i traktorów. Bardziej przy- 
pomina w rezultacie podmorski pociąg niż niszczy- 
ciela. Dzięki temu jest bardziej *"ludzki”. Anachro- 
niczny, sypiący się okręcik przypomina Davida 
zmagającego się ze skomputeryzowanym, zimnym, 
metalowym "Orlando", czyli Goliatem. Reżysero- 
wi udało się połączyć zabawną fabułę z programo- 
wymi hasłami organizacji pacyfistycznych i anty- 
nuklearnych. Wydrwił zaślepiającą wiarę w umie- 


jętności komputera i wydobył z cienia tylko pozor- 


nie słabego i bezradnego człowieka. 
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Początkowo wiedziałem tylko, że mam zagrać 
zwykłego spokojnego faceta — wspomina wyko- 
nawca roli Gene Watsona, Johnny Depp. I bar- 
dzo mi się to spodobało, bo etykietka specjalisty 
od malowniczych szaleńców albo postaci ze 
świata fantazji — zaczęła mnie trochę uwierać. 
Kiedy dowiedziałem się, że mój "normalny" bo- 
hater umieszczony został w sytuacji skrajnie nie- 
normalnej... spodobało mi się jeszcze bardziej. 

Grany przez Deppa bohater jest księgowym 
w jednej z firm w Los Angeles i prowadzi ure- 
gulowane, monotonne życie. Przyjdzie jednak 
dzień, kiedy w jego spokojny świat wedrą się 
prawdziwie diabelskie żywioły, a on będzie mu- 
siał stawić czoło psychicznemu *'trzęsieniu zie- 
mi”. Dramat rozpoczyna się w centrum Los An- 
geles, na dworcu Union Station. Gene Watson i 


jego sześcioletnia córka Lynn /Courtney Chase/ 
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zostają uprowadzeni przez terrorystów podają- 
cych się za policjantów. Przypadek wybrał Ge- 
ne a do wykonania szatańskiego, morderczego 
planu. 

Okrutny szantaż porywaczy uzależnia życie 
córki Gene'a od tego, czy zdecyduje się on zabić 
wysoką urzędniczkę państwową /Marsha Ma- 
son/. Na spełnienie żądań przestępców, którymi 
kieruje człowiek inteligentny i bezwzględny, 
Gene ma półtorej godziny. I choć wydaje się bez 
szans, spróbuje jednak wykorzystać 90 minut 
nadziel. 

Te półtorej godziny walki i nadziel to tyle, ile 
trwa film. Czas ekranowy pokrywa się w tym 
przypadku z czasem rzeczywistym. Scenarzysta, 
Patrick Sheane sięgnął po ten wariant konstruk- 
cyjny z przekonaniem, że w thrillerach Świetnie 
się sprawdza. Jako miłośnik Alfreda Hitchcocka 


powołuje się on na Hitchcockowski *Sznur”, w 
którym technika "czasu realnego” współtworzyła 
napięcie 1 wyostrzyła rysunek postaci. 

Konsekwencją zrównania” czasu filmowego 
z rzeczywistym był wybór niby-dokumentalne- 
go stylu narracji. 

Widz, którego próbujemy wciągnąć w przeży- 
cia bohatera — mówił podczas zdjęć reżyser 
John Badham — musi mieć poczucie pełnego au- 
tentyzmu. 

Wiele scen kręcono z użyciem dwóch lub 
trzech ręcznych kamer, przy zmniejszonej licz- 
bie ujęć, co dać miało wrażenie czystej życiowej 
prawdy. Aktorzy nie byli ucharakteryzowani, a 
oświetlenie regulowano w taki sposób, by wy- 
gląd wnętrz i obiektów Los Angeles nie kojarzył 
się broń Boże z "pięknym, filmowym snem”. A 
zdjęcia robiono w bardzo atrakcyjnych wizual- 





Zdjęcia: Bruce W. Talamon/Fotos Internat onal 





nie miejscach: na dworcu Union Station, w We- 
stin Bonaventure Hotel i na otaczających go uli- 
cach, gdzie pracowały już poprzednio ekipy, : ay au niwie aa 
m.in. "Rain Mana”, "Zabójczej broni 2”, "Na li- 
nii ognia”. Prowadzenie narracji według czasu 
realnego narzuciło niezwykle surową dyscyplinę 
całej ekipie. Matematyczną precyzją wykazać 
się musiał John Badham. — Chwilami czułem się 
jak nasz bohater — stwierdził po skończeniu 
zdjęć. — Starałem się nie uronić ani minuty. Naj- 
ważniejsze, by widzowie mogli się w podobny 
sposób utożsamić z Gene Watsonem. Psycholo- 
gicznym magnesem ma być zderzenie zwyczaj- 
ności z grozą, której pełno w tzw. cywilizowa- 
nym świecie. Staramy się jej nie dostrzegać, ale 
wiemy, że atakuje niespodziewanie i dotknąć 
może każdego z nas. 


Itp/ 










Johnny Depp i Christopher Walken 


|CZCA ZLE 
przeżywa koszmarny 
sen na jawie. 

Musi zabić 

niewinną kobietę. 
Jeśli tego nie zrobi, 
jego córka... 
zginie 





Marsha Mason i Johnny Depp 








Największym osiągnięciem Walkena /ur. 1943/ 
jest to, że ciągle pozostając sobą — kimś obcym, od- 
dalonym od rzeczywistości i skazanym na samot- 
ność — rzadko popada w nużący schemat. A grał 
przecież postaci bardzo zróżnicowane — od przeraża- 
jących po wręcz zabawne. Jego nerwowa energia 
widoczna zza wystudiowanego chłodu — zwłaszcza 
w początkowym okresie jego występów — zblizała 
się czasem do niebezpiecznej maniery. Tak było 
zwłaszcza w przypadku roli najemnika Nolana w 
adaptacji głośnej powieści sensacyjnej Fredericka 
Forsytha "Psy wojny” /1980/ Johna Irvina, gdzie 
Walken według złośliwych opinii przypominał **wy- 
straszonego homoseksualistę” i *zapatrzonego w 
siebie neurastenika”. W przywołującym atmosferę 
lat 50. filmie "Next Stop Greenwich Village" /1976/ 
Paula Mazursky ego jako nieco pretensjonalny i za- 
gubiony poeta aktor też nie do końca potrafił odna- 
leźć właściwy ton pomiędzy groteskową stylizacją a 
sportretowaną nieco zbyt serio artystowską pozą. 
Lecz już wkrótce Walken zdołał na dobre prze- 
kształcić słabości swego aktorstwa w siłę, tworząc 
szereg dobrze przyjętych ról. Najgłośniejsza z nich 
była portretem pogrążającego się w autodestrukcji 
weterana z Wietnamu nagrodzona Oscarem za krea- 
cję drugoplanową w słynnym *Łowcy jeleni” /1978/ 
Michaela Cimino. Oto wizerunek człowieka, który 
przekroczył granicę wytrzymałości, spojrzał w twarz 
śmierci i nie potrafi się już z jej objęć wyzwolić. W 
innym filmie Cimino, gorzkim westernie "Wrota 
niebios” /1980/ Walken znowu zabłysnął. Zdołał 
nadać skomplikowanej psychologicznie roli *rewol- 
werowca do wynajęcia , Nate a Championa, poru- 
szającą dwoistość. Champion to człowiek wypalony, 
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Christopher Walken 


lalaman/Fotos International 


tot. Bruce W 





Christopher Walken: Mam w sobie 


jakiś naturalny rodzaj obcości i dlatego 


tak trudno jest mi zagrać zwykłego faceta. 


idealista, który stał się cynikiem 1 zimnym w swej 
nieubłaganej konsekwencji mordercą. A jednak jego 
końcowy heroiczny gest uczyniony w imię miłości 
wydaje się czymś naturalnym. Spod maski pozoro- 
wanego w dużej mierze chłodu przeziera prawdziwe 
cierpienie i desperacja. To właśnie najistotniejszy 
atut aktorstwa Walkena — potrafi psychologicznym 
paradoksom nadać wewnętrzną prawdę. Tak było 
chociazby w przypadku jednego z najlepszych fil- 
mów Abla Ferrary — *Króla Nowego Jorku” /1989/. 
Z wywodzącej się ze starego schematu roli bezlito- 
snego "gangstera z klasą” Walken potrafi, odrzuciw- 
szy łatwe demonizowanie i sentymentalizm, wydo- 
być poruszającą nutę. Jego bohater jest skrajnie osa- 
motniony — świat przemocy, w którym czuje się po- 
zornie "u siebie”, nie jest wcale jego Światem. Ale 


jego tęsknota za odkupieniem wyrażana chociazby 


poprzez pełne — zapewne nie zamierzonego — fałszu 
charytatywne gesty nie może zostać spełniona. Bo 
dla tego wyniosłego samotnika nie ma już powrotu 
do normalnego świata. Uniemożliwia mu to pycha i 
pełna pogardy wobec innych bezwzględność. Dlate- 
go bohater Walkena wybierze w końcu niemal sa- 
mobójczą śmierć. Bycie '*wciąż bardziej obcym” 
staje się w końcu nie do zniesienia. 

Próby uczynienia z Walkena gwiazdy grającej 
główne role w czysto komercyjnych widowiskach ta- 
kich jak "Deadline" /1987/ Nathaniela Gutmana czy 
"MceBain" /1990/ Jamesa Glickenhausa spełzły na 
niczym. I chyba dobrze się stało. Bo sprowadzenie 
wizerunku Walkena do pełnego kompleksów, nie- 
przeniknionego, ale w końcu zwycięskiego macho 
było ślepym zaułkiem. Wspomniane role, w tych 
miernych zresztą filmach zagrał Walken wyraźnie 


bez większego przekonania, parodiując niemalże 
swój dawny styl. Okazało się, że Walken znacznie 
lepiej wypada w rolach drugoplanowych, zaskakują- 
co przewrotnych i wyrafinowanych. Przesycone cel- 
ną ironią portrety zła w "Batman powraca /1992/ 
Tima Burtona czy "Prawdziwym romansie” /1993/ 
Tony ego Scotta udowodniły dobitnie, że Walken w 
sposób coraz bardziej misterny i zabawny zarazem 
potrafi prowadzić grę z filmowymi konwencjami. A 
już absolutne mistrzostwo wykazał w brawurowym, 
przesyconym bardzo specyficznym humorem epizo- 
dzie "Pulp Fiction” /1994/ Quentina Tarantino. Z 
drugiej strony aktor stale udowadnia, że pastisz, 
choćby najbardziej wyrafinowany, nie stał się dla je- 
go talentu groźnym ograniczeniem. W *Obsesji" 
/1992/ Barry Primusa stworzył poruszający, tragiko- 
miczny portret aktora, który balansuje na granicy sa- 
mobójstwa. Duet z Glenn Close w telefilmach *"Sa- 
rah, Plain and Tall" /1991/ Glenna Jordana i *Sky- 
lark” /1993/ Josepha Sargenta był znowu doskona- 
łym dowodem na to, że Walken potrafi pokazać, w 
jaki sposób zza maski człowieka odgradzającego się 
od rozpaczy stoickim spokojem, przypominającym 
otępienie, wynurza się ktoś zraniony, ale wrażliwy i 
pełen nieśmiałej, odrodzonej wiary w życie. Walken 
stale się wymyka zagrażającej mu aktorskiej manie- 
rze, nawet w warunkach ku temu niesprzyjających 
stara się tworzyć role pod pozorami pewnej monoto- 
nii kryjące z reguły wielkie wewnętrzne napięcie, a 
także zaskakujące poczuciem humoru. Właśnie dla- 
tego osiągnął niezwykły status — aktora drugoplano- 
wego, który równocześnie jest gwiazdorem, bo swo- 
im wyrafinowaniem często przyćmiewa partnerów. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Mundocom Poland / 
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INa szczęście ... 





... jest Irójka 


Na słotę i na pogodę. 
Na złe i na dobre dni. 
Na dzień i na noc. 

Na smutki i na radości. 
Na zawsze, 


na szczęście... 
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cenariusz filmu powstał na pod- 
ACME opowiadania ' 'Second 
CENACH E 
Dicka, opublikowanego po raz 
pierwszy w 1954 roku. Dick, zmarły w 
1982 roku autor m.in. "Człowieka z 
Wysokiego Zamku”, napisał także prze- 
ICACLOFAJOLNN YZ FELIELNN 
ekran utwory "Do Androids Dream of 
Electric Ship?” /'Łowca androidów” Ri- 
dleya Scotta/ i "We Can Remember It 
CALC Wholesale” /' Pamięć absolutna” 
WCM ENSZYZNYE 

Akcja filmu rozgrywa się w roku 2078 
na planecie Syriusz 6 B, gdzie od lat 
trwała wyniszczająca wojna o wydoby- 
wane tu cenne surowce pomiędzy Alian- 
tami a Nowym Blokiem Ekonomicznym. 
Naukowcy pracujący na rzecz tego 
pierwszego ugrupowania stworzyli nie- 
zwykle niebezpieczną broń — sztucznych 
wojowników mających za zadanie bez- 
względną eliminację wszelkich form ży- 
cia przeciwnika. Ale z czasem owi groź- 
ni $creamersi przeszli niekontrolowaną 
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ewolucję — zaczynają niszczyć wszystkie 
formy życia na planecie. 


TC Wa Etelata CoA CIJA CSR 


ller/, dowodzący zdziesiątkowanymi od- 
działami sił Aliantów, brał kiedyś udział 
w konstruowaniu Screamersów. Teraz, 
uznawszy bezsens walki i chcąc ocalić 
swych ludzi wbrew zwierzchnikom, za- 
mierza przerwać działania wojenne i 
zawrzeć separatystyczny pokój z wro- 
giem. Żeby tego dokonać, musi nawią- 
zać bezpośredni kontakt z dowództwem 
przeciwnika. Nie jest to łatwe — trzeba 
przebyć opustoszały i promieniotwórczo 
skażony pas ziemi niczyjej, który jest 
królestwem owej sztucznej, zabójczej ra- 
sy. Pułkownik, wraz ze swym wiernym 
towarzyszem walki, Ace /Andy Lauer/ 
wyrusza w niebezpieczną drogę. Pod- 
czas wędrówki łączą siły z żołnierzami 
przeciwnika — Beckerem /Roy Dupuis/, 
CECELWAGNCORZWZVZMA SJ CNZST: 
czarnego rynku” — Jessiką /Jennifer Ru- 
bin/. Rozpoczyna się krwawa odyseja w 
krainie $creamersów... 

Scenariusz Charlesa W. Friesa, po- 
wstał już w 1980 roku, kiedy to autor 
myślał o jego realizacji w formie nisko- 
budżetowego widowiska. Tekst został 
jednak poddany gruntownym przerób- 
jak przez doświadczonych scenarzy- 
stów — Dana O'Bannona i Miguela Teja- 
dę-Floresa. Ten pierwszy pracował m.in. 
z Johnem WC nad scenariu- 
szem słynnego filmu s-f "Dark Star”, był 
także współtwórcą ' "Obcego - 8 pasaże- 
ra Nostromo” oraz "Błękitnego Gromu”. 

Reżyserem filmu został Kanadyjczyk 
Christian Duguay, który zaczynał karierę 








Jennifer Rubin 


w Stanach jako montażysta, operator, a 
z czasem realizator reklamówek. Zwrócił 
na siebie uwagę już przy realizacji zna- 
nego i u nas serialu przygodowego o 
Wilhelmie Tellu — "Kusza”, gdzie szybko 
z asystenta reżysera przekształcił się w 
samodzielnego realizatora /zrobił 16 
odcinków/. Wielbiciele gatunku z dużym 
uznaniem przyjęli jego pełne wizualnej 
inwencji horrory "Scanners Il - The New 
[O COAWAKZWABC"LUCENIEKE=2 
LE WAKZAVAC CY sl EWA YZE ZO] sVc|E 
nik” /1993/ z Piercem Brosnanem. Dla 
telewizji Duguay zrealizował thriller 
"Adrift" z Kate Jackson i "Snowbound” z 
Melem Patrickiem Harrisem oraz poka- 
CLDZZCHJEWZNACZEGC GTA 1 
ifett= to M 7) 






















ZCECAJAWEIERCZAO 
robi dobrą minę do złej 
OBZLKOUINONASC ACYCH 
na kasku UABKZYZEICECH 
grał jeszcze "roli życia”, choć zarówno 
on sam, jak i krytycy są zgodni, że jest 
aktorem o dużych możliwościach. Tyle 
że trochę niezdecydowanym i pecho- 

m. 

Urodził się w Wisconsin jako syn pilo- 
ta wojskowego helikoptera. Studiował w 
NOGMZCHK TEMU AWZK EAW TOI 
SOPAEWNFACWCKZEWAIYWAC NZ 
lokalnych zespołach POPÓW zie 
grał na trąbce. Do dziś zresztą ana. 
AOL WERWZCYZZYWNUTJACZ JE 
NCZZELCUKEJ | WUELNAWACHJCN CH 
czas studiów zainteresował się aktor- 
stwem, które — jak wyznał — ma w sobie 
coś narkotycznego, jak jazzowa impro- 
wizacja. Przeniósł się do Nowego Jorku, 
gdzie zaczął studiować aktorstwo, m.in. 
w słynnym Actors Studio. Wkrótce trafił 
na Broadway, początkowo grywając 
'ogony”. Do dziś chętnie występuje w te- 
atrze, a największe sukcesy odniósł w 
sztukach i | przez Mi- 
ke'a Nicholsa m.in. "Streamers" Davida 
Raba. Z uznaniem też przyjęto jego wy- 
stępy w inscenizacjach sztuk Tennessee 
Williamsa "Tramwaj zwany pożąda- 
niem” i "Kotka na blaszanym dachu”. W 
NEREK ACZEJ CHC 
KO ZY TANI ZSCNENN AN CHCH 
stera "Butch i Sundance — lata młodości”. 
KOEUNSJWITERANCZJYJN CN CH 
USEROW EOCEWNCKCIIWYE 
WCIACUAWCTISAWIECZACAW 272 
niej zagrał pierwszą większą rolę u Ala- 
na Rawa WKU ERVZCPACACIH CH 
Pierwszy komercyjny sukces przyszedł z 





Peter Weller 
chciałby uciec 


od kina akcji 
do czegoś 
"bardziej 
szlachetnego” 
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CCCPACWOLOWOCONZAWIAKCZE CT 
za rolę w filmie George'a Pana Cosma- 
tosa "Of Unkown Origin”, horrorze o bi- 
znesmenie osaczonym przez olbrzymie- 
go szczura, Weller zdobył nagrodę dla 
najlepszego aktora na Festiwalu Filmów 
Fantastycznych w Paryżu. 

Kolejny film z jego udziałem, "Pierwo- 
COWAWAKCZYZNICNE CYNIC CWA 
ka przyjęła jako "film straconych szans”. 
NON SYNEK UR CYCKI 
świetnym wyczuciem pastiszowej kon- 
wencji. Zebrał liczne pochwały za tytuło- 
wą rolę w filmie "Przygody Bukaroo 
-CLYZSTWAW ADNE NANCY 
opowieści o superbohaterze, który jest 
jednocześnie agentem tajnej organizacji 
rządowej, lekarzem, fizykiem, kierowcą 
rajdowym i... wokalistą rockowym. Wy- 
dawało się, że wielkim przełomem bę- 
CICRSZESAWEJECKA UAE CH 
wisku s-f Paula Verhoevena o policjan- 
cie-robocie "Robocop” /1987/. Rzeczy- 
wiście — ta przesycona żółcią brutalna 
opowieść była wielkim kasowym sukce- 
sem. Weller potrafił nawet nasycić tę ro- 
lę pewną melancholią. Spoza twa- 
SAMUI ANOCICHLONIENZANAT SIT 
przejmujących spojrzeń. Kontynuacja fil- 
UWM .WAWACZYSINLCJ CAE 
nera — była jednak już tylko mechanicz- 
DWN SEN AFELNOSZWYC OWO TELE 
Dlatego też Weller zdecydowanie odmó- 
wił udziału w części trzeciej. "Shake- 
down” /1988/ Jamesa Ślekanhiwśa, 
gdzie Weller zagrał walczącego z han- 
dlarzami narkotyków oskarżyciela pu- 
blicznego, było dynamicznym "kawat- 
SCUNLCWANCHEZESEWIUNACLZONA 
SCVWJAWEICGNC| SECLN TSA NICH 
nadzieję uciec od kina akcji do czegoś 





"BR 
Peter weller i Jennifer Rubin 





"bardziej szlachetnego”. Lecz "Kocur" 
/1989/ Abla Ferrary, twórcy głośnego 
później "Złego porucznika” według ce- 
nionej powieści Elmore'a Leonarda nig- 
OWIEC NOCWEOSZ ANNA NOCY 
niejsze widowisko s-f "Leviathan" 
ARETZACZJ CANAL KACA LYL 
chwalono głównie za efekty specjalne, 
ganiono za wtórność w stosunku do 
"Obcego — 8 pasażera Nostromo”. Dużo 
ESR ANECZKA 
thrillerach "Śledztwie na Rainbow Drive” 
ARZUB:O 1 -VACTCKERYLCZKEIK 
ARZZEECZLCKETNOKGN KO 
za celną stylizację ról "twardych face- 
tów” z kina lat 40. i 50. 

Weller ciągle poszukuje odmiennego 
repertuaru. Okazuje się przecież, że po- 
trafi być również pełen ciepła, jak w 
opowieści o umierającej żonie szukają- 
cej "następczyni” dla swego męża-far- 
UCLA ZZNUSUNEBAWIENWAKZZYJ CH 
tera Wernera. W nowelowym filmie "Ko- 
biety i mężczyźni” zabłysnął w ekrani- 
zacji przewrotnej noweli Dorothy Parker 
WYOSŁELTEJNTEWILCE 

Świetnie dopasował się też do <A £ 
NECTESORNNAWAWAKZAVADWTC 
0 „mod według słynnej powieści 
Williama Burroughsa. A w "Jej Wysoko- 
ści Afrodycie” Woody Allena stworzył 
być może jedną ze swych najlepszych 
ról, kreśloną zdecydowaną, choć subtel- 
ną kreską. Zagrał pretensjonalnego uwo- 
dziciela, szpanerskiego alkóól gale- 
rii i zrobił to znakomicie. Oto repertuar, 
w którym wypada najbardziej przekonu- 
jąco — role wymagające komicznego 
przerysowania i dużej dozy autoironii. 
/rwl 


Fot. Abe Perlstein/Fotos International 
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Andrzej Barański i trywialna historia o pewnej 
dziedziczce, która źle ulokowała swoje uczucia, 
jej matce pałającej chęcią zemsty, zazdrosnym 
mężu alkoholiku, niedoszłym kochanku homose- 
ksualiście i skokainizowanym bolszewickim ko- 
misarzu na dodatek? Jeśli się pamięta wcześniej- 
szą twórczość reżysera, podobne zestawienie mo- 
że zaskakiwać. 

Dotąd był bowiem Barański nostalgicznym 
kronikarzem zwykłego zycia, jakie toczy się z 
dala od wielkich wydarzeń, portrecistą ludzi pro- 
stych 1 ich małych historii. Zawsze pociągał go 
autentyk. Zanurzał się w czasie, który bezpowro- 
tnie minął. Codzienność, dzięki intymności spoj- 
rzenia pełną niespodziewanej urody, podnosił do 
rangi niezwykłości. 

Ten styl znalazł swe apogeum w "Dwóch księ- 
zycach” — pięknych, ale cokolwiek martwych, bo 
wyraźnie zmierzających w stronę estetyzującej kon- 
templacji. Co więcej, wyrosłej już nie z pasji po- 
znania, chęci ożywienia tego, co minione, lecz z po- 
trzeby uświęcenia. Kolejny krok w tę stronę mógł 
okazać się krokiem donikąd, siłę tkwiącą w orygi- 
nalności mógł zamienić w słabość skostnienia. 
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Na szczęście w "*Horrorze w Wesołych Bagni- 
skach” — thrillerze w stylu retro — Barański poka- 
zał nową twarz, twarz wytrawnego humorysty, 
który z filozoficznym, choć nie pozbawionym 
odcienia drwiny uśmiechem, patrzy na Świat. 
Także ten, który odszedł. 

Pomysł zaczerpnął reżyser z najmniej chyba 
znanej powieści Michała Choromańskiego, któ- 
rego nie sposób właściwie precyzyjnie umieścić 
w żadnym ze współczesnych nurtów literackich. 
W kazdej ze swych powieści proponował bo- 
wiem czytelnikowi swoistą zabawę literacką. 
Pretekstem do niej stawały się stereotypy myśle- 
nia i zachowania, kompleksy i snobizmy, którym 
ulega człowiek, poddający się złudnej autokrea- 
cji. Choromański wciąż wyprowadza czytelnika 
w pole, budzi wiele stereotypowych oczekiwań, 
by za chwilę z nich zadrwić. Zawsze z ironicz- 
nym dystansem, parodystycznym zacięciem, za- 
skakującą przewrotnością. | poczuciem humoru, 
które o wszelkich niedorzecznościach kaze mó- 
wić całkowicie serio. 

I te właśnie rysy wykorzystał Andrzej Barań- 
ski, snując opowieść o tym, co zdarzyło się w 
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Wesołych Bagniskach, gdy niespodziewanie spa- 
dła na nie "niespokojna, skrwawiona jesień” 
1923 roku. Opowieść o zbrodni, jaka ma się do- 
konać. O przeszłości, która wciąż trwa, podsyca- 
na chorobliwą pamięcią. O ludziach, którzy gu- 
bią się wśród wiru wyzwolonych przez siebie 
wydarzeń. Uwodzi reżyser sensacyjnością fabuły 
/nie kryjąc równocześnie jej rodowodu — wprost 
z brukowych romansów/, gotyckim nastrojem, 
tajemniczością. Jest tu i trochę makabry, i nieco 
suspensu a la Hitchcock, i odrobina demonizmu. 
A nade wszystko nieodparty pastiszowy wdzięk. 
Jest bowiem Barański mistrzem stylizacji. 
"Horror w Wesołych Bagniskach” to finezyjny, 
wyrafinowany majstersztyk, który uderza urodą i 
funkcjonalnością kazdego drobiazgu, sygnału, 
gestu. Nawet sceniczna dezynwołltura i charakte- 
rystyczny zaśpiew Niny Andrycz okazują się tu 


jak najbardziej na swoim miejscu. Świetnie pod- 
kreślają niesamowitą atmosferę, w jakiej stara 
dziedziczka snuje swą sieć: trochę jak pajęczyca 
Tekla z dziecięcej bajki o pszczółce Mai, trochę 
jak mitologiczna Parka, decydująca o życiu I 
śmierci. 





"__ Zbrodnia 
to niesłychana, 
pani zdradziła 

— są widoczne 

poszlaki 
— pana... 





Filmowa rzeczywistość jest tu pełna zmysło- 
wego piękna, ale piękno to niepokojące, bo zdra- 
dliwe. Jak bagna otaczające stary dworek 1 wyty- 
czające granice oszalałego Świata, do którego za- 
witał pan Jerzy Wawicki /Świetna rola Jana Fry- 
cza/. A świat ten zatraca zwykłe wymiary. Teraź- 
niejszość zapładniania przeszłością staje się co- 
raz bardziej obca, pełna niepojętych, wrogich 
energii, lęków i namiętności, nad jakimi nikt już 
nie ma władzy. I zdarzyć się może wszystko. Tak 
wygląda szaleństwo ludzi zdrowych, którego ro- 
snącym objawom towarzyszy iście diabelski chi- 
chot. 

Barański bawi się swoimi bohaterami. Posta- 
cie, jeszcze przed chwilą wytworne, bezlitośnie 
odziera ze wszelkiego dostojeństwa. Nagle poka- 
zuje ich załosną nicość i bezsilność. Kompromi- 
tuje. Wszystko bowiem, w co wierzyli /a raczej 
udawali, że wierzą/, okazało się najzwyklejszym 
kłamstwem, igraszką rozgorączkowanej wyo- 
braźni. Prawdziwa pozostaje tylko parkowa We 
nus, podziurawiona bolszewickimi kulami. 
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Sama nazywa siebie aktorką charakterystycz- 
ną, istotę charakterystyczności zaś upatruje w 
różnorodności. I rzeczywiście, odmienność jej 
filmowych wcieleń jest zadziwiająca: diametra|- 
nie różne typy i charaktery, epoki i środowiska, 
konwencje i gatunki. 

O wyborze zawodu w dużej mierze zadecy- 
dowały tradycje rodzinne. Rodzice — oboje akto- 
rzy — nie kryli przed nią ciemnych stron tego za- 
wodu, od początku zdając sobie sprawę, że 
dziewczynie, której uroda nie ma nic wspólnego 
z modelem scenicznej amantki, nie będzie ła- 
two. Gdy przyszedł moment ostatecznego wy- 
boru, Krystyna Feldman wahała się jeszcze, my- 
śląc o studiach medycznych. Obciążenia dzie- 
dziczne okazały się jednak silniejsze. 

Filmowym początkiem była *Celuloza" Je- 
rzego Kawalerowicza /1954/. Jeszcze wtedy 
miałam zdjęcia próbne — opowiada Krystyna 
Feldman. — I gdy stanęłam przed kamerą, chcia- 
łam tak od razu wszystko zmieścić w jednym uję- 
ciu, że w końcu reżyser powiedział: "Pani Kry- 
styno, świetnie. Tylko o 80% mniej. Bo inaczej 
rozniesie pani i kamerę, i cały plan, i nas wszyst- 
kich”. 

Rola bojowej dewotki rozpoczęła serię epizo- 
dów — zwartych, plastycznych, dynamicznych. 
Czasem nawet bez jednego słowa, jakby reżyse- 
rom wystarczała sama obecność Krystyny Feld- 
man. "Godziny nadziei”, "Kalosze szczęścia”, 
*Wolne miasto”, *Kapelusz pana Anatola”, 
*Awantura o Basię”, "Dwa żebra Adama”, 
*Mansarda"... tytuły można mnożyć. Wciąż jed- 
nak były to tylko typy — czasem rodzajowe, cza- 
sem ekscentryczne, czasem wręcz dziwaczne. 

Pierwszą dużą rolę przyniósł *Głos z tamtego 
świata” Stanisława Różewicza /1962/, Feldman 
zagrała tu Helę Fabiańczykową, kobiecinę pro- 
stą, obezwładniającą infantylizmem i naiwno- 
ścią, z jaką adoruje swą sąsiadkę, wróżkę hoch- 
sztaplerkę. Lecz nie byłaby aktorka sobą, gdyby 
do tej jednoznacznej w założeniach postaci nie 
dodała nuty ciepłej ironii, zabarwionej czarnym 
humorem. 

Zawsze chętnie obsadzano Krystynę Feldman 
w komediach, gdzie znajdowało ujście jej natu- 
ralne poczucie humoru i nieodmiennie mło- 


dzieńczy temperament /”Święta wojna”, *Kryp- 
tonim Nektar”, "Lekarstwo na miłość”, "Piekło i 
niebo”, *Sublokator", "Dzięcioł /. Wyrazistość 
aktorki doskonale sprawdzała się też w filmach 
o znacznie większym "ciężarze gatunkowym” 
/'Stajnia na Salvatorze”, "Lalka", "Przerwany 
lot”, *Sędziowie”, "Abel, twój brat”/. 

Grała dużo. Wydaje się jednak, że najciekaw- 
szy okres jej filmowej twórczości rozpoczął się 
w latach 80. — i trwa do dziś. Wystarczy przypo- 
mnieć "Yesterday" Piwowarskiego i napisaną 
specjalnie dla aktorki rolę ciotki Ringa. Na ekra- 
nie widzimy starą kobietę, zdziwaczałą dewotkę, 
wiecznie pochyloną nad balią z praniem lub po- 
sadzką kościoła. Ileż smutku w tej postaci. A jed- 
nocześnie ile wyrozumiałości i życzliwości wo- 
bec świata. Piękna i prawdy. 

Bawiła Feldman jako rozmarzona strażniczka 
Fabryki Snów w *Pociągu do Hollywood”, wo- 
jownicza Maria Tzarowa w serialu "Na kłopoty 
Bednarski”, Kopciowa w "Śmierci dziecioroba”. 
Była groteskową Emilką w *Zabiciu ciotki”, 
wzruszającą nieznajomą w *Palace Hotel”, zasa- 
dniczą montażystką w "Człowieku z...”, groźną 
znachorką w "Rzece kłamstwa” — a to tylko nie- 
które z jej zaskakujących wcieleń. 

Od brawurowej roli wiecznie pijanej i agre- 
sywnej Magotki, rzucającej się do bójki z mło- 
dymi chłopcami w filmie "Nad rzeką, której nie 
ma” zaczęła się współpraca aktorki z Andrzejem 
Barańskim. Potem przyszły kolejne pamiętne 
postacie: pełna współczucia pielęgniarka w tele- 
wizyjnym "Siódmym piętrze”, żebraczka Agata, 
która tak pięknie umarła w "Dwóch księży- 
cach”. Teraz oglądać ją możemy jako służącą 
Józefę w stylowym *Horrorze w Wesołych Ba- 
gniskach”. 

Przezabawna to postać, a jednocześnie intry- 
gująca: ciągłym zdziwieniem w szeroko otwar- 
tych oczach, czujnością, z jaką obserwuje taje- 
mnicze wydarzenia, rozgrywające się w starym 
dworku. Chyłkiem przebiega mroczne koryta- 
rze, niczym cień wciąż towarzyszy swojej pani. 
I przyznać trzeba, że wraz z Niną Andrycz two- 
rzy niezwykły duet, działający jak kieliszek wi- 
na z najlepszego rocznika. Wytrawnego wina. 

MACIEJ MANIEWSKI 
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PIWNE ROZMOWY BRACI McMULLEN 
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Uważany za reprezentanta bojowego kina czarnych 
— przepraszam, w tym wypadku zapewne powinniśmy 
użyć politycznie prawidłowego terminu: kino 
Afroamerykanów — reżyser Spike Lee zaskakuje ko- 
medią, której tematem jest uniwersalnie pojmowana 
moralność. Ale nie zrywa więzi z dotychczasową 
twórczością choćby dlatego, że pierwsza scena aktor- 
skiego przesłuchania to niemal cytat z jego starszego 
filmu *She's Gotta Have It”. Tyle że Theresa Randle 
jest nieśmiałą dziewczyną, która rozpoczyna podróż w 
poszukiwaniu siebie, natomiast Nola Darling była 
przebojowa i pewna siebie. Theresa Randle gra po- 
czątkującą aktorkę. Chce zrobić karierę, ale bynaj- 
mniej nie jest gotowa na wszyst- 
ko. Odmawia obnażania się przed 
fikcyjną kamerą na polecenie 
przesłuchujących ją reżyserów, 
dla których kino bez golizny jest 
widocznie czymś niewyobraża|- 
nym. Ale godzi się — początkowo 
tylko dla pieniędzy, co zostaje 
bardzo mocno podkreślone — na 
posadę Dziewczyny Nr 6 w agen- 
cji sex-telefonów. 

Amerykanie jak zwykle wy- 
przedzają Europę. Oszukańcze li- 
nie telefonów "towarzyskich”, 
które dotarły do nas wraz ze swo- 
bodami wolnego rynku są niczym 
wobec gigantycznej sieci sex-telefonów w amerykań- 
skich wielkich miastach. Tradycyjny moralista musi 
odczuwać bezradność. Czym to właściwie jest? Prze- 
łamaniem jeszcze jednego obyczajowego tabu, które- 
mu podlegał dotychczas akt masturbacji? Sposobem 
uprawiania w epoce AIDS "seksu bezpiecznego”, na 
odległość? Dowodem postępującego osłabienia mę- 
skiej populacji Stanów Zjednoczonych, której strach 
przed kobietą jest tak przemożny, że wymusił społecz- 
ną akceptację zastępczych form aktu seksualnego? Nie 
ulega wątpliwości, że w każdym razie jest to objaw 
chorobowy, wykwit kultury wtórnej, w której na 
pierwsze miejsce wysuwa się technologia. 


Ci, którzy od amerykańskiego kina oczekują sied- 
miokrotnych zabójstw, popełnianych przez dwudzie- 
stokrotnych morderców, czy choćby walk agresyw- 
nych białych z pełnymi nienawiści czarnymi, będą 
tym filmem rozczarowani. Na tle wyczynów bohate- 
rów Friedkina, Verhoevena czy Scorsese, przypadki 
braci McMullen wyglądają bowiem blado i szaro. 
Owa bladość i szarość potrafi jednak rozbawić, przy- 
kuć do kinowego fotela i zafascynować, jak zafascy- 
nować potrafi samo życie, gdy uważnie mu się przy- 
glądać. 

W życiu Jacka, Patricka i Barry ego, trzech doro- 
słych synów pani McMullen, która w dniu pogrzebu 
swego męża oznajmia im, że wyjeżdża do rodzinnej 
Irlandii, najważniejsza wydaje się być miłość. A może 
nie tyle najważniejsza, ile przysparzająca najwięcej 
kłopotów. Kazdy z braci bowiem — jak na Amerykani- 
na z irlandzkimi korzeniami przystało — jest katoli- 
kiem i szanuje związane z tą tradycją wartości: wierzy 
w świętość rodziny i wierność małżeńską. Co innego 
jednak wierzyć, a co innego wiarę tę realizować, zwła- 
szcza gdy kazdy dzień wystawia ją na próbę. Taką 
próbę dla Jacka, jedynego żonatego mężczyzny w tym 
gronie, stanowi spotkanie z Ann, atrakcyjną znajomą 
jego żony, która pojawia się na jej przyjęciu urodzino- 
wym. Dla Patricka, najbardziej religijnego z braci, 
problem stanowi jego dziewczyna, która nie dość, że 
jest Żydówką, to jeszcze w najmniej odpowiednim 
momencie — wtedy, gdy jego uwaga przenosi się na in- 
ną dziewczynę — zachodzi z nim w ciążę. Barry z ko- 
lei, najinteligentniejszy z braci, początkujący scena- 
rzysta u progu kariery, alter ego autora filmu /w tej roli 
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Spojrzenie Spike'a Lee wydaje się o tyle obiektyw- 
ne, że nie kwestionuje samego zjawiska, próbuje je na- 
tomiast scharakteryzować nie od strony businessu, ale 
psychologii ludzi, którzy mają z nim kontakt. Z same- 
go sposobu filmowania wynika konstatacja o charakte- 
rze socjalnym. Ujęcia mężczyzn telefonujących do 
agencji poddane są obróbce fotograficznej, która wy- 
dobywa pewną nieostrość, rozmywa twarze w ziarni- 
stej fakturze obrazu kontrastującego z doskonale ostry- 
mi ujęciami kobiet. Kobiety dominują, ponieważ mają 
dystans wobec tego aktu żałosnego seksu: to one pro- 
wadzą po ścieżkach erotycznych fantazji dyszących z 
podniecenia i onanizujących się partnerów. Swoje za- 
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danie wykonują w sposób czysto profesjonalny. Potra- 
fią nagrodzić oklaskami co lepsze wystąpienie kole- 
zanki, potrafią chłodno bawić się samczą słabością. 
Widzieliśmy już to w paru filmach, choćby w panora- 
mie współczesnej Ameryki *Na skróty”, gdzie kobieta 
relacjonująca monotonnie najbardziej perwersyjne 
czynności seksualne do słuchawki, jednocześnie czule 
zajmowała się dzieckiem i kuchnią. Altman pokazał w 
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wystąpił sam Edward Burns/ to mężczyzna *"nowocze- 
sny” — taki, co ceni kobiety, ale ponad nie stawia wła- 
sną niezależność. Dla Barry'ego katolickie wychowa- 
nie stanowi tylko niepotrzebny ciężar. 

"Bracia McMullen” zmierzają do szczęśliwego 
końca, ale nie jest to happy end w stylu hollywoodz- 
kim, gdzie powodzenie bohaterów jest sprawą filmo- 
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wej konwencji, która zwykle nic sobie nie robi z logiki 
wydarzeń. U Burnsa wynika ono z samego sposobu 
życia bohaterów, z jakiegoś ładu /może religiJnego”/, 
który stanowi tego życia fundament. Może dlatego ów 
happy end nie jest tak olśniewający, jak w filmach na- 
leżących do amerykańskiego mainstream, ale jakby 
prawdziwszy i bliższy sercu. 

To, co najistotniejsze w filmie Burnsa, przekazy- 








ten sposób całkowite oddzielenie sfery seksu i sfery 
uczuć. Jest to idea lansowana przez nowoczesnych 
głosicieli nowej moralności, moralności nie spętanej 
żadnymi ograniczeniemi. Tak karykaturalna jej reali- 
zacja jakoś nikogo nie zniechęca. Ale to już szersza 
sprawa, wykraczająca poza film Spike'a Lee. 

Trzeba przyznać, że reżyser nie ułatwił sobie zada- 
nia czyniąc bohaterkę aktorką. Dziewczyna Nr 6 gra 
przed swoimi niewidzialnymi słuchaczami i gra bardzo 
dobrze. Tworzy efektowne kreacje i ma świadomość, 
że to, co robi jest jej aktorskim spełnieniem się. Po pro- 
stu korzysta z innego medium. Ale też płaci za to, po- 
nieważ nieświadomie coraz bardziej odsuwa się od rze- 
czywistości. To prawda, że ta rzeczywistość jest wroga 
— reprezentują ją z jednej strony obleśni reżyserzy, z 
drugiej były mąż-nieudacznik. Skądinąd sympatyczny, 
ale typ patologicznego złodzieja, nie tyle przestępcy, co 
socjopaty. W gruncie rzeczy jest wyobcowany z nor- 
malnego życia podobnie jak Jimmy, przyjazny sąsiad 
bohaterki, który maniacko zbiera gadżety baseballowe. 
Niby nic groźnego, a przecież to także pewnego rodza- 
ju ucieczka w świat fantazji. To, że Jimmy ego gra sam 
Spike Lee z pewnością nie jest bez znaczenia. Jego 
głos ma charakter w jakimś sensie mediacyjny. Ostrze- 
ga dziewczynę przed niebezpieczeństwem alienacji, ale 
nie potępia moralnie. Jest jeszcze przed nią nadzieja, 
mimo wszystko nie przekroczyła progu choroby. Dla- 
tego różowe telefony spadną deszczem tłukąc się o 
bruk, gdy postanowi wyjechać i zacząć życie od nowa. 
W końcu to komedia. Brutalny realizm tematu rozłado- 
wuje radosna stylizacja, która przenosi obraz w wymiar 
kiczowatego surrealizmu. To że Spike Lee zaludnia 
swój film sławami show businessu, od Quentina Taran- 
tino po Madonnę i Naomi Campbell świadczy tylko o 
ironicznej samoświadomości: wszyscy w branży jeste- 
śmy tacy sami. Jak na politycznego aktywistę nie jest 
to wniosek zbyt rewolucyjny. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 

Girl 6. USA, 1995. Reżyseria: Spike Lee. Scenariusz: 
Suzan-Lori Parks. Zdjęcia: Malik Hassan Sayeed. Mu- 
zyka: Prince. Wykonawcy: Theresa Randle, Isaiah Wa- 
shington, Spike Lee, Debi Mazar, John Turturro. 





wane jest poprzez dialog, stylizowany tak zręcznie, że 
wygląda, jakby został podsłuchany przez przypadko- 
wego przechodnia. Jak w filmach Jarmuscha najza- 
bawniejsze sekwencje wygłaszane są deadpan, czyli 
ze śmiertelną powagą. Burns uważa bowiem — i ma ra- 
cję — że najśmieszniejsi jesteśmy wtedy, gdy nie zdaje- 
my sobie z tego sprawy. W pamięci pozostają sceny — 
a jest takich sporo — w których bracia udzielają sobie 
niemożliwych do zastosowania rad, jakby zgodnie z 
zasadą, że jeśli nie możesz sobie dać rady, daj ją ko- 
muś innemu. 

Burns zrealizował swój film z dala od 
wielkich wytwórni, dysponując Śmiesznie 
małym budżetem, korzystając z naturalnej 
scenerii nowojorskiej Long Island i wyko- 
rzystując aktorów, których twarze nie koja- 
rzą się z niczym innym, poza żywotem braci 
McMaullen. W jego filmie jednak nie czuje 
się owej charakterystycznej arogancji *twór- 
cy niezależnego”, zniechęcającej tych wszy- 
stkich widzów, którym "awangarda" kojarzy 
się raczej z awanturą niż z czymkolwiek in- 
nym. Widać, że Burns — jak Alfred Hitch- 
cock czy Billy Wilder, szanuje scenariusz i 
przywiązuje wielką wagę do szczegółów. I ma rację, 
bo zeby być wielkim, warto być poprawnym. 

EWA MAZIERSKA 

THE BROTHERS MCMULLEN. USA, 1995, Reży- 
seria i scenariusz: Edward Burns. Zdjęcia: Dick Fi- 
sher. Muzyka: Seamus Egan. Wykonawcy: Shari Al- 
bert, Maxime Bahns, Catharine Bolz, Edward Burns, 
Peter Johansen, Mike McGlone, Jack Mulcahy. 





"Szamanka" jest filmem bliskim pornografii. 
Może nawet — zwyczajnie pornograficznym. 
Jedna z definicji brzmi: kino pornograficzne 
ukazuje Świat, w którym wszystkie kontakty 
międzyludzkie prowadzą do natychmiastowej 
kopulacji. Chyba się zgadza, prawda? 

A jednak jest w tym filmie coś, co do porno- 
grafii nie pasuje. Wszystkie akty erotyczne 
odbywają się tu w Świecie tak brzydkim, w po- 
mieszczeniach tak odstręczających, że aż trudno 
uwierzyć, aby zbliżenia w tych warunkach mo- 
gły kończyć się spełnieniem. Brzydocie scenerii 
towarzyszy brzydota fizjologii: stale się nam 
przypomina, że kopulacja polega na wydzielaniu 
substancji śluzowatych, obrzydliwych z wyglą- 
du i w dotyku. Do tego dochodzi jeszcze nastrój 
histerii: ludzie zachowują się, jakby byli pod 
wpływem środków odurzających. Ponieważ 
główne postacie są zawsze bądź przed, bądź po 
kopulacji, więc związek między aktem erotycz- 
nym a histerią wydaje się niewątpliwy. 

Są 1 inne szczegóły. Już pierwsza kopulacja 
trwa przy werblach, jakby chodziło o rytuał 
odbywający się na pokaz, w Świątyni czy na sce- 
nie. Dalsze szczegóły wzbudziły ponoć uwagę 
specjalistówhinduistów: odkrywają oni rzeko- 
mo wiele aluzji do obrzędów braminizmu i 
twierdzą, że bez uzupełniających lektur film jest 
niezrozumiały. Prawda to? Trudno oprzeć się 
wrażeniu, że oprawa mitologiczno-etnograficz- 
na jest raczej środkiem do celu. I że ma ułatwić 
prawidłowy odbiór pewnego przesłania autor- 
skiego. Jakiego? 

Główną rolę męską gra w *Szamance” Bogu- 
sław Linda. Wprowadza do filmu swój osobisty 
mit mężczyzny silnego, który zawsze zdobywa 
to, czego zapragnie, na drodze przemocy, czyli 
dzięki swej przewadze fizycznej lub psychicz- 
nej. Filmowy Michał taki właśnie jest: wynaj- 
muje dziewczynie mieszkanie, wprowadza do 
lokalu i natychmiast bierze się do kopulacji. Jest 
to zapewne tzw. gwałt z przyzwoleniem, wsze- 
lako wymuszonym: dziewczynie zależy na mie- 
szkaniu i może się obawiać, iż w wypadku sta- 
nowczej obrony gospodarz wyrzuci ją za drzwi. 

Więc od pierwszej sceny stosunek między 
Michałem a *Włoszką” jest wyraźnie zaznaczo- 
ny. Mężczyzna ma przewagę w każdej dziedzi- 
nie: łóżkowej, praktyczno-życiowej, intelektual- 
nej. Dziewczyna krąży wokół mężczyzny, za- 
chowuje się jak pies, który wyszedł na spacer ze 
swym panem i bez przerwy podskakuje, bo 
chciałaby bodaj na chwilę znaleźć się na tej sa- 
mej wysokości, na której przebywa głowa pana. 
Głowa pana jest godna podziwu. Michał pisze 
pracę naukową, prowadzi wykłady, dokonuje 
odkryć archeologicznych. Dziewczyna próbuje 
rzeczy podobnych, ale jej zajęcia na uczelni są 
załosnym małpowaniem tego, co robią męż- 
czyźni. Jej praca zresztą też. Sam Michał mówi 
pogardliwie, że dziewczyna umie tylko trzy rze- 
czy: jeść, spać i kopulować. 

Przypuszczenie, że dzięki tej ostatniej umie- 
jętności dziewczyna wyprzedzi mężczyznę, wy- 
daje się początkowo absurdalne. A jednak! 
Pierwszy sygnał przychodzi w momencie, gdy 
Michał / widzowie wraz z nim/ zaczyna odkry- 
wać dziwną równoległość między losem wła- 
snym a losem znalezionej mumii. Wykopany z 
ziemi mężczyzna był kapłanem, został zabity, 
złożony w ofierze. Przez kogo? Archeologowie 
twierdzą, że był strażnikiem jakiegoś bóstwa mi- 


łości, umarł broniąc się przed zaakceptowaniem 
jakiegoś rytuału. Czy zabiły go kobiety? Już 
wtedy pojawia się sugestia, że jego los powtórzy 
się we współczesności. 

I powtarza się. Michał góruje nad Włoszką, 
ale coraz mniej. Gdybyśmy położyli ich losy na 
wadze, to natychmiast zauważylibyśmy, czyja 
szalka opada, czyja się wznosi. Michał przerzu- 
ca się od kariery do nauki, od nauki do pracy za- 
robkowej — i powoli traci grunt w każdej dzie- 
dzinie. Jego przewaga intelektualna i fizyczna 
kurczy się w zastraszającym tempie. Dziewczy- 
na nadal je, pi i kopuluje, ale jest coraz silniej- 
sza. Mamy w filmie scenę, w której Michał 
wpycha dziewczynę w ramiona innego mężczy- 
zny. Gdy widzi zdradę, rozkłada ramiona z ulgą. 
Jest to jednak gest spóźniony, dziewczyna nie 
pozwoli już na żadną niesubordynację. Gdy 
mężczyzna mimo to spróbuje, będzie ukarany. 

Pozostaje problem kary. Ma ona charakter 
kluczowy i właściwie nie należałoby tu ujaw- 
niać, na czym polega. Więc napiszmy niejasno: 


Iwona Petry 


jest tu pewien alegoryczny obrazek sugerujący, 
iż kobieta żywi się mózgiem mężczyzny. Wi- 
dzowie, którym film się nie podoba, ale którzy 
do tej chwili dzielnie wytrwali, teraz żywiołowo 
okazują niechęć. Może słusznie — niechże jed- 
nak zwrócą uwagę, że chodzi o podsumowanie 
wywodu. Autor zdaje się mówić widzowi: 
wszystko, co dotychczas widziałeś, jest zawarte 
w tej krótkiej diagnozie. 

Ta diagnoza brzmi: uprawianie miłości jest 
dla mężczyzny samobójstwem rozłożonym na 
raty. Kopulowanie polega na tym, że mężczy- 
zna pozbywa się substancji niezbędnej do twór- 
czego funkcjonowania mózgu. Jest to jakby 
stopniowe wypluwanie jego kawałków /stąd 
obraz Świata niby spluwaczki, muszli klozeto- 
wej itp./. Przekonanie, iż kopulujący mężczyzna 
jest panem Świata, zwycięzcą w stosunkach mę- 
sko-damskich, oparte jest na bezbrzeżnej głu- 
pocie męskiej. Mężczyzna nie wie, kobieta wie 
doskonale. 

Jeśli nasza interpretacja jest słuszna, to cóż: w 
przesłaniu autorskim jest nuta rozpaczy. Czy jest 
także prawda? Trudno powiedzieć. Istnieje teo- 
ria, iż najwybitniejsi ludzie w dziejach Świata — 
uczeni, mężowie stanu etc. — żyli w celibacie, co 
można stwierdzić dzięki informacji, że byli du- 
chownymi. Ale cóż: Richelieu żył w celibacie, 
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de Gaulle nie, ich osiągnięcia są porównywalne. 

Tezy *Szamanki" są więc wątpliwe, ale do 
obrony. Czego jednak trudno bronić, to sposo- 
bów, dzięki którym pewne cele zostały osiągnię- 
te. Świat Michała i Włoszki jest histeryczny, ero- 
tyzm obrzydliwy. Tak to pewnie musiało wyglą- 
dać na ekranie, by tezy stały się czytelne. Ale rze- 
czywistość sprzed kamery nie mogła zbytnio 
odbiegać od rzeczywistości zza kamery. Nie wie- 
my, co działo się na planie zdjęciowym, ale mu- 
siało dziać się coŚ, co w efekcie zrodziło taki a nie 
inny obraz filmowy. Jeżeli na ekranie czujemy at- 
mosferę histerii 1 wyuzdania, to trzeba ją było naj- 
pierw wywołać, dopiero potem sfilmować. 

Powie ktoś: cóż, praca aktora. Aktor szkolo- 
ny jest po to, by symulował uczucia, także 
uczucia erotycznej agresji. Zgoda. Ale zdaje 
się, że szkoła aktorska uczy także odporności 
psychicznej wobec uczuć symulowanych. To 
ważna umiejętność. Tylko że rolę Włoszki ob- 
jęła młoda osoba, która w szkole aktorskiej nie 
była. Występowanie w tym filmie musiało być 





dla niej ciężką próbą. Nie wiemy, czy wyszła z 
niej obronną ręką. 

Andrzej Żuławski był bliskim współpracow- 
nikiem Wajdy przy *Popiołach”. W tamtym fil- 
mie jest scena, w której jeździec spycha swego 
konia w przepaść. Nie wiadomo, kto tę scenę 
wymyślił i reżyserował, to zresztą nieistotne. 
Scena wywołała kiedyś protesty. Realizatorzy 
tłumaczyli się, że była konieczna: czasem trzeba 
poświęcić konia, by film zyskał na sile ekspresji. 
Przykre, ale nasuwa się refleksja, że w *"Sza- 
mance” z tych samych powodów zepchnięto w 
przepaść dziewczynę. Oczywiście tylko w sen- 
sie metaforycznym, a przepaść była psychiczna. 
No tak. Ale dziwaczność filmu polega na tym 
szczególnym paradoksie: obraz filmowy poka- 
zuje dwukrotnie, że mężczyzna zostaje złożony 
w ofierze nieznanemu bóstwu; w Świecie rze- 
czywistym — jak się zdaje — złożono w ofierze 
kobietę. 

JAN OLSZEWSKI 

SZAMANKA. Polska, 1996. Reżyseria: An- 
drzej Żuławski. Scenariusz: Manuela Gret- 
kowska. Zdjęcia: Andrzej Jaroszewicz. Mu- 
zyka: Andrzej Korzyński. Scenografia: Tom 
Conroy. W rolach głównych: Iwona Petry, 
Bogusław Linda, Paweł Dyląg, Wojtek Kow- 
man, Agnieszka Wagner. 
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Firma ''Gutek Film”, która sprawiła, że nowy 
film Woody Allena pojawił się na polskich ekra- 
nach, przetłumaczyła amerykański tytuł "Mighty 
Aphrodite” na *Jej Wysokość Afrodyta” robiąc z 
tytułu promieniejącego tajemnicą mocy tytuł 
dworski. *Mighty” znaczy mocny, władający, ko- 
jarzy się z jednym z imion Boga — "Almighty", 
czyli Wszechmocny. Myślę, że decyzję o takim, a 
nie innym tłumaczeniu tytułu podjęto po inteli- 
gentnym obejrzeniu filmu. Rzeczywistością, jaką 
wykreował nowojorski kpiarz i filozof, nie rządzi 
bogini miłości, Afrodyta, tą rzeczywistością rządzą 
konwencje, a reżyser pozostając wybornym kpia- 
rzem, w tym filmie jest filozofem bardzo kieszon- 
kowego wymiaru. 

Oglądając film autorski, film napisany, zainsce- 
nizowany i grany przez tego samego 
reżysera, widz europejski spodziewa 
się czegoś, co jest zaprzeczeniem kina 
komercyjnego, myślowej łatwizny, 
schlebiania masowej widowni przez 
powielanie schematów wzbogacone o 
formalne sztuczki. Widz polski, zapra- 
szany do rozmowy serio przez filmy 
Grzegorza Królikiewicza, Krzysztofa 
Kieślowskiego, Krzysztofa Zanussiego, 
ma być może jeszcze wyższe wymaga- 
nia w stosunku do kina autorskiego niż 
przeciętny widz europejski. Dlatego ten 
polski widz wyjdzie z filmu "Jej Wyso- 
kość Afrodyta” w pewnym stopniu za- 
wiedziony. Kpiarz i filozof z Nowego 
Jorku podarował mu 95 minut zabawy, 
ale nie znalazł czasu, aby porozumieć 
się z nami w sprawach osobistych. 
Film autorski, który tylko zabawia wi- 
dza, a nie próbuje zbawić Świata, musi 
być pewnym zawodem. Reżyser, który 
nawet nie próbuje być kapłanem obja- 
wiającym tajemnice, staje się dwora- 
kiem wdzięczącym się do swojego 
władcy, do wszechmocnego tłumu, sta- 


adoptowanymi dziećmi reżyser spróbował zbudo- 
wać fabułę, która broni i rodziny, i indywiduali- 
stycznego dążenia do satysfakcji seksualnej. 

Po drugie — wrażliwy na to, co się w Nowym 
Jorku myśli, mówi i robi, twórca "Jej Wysokości 
Afrodyty” chciał przedstawić społeczeństwo o pu- 
rytańskich korzeniach, nostalgicznie przywiązane 
do *dawnej poczciwości , a jednocześnie wycho- 
wane już przez skomercjalizowane media, prze- 
mielone żarnami mechanizmów konsumpcji, kon- 
kurencji, reklamy. Bohater filmu, Lenny Weinrib, 
żydowskiego pochodzenia dziennikarz sportowy, 
żyje na marginesie kariery swojej żony, dążącej do 
otwarcia własnej galerii sztuki. Z zakłopotaniem, 
ale bez zdziwienia przyjmuje to, że żona "nie ma 
czasu na ciążę”, że zdradza go z kimś, kto zainwe- 


Helena Bonham-=€ 
A OOSWZUC 


Witaj dekonstrukcjo, 
żegnaj Afrodyto! 


je się błaznem-dworakiem. Woody Allen, filozof 


z *Zeliga”, ze *Złotych lat radia” w *Afrodycie" 
zadowala się właśnie taką dworską rolą. 

Czy nie jestem zbyt okrutnym recenzentem, 
zbyt wymagającym krytykiem? Jestem. Nie chcę 
psuć interesu panu Gutkowi, którego zasługi dys- 
trybucyjne chwalę i będę chwalił, bo jest za co. 
Nie chcę psuć zabawy ludziom, zwłaszcza mło- 
dym, którzy na film Allena pójdą i wyśmieją się, 
aż ich boki będą bolały. Myślę jednak, że i Czytel- 
nikom "Filmu" należy się, aby ich potraktować po- 
ważnie. Chcę razem z nimi poszukać odpowiedzi 
na pytanie: dlaczego tym razem Woody Allen dał 
nam tylko tyle? Myślę, że odpowiedź mieści się w 
formule "potrójnego chaosu”. 

Po pierwsze — po awanturach z sądami, Mią 
Farrow i jej adwokatami Woody Allen znalazł się 
w osobistym chaosie moralno-uczuciowym, szu- 
kał formuły uporządkowania swoich poglądów na 
seks i rodzinę, takiej formuły, która pomogłaby 
mu usprawiedliwić się przed opinią publiczną. 
Oskarżony o erotyczne zainteresowanie swoimi 
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stuje w galerię, że nie ma czasu powiedzieć swoje- 
mu adoptowanemu synowi "dobranoc . Tak samo 
bez zdziwienia, bez osądu moralnego, tylko z za- 
żenowaniem przyjmuje Lenny to, że naturalna 
matka adoptowanego syna jest aktorką filmów po- 
rno, prostytutką. Pojawia się też w tym filmie mło- 
dy bokser, który chce uciec z Nowego Jorku, aby 
pracować na farmie brata, który wolałby, zeby je- 
go narzeczona nie była ladacznicą, a pracowitą po- 
rządną dziewczyną. Chce, aby była taka, jak jego 
matka. Ten dryblas z prowincji zostanie przez Wo- 
ody Allena potraktowany gorzej niż gangster i su- 
tener, w którego władaniu jest piękna Leslie-Lin- 
da-Judy. Naiwny chłopak jest dla nowojorczyka 
prymitywem i półgłówkiem, a bandzior grożący 
wybijaniem oczu i łamaniem nóg okazuje się w 
końcu sympatycznym kibicem sportowym, rozsąd- 
nym partnerem do transakcji. j 

Jest w końcu trzecia sfera chaosu — programo- 
wy nieład artystyczny postmodernizmu. To jemu 
zawdzięczamy okraszenie nowojorskiej historyjki 
wstawkami parodii antycznego teatru, obecność 





Kassandry i Edypa. Dowcipnie to splecione z 
głównym wątkiem, a jednocześnie całkowicie 
zgodne z pustką zawartego w filmie komunikatu 
moralnego. Chór antyczny, postacie z mitów mo- 
głyby przekazywać etyczną ocenę zdarzeń — wtedy 
ich obecność byłaby wprawdzie dramaturgicznie 
uzasadniona, ale sprzeczna z duchem postmoder- 
nizmu. Dekonstrukcjonizm — bo tak się w postmo- 
dernizmie kamufluje destrukcję — nakazuje zaba- 
wić się wypożyczoną od tradycji formą, ale zaleca 
wybebeszenie tej formy z wszelkich możliwych 
funkcji symbolicznych. Wierny tej zasadzie Woo- 
dy Allen robi z antycznego chóru balecik musica- 
lowy, dodaje do okrasy współczesną ludową mu- 
zykę grecką i Świetnie zagrane i zaśpiewane jazzo- 
we standardy. Znakomicie się tego słucha, ale po 





filmie przychodzi refleksja, że zamiast Edypa 
mógł być Hamlet albo Mojżesz, zamiast Kassan- 
dry Maria Skłodowska-Curie lub Nadieżda Krup- 
ska z czastuszkami czy VI Symfonią Szostakowi- 
cza, Woody Allen i tak dobrze by to skleił, a post- 
modernistyczny cyrk od zmiany wcale by się nie 
zawalił. 

Postmodernistyczny brak zasad nakazuje, aby 
wyrafinowanie formy nie zagrażało możliwości 
popularnego, łatwego odbioru. Tę konsekwencję 
braku reguł Woody Allen pojął najdosłowniej. 
Wbrew psychologii i logice wszystko toczy się 
zgrabnie w stronę poczwórnego czy popiątnego 
nawet happy-endu, a jeśli nawet deus ex machina 
ma pod koniec pełne ręce roboty, to obecność an- 
tycznych rekwizytów zupełnie jego pojawianie się 
usprawiedliwia. Znika tylko po drodze sama Afro- 
dyta, która nie jest bóstwem ani sutenerów, ani se- 
ksuologów, ale miłości. Film Woody Allena ma 
akurat tyle z miłością wspólnego, ile nagość filmu 
porno z nagością Wenus z Milo. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 

MIGHTY APHRODITE. USA, 1995. Reżyseria i 
scenariusz: Woody Allen. Zdjęcia: Carlo di Palma. 
Muzyka: m.in. The Count Basie Orchestra, The 
Benny Goodman Orchestra, The Dave Brubeck 
Quartet, Errol Garner. Scenografia: Santo Loqua- 
sto. Wykonawcy: Woody Allen, Helena Bonham 
Carter, Mira Sorvino, F. Murray Abraham, Mi- 
chael Rapaport. 
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Kiedy się umie opowiedzieć o koszmarach 
Śmiesznie, jest to niewątpliwie sygnał powro- 
tu do zdrowia. Sztuka jest i po to, aby zakli- 
nać "straszne" w naszych wspomnieniach. 
Oswajać. Czynić to, co nie do pojęcia — tym, 
co daje się zrozumieć. Bo nawet wtedy, gdy 
opowiadamy o rzeczach nie mieszczących się 
w normalnej wyobraźni, już sama opowieść 
daje nam szanse wyjścia z przerażających 
wspomnień. 

Mówię to po obejrzeniu świetnego filmu 
Kazimierza Kutza wedle świetnego scenariu- 
sza Stawińskiego. No i zagranego Świetnie 
przez aktorów. Sama rola Marka Kondrata 
jest niewątpliwie majstersztykiem. 

Zacznę od scenarzysty. Jeden z najlepszych 
polskich prozaików, autor nowel, które tworzą 
niezwykle interesujący rozdział opowieści o na- 
szym kraju. Gdyby kiedyś zrobić festiwal tych 


Sztukmistrz dobrej sprawy 





nowel, które stały się zaczynem najwybitniej- 
szych polskich filmów, mielibyśmy wspaniały 
seans opowiadający o polskich tragediach, pol- 
skim bohaterstwie i też o polskiej śmieszności. 
Może dokładniej o tym, co u nas /jak i w dzie- 
jach sąsiadujących z nami narodów) było i stra- 
szne, i śmieszne. Kończyć ten festiwal dziejów 
mógłby "Pułkownik Kwiatkowski” w brawuro- 
wej reżyserii Kazimierza Kutza. 

Tak, cała trudność tego filmu polegała na 
tym, jak pokazać jeden z najstraszliwszych 
okresów w naszym życiu właśnie tak, zeby 
było śmiesznie opowiedziane, a straszno się 
robiło na duszy. A jednocześnie, żeby opo- 
wiedzieć rzeczy straszne tak, aby było Śmie- 
sznie. 

Uważam, że właśnie w tym nieprawdopo- 
dobnym slalomie pomiędzy rzeczami niemoż- 
liwymi do połączenia reżyser wykazał olbrzy- 
mi kunszt. I co więcej, olbrzymie poczucie 
taktu. Bo niby historia polskiego Kapitana z 
Kćpenick w czasach stalinowskiego terroru 
może obfitować w wydarzenia budzące 


śmiech homerycki, aleć jednocześnie co krok 
jesteśmy w sytuacji, że opowiadamy dowcipy 
nie tylko na cmentarzu, ale 1 na sali tortur. Jak 
utrzymać w ryzach i opowieść, i widownię, 
posługując się sztuką filmową, a więc z istoty 
swej niebezpieczną dla takich delikatnych ma- 
newrów, bo operującą obrazem, brutalnym 
obrazem, gdzie tak dużo krwi musi być naocz- 
nie pokazane. Bez dystansu, który ma szansę 
stworzyć literatura. 

Patrzyłem na robotę Kutza zafascynowany. 
Po cichu nawet czekając: — No, musi się prze- 
wrócić. Bo albo ucieknie od spraw, wobec 
których śmiech zamiera, i wtedy będzie film 
może i śmieszny, i nawet nas w Śmiechu wy- 
zwalający z koszmaru — ale płytki... Albo wej- 
dzie do środka Urzędów Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego i już nie da się dalej opowiadać ko- 
micznie. 
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Dlatego, polecając szereg niezwykłych 
scen tego filmu, ja skupiłbym się nad sceną, 
która właściwie decyduje o prawdziwej głębi i 
wielkiej klasie tej komedii. Jest to scena, kie- 
dy rzekomy pułkownik Kwiatkowski włazi w 
sam środek wojewódzkiego gmachu UB i roz- 
mawia nie z głupcem, ale wysoce inteligent- 
nym i wysoce niebezpiecznym towarzyszem 
M. Królem życia, a raczej śmierci w tym im- 
perium. Gdyby ta scena nie wyszła, obaliłby 
się cały film. I oddając najgłębszy ukłon wiel- 
kim aktorom tej sceny /czyli Krzysztofowi 
Globiszowi, Markowi Kondratowi i Zbignie- 
wowi Zamachowskiemu/, muszę powiedzieć, 
że reżyser pokazał nam coś, czego jeszcze w 
polskim kinie nie było. Cała scena podszyta 
jest chichotem, bo my, widownia, wiemy, że 
towarzysz M. jest wystrychnięty na dudka. A 
jednocześnie widzimy złą, ale jakże demo- 
niczną /to chyba najlepsze określenie/ postać, 
wobec której nawet nam na widowni, co chi- 
chotaliśmy, skóra cierpnie. To już nie głupek, 
jakich poprzednio spotkaliśmy, to inteligent- 
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ny, w jakimś sensie podobny do zbrodniarzy 
szekspirowskich przeciwnik naszego Kwiat- 
kowskiego. Ci dwaj to spotkanie dwu wspa- 
niałych umysłów. A jednocześnie czujemy, że 
wielki przedstawiciel Zła, tow. M., i wielki 
sztukmistrz Dobra, pułkownik Kwiatkowski, 
czują /i rozumieją, że każdy z nich rozumie/, 
iż działają w potwornie głupiej, nędznie biu- 
rokratycznej, tępej katowni. 

Ciągle trudno nam pojąć, dlaczego te czasy 
były tak obezwładniające i tak groźne. Czemu 
te zbrodnie były tak wyrafinowane, jeśli w 
istocie wszystko było tak prymitywne. 

Wielka to scena. I ona podnosi całą kome- 
dię w najwyższy wymiar. 

Być może nawet tak wielka, że rozbija dru- 
gą scenę w filmie, która mogła być teoretycz- 
nie najdramatyczniejsza, najbardziej skompli- 
kowana, a stała się przeciętna. Chodzi mi o 
scenę spotkania naszego rzekomego 
pułkownika UB z "leśnymi". Po 
prawdzie cały czas właśnie na tę 
konfrontację się czeka. Bo i wiado- 
mo wciąż, że "leśni" są coraz bliżej, 
i zresztą logika opowieści pcha w tę 
stronę. Co będzie więc, kiedy, prze- 
brany za oprawcę sztukmistrz-wy- 
zwoliciel, spotka się z ludźmi oporu. 
Jak wyjdzie cało, bo przecież dla 
nich jest tylko "katem? 

Kto wie, czy nawet taka scena, 
gdzie pułkownik ginie z rąk tych, 
którym pomagał, a wykonawcy wy- 
roku nie wiedzą nawet, że zabili do- 
broczyńcę, a nie zbrodniarza, nie 
byłaby zamknięciem filmu. 

Ale Kutz i Stawiński opowiedzie- 
li to inaczej i ich zakończenie jest 
również wzruszające i Świetne. A 
jednak ta jedyna scena spotkania z 
"leśnymi" jest najsłabsza w filmie. 
Pewnie po scenie z towarzyszem M. 
na drugą o podobnym napięciu nie 
było miejsca. 

Nie, nie czepiam się. To napraw- 
dę dobry film i jeżeli pozwalam so- 
bie na takie analizy, to tylko po to, 
aby pokazać, jak Świetnie jest zro- 
biony i pomyślany. Jak świetnie wy- 
reżyserowany. Jak wreszcie ważna 
dla nas jest ta, trochę ludowa, łotrzykowska 
opowieść o strasznych czasach. Jak śmiech ta- 
ki może być wyzwalający. A swoją drogą kła- 
niam się Stawińskiemu, który po zupełnie in- 
nym śmiechu, jaki zaproponował nam w dzie- 
jach słynnego Piszczyka, stworzył odmienny 
rodzaj śmiechu, a równie wspaniały. 

A stworzyć inny rodzaj śmiechu, inny typ 
komizmu to rzecz wielka i rzadka. I tu ukłon 
należy się również reżyserowi. Bo zobaczyli- 
śmy zupełnie nowe możliwości tkwiące w ta- 
lencie Kutza. Niby właściwie wszystko w in- 
nych filmach reżysera było, ale tu ułożyło się w 
zupełnie nową i wielce smakowitą kompozycję. 

ERNEST BRYLL 


Polska, 1995. Reżyseria: Kazimierz Kutz. 
Scenariusz: Jerzy Stefan Stawiński. Zdję- 
cia: Grzegorz Kędzierski. Muzyka: Jan 
Kanty Pawluśkiewicz. Scenografia: Barbara 
Nowak. Wykonawcy: Marek Kondrat, Re- 
nata Dancewicz, Iwona Bielska, Zbigniew 
Zamachowski, Adam Ferency. 
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Ten film to przewrotna gra z konwencją westernu. 
Gatunkowe reguły są tu jednak traktowane jako coś, 
co można wypełnić dowolną właściwie treścią. 

W tym przypadku jest to opowieść o tajemnicy 
umierania. Jarmusch mnoży kulturowe aluzje dotyczą- 
ce właśnie śmierci. Bohaterem filmu jest księgowy z 
Cleveland, który — uwaga! — nazywa się William Bla- 
ke. Ma smutną twarz Johnny Deppa, naśladującego 
styl gry wielkich komików kina nieme- 
go — Harolda Lloyda i Bustera Keato- 
na. Ale jest to Lloyd, w którym nie po- 
zostało już nic ze zwycięskiego opty- 
mizmu; i Keaton, który nie jest już sto- 
ikiem. Miejsce optymizmu i odporno- 
Ści na ciosy zajął lęk i bezradność. Bla- 
ke błądzi po świecie Dzikiego Zacho- 
du, który jest tu Światem samotności i 
zniszczenia. Rozsłonecznione wielkie 
przestrzenie są puste. Zza okna pocią- 
gu Blake widzi krajobrazy porażające 
monotonią, wypalone szkielety pio- 
nierskich wozów, na pół zwęglone in- 
diańskie namioty. Upiorne miasteczko 
Machine, do którego trafia, pokazane 
jest jako codzienne piekło, biura fabry- 
ki, pełne zaszczutych i złośliwych 
urzędników są bardzo kafkowskie. Oto 
jeszcze jedna wizja Świata, gdzie ludzie zostali spro- 
wadzeni do roli bezlitośnie traktowanych przedmio- 
tów. Czy jest z tego piekła wyjście? Jarmusch sugeru- 
je, że tak — ale droga prowadzi tylko w jedną stronę: 
ku śmierci. Na uliczce Machine ukazuje się Charon, 
będzie także Styks, potem pojawia się enigmatyczna 
postać Indianina Nikt /Gary Farmer/. Zanosi się na to, 
że będzie on przewodnikiem, który poprowadzi boha- 
tera do mitycznego Raju, tego Raju wziętego chociaz- 


Czy "Mary Reilly” to jest patrzydło zrobione z 
nadzieją na zarobek, rzemieślniczy wyrób dorzucają- 
cy kolejną linijkę w spisie stylizowanych adaptacji 
prozy? 

Nie, chociaz znajdą się pewnie tacy widzowie, 
którzy nabiorą się na formułę kostiumowego thrille- 
ra. To dla nich śliczna inaczej niż zwykle Julia Ro- 
berts tak wzruszająco strzela przerazonymi oczyma, 
to dla nich John Malkovich wymachuje uciętą głową 
pani Glenn Close, to dla nich właśnie między deska- 
mi pomostu wystrzela dłoń prześladowcy, aby chwy- 
cić za szczupłą łydkę przechodzącej niewinnej ofiary. 

Widzowi, który oczekuje więcej, nie dzieje się 
krzywda. Dostaje więcej, ma podnietę do myślenia, 
może w rozmowach o współczesności podeprzeć się 
siłą obrazów zawartych w filmie Stephena Frearsa. 

Skąd się bierze siła tego filmu? Z pewnością 
niecała zasługa jest po stronie jego realizatorów, 
chociaż aktorom nie można odmówić talentu, a reży- 
serowi staranności, pomysłowości, wyczucia epoki i 
stylu. Bez dalekich źródeł literackich film byłby mo- 
że emocjonujący i zgrabnie zrobiony, ale nie rozma- 
wiałby z nami tak głęboko i tak serio. 

Mary Reilly jest służącą w domu doktora Jekylla, 
który chwilami staje się przerażającym panem Hy- 
dem. Para bohaterów doktor Jekyl|--mister Hyde zo- 
stała stworzona przez Roberta Luisa Stevensona, a 
autorka powieści "Mary Reilly”, Valerie Martin, po- 
traktowała ją jak kompozytor traktuje temat muzycz- 
ny, który poddaje przetworzeniu, tak jak jazzman 
bierze powszechnie grywany standard, który w no- 
wym wykonaniu nabiera swoistych znaczeń, staje 
się wyrazem osobowości muzyka i jego własnym, 
skierowanym do słuchaczy przekazem. Tak też z ko- 
lei i Stephen Frears posłużył się powieścią pani Mar- 
tin, dokonując adaptacji, która jest kolejnym po- 
trzebnym naszym czasom powrotem do myśli Ste- 
vensona. Ta myśl związana jest z pewnością z nie- 
którymi pesymistycznymi wątkami w protestanckiej 
teologii. Oto zło pełne uwodzicielskiej potęgi, wyni- 
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by właśnie z poezji Williama Blake a. A więc Jarmu- 
sch — natchniony prorok, głoszący program nadziei” 
Czy też kpiarz, który drwi z naiwnych ludzi roztacza- 


jących przed sobą różne wizje zaświatów? 


Lecz ten labirynt cytatów, napomknień i gry z kon- 
wencją nie przemienia się ani w zabawkę dla erudy- 
tów, ani też w tchnące fałszem wizjonerstwo. Dlacze- 
go tak się dzieje?” Być może klucz tkwi w rysunku Jar- 


Gary Farmer 
EDUWAPZJY 





muschowskich bohaterów. Są oni zazwyczaj skrajnie 
zredukowani, traktowani jak karykatury. W *Trupo- 
szu” jest podobnie; ale obok owej kukiełkowości jest 
w tych postaciach coś — pewna psychiczna wspólnota, 
która nadaje im wzniosłość. Jest to wspólnota poszuki- 
wania. Jarmusch oczywiście myli tropy, ironizuje. Jak 
refren powraca komiczny motyw tytoniu, którego 
wszyscy bezskutecznie poszukują, jak największego 
skarbu. Czyzby był to symbol cywilizacji, dekadencji i 


kające z wyroku przeznaczenia. Oto dobro, które nie 
może się od zła oddzielić, dopóki związane jest z 
nim więzami ciała. I jeszcze wieczne dążenie, aby za 
cenę cierpienia uciec z kręgu zła. Ceną jest cierpie- 
nie własne, ale także cierpienie niewinnych ofiar, 
wciąganych w szaleństwo zła jak w nieubłagany, ni- 
szczący wir. 

Gdyby szukać pojęcia-wytrycha do odczytania 
filmu Frearsa, byłoby nim "ciało — mięso”. Kluczo- 


Juliai Roberts 


O 
Wto p4to]j|- 
z kuchni 





wą sceną jest opowieść o węgorzu przygotowywa- 
nym na stół doktora Jekylla w jego kuchni. Oto ru- 
chliwa, miotająca się w rękach nieszczęsnej Mary 
ryba, od razu pokazana jako jednoznaczny freudow- 
ski symbol, dostaje się w ręce kucharki. Mary jest 
uczestnikiem i świadkiem zabijania, patroszenia, 
skórowania węgorza, wszystko to pokazane z hiper- 
realistyczną dosłownością. A potem ten sam węgorz 
jest podany do stołu pod srebrną ozdobną kopułą, na 
tacy pełnej kosztownej porcelany, wykwintnych 
sztućców, serwet, pucharów, karafek. Przeciwsta- 
wienia: służba — państwo, kuchnia — salon, brutalna 





użycia” Wydaje się, że ten motyw nie jest jednak do 
końca traktowany ironicznie. Być może jest prawidło- 
wością, że szukamy często rzeczy absurdalnych — po- 
wiada Jarmusch. Ale istotniejszy jest sam fakt poszu- 
kiwania, istnienia w ludziach tajemniczej siły, odbiera- 
jącej im spokój i zmuszającej do nieustannego egzy- 
stencjalnego niepokoju. 

Oczywiście najpełniejszym wcieleniem takiej wizji 
człowieka jest ów William Blake — znu- 
żony i nieprzenikniony. Czy jego po- 
szukiwania kończą się klęską” To chy- 
ba nie takie ważne. My, widzowie od- 
czuliśmy z nim więź dlatego, że uczest- 
niczyliśmy w jego wędrówce. Inne po- 
staci znajdują się w sytuacji podobnej. 
Gdy Cole Wilson /Lance Henriksen/ 
dopuszcza się straszliwych czynów, ma 
w oczach niepokój i zaciekawienie. Czy 
jest to tylko patologiczna ciekawość sa- 
dysty? Czy także ciekawość poszuki- 
wacza, który sprawdza, jak daleko moż- 
na się posunąć, by otrzeć się o Wielką 
Tajemnicę? Być może wszyscy tutaj 
wybierają złą drogę — zamiast spróbo- 
wać porozumieć się ze sobą, szukają 
odpowiedzi sami, na różne absurdalne 
sposoby. Ale właśnie fakt, iż to czynią 
— przeważnie zresztą gorzej niż lepiej — pozwala Jar- 
muschowi przekonać nas, że jednak wiele nas z jego 
bohaterami łączy. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

DEAD MAN. USA-Niemcy-Francja. 1995. Reżyse- 
ria i scenariusz: Jim Jarmusch. Zdjęcia: Robby Miil- 
ler. Muzyka: Neil Young. Scenografia: Bob Ziembicki. 
Wykonawcy: Johnny Depp, Gary Farmer, Robert 
Mitchum, Lance Henriksen, Gabriel Byrne. 





prawda przyrządzania potrawy 1 wysublimowana 
forma jej podania, wszystkie służą temu, aby osta- 
tecznie "brudny” Świat kuchni uznać za prawdziw- 
szy, a Świat salonu za pozór podminowany krwawą 
tajemnicą, ukrytym złem. Służącej Mary przypada 
los pośredniczki, posłańca, łącznika, medium. Mary 
jest posyłana z listem z salonu do domu publicznego 
— miejsca brudu, ciała, zła. Jest prowadzona do rzeź- 
ni i do bardzo podobnego do rzeźni szpitala, w miej- 
sca pełne krwi, wnętrzności, zadawa- 
nego gwałtu i bólu. Jednocześnie sa- 
ma pozostaje udręczonym dobrem, 
odrzucającą zbrukanie niewinnością, 
gotową do ofiary czystą miłością. Jest 
duchową krewniaczką Jane Eyre z 
powieści Charlotte Brontć i filmu Ze- 
ffirellego, kuzyneczką "Małej Dorrit" 
i dziesiątki biednych i dobrych 
dziewcząt z ludu z innych powieści 
Dickensa. To przedziwna kreacja Ju- 
lii Roberts — ta pokojówka-prostacz- 
ka, niemądra jak cielę, wzniosła jak 
anioł nie jest jednak dla nas ani nie- 
prawdziwym oleodrukiem z epoki, 
ani śmieszną kukiełką. Opowieść o niej staje się 
przypowieścią, a ona znakiem naszych nadziei. Poza 
światem salonowych pozorów, manier podszytych 
zbrodnią, poza światem brudu, rynsztoków, biedy 
istnieje suwerenne wnętrze człowieka, który za cenę 
trudu i cierpienia może być wolny i dobry. 

To właśnie opowiada Mary-Julia i już tak bardzo 
nam nie przeszkadzają jej przesadnie spłoszone 
spojrzenia i to, że nagle łapie ją za nogę jakaś ręka 
spod podłogi. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 

MARY REILLY. USA. 1995. Reżyseria: Stephen 
Frears. Scenariusz: Christopher Hampton. Zdjęcia: 
Philippe Rousselot. Muzyka: George Fenton. Sceno- 
grafia: Stuart Craig. Wykonawcy: Julia Roberts, 
John Malkovich, Glenn Close. 


Niebezpieczeństwa ekologii, szalejący wi- 
rus /HIV?/ zabójczy dla rasy ludzkiej, psy- 
chiatria jako narzędzie totalitaryzmu, politi- 
cal correctness, bunt pokoleń... Film, w któ- 
rym jest to wszystko, kiedyś studiowany bę- 
dzie przez badaczy kultury naszych czasów 
jako szczególny zapis stanu świadomości. 
Pytanie tylko, czy ci badacze wszystko zro- 
zumieją. Obawiam się, że nawet my mamy 
niejakie trudności, choć każdy z tych ele- 
mentów z osobna buduje dziś naszą mental- 
ność. Podobno jednak kazdy z krytyków stre- 
szcza film *12 małp” inaczej. Być może dla- 
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tego, że próbuje ambitnie rozwiązać łami- 
główkę dla kinomana, jaką jest odwołanie do 
krótkiego filmu z roku 1962 "La jetee”, czyli 
"Pomost" francuskiego pisarza, fotografika i 
reżysera Chrisa Markera. Pamiętam, z jakim 
nabożeństwem oglądało się go w epoce, kie- 
dy nie istniał jeszcze "film kultowy”. To był 
niezwykły dwudziestominutowy poemat na 
ekranie, zbudowany z nieruchomych czar- 
no-białych zdjęć zmieniających się w rytmie 
muzyki i deklamowanego jak wiersz komen- 
tarza, opowieść o próbie ucieczki ludzi, 


uwięzionych w podziemnych bunkrach po 
katastrofie nuklearnej, ucieczki w przeszłość. 
Jedynym "pomostem" między czasem teraź- 
niejszym i przeszłym było intensywnie prze- 
żywane wspomnienie pewnego mężczyzny o 
tym, co wydarzyło się kiedyś na lotnisku — 
ale jego materializacja oznaczała Śmierć 
wspominającego. Terry Gilliam powtarza tę 
sytuację w swoim filmie w onirycznej se- 
kwencji zwolnionych zdjęć bez słów. To do- 
bry pomysł, od razu oddychamy czystym ki- 
nem. W ogóle żywioł kina jest w tej nowej 


układance przemożny i pozwala przełknąć 





wszelkie niejasności skomplikowanej akcji. 
Rozumiejąc czy nie, ogląda się to z czysto 
naskórkową przyjemnością wywołaną nieu- 
stannym drażnieniem wyobraźni. Gilliam to 
akurat umie. Sytuację na lotnisku powtarza 
bodaj trzykrotnie, za każdym razem ze zmie- 
nionymi detalami. Cały film zbudowany jest 
bowiem na zasadzie pętli czasowej, która 
jednak coraz bardziej się zaciska. Stąd te 
zmiany. Należy z nich wnosić, że jednak jest 
nadzieja: kiedy raz jeszcze wrócimy do 
punktu wyjścia, rozwiązanie będzie inne, być 
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może zbrodniczy maniak nie zdoła przewieźć 
probówek z wirusem, który przynosi zagładę 
rasie ludzkiej. A co z małpami z tytułu? To 
niech pozostanie zagadką. 

Filmów s-f z apokaliptycznymi przewidy- 
waniami przyszłości nie traktuje się poważ- 
nie. Stanowią przyjęty rodzaj rozrywki, w 
czym kino okazuje się bardziej atrakcyjne od 
literatury ze względu na dosłowność obrazu. 
Nieodparta, choć wstydliwa przyjemność po- 
lega na bezpiecznym przeżywaniu katastrofy. 
Ale poza tym film ma też do pokonania 
szczególną trudność. Wyobraźnia ludzka roz- 
bija się o nieprzekraczalną barie- 
rę: nie jest w stanie ukazać nicze- 
go, co nie istnieje w jakiejś for- 
mie w teraźniejszości. Dlatego 
przyszłościowe wizje bardzo 
szybko okazują się dokumentem 
swoich czasów, są tylko *mu- 
zeum wyobraźni”. Jak dotychczas 
wymyślono dwa sposoby honoro- 
wego wyjścia z tej pułapki, oba 
zresztą oparte na podobnej zasa- 
dzie. Jeden należy do fantasy, 
której poetyka polega na swobo- 
dzie gry anachronizmami. Lapto- 
pem może posługiwać się wój w 
hełmie z rogami Wikingów na 
głowie i nie będzie w tym nic 
niestosownego. Drugi sposób jest 
artystycznie bardziej wyzywający 
i sprowadza się z kolei do gry w 
surrealistyczne wariacje na tema- 
tach rzeczywistości. W tym wła- 
Śnie celuje Terry Gilliam, nie- 
gdyś filar Cyrku Monty Pythona, 
twórca przyszłościowej makabre- 
ski "Brazil". Jego wizja jest mo- 
numentalna, to groteska cierpiąca 
na elefantiasis, nie zawsze w do- 
brym guście, czasem jednak dzi- 
ko śmieszna. W filmie *12 małp” 
imponuje nie tylko rozmachem, 
ale i jakąś gorączkową intensyw- 
nością, której rytm nie zgadza się 
ze zbyt ociężałą akcją. Tę inten- 
sywność wyczuwa się też u akto- 
rów, przede wszystkim u bez- 
wstydnie konkurujących ze sobą i 
dlatego zgrywających się prota- 
gonistów, Bruce'a Willisa i Bra- 
da Pitta. I nie jest ważne, czy Go- 
ines Pitta okaże się "dobry , czy 
wina za koszmar przyszłości, któ- 
ra jest być może przeszłością spa- 
da może na Cle'a Willisa. Ich ry- 
walizacja podnosi tylko tempera- 
turę filmu, w końcu walczą o za- 
władnięcie naszą uwagą i to dla 
nas roztaczają pawi ogon swoich maniery- 
zmów. Fascynujące widowisko. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


12 MONKEYS. USA, 1995. Reżyseria: 
Terry Gilliam. Scenariusz: David i Janet 
Peoples. Zdjęcia: Roger Pratt. Muzyka: 
Paul Buckmaster. Scenografia: Jeffrey Be- 
ecroft. Wykonawcy: Bruce Willis, Madele- 
ine Stowe, Brad Pitt, Christopher Plum- 
mer. 
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Caine podkreśla, że chociaz nie zdarzało 
mu się to zbyt często, uwielbia grać "naprawdę 
czarne charaktery . Z drugiej strony zastrzega, 
że jest tu potrzebna pewna klasa i umiar. Nie 
zagrałbym np. człowieka molestującego seksu- 
alnie dzieci. Nie wiedziałbym, jak to zrobić, i 
po prostu uważam, że pewnych scen nie należy 
pokazywać. Film to ciągle potężne medium. 
Uważam, że nie wszystko należy pokazywać, 
by nie dostarczać niektórym ludziom niewta- 
ściwych pomysłów. 

Michael Caine /właśc. Maurice Joseph Mic- 
klewhite junior/ przyszedł na Świat 14 marca 
1933 roku w Londynie jako syn handlarza ryb i 
sprzątaczki. Wiedział, że czeka go 
albo przejęcie nędznego "interesu" 
po ojcu, albo droga *występku”. Po- 
stanowił uciec od biedy w inny 
świat. Podejmował się najróżniej- 
szych zajęć. Młodość zahartowała 
mnie. Łatwo było się stoczyć. Ja za- 
miast tego stałem się twardy i nabra- 
łem dystansu do wielu spraw. Jego 
skrywanym marzeniem było aktor- 
stwo, co ojciec uważał za fanaberie. 
Caine wstąpił więc do wojska — brał 
udział w wojnie w Korei, potem słu- 
żył w Niemczech. Już w szkole zało- 
żył kółko teatralne, gdzie wyreżyse- 
rował i zagrał w wielu spektaklach. 
Po powrocie z Korei jego łatwość 
gry i wszechstronność spowodowa- 
ły, że występował w wielu londyń- 
skich teatrach, z czasem powierzano 
mu coraz większe role. W 1956 roku 
debiutował w filmie "A Hill in Ko- 


Michael Caine: 
Najpierw, 
oczywiście, wybieram 
wielkie role. 
Gdy się takie 
nie pojawiają, 
biorę przeciętne, 

gdy i takich brak, 
wybieram te, za które 
najlepiej płacą. 


rea” Juliana Amyesa, standardowym widowisku 
wojennym. Aż do 1963 roku grywał role drugo- 
i trzecioplanowe, kwitowane czasem pozytyw- 
nymi ocenami. W 1964 roku zagrał w *Zulu” 
Cy Endfielda o powstaniu Zulusów, filmie uwa- 
zanym za jedno z najlepszych brytyjskich wido- 
wisk batalistycznych. Po latach doceniono ten 
film, widząc w nim ironiczne memento dla bry- 
tyjskich marzeń imperialnych, dużo subtelniej- 
sze nizby się to na pierwszy rzut oka wydawało. 
Doceniono także rolę Caine'a jako młodego, 
mocno stąpającego po ziemi, pozbawionego 
złudzeń oficera. W rok później Caine zagrał 
pierwszą gwiazdorską rolę. W filmie "Akta 
Ipcress” Sidneya J. Furie pojawił się po raz 
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pierwszy jeden z najpoważniejszych konkuren- 
tów Jamesa Bonda — agent Harry Palmer, znany 
z powieści Lena Deightona. Agent to dość nie- 
zwykły, także dzięki grze Caine 'a. Pełen sprytu 
londyński cockney nawet w najbardziej zaska- 
kujących okolicznościach nie traci zimnej krwi, 
życiowego rozsądku 1 rodzaju nonszalanckiej 
arogancji. W 1966 roku przyszedł też inny ka- 
sowy sukces — *Alfie" Lewisa Gilberta, gdzie 
Caine zagrał uwodziciela z przedmieścia, chcą- 
cego zmienić kawalerski stan. 

To dwie role, które chyba dobrze określają 
specyfikę aktorstwa Caine 'a. Wciela się on 
zwykle w ludzi, którzy mocno chodzą po zie- 


. 
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mi, bywają cyniczni i wyrachowani, ale rzadko 
są do szpiku kości źli. Caine bez trudu zmienia 
tonację z komediowej na serio i odwrotnie. Je- 
go postaci heroiczne — czy to dowódca naje- 
mników z *Ostatniej doliny” /1971/ Jamesa 
Clavella, czy policjant-mistrz dedukcji z *Ku- 
by Rozpruwacza” /1988/ Davida Wickesa nie 
są maksymalistami. To pragmatycy, ale tacy, 
którzy za obronę wartości, w które wierzą, go- 
towi są zapłacić wysoką cenę. Nigdy jednak 
nie ulegają emocjonalnym porywom i nie dzia- 
łają w sposób nie przemyślany. Caine najlepiej 
wypadał w rolach "cwaniaków z sercem* jak 
w niedocenionym filmie Johna Hustona "Czło- 
wiek, który chciał być królem” /1975/. Był 
jednak zbyt inteligentny, aby poddać się temu 
schematowi. 

W błyskotliwej "Edukacji Rity” /1983/ Le- 
wisa Gilberta Caine wybiegł poza komediową 
stylizację i stworzył wzruszającą postać starze- 
jącego się profesora uniwersytetu, oczarowa- 
nego swą pełną zycia młodą Galateą. Nato- 
miast w *Monie Lisie” /1986/ Neila Jordana 
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bez trudu, wydawałoby się, ukazał '*mroczną 
stronę swego talentu. Grając londyńskiego 
gangstera, uniknął łatwego demonizmu. Zno- 
wu więc widzieliśmy tu Caine a — pragmatyka, 
ale tym razem jego bohater zdaje się doszedł 
do skrajnie pesymistycznych wniosków co do 
ludzkiej natury skłonnej do przemocy i mani- 
pulacji. 

Rację należy przyznać tym, którzy twier- 
dzą, że Caine zagrał zbyt wiele drugorzędnych 
ról w zbyt wielu drugo i trzeciorzędnych fil- 
mach, że często rozmieniał swój talent na 
drobne. Oscara przecież zdobył dopiero za rolę 
drugoplanową u Woody Allena w filmie *Han- 
nah i jej siostry” /1986/. Ale Caine dobrze zna 
swoje wady. Jestem zbyt impulsywny — wzdy- 
cha — lubię zmienne wrażenia, czasem może 
bezsensowną aktywność, lubię poznawać coraz 


Obywatel Caine 
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to innych ludzi. Trudno mi jest skupić się nad 


jednym tylko zadaniem. W 1992 roku udało 


mu się tego dokonać. Opublikował entuzja- 
stycznie przyjętą autobiografię, pełną autoiro- 
nicznego humoru. Obecnie pracuje nad powie- 
Ścią i kontynuuje cykl przygód Harry Palmera, 
przyznając, że dobrze czuje się w jego skórze. 

Caine, mistrz szczegółu, człowiek o roz- 
rzutnym, ale wielkim talencie, ma chyba więk- 
sze szanse przejść do historii kina niż wielu 
aktorów bardziej dbałych o prestiżowy i "arty- 
styczny” wizerunek. Jego bohaterowie są bo- 
wiem wiarygodni, nie upozowani. Nawet w 
nieautentycznych rolach Caine wypada natu- 
ralnie. To sztuka dostępna niewielu. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Telewizja Canal+ zaprasza na **Wieczór 
z Michaelem Cainem. W środę, 26, pokaza- 
ne zostaną filmy: o 20.00 *Czerwona zagła- 
da”, o 21.45 *Rosyjski łącznik” i o 23.15 
*To cholerne Rio”. 
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omysł był prosty. Dwójka 
agentów specjalnych FBI 
zajmuje się w swoich docho- 
dzeniach zjawiskami paranormalny- 
mi, podchodząc do nich w skrajnie 
różny sposób. Fox Mulder jest entu- 
zjastą. Od kiedy jego siostra, Sa- 
mantha, zniknęła w tajemniczych 
okolicznościach, wierzy w istnienie 
UFO i innych nie dających się ra- 
cjonalnie wytłumaczyć zjawisk. Z 
kolei Dana Scully zachowuje posta- 
wę sceptyka, który potrzebuje nie- 
zbitych dowodów, żeby uwierzyć. 
Stara się też dla kazdej, najbardziej 
nawet niesamowitej, zagadki kry- 
minalnej znaleźć logiczne wytłuma- 
czenie. Zazwyczaj okazuje się to 
jednak niemożliwe, a akta dotyczą- 
ce śledztw trafiają do tzw. archi- 
wum X w FBI. Kolejne zagadki to 
kolejne odcinki serialu. 

Autorem pomysłu był Chris Car- 
ter, dziennikarz, scenarzysta 1 produ- 
cent współpracujący z wytwórnią 
"Disneya . Latem 1992 Carter za- 
proponował telewizyjnemu oddzia- 
łowi *20th Century Fox” realizację 
serialu, który nieźle przestraszy wi- 
dzów, inspirowanego przez *Milcze- 
nie owiec” Jonathana Demme'a i 
*The Night Stalker” Johna Llewelly- 
na Moxeya. W sierpniu zapadła de- 
cyzja o realizacji pierwszej serii "Z 
archiwum X”. Pisanie scenariusza 
pilotowego odcinka Carter ukończył 
17 grudnia 1992. Pojawiły się w nim 
główne elementy serialu: niewytłu- 
maczalne zjawiska paranormalne i 
konflikt dwóch postaw: entuzjasty 
Muldera 1 sceptycznej Scully. 

"Fox" od początku nalegał, żeby 
Mulderem został David Duchovny, 
który grał już agenta FBI /co prawda 
transwestytę, a nie tropiciela UFO/ 
w "Miasteczku Twin Peaks”. Du- 
chovny, który dla aktorstwa zrezy- 
gnował z dobrze zapowiadającej się 
kariery uniwersyteckiej, przyjął rolę 
bez wahania. Nigdy jednak nie przy- 
znał się, czy naprawdę wierzy w ist- 
nienie UFO. Dłużej szukano odtwórczyni roli Scul- 
ly, aż wreszcie Carter zaproponował mało wów- 
czas znaną Gillian Anderson. "Fox" z początku 
kręcił na nią nosem, ale ostatecznie wyraził zgodę. 

Zdjęcia do serialu powstawały głównie w oko- 
licach Vancouver w Kanadzie. Przybywających 
na plan reżyserów producent R.W. Goodwin 
pozdrawiał słowami: witajcie na planie najtru- 
dniejszego serialu w dziejach telewizji. Nad sce- 
nariuszami kolejnych odcinków pocili się Glen 
Morgan i James Wong, współautorzy *21 Jump 
Street”, który wylansował Johnny ego Deppa, 
oraz Alex Gansa 1 Howard Gordon, autorzy seria- 
lu *Beauty and the Beast” z Lindą Hamilton. 
Oczywiście Carter kontrolował wszystko, co oni 
pisali, dbając o to, zeby "Z archiwum X” zacho- 
wało stylistyczną spójność. Nie zgodził się — mi- 
mo coraz silniejszych nacisków ze strony "Foxa" 
— na wprowadzenie wątku romansowego między 
Mulderem i Scully. Kiedy tylko ta dwójka pójdzie 
razem do łóżka, będzie to koniec ich związku i ko- 
niec serialu — oponował. Pomysły kolejnych od- 
cinków wprowadzały w popłoch reżyserów: już 
nie tylko UFO, ale i kanibale, wampiry, a nawet 
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Nie ufaj 
nikomu 


UFO, wilkołaki, wampiry, a nawet 
tajemnica Trójkąta Bermudzkiego 
— oto sekrety "Archiwum X”. 


Trójkąt Bermudzki. Co innego o czymś takim pi- 
sać, a co innego pokazać to w wiarygodny sposób 
na ekranie. Za każdym razem, kiedy czytałem sce- 
nariusz nowego odcinka, myślałem "no nie, tego 
nie da się zrobić”, żeby 15 dni później przekonać 
się, że jednak jakoś się dawało — wspominał Rob 
Bowman. Tempo, w jakim powstawał serial, było 
zabójcze, zdjęcia realizowano po 12-14 godzin 
dziennie przez 5-6 dni w tygodniu. 

Pilotowy odcinek został pokazany 10) września 
1993 i wzbudził umiarkowane zainteresowanie. 
Choć Carter wystrzegał się nazywania *Z archi- 
wum X” science fiction, serial początkowo przy- 
ciągnął przed telewizory przede wszystkim zwo- 
lenników filmowej fantastyki. Jednak stopniowo, z 
odcinka na odcinek zainteresowanie serialem rosło 
tak, że ostatni, 24 odcinek pierwszej serii, "The Er- 
lenmeyer Flask” — w którym Scully przekonuje 
się, że kosmici są wśród nas — zebrał 13 maja 1994 
rekordową widownię. Decydenci z "Foxa" począt- 
kowo byli niezadowoleni z takiego zakończenia, 
bali się, że widzowie uznają "Z archiwum X” za 
zamkniętą całość. Wszelkie ich obawy rozwiała 


jednak 16 września 1994 emisja pierwszego odcin- 


ka drugiej serii — publiczność za- 
smakowała w przygodach Muldera i 
Ścully. 

Czarne chmury zawisły nad se- 
rialem, kiedy Gillian Anderson wy- 
szła za mąż za scenografa *Z archi- 
wum X”, Clyde'a Klotza i zaszła w 
ciążę. Zastąpienie jej inną aktorką 
nie wchodziło w grę, podobnie jak 
kręcenie kolejnych odcinków tylko 
z Davidem Duchovnym. Carter był 
wściekły. Podczas gorączkowych 
narad ze scenarzystami — do któ- 
rych dołączył m.in. Paul Brown z 
"Zagubionego w czasie” — najpierw 
rozważano wariant ze Scully jako 
samotną, wyemancypowaną matką 
w stylu Murphy Brown. Carter 
uznał to rozwiązanie za zbyt *nor- 
malne” dla serialu i zaproponował, 
żeby ciąża Scully była wynikiem... 
uprowadzenia agentki przez UFO. 
"Foxowi" pomysł bardzo się spodo- 
bał, a tajemnicza ciąża Scully po- 
służyła jako temat dla trzech odcin- 
ków drugiej serii. 

Ogromny sukces serialu zasko- 
czył wszystkich łącznie z Carterem. 
Godząc się na sfinansowanie pro- 
dukcji *Z archiwum X”, "Fox" z 
początku nie wierzył w możliwość 
powodzenia. Tymczasem serial stał 
się przebojem najpierw w Stanach 
Zjednoczonych, zdobywając Złoty 
Glob, a potem zawojował Europę 
Zachodnią. Dziś uchodzi za tzw. se- 
rial kultowy, który wywołał już se- 
rię naśladownictw i wkrótce docze- 
ka się wersji kinowej. W czym tkwi 
tajemnica jego sukcesu? 

"Z archiwum X” to gatunkowa 
hybryda. Serial umiejętnie łączy 
elementy kina spod znaku science 
fiction, klasycznego horroru 1 poli- 
cyjnego dreszczowca. Każdy odci- 
nek przynosi intrygującą, mniej lub 
bardziej niesamowitą zagadkę kry- 
minalną, nigdy do końca jej nie roz- 
wiązując. Obracając się wokół pro- 
blematyki zjawisk paranormalnych, 
serial odznacza się sugestywnym 
klimatem niedomówień z pogranicza snu i rzeczy- 
wistości. Mnoży znaki zapytania, porusza tematy 
od dawna fascynujące ludzkość. A jednocześnie 
przynosi mroczną i fatalistyczną wizję Ameryki 
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jako kraju, w którym rozwija się spisek agend rzą- 


dowych. Trust No One /Nikomu nie ufaj/ brzmi 


jeden ze sloganów reklamowych, chętnie kopio- 


wanych na koszulkach i plakatach. 

Ale źródeł sukcesu serialu należy doszukiwać 
się nie tylko w jego intrygującej tematyce i orygi- 
nalnej stronie wizualnej. To także /a może przede 
wszystkim?/ efekt znakomitej promocji, która 
umiejętnie podsycała zainteresowanie "Z archiwum 
X”. Ameryka i Europa Zachodnia zostały zalane 
setkami gadgetów związanych z serialem. Koszul- 
ki, czapeczki, kubki, plakaty, parasolki i co tylko 
dusza zapragnie, a wszystko z emblematem *X-Fl- 
les”. Dodajmy do tego komiksy, książki i szeroko 
zakrojoną kampanię prasową /okładki w najpoczyt- 
niejszych magazynach/. Telewidzowie nie mieli po 
prostu wyjścia — musieli uwierzyć, że "Z archiwum 
X to serial, na jaki zawsze czekali. 

lec/ 
Serial *Z archiwum X” pokazuje pr. II TVP 
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Twoja twarz 
powie wszystko 


Zawsze świetny wygląd, dobre samopoczucie. 


To jego styl! Ma Philishave 484. 


System podwójnych ostrzy i mikrowgłębień 
zapewnia mu najdokładniejsze golenie. 

Goli się kiedy chce i gdzie chce. 

Philishave 484 jest golarką bezprzewodową. 


Wysuwanym ostrzem przycina bakery. 






Jeżeli jesteś wymagający 


jak on, Philishave jest AZ 





właśnie dla Ciebie. LUNTYTZ kn 


Odkuyjny lepszy świat. 
LLL 
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SWEETIE 

TVP 1, 

NIEDZIELA, 2 VI, 23.20 

Zanim powstały "Anioł przy moim stole” i 
"Fortepian", Jane Campion udowodniła 
swój wielki talent tym właśnie skromnym i 
przejmującym filmem. Na pierwszy rzut 
oka jest to nieco stereotypowa opowieść o 
upadku rodzinnych więzi i próbach zmie- 
rzających do ich podtrzymywania. Najistot- 
niejsze są tu relacje pomiędzy dwoma sio- 
strami — spokojną i cichą Kay /Karen Col- 
ston/ i ową tytułową *Sweetie"” /Genevieve 
Lemon/. Właśnie ona wydaje się być osobą 
mającą emocjonalne problemy właściwie 
nie do przezwyciężenia — jest infantylna, 
bywa bardzo agresywna i po dziecięcemu 
szczera. Prowadzi życie bardzo niechlujne i 
gorączkowe, pragnie akceptacji, lecz swym 
zachowaniem często szanse na nią przekre- 
śla. Udowadniając rzekomą samodzielność 
całym swym postępowaniem tak naprawdę 


woła o pomoc. Sweetie wręcz wdziera się 
w życie Kay, która i tak ma dość kłopotów 
w swym związku z Louisem. 

Coraz bardziej nieobliczalna Sweetie w 
dziwny, tajemniczy sposób zdaje się łączyć 
rodzinę. To właśnie perypetie związane z 
nią powodują, że rodzice obu dziewczyn 
postanawiają znowu być razem. Ale ta psy- 
chologiczno-obyczajowa warstwa opowie- 
ści, mówiąca jeszcze raz o bohater- 
ce-odmieńcu, osobie irytującej, ale i wraż- 
liwej, wydaje się być tylko zewnętrznym, 
nie tak istotnym sztafażem. Bo okazuje się, 
że świat tego filmu przepełniony jest trak- 
towanymi z ironicznym humorem, to znów 
z zaskakującą powagą sprawami irracjona|- 
nymi i tajemniczymi. Tak jak lęk Kay 
przed drzewami, niejasny i pierwotny. Tak 
jak nagłe niemal lunatyczne zachowanie 
Sweetie, która zdaje się chwilami znajdo- 
wać w innym wymiarze, w innej rzeczywi- 
stości. Wielką siłą filmu Campion jest owo 


ciągłe przenikanie Świata opisywanego w 
sposób werystyczny, chwilami wręcz szo- 
kująco naturalistyczny ze światem prze- 
czuć, lęków i nie do końca jasnych dla sa- 
mych bohaterów duchowych doznań. W 
tak pomyślanym filmie bardzo łatwo o 
utratę delikatnej równowagi, popadnięcie w 
fałszywe poetyzowanie wymieszane z ba- 
nalnym "małym realizmem”. Campion 
ominęło to niebezpieczeństwo. Wizyjne se- 
kwencje, chwilami przypominające kino 
Davida Lyncha, łączą się w harmonijną ca- 
łość z pełnym szczerości opisem wysiłków 
podejmowanych przez bohaterów w celu 
przezwyciężenia własnego egoizmu, bycia 
razem i tworzenia rodziny. /rw/ 


Sweetie. Australia, 1989,96'. R: Ja- 
ne Campion. W: Genevieve Lemon, 
Karen Colston, Tom Lycos, John Dar- 
ling, Dorothy Barry, Michael Lake, 
Andre Pataczek. 





g_ Kiłk Dęugle 
'Dorothykalóke 





OSTATNI ZACHÓD SŁOŃCA 


TVP 1, 

PIĄTEK, 7 VI, 20.10 

To właśnie o takich filmach Pauline Kael 
pisała, że są to złe filmy, które uwielbia- 
my. Wiele elementów "Ostatniego zacho- 
du słońca” nosi piętno demonstracyjnego 
wręcz kiczu, co było zresztą charaktery- 
styczne dla większości filmów Roberta 
Aldricha. Ale jakimś cudem ta chwilami 
nieznośnie napuszona tandeta zyskuje siłę 
i swoisty wdzięk. Oto tajemnica "dobrych 
złych filmów”. Aldrich w sposób bezcere- 
monialny — chciałoby się powiedzieć bar- 
barzyński — połączył klasyczne westerno- 
we motywy /szeryf ścigający zabójcę i 
wskutek okoliczności zaprzyjaźniający się 
z nim, perypetie podczas wielkiego spędu 
bydła/ z melodramatycznym tonem, który 
w finale potężnieje niemal aż do absurdu. 
Z pewnością jednym z atutów filmu jest 


gwiazdorski popis Kirka Douglasa w roli 
rewolwerowca O'Malleya. O'Malley jest 
beztroski, bezczelny i brutalny, ubrany w 
efektowną czerń /W tak obcisłych spo- 
dniach nie dałoby się wsiąść na konia - 
pisano ironicznie/ i arogancko pogwizdu- 
jący. Douglas gra tu zupełnie niepraw- 
dopodobnego bohatera w charakterystycz- 
nej dla siebie pełnej samozadowolenia 
manierze, bliskiej autoparodii. A jednak 
tworzy postać w swym zapatrzeniu w sie- 
bie i uwodzicielskiej arogancji wiarygod- 
ną. Siłą "Ostatniego zachodu słońca” jest 
właśnie owa bezwstydna otwartość, jak w 
kreacji Douglasa. Odnosi się wrażenie, 
jakby Aldrich doskonale zdawał sobie 
sprawę z marnej literackości niektórych 
dialogów i dążył za wszelką cenę, by jego 
film był jaskrawy i efektowny. Jeśli więc 
miłość — to aż po śmierć — też bardzo ma- 
lowniczą, w promieniach zachodzącego 
słońca. Jeśli kataklizm — to burza piasko- 


wa w wymiarze niemalże apokaliptycz- 
nym. "Ostatni zachód słońca” bez żenady 
nawiązuje do... greckiej tragedii, pojawia 
się tu motyw kazirodztwa i mnóstwo alu- 
zji psychoanalitycznych. Trudno uznać 
ten western za wybitny — a jednak, jak 
wiele innych filmów podpisanych przez 
Aldricha, i ten imponuje bezwstydną we- 
rwą i zręcznością w mieszaniu elementów 
sztuki wysokiej” i *niskiej”. Sprawia to 
często lepsze wrażenie niż zbytnia powa- 
ga i *klasycyzująca” poza, którą przeja- 
wiało wielu amerykańskich reżyserów — 
solidnych rzemieślników z tamtych lat. 
Mj/ 


The Last Sunset. USA, 1961, 111. 
R: Robert Aldrich. W: Kirk Douglas, 
Rock Hudson, Dorothy Malone, Ca- 
rol Lynley, Joseph Cotten, Neville 
Brand, Jack Elam. 





James Coburni 
i Maggie Blye 





CIĘŻKIE CZASY 


POLSAT, 

SOBOTA, 8 VI, 22.00 

Nie można odmówić reżyserowi i scena- 
rzyście Walterowi Hillowi / Straceńcy”, 
*Kierowca”, *48 godzin”/ własnego stylu, 
który wyróżnia go spośród masy drugo- 
rzędnych hollywoodzkich rzemieślników. 
"Ciężkie czasy” — jego samodzielny fabu- 
larny — debiut jest tego stylu wymowną 
demonstracją. Stylu czy maniery? Hill ko- 
rzysta zwykle ze sprawdzonych wzorów 
gatunkowych /w tym przypadku chodzi o 
film sportowy i widowisko retro/ próbując 
nasycić je specyficznym klimatem chłodu 
i metaforycznymi treściami. Robiłoby to 
irytujące wrażenie, gdyby nie dyscyplina 
reżyserska Hilla, charakterystyczna lako- 
niczność w sposobie opowiadania, dy- 
stans w kreśleniu sylwetek bohaterów, 
trzeba przyznać, dość nietypowy dla Hol- 


lywood. Słusznie pisano, że Chaney 
/Charles Bronson/, główny bohater tego 
filmu biorący udział w nielegalnych wal- 
kach bokserskich w Nowym Orleanie lat 
30., swym stoicyzmem przypomina boha- 
terów azjatyckich filmów akcji. 

Chaney przybywa znikąd, walczy z wiel- 
ką determinacją, a jego chłodna konse- 
kwencja i upór zdają się kryć jakąś zagad- 
kę. Być może jest to zagadka ciągłego po- 
twierdzania swej wartości, zabarwiona 
nieco sadystycznym odcieniem. W jednej 
ze scen filmu pytany przez Lucy /Jill Ire- 
land/ czy lubi walczyć, gdy lubi widzieć 
ból i przegraną innych, odpowiada nie- 
wzruszony: Tu chodzi tylko o pieniądze. 
Szczerość czy cynizm? Okazuje się prze- 
cież, że w finale staje do walki wbrew 
swoim zasadom — zmuszony przez oko- 
liczności i szantaż. Jego menedżer — spry- 
ciarz Speed /zagrany na luzie przez Jame- 
sa Coburna/ zostaje porwany. Pewien 


gangster chce w ten sposób zmusić Cha- 
neya do walki z groźnym championem. 
Chaney niechętnie podejmuje wyzwanie. 
Ale czy robi to w imię sympatii, a może 
nawet przyjaźni? Tak rozwiązano by pew- 
nie tę kwestię w większości hollywoodz- 
kich filmów. Hill czyni inaczej. Pozosta- 
wia nas w niepewności co do motywów 
Chaneya — być może chodziło tylko o pie- 
niądze, lub czystą, chłodną emocję płyną- 
cą z walki, a może o trudne wyzwania, 
które trzeba podejmować wciąż na nowo. 


(jr/ 


Hard Times / Streetfighter/. USA, 
1975, 90'. R: Walter Hill. W: Char- 
les Bronson, James Coburn, Jill Ire- 
land, Strother Martin, Maggie Blye. 
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WIĘKSZE NIŻ ŻYCIE 


TVP 1, 

PONIEDZIAŁEK, 10 VI, 23.20 

Temat filmu zaczerpnięto z "New Yorke- 
ra” — rzeczywiście w latach 50., gdy eks- 
perymentowano nad lekami z grupy stery- 
dów — jeden z nich — kortyzon spowodo- 
wał przypadki niebezpiecznych zaburzeń 
psychicznych. Filmowi Nicholasa Raya 
zarzucano zbytnie udramatyzowanie tema- 
tu i charakterystyczną dla niego histerycz- 
ną ekspresję w scenach finałowych. Ale 
wydaje się, że historia nauczyciela Eda 
Avery'ego /James Mason/, mającego do 
wyboru powolną śmierć lub poddanie się 
eksperymentalnej kuracji, a potem uzależ- 
niającego się od niebezpiecznego specyfi- 
ku, nie powinna być przecież traktowana 
jedynie w dosłowny, publicystyczny spo- 
sób. Być może psychotyczne zachowanie 
bohatera ma głębsze przyczyny. 


Avery realizuje w skromnym wymiarze 
"amerykański sen” — domek na przedmie- 
ściu, udana rodzina, dobra reputacja i pra- 
ca, praca, praca. Początkowo pod wpły- 
wem leku budzi się w nim do tej pory nie 
znana mu lekkomyślność, energia i fanta- 
zja. Niespodziewanie idzie z żoną po za- 
kupy, wytrwale gra w futbol z synem. Ale 
w niespokojnych oczach Jamesa Masona 
widać zapowiedź burzy. Avery szokuje 
rodziców dzieci, którym wygłasza filipikę 
na temat jałowości krępującego systemu 
edukacji. Dokonuje przewartościowania 
swojego życia i przeistacza się nieoczeki- 
wanie -— także dla samego siebie — w 
gniewnego buntownika, pragnącego ze- 
rwać z regułami dotychczasowego życia. 
Zapowiada nawet rozwód z żoną. Ale 
później wahadło rusza w drugą stronę. 
Avery ego opanowują wyrzuty sumienia I 
zmienia się dla odmiany w domowego ty- 
rana, cytującego Biblię i dręczącego syna 


odrabianiem lekcji. Stąd już krok do sza- 
leństwa. Rayowi udało się w sposób prze- 
konujący ukazać schizofreniczne rozdar- 
cie "amerykańskiej duszy” pomiędzy ry- 
gorem i dyscypliną a wybujałym indywi- 
dualizmem, pomiędzy wartościami ro- 
dzinnymi, ustabilizowanym życiem a tę- 
sknotą za swobodą i dzikością. Oto jak w 
formułę kina interwencyjnego zmierzają- 
cego w stronę uładzonego hollywoodzkie- 
go melodramatu Ray wpisał niepokojące 
treści. Pomógł mu w tym bardzo James 
Mason, Anglik, który dysponując niena- 
gannym warsztatem i dystansem kogoś 
obcego, umiał nasycić postać Avery ego 
niepokojem i bólem. 

Rj/ 


Bigger Than Life. USA, 1956, 95'. 
R: Nicholas Ray. W: James Mason, 
Barbara Rush, Walter Matthau, 
Christopher Olsen, Roland Winters. 





PRZYGODY JOANNY 


reżyseria 
Amna Sokołowska 
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"scenariusz nić Sokołowska, 4 Koreeli na Rym powieści Jadwigi Korczakowskiej 
zdjęcia Jacek Korcelli muzyka Piotr Rubik montaż Teresa Miziołek dźwięk Barbara Domaradzka 
scenografia Barbara Ostapowicz dekoracja wnętrz Barbara Ostapowicz kostiumy Małgorzata Gwiazdecka 
— kierownik produkcji Mariusz Mielczarek obsada: Kaja Grąbczewska, Ewa Bukowska, Roman Szafrański, Bożena Dykiel, 
ń „ME Michałowski, Leonard Pietraszak, Henryk Tałar, Wojciech Asiński, Mateusz Damięcki, Piotr Gąsowski, 
O ZPO WAW CCHICZ 
Produkcja: Lęgi Film Sp. Z gy oda: Polska S.A. dystrybucja "Marianne". 
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3 7 Mona Sdniuk 
* iMariusz Dmochówski 


LALKA 


POLSAT, 

PIĄTEK, 14 VI, 11.00 

Przedsięwzięcie było ogromne. Wystąpiło 
350 aktorów, z czego 80 w rolach pierw- 
szoplanowych i 10 tysięcy statystów. Sko- 
rzystano z 50 koni wybranych w 6 stadni- 
nach i kilkudziesięciu powozów, a także z 
czterech autentycznych wagonów Kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej, specjalnie dla 
potrzeb filmu wyremontowanych. 

Sam pomysł ekranizacji "Lalki" wywołał 
mieszane reakcje. Powieść Bolesława Pru- 
sa ma wprawdzie filmową urodę i atrak- 
cyjną dramaturgię, ale jej bogactwo i typ 
bohatera nakazywały ostrożność. Wokul- 
ski nie był postacią łatwą do zaakceptowa- 
nia przez publiczność wychowywaną w 
kulcie tradycji romantycznej. Sam pamię- 
tam z czasów szkolnych, że wśród piętna- 
stolatków, Wokulski miał *niskie notowa- 


nia”. Ale ekranowy Wokulski nie był — jak 
w powieści — człowiekiem zagubionym 
między romantycznymi porywami a ku- 
piecką mentalnością. Nie był *zdrajcą” 
szlacheckiego etosu, ani wyobcowanym 
ze społeczeństwa nieudacznikiem. Miał 
znacznie więcej wiary w słuszność swoich 
postanowień i czynów, nadziei na spełnie- 
nie pragnień. 

Film bardzo wiele zawdzięcza wykonaw- 
cy tej roli Mariuszowi Dmochowskiemu. 
Z rysem człowieka zdecydowanego, dyna- 
micznego, potężną sylwetką i władczym 
głosem był idealnym Wokulskim. Dmo- 
chowski znakomicie, z wyczuciem naj- 
drobniejszych psychologicznych niuansów 
zagrał niewolnika miłosnego opętania, dla 
którego zdobycie względów hrabianki 
Łęckiej stało się nie tylko uczuciową ale i 
ambicjonalną koniecznością. 

Charyzma i talent kreacyjny pozwoliły mu 
zatuszować niedostatki scenariusza i stwo- 


rzyć postać wewnętrznie spójną. Dzięki 
temu konflikt Wokulskiego ze światem z 
powodu niezrozumienia jego pozytywi- 
stycznych idei nie rozgrywa się wyłącznie 
w sferze symboli. Jest realnym człowie- 
kiem, który mimo pasji i energii — nie mo- 
że zrealizować swoich dążeń. 

Dokonując adaptacji Wojciech Has zrezy- 
gnował z szerszego ukazania tła obyczajo- 
wego, nie poszedł w ślad za Prusem drogą 
refleksji społecznej. Jego film broni się 


jednak także teraz jako wielobarwne, zrea- 


lizowane z dużą kulturą widowisko. I jako 
historia miłosnej fascynacji, która stała się 
życiową pułapką. 

fkd/ 


Polska, 1968, 153. R: Wojciech J. 
Has. W: Beata Tyszkiewicz, Ma- 


riusz Dmochowski, Tadeusz Fijew- 
ski, Jan Kreczmar, Wiesław Gołas. 








MĘŻCZYZNA, 
KTÓRY KOCHAŁ KOBIETY 


POLSAT, 

SOBOTA, 15 VI, 20.05 

Nad grobem znanego rzeźbiarza tłum... 
kobiet w różnym wieku, mniej lub bar- 
dziej urodziwych. Kamera chwyta kon- 
trast między powagą pogrzebu a grotesko- 
wym widokiem **wdów” po niezwykle ak- 
tywnym donżuanie. Kilka niekoniecznie 
żałobnych scen wystarczy, by wzbudzić 
zainteresowanie skróconą historią jego ży- 
cia. Blake Edwards nieźle czuje się w to- 
nacji ironicznej, a postać Davida idealnie 
do niej pasuje. David to przykład wręcz 
groźnej fascynacji kobietami, przeżywanej 
od wczesnych lat. Jego podboje były wy- 
nikiem nie tyle "sportowej ” ambicji, czy 
samczej pychy, co niegasnącej młodzień- 
czej wrażliwości na kobiece wdzięki. A 
także emocjonalnych powikłań. 


SID I NANCY 


NIEDZIELA, 16 VI, 23.20 

Sid i Nancy brzmi prawie tak, jak Romeo i 
Julia. Taki też był zamiar Alexa Coxa, 
który podkreślał, że nie chcę kręcić histo- 
rii Sex Pistols, ale historię miłosną. Za- 
miar nie był prosty do zrealizowania — 
trudno nie popaść w mitologizowanie, al- 
bo paradokumentalną manierę, kręcąc film 
o ludziach znanych i dokładnie opisanych. 
A jednak Coxowi udało się i opowiedzieć 
historię miłosną, i rozegrać ją na nieco iro- 
nicznie nakreślonym tle "punkowej rewo- 
lucji”. Reżyser nie starał się dawać naiw- 
nych wyjaśnień buntu Sida Viciousa /Gary 
Oldman/ prowadzącego ku narkotyczne- 
mu uzależnieniu i morderstwu. Wierzymy, 
że ten dziki, cyniczny i rzeczywiście prze- 
rażający bunt wynikał z wewnętrznej po- 
trzeby, nie był czymś wyspekulowanym, 


Ubrany w krótką skórzaną kurtkę, obcisłe 
dżinsy i *kowbojki” sprawia wrażenie ży- 
wej karykatury erotomana-zdobywcy. 
Blake Edwards łagodnie drwi z wcale licz- 
nej kategorii playboyów, którzy ze swej 
niedojrzałości uczynili sposób życia i swo- 
iste alibi. 

Szaleństwa Davida muszą się oczywiście 
skończyć na... kozetce psychoanalityka, a 
właściwie psychoanalityczki. Dlaczego 
pani zajmuje się psychoanalizą? — pyta 
bohater swą opiekunkę. — Za poradą swo- 


jego... psychoanalityka. Miło to słyszeć, 


gdy do Polski — w ramach odrabiania zale- 
głości — dociera obłęd mody na poddawa- 
nie się psychoanalizie. 

Burt Reynolds wybitnym aktorem nie jest, 
ale tu jego solidne aktorstwo stało się atu- 
tem. Widać, że Reynolds lubi grać efek- 
townie, lubi się podobać, jednak nie prze- 
kracza granic wyznaczonych przez kon- 
wencję. Jest nieodparcie zabawny jako 


nie był jedynie autodestrukcyjną pozą. I że 
Vicious — basista i okazyjnie wokalista 
Sex Pistols — miał w sobie specyficzną 
"dziką niewinność”, jak sugerują twórcy 
filmu. Coxowi udało się niejako na margi- 
nesie przedstawić kontrast pomiędzy bry- 
tyjską rebelią punków, która jest tu bez- 
czelna, perwersyjna i rzeczywiście szoku- 
jąca, a światem Ameryki, gdzie nie ma 
miejsca ani na gniew, ani na cynizm, ani 
na dekadencję. Gdzie tego typu postawy 
stają się natychmiast towarem. To zjawi- 
sko dobrze ilustruje chociazby scena sa- 
mookaleczenia Viciousa. Podczas brytyj- 
skich koncertów czuje się wspólnotę mu- 
zyki i widowni, arogancką i destruktywną. 
W Stanach *wyczyn” muzyka robi wraże- 
nie błazeństwa przeznaczonego dla gawie- 
dzi. 

Coxowi udało się wymknąć sentymental- 
nym schematom. Dla Sida i jego partnerki 
— Nancy /Chloe Webb/ nie ma łatwych 


playboy pokonany przez depresję i apatię, 
i później, gdy — dzięki trzęsieniu ziemi, a 
nie psychoanalizie — odzyskuje dawny wi- 
gor. Oczywiście można by historię Davida 
wyreżyserować i zagrać inaczej, sięgając 
głębiej, ale ta wersja /pierwszą wyreżyse- 
rował Frangois Truffaut w 1977 roku/ bro- 
ni się komediowym, przewrotnym wdzię- 
kiem. Obiektem obserwacji są także ko- 
biety. Im trafia się ironia podszyta współ- 
czuciem: jak niewiele ciepła i czułości 
muszą dostawać od mężczyzn, skoro każ- 
demu tkliwemu uwodzicielowi w rodzaju 
Davida pozwalają sobą manipulować. 


fkd/ 


The Man Who Loved Women. USA, 
1983, 110. R: Blake Edwards. W: 
Burt Reynolds, Julie Andrews, Kim 
Basinger, Marilu Henner, Barry 
Corbin. 


usprawiedliwień typu — smutne dzieciń- 
stwo i "do szkoły pod górkę”. Owszem, 
sugeruje się, że byli emocjonalnie poranie- 
ni, ale droga, którą poszli, była ich wybo- 
rem. Nie mogli poradzić sobie ze sobą i 
światem. Nie potrafili wyrazić uczuć ina- 
czej niż wrzaskiem. Aktorstwo Gary Old- 
mana i Chloe Webb przekonuje nas, że 
Sid i Nancy mimo wszystko zaznali miło- 
ści. Chociaż przeżyli ją w rynsztoku, w 
którym znaleźli się z własnej nieprzymu- 
szonej woli. 


ftj/ 


Sid and Nancy. Wielka Brytania, 
1986, 108'. R: Alex Cox. W: Gary 
Oldman, Chloe Webb, David Hay- 
man, Xander Berkeley, Perry Ben- 
son. 





Tom Cruise 


EM 76 FILMY W TV 





OUTSIDERZY 


SOBOTA, 29 VI, 22.10 

Oto przykład pułapek jakie zawsze czyha- 
ły na Francisa Coppolę. *OQutsiderzy” to 
opowieść o "trudnej młodzieży”, utrzyma- 
na w stylu lat 50., z wyjątkowo jak na 
twórcę *Ojca chrzestnego” wyrazistym 
morałem. Coppola zdaje się z całkowitą 
powagą traktować pierwowzór powieścio- 
wy — bestseller autorstwa S$. E. Hinton. Z 
ekranu, zwłaszcza w finale, padają pod- 
niosłe banały w stylu — lepiej być wrażli- 
wym i dobrym, niż złym i gwałtownym. 
Coppola dystansuje się jednak od tych 
oczywistości, kryje się za dwuznaczno- 
ściami i meandrami wyrafinowanej styli- 
zacji. Jeśli jednak w przypadku *Prosto 
spod serca” podobne zabiegi służyły iro- 
nicznemu spojrzeniu na amerykańskie fil- 
mowe konwencje, o tyle w "Outsiderach” 


wydają się raczej wybiegiem artysty za- 
wstydzonego swymi już chyba zbyt ko- 
mercyjnymi poczynaniami. Coppola roz- 
poczyna film obiecująco — w stylu przy- 
wodzącym na myśl "Ostatni seans filmo- 
wy” Petera Bogdanovicha. Oczekujemy 
na nostalgiczną, ale i nie pozbawioną go- 
ryczy i trafnych obyczajowych obserwacji 
opowieść o trudach dojrzewania z efek- 
townymi ornamentami w postaci walk 
prowincjonalnych młodocianych gangów. 
Coppola wydaje się traktować temat i bo- 
haterów z nutką ironii, a także ujmującym 
poczuciem humoru. Z czasem jednak po- 
jawia się i potężnieje ton otwarcie melo- 
dramatyczny i moralizatorski. Coppola na- 
śladuje filmy z lat 50., zwłaszcza *Bun- 
townika bez powodu”. Film wizualnie 
przyjmuje formę całkowicie sztuczną, for- 
mę wystylizowanego snu, wysnutego z 
twórczości Nicholasa Raya i innych klasy- 
ków kina młodzieżowego przełomu lat 50. 


160. Czemu mają służyć te zabiegi, jak i 
biorąca całą historię w łagodzący nawias 
narracja głównego bohatera "Pony Boya” 
IC. Thomas Howell/? Czyżby miał to być 
obraz nastolatków kreślony przez nastolat- 
ka, baśń o dojrzewaniu umowna i wciąga- 


jąca? Trudno znaleźć na to pytanie jedno- 


znaczną odpowiedź. Niektóre sceny urze- 
kają filmową urodą, ale wydaje się, że 
Coppola potraktował ten film jako swoiste 
ćwiczenie stylistyczne, którego sam nie 
brał chyba zbyt serio. 

Irw/ 


The Outsiders. USA, 1983, 88”. 
R: Francis Coppola. W: C. Thomas 
Howell, Matt Dillon, Ralph Mac- 
chio, Patrick Swayze, Tom Cruise, 
Rob Lowe, Emilio Estevez, Diane 
Lane, Tom Waits. 
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Obecnie 
(Poprzednio) Tytuł Dystrybutor Gatunek 


Karmazynowy przypływ film akcji 
Francuski pocałunek komedia 
Bad Boys film akcji 
Johnny Mnemonic Best Film s-f 
Kryjówka diabła ITI thriller 
Wodny świat ITI s-f/ 


/przygodowy 


Ja cię kocham, a ty śpisz __ Imperial komedia 


romantyczna 
Fałszywy senator Imperial komedia 
W paszczy szaleństwa IMP horror 
Farinelli. Ostatni kastrat Vision obyczajowy 
Sędzia Dredd Vision s-f 
Pocałunek Śmierci Imperial film akcji 
Batman Forever Warner przygodowy 
Inteligent w armii Vision komedia 


film akcji 


Premiera 


| - liczba dni na rynku 2 — współczynnik wypożyczalności /%/ 3 — średnia 


wypożyczeń 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


YAAe1 KI YLDY NAGI ACO YJ AWLIZNY NWA 
WIEC ZNACZ 


1. Waleczne serce /Imperial/ 
2. Wodny świat /M/ 
3. Uwolnić orkę 2 /Warner/ 
4. Szybcy i martwi /M/ 
5. Operacja słoń /Imperial/ 
6. Król kosza /Imperial/ 
7. Kiedy mężczyzna kocha kobietę /Imperial/ 
8. Ekspert /Imperial/ 
9. W paszczy szaleństwa /IMP/ 
10. Bezszelestni mordercy /NVvC/ 
11. Sędzia kalosz /M/ 
12. $wiadek oskarżenia /Polmedia/ 
13. Gracze /Nision/ 
14. Rezerwowy anioł stróż /Imperial/ 
15. Naiwniak? /Nision/ 
*/ Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: 
AR-ED /Toruń/, Artica /Gdańsk/, Duett Video /Warszawa/, Jack Vi- 
deo /Kraków/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska Hurtownia Kaset Vi- 
deo /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi Video /Białystok/, 
Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Video Hit /Szczecin/, 
Videomoda 1 /Koszalin/, Video West Color /Opole/, Zemarko /Po- 
znań/. 
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Waleczne 


serce 
imperialu 





Czasami warto jednak pocze- 
kać. Zapowiadaną na luty pre- 
mierę *Walecznego serca” /Im- 
perialu/ przesunięto na kwiecień. 
Powodem było oczywiście dzie- 
sięć nominacji do Oscara. Kiedy 
film Mela Gibsona zdobył aż 
pięć statuetek /w tym za najlep- 
szy film i reżyserię/ wiadomo 
było, że właściciele wypożyczal- 
ni nie przegapią takiej okazji. 
Rzeczywiście, sprzedano już 
10,5 tys. egzemplarzy tej kasety, 


W przypływie 





pocałunków 


Dwie marcowe nowości — 
*Karmazynowy przypływ” /Im- 
perial/ i "Francuski pocałunek” 
MHTI/ — gwałtownym skokiem 
opanowały czołowe lokaty na li- 
ście najczęściej wypożyczanych 
filmów w kwietniu. Wyraźnie 
także poprawiły tzw. współczyn- 
nik wypożyczalności poprze- 
dniego lidera — Bad Boys /ITI/. 
Ten ostatni wprawdzie utrzymał 
wynik sprzed miesiąca, ale wy- 
starczyło to tylko do zajęcia 
trzeciego miejsca. Jeszcze więk- 
szy spadek /aż na piętnaste miej- 
sce/ odnotował ubiegłomiesięcz- 
ny wicelider — *Szklana pułapka 
3” /lmperial/. Za to przygody 
Johna McClane'a obejrzało już 
na kasetach przynajmniej 700 
tys. widzów, podczas gdy w ki- 
nach było ich o połowę mniej. 
Szansę na podobne osiągnięcie 
ma właśnie *Karmazynowy 
przypływ”, któremu wystarczyło 
47 dni, by zgromadzić 335 tys. 
widownię /w kinach — 170 tys./. 

Godna uwagi jest również 
wysoka pozycja kwietniowej no- 
wości — "Wodnego świata” /ITI/. 
Opinia najdroższego w historii i 
mocno krytykowanego filmu też 
może wzmagać zainteresowanie. 
Tak czy inaczej kwiecień w wy- 
pożyczalniach zdominowały 
przypływy i pocałunki. 

DW 








co jest rekordowym osiągnię- 
ciem sezonu. Ten sukces po- 
twierdził mocną pozycję Impe- 
rialu na rynku /wystarczy spoj- 
rzeć na listę/, który jest coraz bli- 
żej tytułu lidera krajowych dys- 
trybutorów. Na szczęście dla po- 
zostałych, od czerwca do połowy 
sierpnia nie zamierza wydać on... 
żadnego filmu. Cóż, zbliżają się 
wakacje i nawet tak waleczne 
serce potrzebuje odpoczynku. 
DARIUSZ WOJTAS 


WESLEY PATRICK 


GNIPES SWAVZE  LEGUIZANO 





ko | aż 
ca 6 wa 
a BOB 
ac 7 z, ja 
a : : 3 
a * — Hi. £ 





Co się kryje 
w sercu kobiety? 








home video 


Jak być 
kobietą, 


gdy 
jest się... 
mężczyzną? 


Noxeema, Vida 1 Chi Chi 
mają problem... Natura dała 
im męskie ciała, a kobiece 
dusze i wrażliwość. Jednak- 
że Noxeema, Vida i Chi Chi 
mają problem nie tyle ze so- 
bą, co z innymi. Ze sobą, to 
znaczy ze swoją tożsamo- 
Ścią — a właściwie nietożsa- 
mością — wszystkie trzy 
ftrzej?/ zdążyły się już po- 
godzić. Świetnie więc radzą 
sobie z maskowaniem natu- 
ralnych przypadłości mę- 
skiej urody, stosując rozma- 
ite sztuczki jak piling, li- 
fting, makijaż oraz przy- 
wdziewając kolorowe dam- 


skie fatałaszki. Znakomicie tez dają radę w 
światku nowojorskich drag queens, czyli 
transwestytów, subkulturze bynajmniej nie 
podziemnej, przeciwnie — krzykliwej, ekspan- 
sywnej, domagającej się usankcjonowania 
swych praw do inności. No tak, ale co innego 
Światły, intelektualny, przestrzegający zasadę 
political corectness Nowy Jork, a co innego 
jakaś zapadła prowincjonalna dziura na, daj- 
my na to, Środkowym Zachodzie Stanów, 
gdzie o zasadach tzw. poprawności nikt nie 
słyszał... A w takim właśnie miejscu przyszło 
bohaterkom /bohaterom?/ się znaleźć. 

W Snydersville, mieścinie, której nie ma 
nawet na żadnej mapie, Noxeema /Wesley 
Snipes/, Vida /Patrick Swayze/ i Chi Chi 
(John Leguizamo/ znalazły się /zostańmy już 
przy tym rodzaju gramatycznym, blizszym 
głównym postaciom filmu/ przez zupełny 
przypadek. Po zwycięstwie w paradzie pięk- 
ności transwestytów w Nowym Jorku wyru- 
szyły starym cadillakiem do Hollywood, by 
tam wziąć udział w ogólnokrajowym finale 
konkursu. Ich kobiece fantazyjne stroje zwo- 
dziły po drodze wszystkich. Do tego stopnia, 
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że pewien policjant próbował od Vidy za- 
miast mandatu za drobne wykroczenie drogo- 
we wyegzekwować zapłatę w naturze. Bardzo 
się jednak zdziwił, gdy włożył winowajczyni 
rękę pod sukienkę, a jeszcze bardziej był za- 
skoczony, gdy dostał od niej w nos i stracił 
przytomność. Cóż, transwestyci posiadają 
może i kobiece dusze, ale pięści, zdaje się, 
mają jak najbardziej męskie, dotyczy to rów- 
nież i kopa, co miało się okazać później. 

Pech chciał, że gdy bohaterki uciekały z 
miejsca niefortunnego zdarzenia, zepsuł im 
się samochód. I tak właśnie trafiły do Sny- 
dersville, gdzie miejscowy mechanik orzekł, 
że naprawa potrwa kilka dni. Przez te kilka 
dni Noxeema, Vida i Chi Chi... odmieniły 
życie miasteczka. Kilku miejscowych prosta- 
ków za pomocą paru mało wyrafinowanych, 
ale skutecznych chwytów nauczyły dobrych 
manier, pewnego mającego zwyczaj bijać żo- 
nę faceta nauczyły rozumu /metodą kopaną/, 
pewnej staruszce przywróciły nadzieje. W 
ogóle wniosły do szarej egzystencji zapyzia- 
łego miasteczka Światło, radość, fantazję i 
kolor, zyskując wdzięczność i miłość mie- 
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szkańców. Nie utraciły tych uczuć na- 
wet wtedy, gdy wredny, a zapiekły w 
swej chęci zemsty policjant przez mega- 
fon obwieścił społeczności Snydersville 
prawdę: że przybyszki to poprzebierane 
za kobiety pedały. Mieszkańcy murem 
stanęli za swoimi gośćmi, wychodząc z 
założenia, że nie ciało jest najważniej- 
sze, ale dusza. W ten sposób prowincju- 
sze ze Środkowego Zachodu dorównali 
wyrafinowanym intelektualistom z No- 
wego Jorku. Jak w bajce. Albo w czy- 
tance o tym, że "inni" są tacy jak my, a 
może nawet lepsi. Do takiego czytanko- 
wego rodowodu scenariusza pośrednio 
przyznaje się nawet jego autor, Douglas 
Carter Beane, który twierdzi, że jego 
scenariusz mówi przede wszystkim o 
podobieństwach, a nie o różnicach mię- 
dzy ludźmi /chociaz właśnie różnice tu- 
taj są akurat dużo ciekawsze/. W stu 
procentach zdaje się z nim zgadzać re- 
żyserka filmu, Beeban Kidron /'Used 
People”, "Antonia and Jane /, która zro- 
biła film zabawny — komediowy ton i 
gra aktorów to główny atut filmu — ale 
ze wszech miar schematycznie popraw- 
ny. Zwłaszcza ideowo. Tak więc rezy- 
serka dopieszcza i dowartościowuje pra- 
wie wszystkie rasy: białych, czarnych, 
Latynosów, mniejszości seksualne: ho- 
moseksualistów i transwestytów oraz 
płcie — kobiety. Najgorzej wypadają tu 
mężczyźni. Trawestując Gogola, mozna 
powiedzieć, że w filmie pojawia się je- 
den porządny facet, ale i on, prawdę 
mówiąc, okazuje się... kobietą. 
„RZEGORZ 
RADZIKOWSKI 
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FILM MIESIĄCA 


WIELKI TYDZIEŃ 





Być może to właśnie *Wiel- 
ki Tydzień”, a nie "Pierścionek 
z orłem w koronie” należałoby 
nazwać "ostatnim filmem szko- 
ły polskiej”. W *Pierścionku...” 
zabrakło Wajdowskiego, pod- 
szytego przejmującą ironią tra- 
gizmu, zabrakło też równowagi 
w pokazywaniu losu ogólnego 
— czyli Historii — i losu indywi- 
dualnego — czyli życia i uczuć 
pojedynczych bohaterów. W 
*Wielkim Tygodniu” Wajda 
osiąga wstrząsający efekt wła- 
śnie dzięki niemal bezbłędne- 
mu połączeniu tych dwóch, 
często przeciez w jego kinie 
sprzecznych żywiołów. Jest to 
tym ważniejsze, że opowiada- 
nie Jerzego Andrzejewskiego 
będące podstawą scenariusza, 
nie jest samo pozbawione we- 
wnętrznych sprzeczności. 

*Wielki Tydzień” Andrze- 
jewskiego stawiał pełne skry- 
wanej pasji, ale precyzyjnie 





ŻYWOT BRIANA 
Komedia, 95" 

Jest to jedno ze szczytowych osią- 
gnięć słynnego "Latającego Cyr- 
ku Monty Pythona”. W warstwie 
czysto zewnętrznej to złośliwa pa- 
rodia wątków biblijnych, a może 
raczej sposobu ich prezentacji w 
kinie, zwłaszcza hollywoodzkim. 
Opowieść o Brianie uznanym 
przez przypadek za Mesjasza jest 
na przemian wulgarna i wyrafino- 
wana, pełna lekceważenia dla ste- 
reotypowych wyobrażeń o religij- 
ności, brawurowo farsowa i nie- 
mal nihilistyczna. Właśnie, ważne 
jest owo "niemal". Z właściwą so- 
bie inteligencją *'pythonowcy” za- 
trzymali się tuż przed granicą 
bluźnierstwa i pustej prowokacji. 
Pod pozorami anarchizującej, in- 
teligentnej zabawy skrywa się tu 
przerażenie. Oto świat pełen ab- 
surdu, nietolerancji, nienawiści I 
zła. Ale twórcy filmu zatrzymują 
się o krok przed skrajną brutalno- 
ścią oceny. Powodem jest wyzwa- 
lający śmiech. Jeśli wszystkie te 
przerażające absurdy można wy- 
kpić, choćby nawet bez wielkiej 
nadziei na poprawę, może nie jest 
aż tak źle?” Wspólnota bezintere- 
sowanego Śmiechu i zabawy mo- 
że uczynić życie znośnym — pro- 
ponują "pythonowcy”. I chwała 


im za to. 
kej/ 


MONTY PYTHON LIFE OF 
BRIAN. Wielka Brytania, 1979. 
R: Terry Jones. W: Terry Jo- 
nes, Graham Chapman, Micha- 
el Palin, John Cleese, Eric Idle, 
Terry Gilliam. Best. 
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wyrażone pytanie o stosunek 
Polaków do holocaustu, pytanie 
formułowane niejako "na mar- 
ginesie” — jakże tragicznym — 
powstania w warszawskim get- 
cie. Andrzejewski opowiadając 
o inżynierze Janie Maleckim, 
który spotyka swą — jak się na- 
leży domyślać — dawną miłość, 
Irenę Lillien, kreśli pewnymi 
pociągnięciami pióra obraz te- 
go, jak Polacy z różnych środo- 
wisk 1 grup społecznych odno- 
sili się w tym momencie próby 
do Zydów. Jest tu wszystko: od 
podłości szmalcowników, 
przez nienawiść części nacjona- 
listów, obojętność zwykłych lu- 
dzi, po postawy heroiczne — 
często daremne. Nie jest to jed- 
nak panorama prosta i jedno- 
znaczna. Osobiste, wręcz in- 
tymne motywy takich, a nie in- 
nych działań i postaw Andrze- 
jewski uzasadnia z wielkim 
kunsztem. Ale pisarz nie 





SZALEŃCZY POŚCIG 
Western, 97" 
Nie sposób odmówić temu we- 
sternowi rozmachu, ale *Szaleń- 
czy pościg” jest przykładem na 
to, jak filmowcom lat 90. trudno 
zrozumieć to, co przez lata było 
w tym gatunku najważniejsze. 
Opowieść o posępnym, opętanym 
żądzą zemsty za śmierć syna sze- 
ryfie Speaksie /Sam Eliott/ i jego 
wytrwałym pościgu za zabójczy- 
nią Sarą /Linda Fiorentino/ oraz 
jej nowym kochankiem, oszustem 
i kryminalistą Cooperem /Craig 
Sheffer/ ukazuje Świat dobrze 
znany z antywesternów z lat 60. i 
70. Jest to świat nieustannej prze- 
mocy, gdzie triumfuje wyniszcza- 
jąca nienawiść. Ale twórcy tego 
filmu chcą pozostawić widzom 
promyk nadziei. Miłość pomię- 
dzy Cooperem i Sarą jest czymś, 
co ma przerwać zaklęty krąg, 
ocalić bohaterów. Kłopot w tym, 
że nie do końca w to uczucie wie- 
rzymy. Słabością filmu jest nie 
przemyślany scenariusz. Wester- 
ny, nawet te rewizjonistyczne, w 
centrum uwagi stawiają kwestie 
moralne. W *Szaleńczym pości- 
gu” odnosimy wrażenie, że głów- 
nym celem twórców było zain- 
scenizowanie dużej liczby efek- 
townych strzelanin, aby film za- 
akceptowali wielbiciele współ- 
czesnego kina akcji. 

kjł 


DESPERATE TRAIL. USA, 
1993. R: P.J. Pesce Jr. W: Sam 
Elliott, Craig Sheffer, Linda 
Fiorentino, Frank Whaley, 
John Furlong. Solopan. 


ustrzegł się przed pewnymi za- 
biegami artystycznymi fałszu- 
jącymi niejako obraz rzeczywi- 
stości. Takie niebezpieczeństwo 
niosło ze sobą choćby samo 
główne założenie konstrukcyj- 
ne opowiadania — ostre, wręcz 
tendencyjne przeciwstawienie 
tragedii Zydów przedświątecz- 
nej krzątaninie miasta. W fil- 
mie Wajdy ten niebezpieczny 
rozdźwięk między tym, co 
ogólne, a tym, co indywidual- 
ne, pomiędzy panoramą postaw 
Polaków a precyzyjnym rysun- 
kiem psychologicznym postaci 
znajdujących się pod tragiczną, 
przerastającą bohaterów presją, 
niemal zupełnie znika. I jest to 
największy triumf Wajdy. Tym 
istotniejszy, że autor *Kanału” 
przezwyciężył tu słabość swo- 
ich wielu wcześniejszych fil- 
mów, które za swą emocjonal- 
ną ekspresję *"płaciły” psycho- 
logiczną wiarygodnością moty- 





RANGUN - PONIŻEJ PIEKŁA 
Dramat polityczny, 99" 
Pokazywanie dramatu narodu 
oczami przybysza z zewnątrz za- 
wsze kryje w sobie pułapkę zbyt- 
niego uproszczenia faktów. Nie 
uniknął jej i John Boorman. Go- 
rzej, że jednocześnie nie potrafił 
wybrać jednej konwencji dla swo- 
jej filmowej opowieści. Choć 
więc wyraźnie był zapatrzony w 
*Pola śmierci” Rolanda Joffć, je- 
go "Rangun" zbyt często zmierza 
w kierunku dreszczowca. Akcja 
filmu rozgrywa się w Birmie w 
1988. Młoda Amerykanka /Patri- 
cia Arquette/ jest świadkiem nara- 
stania oporu wobec wojskowego 
reżimu. Wciągnięta w wir wyda- 
rzeń, zmuszona jest ukrywać się 
przed juntą i razem z tysiącami 
birmańskich uchodźców próbuje 
przedostać się do Tajlandii. Zasa- 
dnicza słabość "Rangunu" tkwi w 
tym, że perypetie Amerykanki 
przypominają czyste kino akcji z 
bohaterką dokonującą czynów 
równie heroicznych, co niepraw- 
dopodobnych. Jednocześnie Boor- 
man nie rezygnuje z demaskator- 
skich ambicji, pokazując brutal- 
ność reżimu. Największe jednak 
wrażenie robi scena, w której wia- 
domości z Birmy BBC nadaje tuż 
przed sportowymi doniesieniami 
— trudno o celniejsze sportretowa- 
nie stosunku Świata dobrobytu do 
tego, co dzieje się w Trzecim 
Świecie. lec/ 
BEYOND RANGOON. USA, 
1995, R: John Boorman. W: Pa- 
tricia Arquette, U. Aung Ko, 
Frances McDormand, Spalding 
Gray. Solopan. 


wów działań postaci. W *Wiel- 
kim Tygodniu” Wajda już od 
pierwszej sceny konsekwentnie 
nasącza obraz pulsującą, zmy- 
słową, wręcz fizycznie odczu- 
waną grozą. Dlatego też łatwo 
możemy zrozumieć decyzję 
Ireny /Beata Fudalej/, która 
milcząco przyzwala na samo- 
bójczą praktycznie decyzję oj- 
ca. Krótka scena z wyrywaniem 
się z rąk szmalcowników ma 
porażającą siłę. Gdy Irena 
gwałtownymi ruchami wyszar- 
puje spod bielizny ukryte złoto, 
jest w tym ból wszystkich 
wcześniejszych poniżeń, jakich 
zaznała. Irena ma za sobą wy- 
starczająco wiele podobnych 
sytuacji, by być niemal chora z 
nienawiści i strachu. Dlatego 
doskonale rozumiemy, że nie 
może być ona po prostu sympa- 
tyczna i miła. Z drugiej strony 
postać Maleckiego u Wajdy zo- 
stała pozbawiona irytującej w 


KOCHANEK NINY 
Obyczajowy, 93' 

Ten niskobudżetowy debiut fabu- 
larny dokumentalisty i byłego 
dziennikarza jest kolejnym dowo- 
dem na to, że kino amerykańskie 
niejedno ma oblicze. Prostota jego 
formy bynajmniej nie oznacza my- 
ślowej prostoduszności. Skupienie 
na ludzkiej twarzy i dialogach nie 
pociąga za sobą braku lekkości i 
dowcipu. Pomysł narracyjny — 
dziennikarz przeprowadzający wy- 
wiady na temat małżeńskich zdrad 
— narzuca formę całości. Film 
przypomina materiał dziennikarski 
poświęcony tematowi małżeństwa 
i małżeńskiej niewierności, rozmo- 
wy sprawiają wrażenie autentycz- 
nych zwierzeń, kolejne sekwencje 
zapowiadane są przez Śródtytuły. 
Nina, tytułowa bohaterka, korzy- 
stając z trzytygodniowej nieobec- 
ności swojego męża nawiązuje ro- 
mans z przypadkowo poznanym w 
parku angielskim fotografikiem. 
Opowiadając dziennikarzowi 0 in- 
tensywności swoich doznań, 
stwierdza, że przez trzy lata nie 
udało jej się poznać swojego męża 
tak, jak przez trzy tygodnie pozna- 
ła swego kochanka. Historia Niny 
tylko z pozoru może wydać się ba- 
nalna. Zawiera w sobie sekret, któ- 
ry może przewartościować nie ty|- 
ko nasz stosunek do głównych jej 
bohaterów, ale tekże niektóre z na- 
szych wyobrażeń na temat małżeń- 
stwa i niewierności. /mch/ 
NINA TAKES A LOVER. USA, 
1995. R: Alan Jacobs. W: Laura 
San Giacomo, Paul Rhys, Micha- 
el O Keefe, Cristi Conaway, Fi- 
sher Stevens. TTL. 





opowiadaniu Andrzejewskiego 
"inteligenckości”. Tam hamle- 
tyzowanie, niezdolność do 
działania i wahania maskowane 
frazesami były traktowane ze 
zniecierpliwieniem. U Wajdy 
Wojciech Malajkat daje poru- 
szający wizerunek człowieka 
działającego pod wielką presją i 
kierującego się sprzecznymi 
impulsami, a jednak nie pozba- 
wionego wewnętrznej siły. 
Subtelnie, ale mocno wydobyte 
wątki erotyczne także doskona- 
le służą filmowi, ratując "Wiel- 
ki Tydzień” przed abstrakcją. 
Irena to nie tylko Żydówka, 
której trzeba pomóc. To także 
odrzucona miłość, wielka mło- 
dzieńcza fascynacja, która jed- 
nak nie do końca wygasła. Wy- 
czuwamy to doskonale. Wza- 
jemne stosunki Ireny i Anny 
[Magdalena Warzecha/ niejako 
to potwierdzają, zabarwione są 
bowiem podskórną, skrywaną 





MAŁA KSIĘŻNICZKA 
Kino familijne, 97 
Kolejna, chyba najlepsza, adapta- 
cja najpopularniejszej /obok "Ta- 
jemniczego ogrodu”/ powieści 
Frances Hodgson Burnett. Nie 
wiedzieć czemu Amerykanie za- 
wsze usiłują "poprawiać" książ- 
kę. Tym razem akcja *Małej 
księżniczki” została przeniesiona 
do Nowego Jorku w lata I wojny 
światowej. Po powrocie z Indii 
bogata Sara Crewe zostaje odda- 
na do luksusowej szkoły dla 
dziewcząt. Traktowana jest tam 
jak księżniczka zarówno przez 
koleżanki, jak i demonicznie nie- 
sympatyczną dyrektorkę. Kiedy 
jednak ojciec Sary zostaje uzna- 
ny za martwego, a rachunki za 
naukę przestają być pokrywane, 
Sara trafia do pokoiku na strychu 
i staje się służącą. Na szczęście 
wśród scenariuszowych popra- 
wek nie zaginęło przesłanie 
książki Burnett — wiara w potęgę 
marzeń i prawdziwą, bezintere- 
sowną przyjaźń, potrzeba zacho- 
wania nadziei, pochwała nie- 
złomności charakteru. Sara zwy- 
cięsko przechodzi przez życiowe 
próby: doświadczając samotności 
i bólu nie traci nadziei. Plusem 
tej adaptacji jest i to, że — podob- 
nie, jak w "Tajemniczym ogro- 
dzie” Agnieszki Holland — ro- 
mantyczny realizm połączony 
jest z poetyką snu na jawie. 

lec/ 
A LITTLE PRINCESS. USA, 
1995. R: Alfonso Cuaron. W: 
Eleanor Bron, Liam Cunnin- 
gham, Liesel Matthews. War- 
ner. 
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walką o mężczyznę. Wajda 
ukazując psychologiczne kom- 
plikacje ani na chwilę nie traci 
z oczu tych subtelnych, niejed- 
noznacznych relacji. 

Presję zewnętrznych okrut- 
nych okoliczności ukazał Waj- 
da w charakterystyczny dla sie- 
bie sposób, uciekając się 
odważnie do zgranych, wyda- 
wałoby się, wizualnych zna- 
ków, takich jak chociażby po- 
wracający obraz sunącego mo- 
tocykla, w którym siedzą nie- 
mieccy żandarmi, zwiastujący 
śmierć i zagładę. Oto miara mi- 
strzostwa Wajdy. Ten obrazowy 
motyw, ocierający się niemal o 
banał /przypomnijmy choćby 
bardzo podobnych "Jeźdźców 
Apokalipsy” i "Idź i patrz” Ele- 
ma Klimowa/ jest wszakże po- 
ruszającym symbolicznym zna- 
kiem sytuacji. 

Znaczące są też zabiegi, ja- 
kich dokonał z tekstem Andrze- 





W PASZCZY SZALEŃSTWA 
Horror, *95 
Na polecenie eleganckiego, i jak 
się okaże, cynicznego wydawcy 
prywatny detektyw John Trent 
/Sam Neill/ podejmuje poszuki- 
wania słynnego pisarza horro- 
rów Suttera Cane 'a /Jiirgen 
Prochnow/. Sceptyk Trent trafia 
do dziwnie wyludnionego mia- 
steczka w Nowej Anglii. Odnaj- 
duje Cane'a i poznaje tajemni- 
cę, która prowadzi go do obłę- 
du. W pierwszej części filmu 
John Carpenter z wirtuozerią 
godną twórcy "Ataku na poste- 
runek 13” stopniuje atmosferę 
napięcia i niesamowitości, w 
czym bardzo pomaga mu sarka- 
styczny w stylu chandlerow- 
skim Neill. Mamy rzeczywiście 
wrażenie narastającej, osaczają- 
cej grozy i zbliżania się do 
groźnej tajemnicy. Niestety, w 
dalszych partiach opowieść ze- 
ślizguje się ku zbyt efektowne- 
mu banałowi. Próba połączenia 
konwencji "czarnego kina” i 
horroru nawiązującego do stylu 
H.P. Lovecrafta nie do końca 
się powiodła. W dodatku prze- 
słanie filmu — ostrzeżenie przed 
literaturą popularną produkują- 
cą dla celów komercyjnych 
strach brzmi naiwnie i przesa- 
dnie apokaliptycznie. 

rw/ 


IN THE MOUTH OF MAD- 
NEŚ$S$. USA, 1995. R: John 
Carpenter. W: Sam Neill, Jiir- 
gen Prochnow, Charlton He- 
ston, David Warner, Julie Car- 
men, Julian Glover. IMP 





jewskiego Wajda-scenarzysta, 
a potem reżyser, zmierzając 
konsekwentnie w kierunku 
uczynienia z tekstu opowieści o 
ludziach, którymi nie warto 
może wyłącznie gardzić. Nawet 
postacie najbardziej odrażające, 
jak Piotrowski /Cezary Pazura/, 
czy nawiedzony narodowiec 
/Artur Barciś/ nie są przecież 
jednowymiarowe. Rezoner Za- 
lewski sprawia wrażenie czło- 
wieka chorego, przeżywającego 
własne kompleksy pod maską 
nienawiści. Nawet Piotrowski, 
pełen gotowości do najgorsze- 
go świństwa, potrafi być cza- 
sem zaskakująco liryczny. Gdy 
koncertuje na harmonii pod 
oknem Ireny, nie sposób się 
nim tylko brzydzić. 

Wajda konsekwentnie uka- 
zuje tworzącą się pomiędzy Ire- 
ną a Polakami przepaść. Winna 
jest sytuacja niespotykanego 
wręcz zagrożenia i terror stra- 





JADE 
Thriller, 95" 
Prokurator okręgowy /David Ca- 
ruso/ prowadzi śledztwo w spra- 
wie morderstwa bogatego kolek- 
cjonera sztuki. Główną podejrza- 
ną jest piękna pani psycholog, w 
której prokurator jest zakochany. 
Ta miłość oczywiście będzie 
utrudniać mu śledztwo, bo fakty 
mówią jedno, a serce zupełnie co 
innego. Był pomysł na dramat 
psychologiczny zbudowany wo- 
kół rozterek moralnych prokura- 
tora: chronić prawo czy ukocha- 
ną? Niestety, scenariusz napisał 
Joe Eszterhas, który do "Jade" 
władował wszystkie swoje ulu- 
bione obsesje seksualne. Pani 
psycholog jest więc nie tylko do- 
mniemaną morderczynią, ale i 
nimfomanką, która zabawia się w 
call--girl. Seks u Eszterhasa za- 
wsze odarty jest z podłoża uczu- 
ciowego, kojarzy się za to z za- 
grażającym życiu aerobikiem. 
Prokurator-Caruso wodzony jest 
za nos, jak wcześniej poli- 
cjant-Dougals w *Nagim in- 
stynkcie”, a "Jade" sprawia wra- 
żenie autoparodii /oczywiście 
nie zamierzonej/ filmu Verhoe- 
vena. Nie pomógł narracyjny ta- 
lent Williama Friedkina, który w 
"Jade" może pochwalić się tylko 
sceną samochodowego pościgu. 
Może Eszterhas poszedłby wre- 
szcie na urlop? 

lec/ 
JADE. USA, 1995. R: William 
Friedkin. W: David Caruso, 
Linda Fiorentino, Chazz Pal- 
minteri, Michael Biehn, Ri- 
chard Crenna. ITI. 





chu, który paraliżuje niemal 
wszystkich. Nie może to jed- 
nak, oczywiście, stanowić żad- 
nego alibi dla nikogo. I Wajda 
nikogo nie usprawiedliwia, ale 
nie chce też łatwo osądzać. 
Gdy więc stwierdza z bólem, że 
wskutek holocaustu pomiędzy 
Polakami a Żydami wyrósł 
groźny mur, to nie ma w tym 
stwierdzeniu nic ani z łatwego 
uogólnienia, ani ze zbyt efek- 
townej syntezy. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Polska-Niemcy, 1995. R: 
Andrzej Wajda. W: Beata 
Fudalej, Wojciech Malajkat, 
Magdalena Warzecha, Boże- 
na Dykiel, Cezary Pazura, 
Wojciech Pszoniak. Vision. 


NIEWINNE KŁAMSTWA 
Sensacyjno-erotyczny, 81 
Francuski reżyser, angielscy ak- 
torzy, historia inspirowana moty- 
wami twórczości Agathy Chri- 
stie, a zarazem klimatem ero- 
tycznej zmysłowości kina fran- 
cuskiego — to elementy składają- 
ce się na zamysł twórczy auto- 
rów tego przedsięwzięcia. Nie- 
stety, "Niewinne kłamstwa” są 
doskonałym przykładem na roz- 
minięcie się intencji z ich wcie- 
leniem w życie. Po intrygującej 
pomysłowości zagadek krymi- 
nalnych Agathy Christie nie po- 
zostało tu ani śladu, a i francuska 
zmysłowość gdzieś po drodze 
wyparowała. Pozostał tylko wy- 
starczająco już zużyty schemat 
żeniący zagrożenie wojenną apo- 
kalipsą /akcja toczy się latem 
1938 r./ z dekadenckim rozkła- 
dem rodziny zanurzonej w zbro- 
dni i kazirodztwie. W dekadencji 
pogrąża się równiez detektyw, 
przybywający z Anglii na fran- 
cuskie wybrzeże, by przeprowa- 
dzić śledztwo w sprawie Śmierci 
swojego przyjaciela i szefa, któ- 
ry chciał rozwikłać ponurą taje- 
mnicę owej fatalnej rodziny. A 
widz, mimo subtelnego piękna 
Gabrielle Anwar i zblazowanej 
uwodzicielskości Stephena Dorf- 
fa, przygląda się tym wysiłkom 
budowania "tajemnicy" i *na- 
stroju” ze znużeniem i obojętno- 
ścią. 

/mch/ 
INNOCENT LIES. USA, 1995. 
R: Patrick Dewolf. W: Stephen 
Dorff, Gabrielle Anwar, Ad- 
rian Dunbar. ITI. 








NAGŁA SMIERĆ 
Sensacyjny, 110” 

Jean-Claude owi Van Damme 
marzy się chyba kariera w stylu 
Bruce'a Willisa. Od filmów ka- 
rate przeszedł do kina akcji, a 
"Nagła śmierć” wyraźnie inspi- 
rowana jest cyklem *Szklanych 
pułapek”. Van Damme gra Dar- 
rena McCorda, strażnika z hali 
sportowej, który stara się udare- 
mnić szatański plan grupy terro- 
rystów dowodzonych przez 
eks-agenta CIA /Powers Bo- 
othe/. Plan zakłada zagarnięcie 
fortuny pod groźbą wysadzenia 
w powietrze stadionu w trakcie 
finałowego meczu hokejowej li- 


gi. Wśród zakładników terrory- 
stów jest wiceprezydent USA i 
córka McCorda. Resztę łatwo 
przewidzieć, bo *Nagła śmierć” 
kurczowo trzyma się wypróbo- 
wanych rozwiązań — McCord sa- 
motnie staje do walki. W filmach 
tego typu, pozbawionych ele- 
mentu zaskoczenia, pozostaje 
podziwianie realizatorskiej 
sprawności. "Nagła śmierć” nie 
wykracza ponad gatunkową 
przeciętność, ale też nie plasuje 
się na samym końcu — tempo jest 
spore, dramatyczne zwroty akcji 
równo rozłożone, czarny charak- 
ter odpowiednio cyniczny, a ho- 
kejowy mecz dostarcza dodatko- 
wych emocji. 

lec/ 
SUDDEN DEATH. USA, 1995. 
R: Peter Hyams. W: Je- 
an-Claude Van Damme, Po- 
wers Boothe, Whittni Wright, 
Ross Malinger, Raymond J. 
Barry. ITI. 


kkk*%k*k*k — zobacz koniecznie! 
kkkk* — znakomity 

kk** — bardzo dobry 

%** — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 








GATUNEK 
Science ficiton, 108" 
Reklamowano "Gatunek" jako 
połączenie "Obcego — 8 pasaże- 
ra "Nostromo" Ridleya Scotta z 
*Nagim instynktem” Paula Ve- 
rhoevena. Mocna przesada, ale 
nieśmiałe nawiązania dają się 
zauważyć. Piękna mutantka z 
genetycznym kodem z kosmosu 
jako kobieta jest zimną piękno- 
ścią w typie bohaterek Sharon 
Stone. Z kolei jako kosmitka 
bardzo przypomina krwiożercze 
potwory z kolejnych części *Ob- 
cego”. W *Gatunku" nie brak 
zarówno scen erotycznych, jak i 
krwawej kosmicznej makabry, 
bo nienasycona mutantka, dążąc 
do zapoczątkowania na Ziemi 
nowego gatunku i wybicia pra- 
wowitych jej mieszkańców, ma 
do spełnienia misję prokreacyj- 
ną. Na swoje szczęście "Gatu- 
nek” Rogera Donaldsona nawet 
nie ukrywa, że jest tylko ko- 
sztownym horrorem science fic- 
tion klasy B. Naiwność, by nie 
rzec głupotę scenariusza rekom- 
pensuje częściowo sprawność 
realizatorska i niezłe efekty spe- 
cjalne. Zdumiewać może jedy- 
nie obsada — co tylu dobrych ak- 
torów robi w takim horrorze?! 
lec/ 


SPECIES. USA, 1995. R: Ro- 
ger Donaldson. W: Ben King- 
sley, Natasha Henstridge, Mi- 
chael Madsen, Alfred Molina, 
Forest Whitaker. Warner. 
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— Widz, patrząc na kolejne role aktora, 
zawsze pragnie odczytać z nich coś o nim 
samym, dotknąć jego prywatności. Czy to, 
co pani robi na scenie i ekranie, daje 
podobną możliwość? 

— Tak, ale wyłącznie dla widza, który jest 
mi wierny i zna różne moje wcielenia. Nato- 
miast jedna rola, traktowana osobno, niewiele 
na ten temat mówi. Czasem nawet daje bardzo 
mylący obraz. Chociaz na pewno w każdej ro- 





li jest jakaś cząstka mnie: jeśli nie 
emocjonalna, to intelektualna. Bu- 
dując określoną konstrukcję, mu- 
szę ją przecież na czymś oprzeć. 

— Z doskonałym przyjęciem 
spotkała się pani rola w *Zimie 
pod stołem” Rolanda Topora w 
Teatrze Studio - krytycy chwa- 
lą, a widzowie *chodzą na Kow- 
nacką”. 

— Sztuka ma fantastyczny punkt 
wyjścia: francuska tłumaczka w 
swoim domu przestrzeń pod sto- 
łem wynajmuje emigrantom, któ- 
rzy odbierają Świat wyłącznie po- 
przez jej nogi. Wydaje mi się, że 
jest w tej postaci wszystko, co To- 
por widzi w kobiecie pięknego, 
subtelnego, delikatnego. Jednak 
od razu uznałam, że rola została 
napisana z myślą o młodej dziew- 
czynie. I tu pojawił się problem 
/wprawdzie reżyser go nie wi- 
dział, ale ja jestem realistką/. Cały 
czas zastanawiałam się więc, jak 
umknąć przed naiwnością wpisaną 
w tę postać, ale w wydaniu doj- 
rzałej kobiety po prostu niezno- 
śną. I zastosowałam pewien wy- 
bieg formalny, rodowodu bohater- 
ki szukając w teatrze marionetek, 
czy idąc dalej - w komedii 
dell'arte: to żyjąca we własnym 
poetyckim świecie Kolombina, 
lalka, która uczłowiecza się pod 
wpływem coraz silniejszego uczu- 
cia. Cieszę się, że widzowie zaak- 
ceptowali podobną zabawę formą. 

— Bohaterka *Zimy pod sto- 
łem” niesie w sobie niemały ła- 
dunek zmysłowości, lirycznego 
erotyzmu. Pani, w rankingu mie- 
sięcznika *Sukces”, znalazła się 
w czołówce najbardziej seksow- 
nych kobiet w Polsce, zostawia- 
jąc w tyle wszystkie inne aktor- 
ki. Takie wyróżnienie cieszy? 

— Mile to pogłaskało coś, co na- 
zywa się próżnością. 


Fot, Renała Pajchel/PAT 
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— Zdecydowanie częściej można panią 
spotkać na scenie niż w filmie. Dlaczego? 

— Od *Zwolnionych z życia” i *Sauny” nie 
miałam właściwie żadnych propozycji. A bar- 
dzo bym już chciała zagrać coś ciekawego w 
filmie. Teraz czekam na rozpoczęcie zdjęć u 
Jacka Bromskiego. Ale terminy ciągle się 
przesuwają, pewnie ze względów finanso- 
wych. 

— Co to będzie? 

— *Dzieci i ryby...”, rzecz dziejąca się w 
świecie reklamy i teatru. 

— Nie zapomina natomiast o pani telewi- 
zja, a rola w spektaklu Piotra Mikuckiego 


233 
l 


«Gdy rozum Śpi” przyniosła pani nagrodę 
za najlepszą kreację na Festiwalu Twórczo- 
ści Telewizyjnej. 

— Wie pan, rzadko się zdarza, zeby odbiór 
innych pokrywał się z tym, co sami sobie wy- 
obrażamy. Czasem z wielkich zamiarów nie 
wychodzi nic, a czasem coś zagrane "lewą rę- 
ką” bardzo się podoba. Rola w "Gdy rozum 
Śpi” była dla mnie ogromnym przeżyciem, 
wymagała nie lada wysiłku /m.in. specjalnie 
nauczyłam się języka migowego/, w dodatku 
wiązała się ze smutnymi wydarzeniami osobi- 
stymi. Ale od początku wiedziałam, do czego 
zmierzam, co powinno być na końcu tego tu- 


nelu, jakim jest dla mnie każda nowa postać. I 
pierwszy raz coś, do czego przywiązywałam 
tak wielką wagę, zostało tak wyraźnie doce- 
nione i — nie zawaham się powiedzieć — spo- 
wodowało przełom w moim życiu artystycz- 
nym. Wciąż jestem wdzięczna Piotrowi Mi- 
kuckiemu, mojemu ukochanemu reżyserowi, 
że wyciągnął mnie z mroków zapomnienia. 

— Mówimy o rolach poważnych, drama- 
tycznych. Ale przecież nieobce są też pani 
inne, lżejsze tony. Tak się jednak z reguły 
dzieje, że rzeczy "lekkie" lekko się traktuje 
i dość szybko o nich zapomina. Dla pani też 
są mniej ważne? 


wieczory. Lecz wydaje mi się, że okres, kiedy 
serial był wyrocznią i odciskał się na aktorze 
trwałą pieczęcią, już minął. Na pewno jednak 
nie chciałabym zostać Dorotą, szczególnie w 
oczach reżyserów. Jeśli bowiem dalej będą 
mnie obsadzać w tak różnorodnych, jak do tej 
pory, rolach, zostanie to dostrzeżone również 
przez widzów. 

— Co sprawiało pani najwięcej kłopotów 
w tak dużym przedsięwzięciu? 

— Motywacje psychologiczne. Tym bardziej 
że spojrzenie na rzeczywistość mojej bohater- 
ki było mi zupełnie obce. W związku z tym 
postanowiłam odwołać się do jej natury, po- 


GABRIELI 


Nigdy o nic 

i o nikogo 

nie potrafiłam 
walczyć. 
Nawet 

o mężczyznę. 


— Niestety, tak. One dość szybko umykają. 

- A ja nie mogę zapomnieć tytułowej po- 
staci z "Kłopotów wdowy” Janusza Majew- 
skiego, zresztą już kilkakrotnie powtarza- 
nych w telewizji na życzenie widzów. 

— Przyznam, że nie spodziewałam się takie- 
go powodzenia tego spektaklu, bo przecież je- 
go humor jest dość makabryczny: upiorne 
dzieci, morderstwa... 

— I pani jako kura domowa, reklamująca 
szampon przeciwłupieżowy. Najpierw onie- 
miałem, a potem bawiłem się doskonale. 

— Kiedy to realizowaliśmy, właśnie rzuci- 
łam palenie. Przybyło mi prawie 10 kilogra- 
mów, więc wyglądałam zdecydowanie ina- 
czej. Gdy mnie jeszcze ubrano w kostium, za- 
łożono perukę — spojrzałam w lustro i stwier- 
dziłam: typ trafiony w dziesiątkę. Właściwie 
nie musiałam już nic robić, tylko z bezgra- 
niczną ufnością w oczach wsłuchiwać się w 
słowa partnerów. 

— W dziesiątkę trafiła też pani jako Do- 
rota, jedna z bohaterek serialu *Matki, żo- 
ny i kochanki”. Nie obawia się pani, że w 
oczach widzów trudno się będzie uwolnić 
od tej postaci? Serialowa popularność cza- 
sem może stać się pułapką. 

— Rzeczywiście, moja popularność wzrosła 
niesamowicie. Nie zdawałam sobie nawet 
sprawy, że aż tak ogromne jest działanie seria- 
lu, szczególnie pokazywanego w niedzielne 


stawić na emocje, pokazać Dorotę jako kobie- 
tę z krwi i kości, która hojnie czerpie z życia: 
jak się śmieje, to się Śmieje, jak płacze, to pła- 
cze, jak pije, to pije. 

- I prowadzi podwójne życie. Dość to 
dwuznaczne, jednak obroniła pani swoją 
bohaterkę. 

— A przypuszczam, że spotka się z większą 
krytyką ze strony koleżanek-kobiet. Bo nie 
dość, że bogata /wprawdzie do czasu/, to je- 
szcze przez całe lata związana z dwoma męż- 
czyznami. I chociaż pewna pani na ulicy wy- 
jaśniła mi, jak nieładnie i niemoralnie jest 
prowadzić takie życie, częściej jednak odczu- 
wam dowody sympatii. 

— Z Dorotą łączy panią upodobanie do 
szybkiej jazdy samochodem. 

— Tak, prowadzenie sprawia mi dużą przy- 
jemność. I od razu bardzo się ucieszyłam, że 
w filmie będę miała tak dobry samochód. W 
efekcie wcale nie okazał się dobry — "*krowia- 
sty”, ciężki, nie można było ani na nim posza- 
leć, ani go pokochać. 

— Jestem natomiast pewien, że osoba po- 
kroju Doroty nigdy nie powiedziałaby tego, 
co usłyszałem od pani podczas naszego po- 
przedniego spotkania: * Jestem zamknięta, 
schowana. Na ulicy chciałabym, żeby nikt 
mnie nie zauważył”. Jakie są źródła podob- 
nego *zamknięcia”, raczej sprzecznego z 
profesją aktora? 

— Nie widzę tu żadnej sprzeczności. Niech 
pan zwróci uwagę, że istnieje wśród aktorów 
grupa osób, które przyznają się do nieśmiałości 
w dzieciństwie i wczesnej młodości, a jedno- 
cześnie do zainteresowań literaturą. Były one 
wyrazem niezgody na rzeczywistość i formą 
ucieczki w fikcję. A to już pierwszy krok do 
wyboru tego zawodu, który dla młodego czło- 
wieka wydaje się fikcją niemal dotykalną. Tak 
było ze mną. Czytałam jak oszalała, uciekałam 
w inny Świat. I moja decyzja o szkole teatralnej 
nie wynikała z chęci eksploatowania swojej 
osoby, potrzeby bycia widzianą. Chowałam się 
w świat teatru przed tym, co mnie otaczało. 

— Teraz też chce się pani przed tym cho- 
wać? 

— Teraz już oba te Światy żyją w zgodzie, 
wzajemnie się uzupełniają. 


— Istnieje w pani instynkt walki? 

— Nie. Jestem go absolutnie pozbawiona. 
Nigdy o nic i o nikogo nie potrafiłam wal- 
czyć. Nawet o mężczyznę. 

— Żaden nie był tego wart? 

— Wie pan, mężczyźni, którzy się mną inte- 
resowali, jednocześnie nigdy nie interesowali 
mnie. Tylko proszę nie pytać, dlaczego. Sama 
nie wiem. Może po prostu ze strachu...? 

— I nie zależy pani nawet na sympatii in- 
nych? 

- Też nie potrafiłam jej zdobywać. We 
wszelkich kontaktach — i osobistych, i zawo- 
dowych — byłam oschła, ortodoksyjna. Nawet 
wydawało mi się, że jest w tym jakaś wartość: 
że taka ze mnie inna, całkowicie impregnowa- 
na na wszelkie objawy sympatii osoba. Tylko 
proszę mnie źle nie zrozumieć. Nie starałam 
się być inna za wszelką cenę. Inaczej nie 
umiałam. Dopiero teraz się uczę. Łatwiej zdo- 
bywam się na ciepłe gesty. Zmiękłam. 

— Nigdy nie jest pani posądzana o wynio- 
słość? 

— Niestety, jestem. I nawet niedawno mia- 
łam tego dowód. Młoda aktorka, z którą pra- 
cowałam, przyznała mi, jak bardzo się na po- 
czątku mnie bała. Dlaczego?! — zaczęłam się 
zastanawiać. Przecież jestem całkowicie po- 
zbawiona agresji, nikomu nie *dowalam"”, nie 
ma we mnie złośliwości. Ale widocznie wyda- 
ję się osobą całkowicie niedostępną. A może 
już jestem tak "dorosła", że przerazam mło- 
dych? 

— Czego oczekuje pani od ludzi, którzy są 
pani bliscy? 

— Nie mam żadnych oczekiwań. Być może 
dlatego, że ani wobec przyjaźni, ani wobec 
miłości niczego z góry nie zakładam, nie sta- 
wiam wymagań *w ogóle”. To, co się dzieje, 
jest zawsze związane z konkretną osobą: ona 
uruchamia we mnie coś, czego nie uruchomił- 
by nikt inny. Ja — w niej. I wtedy wszystko, co 
spotyka mnie dobrego i pięknego, jest zawsze 
fantastyczną niespodzianką. 

— Jest pani wobec siebie dość krytyczna. 
Czy to znaczy, że ma pani sobie coś do za- 
rzucenia? 

— Sformułowałabym to inaczej. Jestem bar- 
dzo mocno osadzona na ziemi i nie daję się 
wprowadzać w stany, w których mogłabym 
uwierzyć w swoją wyjątkowość. I żeby mnie 
uwieść, trzeba się mocno napracować. Uwieść 
— w sensie artystycznym... W innym zresztą 
również. 

— Co więc może uwieść panią artystycz- 
nie? 

— Ciekawa propozycja, bo uważam, że kon- 
kret jest najbardziej wymiernym Świadectwem 
tego, co ktoś naprawdę o mnie myśli. Puste 
słowa nie mają żadnego znaczenia. 

— Ostatnie uwiedzenie? 

— Rola siostry Angeliki w sztuce de Mon- 
therlanta *Port-Royal", którą dla teatru tv zre- 
alizował Andrzej Sapija. Postać na miarę 
wielkich bohaterów romantycznych, zmagają- 
ca się z problemami, jakie polska literatura re- 
zerwowała wyłącznie dla mężczyzn. Znala- 
złam się więc daleko od '*Matek, żon i kocha- 
nek”. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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- «Prawdziwy romans”, *Wywiad z 
wampirem”, *Morderstwo pierwszego 
stopnia”, *Tajna broń”, *Usłane różami”... 
W krótkim czasie zagrałeś w pięciu fil- 
mach. Nie jesteś zmęczony? 

— Na pewno nie było łatwo. Tym bardziej 
że były to chyba najtrudniejsze filmy w mojej 
dotychczasowej karierze. No, ale mam je już 
za sobą i jestem szczęśliwy. 

- Która z ról, jakie do tej pory zagrałeś, 
wywarła na tobie największe wrażenie? 

— Chyba rola prawnika w *Morderstwie 
pierwszego stopnia”. Grałem przecież kogoś 
odpowiedzialnego za życie innych. Pod wpły- 
wem tej roli postanowiłem dorosnąć, dojrzeć, 
stać się bardziej odpowiedzialnym, zostać 
profesjonalistą. 

Aktorzy wydają się być nie skrępowani żad- 
nymi zasadami. Postrzega się ich jako tych, 
którzy mogą wspiąć się na sam szczyt i przy 
okazji trochę poszaleć, prawda? I w pewnym 
sensie tak jest, ale oni też są tylko ludźmi. Ri- 
ver Phoenix był doskonałym przykładem akto- 
ra żyjącego gwałtownie, nie przestrzegającego 
reguł i granic. Żyjąc beztrosko, robiąc szalone 
rzeczy, myślał, że jako aktor jest nieśmierte|- 
ny. Ja z upływem czasu nauczyłem się zdawać 
sobie sprawę ze swojej śmiertelności, a także z 
tego, iż wszystko powinno odbywać się powo- 
li, bez wielkich wstrząsów. Mam sporo do- 
świadczenia, jeśli chodzi o wariactwa, sądzę, 
że to właśnie dzięki nim stałem się tym, kim 
jestem, ale to już zamknięty rozdział. Wybra- 
łem odpowiedzialność, ale nie znaczy to prze- 
cież, że wyrzekam się czegoś. Wydaje mi się, 
że zyskuję o wiele więcej. Jeśli cokolwiek tra- 
cę, to trochę niepohamowanego temperamentu 
w zamian za więcej rozwagi i opanowania. 

— Czy to prawda, że od czasu Śmierci Ri- 
vera Phoenixa przestałeś bywać w klubach? 

— Tak, to prawda. Na razie nie mam ochoty 
i nie widzę sensu w przebywaniu w niezbyt 
wygodnych i niezbyt spokojnych miejscach. 

- Czy to prawda, że w *Morderstwie 
pierwszego stopnia” byłeś bliski przyjęcia 
roli Kevina Bacona? 

— Nie. Myślę, że Kevin świetnie zagrał 
swoją postać. Czy ja mógłbym go zastąpić? 
Cóż, nie wiem. Mogło być inaczej, ale jest, 
jak jest. Jestem bardzo wdzięczny i szczęśli- 
wy, że ja zagrałem swoją rolę, a Kevin swoją. 
Myślę, że praca, jaką włożył w ten film, jest 
naprawdę czymś niezwykłym. 

— Czy wciąż palisz papierosy? 

Tak. Palę dwie paczki dziennie. Rzuciłem 
raz palenie na siedem tygodni i chodziłem jak 
obłąkaniec. Boję się więc rzucić drugi raz, ale 
wiem, że będę palił tylko do pewnego czasu. 


— Twoja popularność wzrasta z każdym 
kolejnym filmem. Czy lubisz być sławny, 
czy raczej czujesz się z tym nieswojo? 

— Wiesz co... Tak, może i staję się coraz 
bardziej znany, ale cała ta sława wydaje mi 
się trochę dziwaczna. Ludzie często gapią się 
na mnie, ale to ja częściej ich obserwuję. 
Przyglądam się im, kiedy najmniej się tego 
spodziewają. Jeśli ktoś w charakterystyczny 
sposób pije kawę, pali papierosa, to mogę po- 
tem naśladować jego zachowanie w filmie. 

— Czy spodziewałeś się, że odniesiesz tak 
duży sukces? 

— Nigdy nie spodziewałem się czegoś ta- 
kiego. Marzyłem o sukcesie, ale przez chwilę 
nie pomyślałem, że go osiągnę. Muszę po- 
wiedzieć, że najwięcej zawdzięczam mamie. 
Zawsze była blisko i zawsze we mnie wierzy- 
ła, nawet w momentach dla mnie krytycz- 
nych. Jest wspaniałą osobą. Nigdy nie za- 
pomnę moich dwudziestych urodzin. To 
wspomnienie zachowam na zawsze. Wypozży- 
czyła ogromną żaglówkę, zaprosiła wszyst- 
kich naszych najbliższych przyjaciół i pływa- 
liśmy dookoła Los Angeles. Było tam chyba 
z milion ludzi. Świetna zabawa. Następne 
urodzinowe przyjęcie wypadło równie wspa- 
niale. Mama wiedziała, że jestem fanem 
"Gwiezdnych wojen” i "Star Trek”, więc na- 
mówiła Marka Hamilla i Williama Shatnera, 
żeby przyszli na moje urodziny. 

— Nowy temat — związki. Ze wszystkich, 
o których słyszeliśmy, ten z supermodelką 
Christy Turlington wydaje się być najza- 
bawniejszy. 

— Było na pewno coś zabawnego w lataniu 
tu i tam na różnego rodzaju pokazy mody i w 
robieniu innych pierdół, ale w pewnym mo- 
mencie zdałem sobie sprawę, że to nie jest 
specjalnie interesujące zajęcie — doświadczy- 
łem tego i to było fajne. Głupio czułem się jed- 
nak, gdy bez przerwy robiono mi zdjęcia — nie 
odpowiadali mi ci wszyscy ludzie i miejsca. 

— Są tacy, którzy twierdzą, że coś zaczy- 
na się psuć w twoim obecnym związku. 

— Hm... Nie wiem, jak się to u licha dzieje, 
naprawdę nie wiem. To jedna z tych spraw, 
które wprowadzają mnie w duże zakłopota- 
nie. Jestem pewien, że wszystko bierze się z 
niepewności, z którą muszę sobie jakoś pora- 
dzić. Nienawidzę być sam. Szukam stabiliza- 
cji. Chcę dzielić z kimś swój czas. 

— Miałeś też kłopoty z Christy, Winoną 
Ryder, Samanthą Mathis, a teraz z Niną 
Huang... 

— Christy jest bardzo miła. Wciąż jesteśmy 
przyjaciółmi. Spędziłem z nią wiele przyjem- 
nych chwil, poznałem wielu ciekawych ludzi. 
Samantha była cudowna. Winona i ja byliśmy 
zawsze jedynie bliskimi przyjaciółmi. 

- A panna Huang? 

— Ciągle się staram... /wzrusza ramionami/. 
Zobaczymy. 

— Czy to prawda, że kiedy pracowałeś z 


Mam sporo 
doświadczenia, 

jeśli chodzi 

o wariactwa, sądzę, 
że to dzięki nim 
stałem się tym, 

kim jestem, 

ale to już 

zamknięty 

rozdział. 


Kevinem Baconem w *Morderstwie pierw- 
szego stopnia” zacząłeś więcej ćwiczyć? 

— Kevin Bacon to chyba najzdrowszy fa- 
cet, jakiego kiedykolwiek spotkałem. Byłem 
trochę zazdrosny i muszę przyznać, że zaczą- 
łem z nim trochę współzawodniczyć. Stara- 
łem się poprawić moją kondycję i zrzucić kil- 
ka kilogramów, ale nie przesadzałem z tym 
zbytnio. Uprawiałem karate przez jakiś czas, 
ale zrezygnowałem. Teraz zwracam znacznie 
więcej uwagi na zdrowie. 

— Często jesteś porównywany do Jacka 
Nicholsona. Czy był on dla ciebie wzorem 
do naśladowania? 

— Znam setkę ludzi, którzy porównują 
mnie do Jacka Nicholsona, ale tak naprawdę 
wiele zaczerpnąłem od mojego ojca. On i Ni- 
cholson są do siebie bardzo podobni. Kiedy 
widzę Nicholsona przypomina mi się mój ta- 
ta. Obaj są szaleńcami. Niesamowici, ener- 
giczni, nigdy nie wiesz, czego się po nich 
można spodziewać. 

— Jesteś fanem Nicholsona? 

— Uwielbiam to, co robi, ale uważam, że 
zdołałem już wypracować swój własny styl i 
osobowość. 

— Podobno jesteś zafascynowany starszy- 
mi aktorami Hollywoodu? 

— Kirk Douglas jest jednym z nich. Spen- 
cer Tracy. Zawsze oglądam jego filmy. Ma 
instynkt, jego postaci są bardzo realistyczne. 
Kocham je oglądać. To wszystko jest takie 
piękne w swej prostocie, takie ludzkie. To 
najważniejsze w tym zawodzie. Tracy nigdy 
nie uczył się aktorstwa. To, co robił, jest sza- 
lenie naturalne. Chciałbym to kiedyś osią- 
gnąć. 


Rozmawiał 
JORDONŃN RYAN 
/London Features International Ltd/ 
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ciągu kilku lat Holly Hunter 
stała się jedną z najciekaw- 
szych i najbardziej intrygują- 
cych osobowości amerykań- 
skiego kina. Drobna, o urodzie 
odbiegającej od hollywoodzkich 
kanonów piękna, potrafi przykuwać uwagę 
widza. A raz ją zdobywszy, już nie daje się 
zepchnąć w cień. To oczywiście zasługa jej 
pełnej ekspresji i dynamizmu stylu gry, ale 
także zaskakująco silnej — jak na taką '*małą 
kobietkę” — osobowości, dla której ekran 
chwilami wydaje się być zbyt ciasny. 

W jej przypadku nie da się mówić o jed- 
nym tylko rodzaju ról. Holly Hunter wyraźnie 
ceni sobie gatunkową różnorodność, z równą 
lekkością odnajdując się w skrajnie odmien- 
nych filmowych konwencjach. Ale tez nie- 
trudno dostrzec pewne podobieństwa łączące 
niemal wszystkie jej bohaterki. Hunter wy- 
biera role kobiet niezależnych, z charakterem, 
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za nic nie dających się zdo- 
minować mężczyźnie. Ko- 
biet, które same chcą kiero- 
wać swoim życiem, nie zra- 
zając się popełnianymi błęda- 
mi i spotykającymi je rozcza- 
rowaniami. Jej bohaterki nie 
uznają pojęcia kompromisu. 
Są pod tym względem ideali- 
stkami, gotowymi bronić 
swoich przekonań nawet za 
cenę osobistego szczęścia, 
jak choćby Jane z *"Telepasji" 
Jamesa L. Brooksa. Zaskaku- 
ją zywiołowością reakcji i 
temperamentem. Dziennika- 
rze, którzy zetknęli się z 
Hunter, piszą, że jest ona do- 
kładnie taka sama, jak grane 
przez nią postaci. 


SPOTKANIE 
W WINDZIE 


Jest najmłodszą z sied- 
miorga dzieci dystrybutora 
sprzętu sportowego. Urodziła 
się 20 marca 1958 w Cony- 
ers w stanie Georgia i je- 
szcze w dzieciństwie posta- 
nowiła, że zostanie aktorką. 
W szkole nie należała do 
prymusów, a końcowe oceny 
na świadectwie przekreśliły 
marzenia o najbardziej reno- 
mowanych uczelniach. Holly 
zdecydowała się więc na stu- 
dia w Carnegie Mellon Uni- 
versity w Pittsburgu, gdzie 
przez kolejne cztery lata 
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ieduza? 


uczyła się aktorstwa. Z dyplomem w kiesze- 
ni, w 1981 wyjechała do Nowego Jorku. 
Miesiąc później zadebiutowała w ociekają- 
cym hektolitrami czerwonej farby horrorze 
klasy B "The Burning” Tony ego Maylama, 
powstałym na fali popularności "Piątku 
l3-ego' Seana $. Cunninghama. 

Nieudany debiut jej nie zraził. Wybrała 
Nowy Jork, bo chciała przede wszystkim 
grać na scenie. Jeszcze w 1981 wzięła udział 
w dwóch off-broadwayowskich przedstawie- 
niach: "Battery" i "Weekend Near Madison”. 
Potem ubiegała się o jedną z głównych ról w 
inscenizacji sztuki Beth Hunley, "The Wake 
of Jamey Foster”. Nie przeszła przez próbne 
czytanie. Miała jednak szczęście — rozżalona, 
poskarzyła się sympatycznie wyglądającej 
nieznajomej, którą spotkała w windzie. Nie- 
znajomą była... Beth Henley, a to przypadko- 
we spotkanie przesądziło o dalszej karierze 
scenicznej Hunter. Holly dostała w "The Wa- 
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Tylko 157 cm 
wzrostu, 

a taki talent! 

— zachwycał się 
Holly Hunter 
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angielski krytyk. 


ke of Jamey Foster” rolę, o którą się starała, 
a potem znalazła się w obsadzie kolejnej 
sztuki Henley, "Miejsca w sercu”. Znajo- 
mość z windy dała początek przyjaźni i stałej 
współpracy obu pań. Hunter jako ulubiona 
aktorka Henley gra prawie w kazdej jej sztu- 
ce: "The Miss Firecracker Contest”, "Lucky 
Spot” czy ostatnio "Control Freaks”. 
Sceniczne sukcesy Hunter wpłynęły także 
na jej filmową karierę. W 1983 w niewielkiej 
roli partnerowała Peterowi O Toole i Jodie 
Foster w telewizyjnym *Svengali" Antho- 
ny ego Harveya. Wkrótce potem znalazła się 
w obsadzie komedii *Swing Shift” Jonathana 
Demme 'a /1984/, ale na żądanie Goldie 
Hawn sceny z udziałem Hunter prawie w ca- 
łości zostały wycięte w montażu. Doczekała 
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się za to dobrych recenzji za 
grę w telewizyjnym dramacie 
*Urge to Kill” Mike'a Robe 
/1984/. 

Bracia Coen, których po- 
znała tuż po przyjeździe do 
Nowego Jorku, specjalnie dla 
niej stworzyli w "Raising Ari- 
zona” /1987/ postać policjant- 
ki zakochanej w sympatycz- 
nym złodzieju-nieudaczniku. 
Był to strzał w dziesiątkę, bo Hunter znako- 
micie czuła się w Coenowskim świecie wyra- 
finowanej ironii zderzonej z czysto slapstic- 
kowymi rozwiązaniami. Jej bohaterka, Edwi- 
na, wydaje się być zresztą najbardziej realną 
postacią filmu. Kasowy sukces "Raising Ari- 
zona” sprawił, że Hunter stała się jedną z 
najpoważniejszych kandydatek do roli Jane 
Craig, telewizyjnej producentki z *"Telepasji" 
Jamesa L. Brooksa /1987/. Po zaciętej rywa- 
lizacji, dostała rolę, pokonując tak groźne 
konkurentki, jak Sigourney Weaver i Judy 
Davis, a *Telepasja" stała się punktem 
zwrotnym w jej karierze. Przyniosła Hunter 
jej pierwszą nominację do Oscara. 


W OSCAROWYM 
KRĘGU 


Jane Craig to jedna z pierwszych niezalez- 
nych i bezkompromisowych bohaterek Hunter. 
Pragnienie kontrolowania swojego zycia w po- 
łączeniu ze skrajnym idealizmem sprawia, że 
Jane skazana jest na samotność, choć w jej ży- 
ciu pojawiają się dwaj mężczyźni: neurotycz- 
ny, inteligentny reporter i zakochany w sobie 
karierowicz — telewizyjny prezenter. Hunter 
wycisnęła z tej roli naprawdę wszystko. Jej Ja- 
ne to złożona osobowość. Miotana sprzeczny- 
mi emocjami, sprawia wrażenie osoby niezwy- 
kle odpornej i silnej wewnętrznie, a jednocze- 
śnie zagubionej i kruchej. 

Nominację do Oscara przyniosła jej także 
drugoplanowa rola w "Firmie" Sydneya Po- 


llacka /1993/. Zagrała se- 
kretarkę prywatnego de- 
tektywa, osobę hałaśli- 
wą, energiczną I zdecy- 
dowaną. Tammy z *Fir- 
my” to jakby karykatu- 
ralny obraz bohaterek 
Hunter. Hunter Świetnie 
się bawiła grając tę rolę i 
to się czuje. Sama obmy- 
Śliła stosowny dla Tam- 
my makijaż i strój, jej 
pomysłem była także 
blond peruka. 

Samego Oscara Hun- 
ter zdobyła za rolę w 
"Fortepianie" Jane Cam- 
pion /1993/, co nikogo - 
łącznie z jej rywalkami 
do nagrody — nie zasko- 
czyło. Po prostu Hunter 
w filmie Campion była 
bezkonkurencyjna. Za- 
grała Adę, niepozorną, 
zamkniętą w sobie pannę 
z dzieckiem, która zosta- 
je "korespondencyjnie” 
wydana za mąz. Fakt ten przyjmuje z zadzi- 
wiającą obojętnością, ale już od pierwszych 
scen "Fortepianu" wiadomo, że Ada jest ko- 
bietą niezwykłą. Pod zewnętrznymi pozora- 
mi kruchości skrywa nieugięty charakter I 
skomplikowaną osobowość. Od kiedy — z so- 
bie tylko wiadomych powodów — przestała 
mówić, jej jedynym łącznikiem ze Światem 
stała się gra na fortepianie. A ta gra pozwala 


jej uzewnętrzniać swoje prawdziwe uczucia, 


a także wyzwalać się z krępującego gorsetu 
sztywnych konwenansów i obyczajowych za- 
kazów. Jej obyczajowe wyzwolenie stanie 
się pełne, kiedy poprzez muzykę i pozamał- 
żeński romans Ada nie tylko odkryje świat 
nieznanych erotycznych doznań, ale także 
prawdziwą miłość i swoją prawdziwą naturę. 
Hunter w *Fortepianie" jest niewiarygodnie 
naturalna i szczera. Sprawia, ze zaciera się 
granica między fikcją a prawdą. 

Oczywiście nie wszystkie role Hunter 
odznaczają się podobną wirtuozerią. Nie 
brak w jej karierze pozycji chybionych lub 
nie do końca przemyślanych, jak choćby 
"Always" Stevena Spielberga /1989/. Ale za- 
letą Holly Hunter jako aktorki jest to, że 
wciąż potrafi zaskakiwać widza. Choćby ja- 
ko policjantka z wydziału zabójstw tropiąca 
seryjnego mordercę w *Psychopacie' Jona 
Amiela /1995/. Ta rola napisana była z myślą 
o mężczyźnie, więc Hunter zagrała ją *po 
męsku”. Jej bohaterka nie ma imienia, wszy- 
scy zwracają się do niej — M.J. /skrót dobry 
raczej dla mężczyzny/ albo po nazwisku. 
M.J. jest profesjonalistką w kazdym calu. 
Czujna, uparta i twarda. Szorstka w kontak- 
tach z innymi, bo nie pozwalając sobie na 
ujawnienie uczuć, nie toleruje tego tez u in- 
nych. Jej żywiołem jest akcja. Taką rolę mó- 
głby zagrać Bruce Willis albo inny ekranowy 
twardziel. A jednak drobna, wręcz krucha 
Holly Hunter nie przestaje być w niej ani 
przez chwilę wiarygodna. To także jest miarą 


jej talentu. 
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Mówi TIL 
SCHWEIGER, 

odtwórca głównej roli 

w filmie Macieja Dejczera 
«Bandyta: 


— Od kiedy ostatnie filmy z pana udziałem: 
«Der bewegte Mann” i *Manner pension”* okazały 
się największymi sukcesami w kinematografii nie- 
mieckiej od 30 lat — blisko 7 milionów widzów - 
stał się pan najbardziej poszukiwaną młodą gwia- 
zdą w Niemczech. Aktorzy niemieccy rzadko grają 
w polskich filmach. Co zadecydowało, że spośród 
tylu propozycji, jakie pan teraz dostaje, wybrał 
pan film Macieja Dejczera? 


— Już dawno żaden scenariusz nie zachwycił mnie 
1 nie wzruszył tak, jak ten autorstwa Cezarego Harasi- 
mowicza. Dotarł do mnie dzięki francuskiemu kopro- 
ducentowi filmu. Od chwili, kiedy przeczytałem hi- 
storię Bandyty, marzyłem, aby go zagrać. Bałem się 
jednak, że reżyser nie będzie zadowolony, kiedy pro- 
ducenci narzucą mu odtwórcę głównej roli. Ze współ- 
pracy pod przymusem nigdy jeszcze nie wyszło nic 
dobrego. Poprosiłem o spotkanie z Maćkiem. Przega- 
daliśmy w Kolonii kilka godzin, powiedziałem mu, że 
jezeli nie pasuję do jego wyobrażeń o bohaterze 
*Bandyty”, natychmiast się wycofam. Maciek obej- 
rzał mój ostatni film i widocznie mnie zaakceptował, 
bo zaproponował współpracę. Nieczęsto zdarza się 
aktorowi szansa pracy z reżyserem, który ma tak ma- 
giczny wpływ na widzów jak Maciek. Naprawdę nie 
jest łatwo wycisnąć ze mnie w kinie łzy, a na "300 
milach do nieba” podczas ostatniej sceny, kiedy oj- 
ciec prosi dzieci, żeby nie wracały, rozkleiłem się. 
Być może to już specyfika polskich filmów, że wy- 
chodzę z nich z Kina z zaczerwienionymi oczami — bo 
wzruszyłem się również podczas *Krótkiego filmu o 
zabijaniu”. Mam nadzieję, że "Bandyta" równie moc- 
no poruszy uczucia widzów. 

— Myśli pan, że najlepsze są takie filmy, kiedy 
ludzie na widowni płaczą? 

— Płaczą albo śmieją się. Kiedy reżyserowi uda się 
do tego stopnia wpłynąć na emocje widzów, że zapo- 
minają oni, iż siedzą w kinie, i śledzą wymyślone przy- 
gody odegrane przez aktorów, a nie sytuacje z życia. 
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Kinematografie europejskie mogą wygrać wyścig z su- 
perprodukcjami hollywoodzkimi, tylko produkując 
wzruszające filmy. Niemcy nigdy nie nakręcą lepszego 
filmu sensacyjnego niż Amerykanie, ale mogą zrobić 
świetną komedię, jak w przypadku *Der Bewegte 
mann'” czy *Manner pension”. Nie przypuszczałem, że 
jestem obdarzony talentem komediowym. Wyobraża- 
łem sobie raczej siebie w rolach dramatycznych, jak w 
*Ebbies bluff”. Zagrałem tam młodego boksera — ma- 
rzącego jak Rocky o sławie — który jednak traci wszy- 
stko. Ale po sukcesach ostatnich filmów, gdzie rozba- 
wiłem widzów, zmieniłem zdanie. 

— Dotąd w filmach, w teatrze i w serialach tele- 
wizyjnch grywał pan przeważnie postaci pozytyw- 
ne. Czy przemiana ze szlachetnego bohatera w 
bandytę, wynaturzonego recydywistę, niepokoi pa- 
na trochę, czy tylko kusi? 

— Mój bohater rzeczywiście jest draniem bez skru- 





dynie bariery językowej. Rumuńskie dzieciaki nie 
mówią przecież ani po angielsku, ani po niemiecku, a 
otoczone przez grupę obcokrajowców mogą się spe- 
szyć i wystraszyć. Sam czuję się nieswojo, kiedy 
przechadzam się po polskiej wytwórni filmowej i sły- 
szę wokół siebie tylko tajemnicze szelesty i bzycze- 
nia, nie rozumiem ani jednego słowa. Największa od- 
powiedzialność jednak spoczywa na reżyserze. Są- 
dząc po tym, jak Maciek doskonale wyreżyserował 
dzieci w *300 milach do nieba”, nie powinienem się 
niczym przejmować. 

- Po zakończeniu zdjęć do *Bandyty”” wraca 
pan w sierpniu do Niemiec na plan pierwszego, 
produkowanego przez siebie filmu. Aktorstwo nie 
daje panu wystarczającej satysfakcji? 

— Teraz jestem na szczycie, jestem popularny, więc 
to najlepszy moment, żeby zatroszczyć się o przy- 
szłość. Chciałbym zostać reżyserem, ale jeszcze za ma- 
ło wiem o warsztacie filmowym. O wiele łatwiej jest 
zostać producentem, trzeba tylko umieć zebrać pienią- 
dze. Nie ma nic gorszego od losu starzejącego się, ni- 
komu niepotrzebnego aktora. Jako producent i reżyser 
nie będę od nikogo zależny. Poza tym bardzo wierzę w 
mój film, chcę dać szansę debiutującemu reżyserowi. 
Gram jednego z głównych bohaterów, a dzięki mojemu 
nazwisku debiutant może zdobyć fundusze na zrealizo- 
wanie pięknego, ale dość szalonego pomysłu. Będzie 
to dramat przemieszany z elementami komediowymi, 
sensacyjnymi i filmem drogi. Dwóch mężczyzn spoty- 
ka się w szpitalu i w tym samym dniu dowiadują się, że 
mają raka, czeka ich śmierć. Słyszeli, że w niebie dusze 
rozmawiają najczęściej o morzu, o jego pięknie i potę- 
dze, a żaden z nich nie widział nawet większego jezio- 


Najlepsze są takie filmy, 
na których ludzie 

albo się śmieją, 

albo płaczą 


Łza bandyty 


pułów, ale ma w sobie pewien urok. Patrząc na niego, 
wierzymy, że może się poprawić. Nie istnieją charak- 
tery do tego stopnia czarne, by nie można ich było 
choć trochę wybronić. Tytułowy Bandyta, Anglik z 
domieszką krwi francuskiej i polskiej, za wszelką ce- 
nę, chce wyrwać się ze swego środowiska, z nizin spo- 
łecznych. Pnie się wzwyż po trupach. Po drodze traci 
sumienie, wrażliwość. W tym pędzie nie zważa na nic 
i na nikogo. Kiedy trafia do więzienia, potrafi tylko 
nienawidzieć. Jednak w sierocińcu w Rumunii ze- 
tknięcie z nieszczęściem i rozpaczą dzieci powoli go 
zmienia. Bohater odnajduje w sobie ludzkie uczucia. 
Jest to tak precyzyjnie napisana rola, tak starannie wy- 
cieniowana, że zagranie jej może tylko kusić. 

— Na planie często będzie pan grał z dziećmi, 
ponoć taka współpraca należy do najtrudniejszych 
zadań aktorskich... 

— Grałem już raz z filmową córeczką, z którą na 
planie nikt nie potrafił sobie poradzić, z wyjątkiem 
mnie. Mam dobry kontakt z dziećmi. Porozumiewam 
się z nimi jeszcze lepiej od czasu, kiedy niecały rok 
temu urodził się mój syn, Valentin. Czytam bajki, 
oglądam kolorowe książeczki i dzięki temu nieźle 
orientuję się w krainie dzieciństwa. Obawiam się je- 


ra. Uciekają ze szpitala, kradną samochód i jadą nad 
morze. Tak się nieszczęśliwie składa, że samochód na- 
leżał do gangsterów, którzy ruszają za nimi w pościg. 
Zanim dotrą do celu, czeka ich, jak Telmę i Luizę, spo- 
ro przygód. Dystrybutorem filmu w Niemczech będzie 
największy dystrybutor w naszym kraju, Buena Vista. 
Mam nadzieję, że uda mi się w moim pierwszym fil- 
mie połączyć na widowni śmiech iłzy. To byłby naj- 
większy sukces. 

DOROTA MIRSKA 


TIL SCHWEIGER 

wiek — 32 lata 

zamieszkały — Kolonia 

nauka — 1986-89, Szkoła Aktorska w Kolonii 
Praca: teatr — 1989-1991, Teatr w Kolonii i Bonn 
film — 1991 "Manta, Manta” 

1992 *Ebbies Bluff" 

1993 *Bunte Hunde” 

1994 *Der bewegte Mann” 

1995 *Manner pension” 

stan cywilny — żonaty, syn 

sport — boks /kiedy nie kręci filmu — 

zbyt niebezpieczny/, bieganie po lesie 


Krakowski operator Andrzej Jeziorek 

jest autorem zdjęć do amerykańskiego filmu 
dokumentalnego — współprodukowanego 
przez polską firmę *Civa Films” 

Józefa Piwkowskiego — *One Survivor 
Remembers” /”Wspomnienia ocalonej”/ 

w reżyserii Kary'ego Antholisa. 

Dokument oparty na autobiograficznej 
powieści Gerdy Klein /Weisman/ 

opowiada o niecodziennych wojennych losach 
uczestniczki tzw. marszu Śmierci 

z dzisiejszej Zielonej Góry do czeskich Wolar. 
Film Antholisa został unonorowany 

dwiema najważniejszymi nagrodami 
amerykańskiego przemysłu 
telewizyjno-filmowego: 

Oscarem i Emmy. 


Mówi 
ANDRZEJ JEZIOREK: 


— Podobno nie pojechał pan na ceremonię 
wręczania Oscarów uznając, że film *One Su- 
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HUTY 








HOLLYWOOD 


rvivor Remembers” po zdobyciu Emmy nie 
ma większych szans na nagrodę. 

— Nie bardzo wierzyłem w oscarowy sukces fil- 
mu, bo nie znam przypadku, w którym ten sam 
film — w dodatku dokumentalny — dostałby obie te 
statuetki. Zdarza się, że konkretny tytuł otrzymuje 
nominacje do obu nagród, ale z reguły dostaje ty|- 
ko jedną z nich. Zresztą w tym roku konkurencja 
była wyjątkowo silna. Obok *One Survivor” no- 
minację do Oscara uzyskał głośny film relacjonu- 
jący Kongres Kobiet w Chinach, był też obraz po- 
święcony "świątyni Ameryki”, czyli baseballowi, 
czy "Driving Taxi", klasyczny dokument. 

— Być może pomogła trochę tematyka? Ame- 
rykanie przerabiają ostatnio — za sprawą fil- 
mów — przyspieszony kurs historii najnowszej. 

— Filmy, o których wspomniałem, były stan- 
dardowo zrobionymi dokumentami z nieźle 
uchwyconą rzeczywistością. W przypadku 
"Wspomnień ocalonej” jest inaczej. Myślę, że — 
co zresztą podkreślali wszyscy krytycy — o sile te- 
go filmu zadecydowała nie tematyka, a raczej 
sposób jej potraktowania. Oczywiście nie byłoby 
filmu bez jego bohaterki i jej wspomnień. Wspól- 
nie z reżyserem wymyśliliśmy taką formę foto- 
grafowania, która przypomninałaby projekcje wy- 


obraźni młodej Gerdy, tamtej dziewczyny sprzed 
lat, która brała udział w *marszu Śmierci”. W 
Ameryce, gdzie w mediach dominują gadające 
głowy”, nasz film wzbudził pewną sensację. 

— Po obejrzeniu **Wspomnień” odnoszę wra- 
żenie, że w Polsce nie byłyby one taką sensacją. 
Tak temat, jak i sposób jego filmowania nie za- 
skakują niczym nowym. Zwłaszcza gdy widzia- 
ło się już filmy Karabasza czy Brzozowskiego. 

— Amerykanie w ogóle mogliby sporo nauczyć 
się od polskich dokumentalistów... Przypuszczam, 
że u nas ten film nikogo nie zaskoczy, bo my ma- 
my inną wrażliwość, inne spojrzenie na dokument, 
którego nauczyli nas Bossak, Skórzewski, czy 
właśnie Karabasz. Ich twórczość jest mi prywatnie 
chyba najbliższa. Natomiast sama tematyka holo- 
caustu była zawsze obecna w kinie amerykańskim, 
z tym, że stanowiła ona raczej swego rodzaju eg- 
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zotykę w filmach o wojnie. Swoistym *kijem w 
mrowisko”, niezależnie od oceny samego filmu, 
był *Shoah" Lanzmana, który spowodował, że ho- 
locaust przestał być tłem, a stał się tematem. No- 
we pokolenie Amerykanów odkryło ludzi, którzy 
przeżyli holocaust i skłoniło ich do tego, żeby na 
ten temat mówić, pisać, robić filmy. "Lista Schin- 
dlera” jest tu najlepszym dowodem. 

- *Wspomnienia ocalonej” powstały dla 
jednej z największych stacji telewizyjnych w 
Stanach - HBO. Przypuszczam, że ten fakt 
znacznie ułatwił filmowi drogę do nagród i 
splendorów. 

— HBO, czyli Home Box Office, część hol- 
dingu Warner Bros., jest tam istotnie potęgą. 
"Wspomnienia ocalonej” po raz pierwszy zosta- 
ły wyświetlone dokładnie w dniu wyzwolenia 
obozu w Wolarach, czyli 7 maja ubiegłego roku. 
Od razu też film został umieszczony w najlep- 
szym czasie antenowym — tzw. prime time, co 
pewnie bardzo mu pomogło. A kiedy okazało 
się, że film spotkał się z dużym zainteresowa- 
niem, powtórzono go jeszcze w stacji głównej 
dwukrotnie, co w przypadku filmu dokumental- 
nego nie zdarza się prawie nigdy. Został także 
natychmiast wykupiony przez większość stacji 





afiliowanych przy HBO. Ale trzeba podkreślić, 
że o "Wspomnieniach” mówiło się jeszcze przed 
premierą, jako że książka Gerdy Weisman "All 
but My Life”, na podstawie której film powstał, 
przez długi czas utrzymywała się na liście best- 
sellerów w USA. Została już przetłumaczona na 
wiele języków, ciągle jednak nie ma wydawcy, 
który chciałby zaryzykować jej wydanie w na- 
szym kraju, mimo iż w trakcie wręczania nagród 
Emmy Gerda zadeklarowała odstąpienie praw 
do materiału literackiego w Polsce nieodpłatnie. 

— Początki pańskich związków z filmem to 
Amatorski Klub Filmowy *Nowa Huta”, klub 
o tyle niecodzienny, że oprócz pana zaczynali 
w nim swoją *przygodę z kinem” chociażby 
Krzysztof Zanussi, czy Jerzy Ridan, z którym 
kilkakrotnie później pan współpracował. 

— Nie tylko oni, również Andrzej Trzos-Rasta- 
wiecki, Krzysztof Kwinta, Krzysztof Konarzew- 
ski, Andrzej Mol, słowem — cały trzon krakow- 
skiej telewizji. Klub powstał w Nowej Hucie i 
przetrwał wszelkie zawirowania historii. 

— Jak długa w pana przypadku była droga z 
Nowej Huty do Hollywood? 

— Najpierw był klub filmowy, potem krakow- 
ska telewizja, gdzie zasadniczo pełniłem funkcję 
asystenta montażysty, ale często bywałem *czło- 
wiekiem od wszystkiego”, np. od noszenia deko- 
racji czy "przybijania gwoździ”. W końcu /za 
trzecim razem/ dostałem się do łódzkiej *filmów- 
ki” i ten okres uważam za najwspanialszy w mo- 
im życiu. Bez przerwy byłem na planie: albo sam 
kręciłem film, albo asystowałem, szwenkowałem 
itd. Do dzisiaj mam zawiadomienie od kierowni- 
ka szkolenia obronnego, że na trzecim roku opu- 
ściłem 73,4% zajęć 1 ich dalsze opuszczanie może 
doprowadzić do skreślenie mnie z listy. 

— Skreślili? 

— Nie, na szczęście jakoś się wybroniłem. Po 
szkole przez moment pracowałem w Zespole 
"Rondo", potem zająłem się czymś zupełnie nie 
związanym z kinem, i tylko od czasu do czasu ro- 
biłem filmy z przyjaciółmi — Ridanem, Sroczyń- 
skim czy z Łazarkiewiczem. 

— Jako operator ma pan swój udział w suk- 
cesie "Wspomnienia ocalonej”. Czy w ślad za 
wyróżnieniami poszły jakieś kolejne propozy- 
cje z USA? 

— Są, i to tak nęcące, że aż boję się o nich mó- 
wić. Oczywiście planuję kolejny film z Kary m, 
od innego bardzo cenionego twórcy, Alana Ber- 
linera, otrzymałem propozycję kręcenia zdjęć do 
filmu o wojnie secesyjnej. Telewizja izraelska 
zaoferowała mi pracę przy *"Tysiącletniej historii 
Izraela”. Mam też kilka bardzo interesujących 
propozycji z Polski — przy filmie Mariusza Mal- 
ca i debiucie *Żuka” Piwkowskiego. Ciągle też 
się waham, czy przyjąć ofertę Universalu — była- 
by to fabuła, film niezależny, trochę w duchu 
*Pulp Fiction”. 

— Czego więc panu życzyć najbardziej? 

— Życzyłbym sobie pomyślnego finału wspo- 
mnianych przeze mnie propozycji zagranicznych, 
ale bez przesady. Wydaje mi się, że jestem trochę 
bliższy temu, co mówił Fellini niż Antonioni. An- 
tonioni uważał, że mógłby robić filmy na całym 
świecie, a Fellini, że musi wiedzieć, jakie buty 
nosi miejscowy piekarz z jego Rimini. Dlatego na 
pewno nigdy nie zrezygnuję z pracy w Polsce. 
Oby tylko było gdzie i z kim pracować, bo pomy- 
słów — mam nadzieję — nigdy nie zabraknie. 

Rozmawiał: 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Mówi 

ALBINA BARAŃSKA, 
laureatka nagrody 

za najlepszą dekorację 
wnętrz na ostatnim 
FPFF w Gdyni: 


— W pani domu pewnie nie ma segmentów, 
chromowanych mebli czy skórzanych kanap? 

— Moje mieszkanie ma swój specyficzny kli- 
mat — mam, co prawda, współczesne białe regały, 
nowoczesny fotel włoski, na którym sobie pole- 
guję, ale reszta jest dokładnie pomieszana. Nie 
jest to jednak mieszkanie raz na zawsze zakom- 
ponowane, w którym nie można przesunąć wazo- 
nika, bo zburzy to kompozycję. Mam ogromną 
ilość bibelotów i moja przyjaciółka, która ma ste- 
rylne, nowoczesne mieszkanie, dziwi się, po co 
tyle tego trzymam i jak jestem w stanie to wszy- 
stko odkurzyć. 

— Czy nie jest tak, że każdy dekorator 
wnętrz przenosi swoje upodobania do filmu, i 
że pani będzie robić Świetne stare czy eklek- 
tyczne wnętrza, a ktoś inny supernowoczesne? 

— Nie ma takich podziałów, ale uważam, że 
uczciwość nakazuje nie przyjmować zleceń, któ- 
rych się nie czuje. Ja akurat supernowoczesne 
wnętrza mogę robić i wiem, że zrobię je dobrze, 
ale już science fiction — w życiu! Najważniejsze, 
to cały czas pamiętać, że nie robi się tych wnętrz 
dla siebie. Nie można urządzić ładnego pokoju, 
w którym nie da się nakręcić żadnej sceny. Jeśli 
reżyser chce mieć czarną sypialnię, to mam taką 
zrobić — a nie białą, bo taka akurat mi się podoba. 
Muszę całkowicie się podporządkować. Przez ty- 
le lat pracy zawsze udawało mi się trafić w ocze- 
kiwania reżysera i nigdy żaden nie zniszczył mo- 
jej dekoracji przez daleko idące zmiany. Zawsze 
dokładnie pytam reżysera, o co mu chodzi w 
konkretnej scenie. Chcę wiedzieć, kto mieszka 
we wnętrzu, jakie ma hobby. Jeśli jest to lekarz, 
nie wystarczy położyć teczki i pliku recept — każ- 
dy ma przecież jakieś upodobania. A może mógł- 
by chodzić na ryby? Chcę, aby wnętrza nie były 
anonimowe, chcę aby był w nich człowiek. Kie- 
dy robiliśmy *Dwa księżyce”, urządzałam pra- 
cownię malarską — od zera, w absolutnie pustych 
pomieszczeniach. Wchodzi aktor i mówi: Jak ty 
znalazłaś tak świetną pracownię?! Człowiek się 
napracuje, a większość, niestety, myśli, że moje 
wnętrza są gotowymi, naturalnymi obiektami. 

— Słyszałam, że Allan Starski, kiedy zoba- 
czył *Horror w Wesołych Bagniskach”, po- 
wiedział, że zrobiła pani kawał dobrej roboty. 

— W takim razie czuję się niezwykle zaszczy- 
cona. On znał ten obiekt, który przez wiele lat 
stał opuszczony, z powybijanymi szybami. 
Obejrzeliśmy sporo dworków i byłam nimi prze- 
rażona — były odremontowane, wychuchane, 
lśniące. Sztampowe i *suche”. A ja wyobraża- 
łam sobie nasz dworek zupełnie inaczej. Zdecy- 
dowałam: Róbmy tutaj. Reżyser z operatorem 
dali mi tę szansę. Mój producent, Paweł Rakow- 
ski, stwierdził: Ty chyba jesteś nienormalna! Ro- 
bota była rzeczywiście straszna i przeszła moje 
oczekiwania /może za tę mękę spotkała mnie na- 
groda w Gdyni?/. Z Łodzi zwiozłam 4 ciężarów- 
ki mebli podstawowych i 7 nysek drobiazgów. 
Kiedy zobaczyłam cały parter i piętro ułożonych 
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pod sufit mebli, powiedziałam: Nie chcę pienię- 
dzy i zmiatam stąd. Ja w ciągu tygodnia nie roz- 
supłam tych gratów, a co tu mówić o urządzaniu 
wnętrz! A do tego wszystkiego koszmarny ziąb 
— przecież tam przez całe lata nie było ogrzewa- 
nia. Myślałam, że umrę z zimna. Kiedy już tak 
strasznie się przeraziłam, córka, która współpra- 
cowała ze mną, zdecydowała: Napijemy się ka- 
wy i zabieramy się do roboty! Miałam fanta- 
stycznych pracowników! Bez tak kochanych lu- 


Albina Barańska 
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dzi niczego bym nie zrobiła. I taszczyliśmy ten 
fortepian, szafy, komody. 

— Skąd pani te meble wzięła? 

— Od prywatnych ludzi. 36 lat robię wnętrza, 
więc wiem, co jest w prawie każdym łódzkim 
mieszkaniu. Gdy kręciliśmy *Dwa księżyce”, 
najpierw przeleciałam Kazimierz wzdłuż i 
wszerz. W każdej awaryjnej sytuacji wiedzia- 
łam, gdzie jest fotel, gdzie portret starej babci. 

— Teraz pani już wie. A jak było na począt- 
ku - pukała pani od drzwi do drzwi? 

— Kiedyś płakałam. Kiedy z mężem robiłam 
jego debiut, urządził mnie potwornie. Wymyślił 
sobie, że we wnętrzu będzie eklektyczna kanapa 
z wysuwanym siedziskiem, w którym będą cho- 
wane książki. Znalazłam masę kanap — pięknych, 
pluszowych, ale żadna się nie otwierała. Biega- 
łam wieczorem po naszym osiedlu, podskakiwa- 
łam i zaglądałam do okien takich małych, drew- 
nianych domków, myśląc, że może tam coś znaj- 
dę. I kiedy po wielkich trudach udało mi się wre- 
szcie kanapę zdobyć, usłyszałam, że w domu je- 
go rodziców od lat stoi taka kanapa z wysuwa- 
nym siedziskiem! Podobnie było z Różewiczem, 
który chciał konkretny plakat. Szukałam po całej 
Polsce, w muzeach — i nic. A on mi na to, że wi- 
dział go w Moskwie u swojego znajomego! Re- 
żyser coś wymyśli, a jeśli traktuje się swoją pracę 
serio, za wszelką cenę chce się zdobyć to, czego 
sobie życzy. Teraz jestem doświadczona, pew- 
niejsza siebie i już na samym początku mówię: 
Powiedz mi, gdzie to widziałeś! A kiedyś czło- 
wiek wylał może łez. I ta okropna trema! Pamię- 
tam, kiedy robiłam moje pierwsze kostiumy do 
«Świadectwa urodzenia” Różewicza, umierałam 
ze strachu, czy je zaakceptuje. 

— Zaczynała pani od kostiumów? 


— Tak, ale kostiumów projektować nie lubię. 
Jestem szalenie ekspansywna i co tu ukrywać — 
lubię rządzić. Kiedy mam puste wnętrze i swoją 
brygadę, czuję się w swoim żywiole. Wcześniej 
oczywiście muszę wszystko dokładnie obmyślić. 
Kiedy czekam w kolejce, jem czy jadę tramwa- 
jem, myślę o wnętrzach, które mam urządzić. Ca- 
łymi nocami nie Śpię. I gdy przywożą rzeczy na 
plan, już dokładnie wiem, gdzie co ma stanąć. 
Nie lubię urządzać wnętrz po kawałku. Rekwizy- 
torzy muszą zwieźć wszystko — nawet serwetecz- 
ki. Układam nawet kwiaty, które mają grać do- 
piero za tydzień — muszę po prostu być pewna, że 
tam pasują. Najtrudniej urządza się wnętrza bar- 
dzo proste. Każde krzesło czy kubek są widoczne 
i wszystko musi być absolutnie przemyślane. 
Krzeseł jest piętnaście, a Świetnie zagrać może 
tylko jedno. 

— Co jest dla pani łatwiejsze: robienie deko- 
racji w atelier czy we wnętrzach naturalnych? 

— W atelier robić jest łatwiej, natomiast puste 


Kiedy do mojego 
mieszkania 
sprowadzam 
nowy mebel, 
jestem chora. 

W domu nie lubię 
żadnych zmian. 


wnętrza naturalne dają lepsze efekty. Prawdziwe 
ściany "żyją. Takie wnętrze ma duszę. A w ta- 
kich obiektach jak w *Horrorze...”, pomimo cięż- 
kich warunków, robota była bajkowa. Mogłam 
wbić w Ściany, co chciałam, co chciałam zerwać, 
mogłam przemalować — robić wszystko, na co 
miałam ochotę. 

— W *typowych” wnętrzach naturalnych 
ograniczeń jest jednak mnóstwo. 

— Pracować we wnętrzach, w których mie- 
szkają ludzie, to prawdziwy koszmar. Nigdy nie 
wolno powiedzieć właścicielom mieszkania, że 
my tu wejdziemy z fotograficznym aparacikiem, 
zrobimy i wyjdziemy. A oni tak sobie to wyobra- 
żają. A tu nagle ładuje im się do mieszkania 30 
osób, ich ukochana serwantka "przeskakuje” na 
drugą stronę, bo w tym miejscu ma stanąć kame- 
ra. 

— Gdzie kończy się praca scenografa, a za- 
czyna dekoratora — granica chyba jest dość 
płynna? 

— Scenograf zajmuje się stroną architektonicz- 
ną dekoracji. Wyszukuje obiekty, projektuje ele- 
wacje czy podziały wewnętrzne. Nasza praca 
musi się ściśle zazębiać, dlatego tak ważne jest, 
aby scenograf miał dekoratora, z którym się rozu- 
mie. W filmie partnerstwo jest szalenie ważne. 
Zdarzało się tak, że wnętrzarz obił Ścany materia- 
łem w róże, a pani kostiumolog znalazła taką sa- 
mą tkaninę i uszyła kostium. I teraz dylemat — co 
zmieniać? A kręcić już trzeba. 

Jest jeszcze druga ważna rzecz — w filmie nie 
można być obojętnym i robić tylko od kreski do 
kreski. Ja do ostatniego klapsa nie umiem się 
rozstać z planem. Dlatego mam żal do scenogra- 
fów, którzy zaczęli pracę i jeszcze w trakcie 
trwania zdjęć przeszli do nowego filmu. Dobry 
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dyrygent dyryguje tylko jedną orkiestrą. Trzeba 
być przy reżyserze i podrzucać mu nowe pomy- 
sły. W *Dwóch księżycach” kręciliśmy scenę, 
gdy Anna Polony otwiera album i przypomina 
sobie chłopca, którego kiedyś kochała. Była to 
ostatnia scena tego dnia, doszłam więc do wnio- 
sku, że nic już nie może się zdarzyć i poszłam do 
domu. Idąc, zobaczyłam na jezdni piękny, złoci- 
sty, klonowy liść. Złapałam go, pognałam na 
plan i włożyłam w album, który aktorka otwiera- 
ła. I ten liść zagrał. 

Do tej pory pamiętam, jak kiedyś reżyser po- 
wiedział nam: Proszę państwa, wybrałem was i 
chcę abyście mi pomogli. Gdybym umiał napisać 
muzykę, zaprojektować kostiumy — zrobiłbym to 
sam. I proszę o uczciwy stosunek do mojego fil- 
mu. Reżyserów szanuję ogromnie — i obojętne, 
czy mają 70 lat, czy są tak młodzi jak Łukasz 
Karwowski. My kończymy swoją pracę, 4 oni 
zostają z filmem sami i muszą się wytłumaczyć 
przed widzem. Nikt nie ogląda go poprzez pry- 
zmat pracy dekoratora czy kostiumologa. Zdaję 
sobie sprawę z tego, jak ciężko jest z budżetu, 
który reżyser dostaje, zrobić wspaniały film. Wi- 
dzów to nie interesuje. Jedni powiedzą, że jest 
świetny, drudzy, że kiepski. Trzeba mieć szalenie 
silną osobowość, aby się nie załamać. Jeśli ja 
zrobię jeden film i powiedzą, że wnętrza są słabe, 
najwyżej nie dostanę drugiego... Ale jakoś szczę- 
Śliwie dostawałam, chociaż miałam różne po- 
tknięcia i z perspektywy czasu pewne rzeczy mi 
się nie podobają. Oglądam teraz "Rodzinę Poła- 
nieckich”, która wtedy, kiedy ją robiłam, wyda- 
wała mi się rewelacyjna, bo dzięki Maćkowi Pu- 
towskiemu umiałam wspaniale upinać kotary. 
Teraz widzę błędy, wydaje mi się za *sucha". 
Natomiast z filmów Hasa jestem bardzo zadowo- 
lona, z filmów mojego męża również. W filmie 
wszystko zaczyna się i kończy na reżyserze. 


— To znaczy, że pracując z dobrym reżyse- 
rem łatwiej dostać nagrodę? 

— Wie pani, ja nigdy nie myślałam o nagro- 
dach. Co prawda uważałam, że dekoratorzy 
wnętrz byli bardzo krzywdzeni, ponieważ robili 
całe "serce" wnętrza, a nagrodę dostawał sceno- 
graf. Kiedyś faktycznie decydował on nawet o 
tym, jakie krzesło postawić, a ja byłam od wy- 
konania. Ale teraz jest to absolutnie samodziel- 
ne stanowisko. Nieraz scenograf daje mi puste 
wnętrze i nie widzi go więcej, gdyż odbiera je 
reżyseT. 


Jest jeszcze jedna smutna rzecz. Scenograf 


ma asystenta i może wychować drugiego sceno- 
grafa, a ja mam tylko rekwizytora, który może 
być bardzo sprawny i bez niego nie zrobi się fil- 
mu — uwija się, aby zdobyć to, co wybrałam, 
aby przywieźć i nie rozbić — ale nie może być 
artystą. I ani ja, ani moje koleżanki nie wycho- 
wałyśmy ani jednej osoby, która byłaby naszą 
następczynią, która wiedziałaby, jak się urządza 
wnętrza filmowe. 

— Jeśli przychodzą do filmu nowi dekorato- 
rzy wnętrz, zaczynają od zera? 

— Też męczą się — tak jak my na początku. 
Zresztą, tych nowych jest bardzo niewielu. Cały 
czas obracamy się w tym samym gronie. A Świe- 
ża krew by się przydała. Powinno się mieć czło- 
wieka, z którym przynajmniej przez 2 lata się po- 
jeździ, pokaże mu wszystkie znane sobie miej- 
sca. Dawno temu, przez moment pracowałam z 
Jerzym Groszangiem, który zawsze miał przy so- 
bie masę kluczy i ciągle wchodził do jakichś mie- 
szkań i coś z nich zabierał. Myślałam, że to 
wszystko jego domy, a okazało się, że są to mie- 
szkania zaprzyjaźnionych ludzi, którzy podczas 
swojej nieobecności pozwalali zabierać mu 
wszystko, co tylko będzie mu potrzebne. Nieste- 
ty, bardzo szybko przeszłam do samodzielnej 


"Horror w Wesołych Bogniskach”: Nina Andrycz 
i Krystyna Feldman w dekoracjach Albiny Barańskiej 
Fot. PAT "BR 


pracy 1 zostałam rzucona na głęboką wodę. Mój 
pierwszy film to "Czterej pancerni”. Pamiętam 
do tej pory, jak robiliśmy zdobycie Berlina. W 
Aleksandrowie wybudowano Bramę Branden- 
burską, trzeba było zaadaptować całe ulice. 3 
miesiące nocnych zdjęć! Wraz z moją przyjaciół- 
ką, Teresą Barską, scenogratem, chodziłyśmy 
spać rano, a o godz. 13.00 już byłyśmy na planie, 
aby na godz. 20.00 przygotować obiekty do 
zdjęć. Myśmy prawie nie spały. Byłam tak zmę- 
czona, że nie sprawiało mi różnicy, gdzie się kła- 
dę — błoto nie błoto, aby tylko zdrzemnąć się 
chociaż 1,5 godziny. Ale człowiek był młody. W 
tej chwili w życiu bym tego nie była w stanie 
zrobić. Jest jedna cudowna rzecz przy pracy w 
filmie — ciągle coś się zmienia i nie jest nudno. 

— A poza tym, w pani mieszkaniu już pew- 
nie nie da się przestawiać mebli — wszystkie 
warianty zostały przerobione. 

— Kiedy do mojego mieszkania sprowadzam 
nowy mebel, jestem chora. Długo muszę się do 
niego przyzwyczajać. W domu nie lubię zadnych 
zmian — nawet nie przewieszam obrazka. Podob- 
nie przywiązuję się do ludzi. Najchętniej robiła- 
bym filmy z jednym rekwizytorem, z tymi samy- 
mi pomocnikami, których uwielbiam. To na- 
prawdę fantastyczni ludzie. Lubię ich dowcipy, 
poczucie humoru. To bardzo ważne, że wnosząc 
szatę, nie wyrwą drzwi. A oni lubią mnie za to, 
że od razu wiem, gdzie tę piekielnie ciężką szafę 
postawić. 

Rozmawiała 
IRENA STANISŁAWSKA 
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przez stół... p 


Wyobrażam sobie, 
że jestem zabójcą 
albo gliniarzem. 
Potem zaczynam biec, 
strzelając 
do wymyślonych 
przeciwników. 
Ue 
zabiega mi drogę 

— skaczę więc 





"— 


John Woo na planie "Tajnej broni” 
Fot. Fotos International 

















Mówi 
Ile zINA/o/0k 


- Co w scenariuszu "Tajnej broni” 
pociągnęło pana najbardziej? 

- Przyjaźń, lojalność i zdrada, to te- 
maty, z którymi lubię mieć do czynienia. 
Pełna wdzięku postać Travolty, równo- 
SZAJCRYSOCNOWACINCAN NACZ 
drugiego bohatera, granego przez Slate- 
ra, kinsć bardzo bliskim. Często przecież 
tak się zdarza, że najgroźniejsza osoba 
wydaje się nam najbliższa. Ludzie wiecz- 
UENEWNCANN=NNUK=<CN TIR 
sobie pokłady największego zła. W trak- 
cie realizacji filmu orzylóy YCIE 
nowy image. Jest odważny, lojalny, bie- 
rze odpowiedzialność za to, w co na- 
OWOERUSCZZANSZZLCE CK NOWE 
"Tajna broń” jest bogatą, urozmaiconą 
poza. Dla mnie osobiście była to 
okazja do współpracy ze wspaniałymi 
aktorami. Travolta, Slater i Mathis potra- 
fiqą naprawdę ciężko pracować. 

- Co oznacza sam tytuł — Broken Ar- 
WIDZISZ LAN 122757 
CONHACYCOAEIUESZZ CHC 
LĄ 

- Mówi się tak o utracie bomby ato- 
mowej. 

AUM IESLELENLEC MALCIE 
głowę), jeden z najbardziej znanych w 
LLOSOW COZ LCOTN "LN YZ 





CZCZO JOAN CNCOA 
że opowiadał w nim pan o własnych 
losach i swojej reakcji na masakrę na 
COTE [OCEN ZLA TF 

- Pierwsza część tego filmu opiera się 
ENSTO WACY JO LCOUA TECOS 
łem nastolatkiem. Takich miałem przyja- 
TONE NCROSZCUNKCWICCLNCH 
szkałem w slumsach. Widać też wyraź- 
nie na początku filmu, jakich miałem 
wtedy idoli, jek docierających do nas 
key YA CUBE EGLE CAC 
Damme. Satysłakcjonował panią rezul- 
CLA:ELUICLNOWANCNCOR ZZA NCENE 
filmy traktuję jak własne dzieci. Każdy 
ma swoją siłę i swoje słabości, każdy 
więc kocham za coś innego. Zresztą nie 
IESCIACRZUELNZSZELNEJNO WYCH 
odzkim, kiedy robiłem ten film. 

— Na czym polega różnica między 
IC UNILUKAJIDYZCCNEY 
Hong-kongu? 

- W Hong-kongu było o wiele pro- 
SOWAWAZSE Z CZ OKE TYCHANIE 
musiałem stosować taktyk, uprawiać 


gier, mogłem po prostu skoncentrować 
się na pracy. Zazwyczaj miałem jedno 
zebranie z wytwórnią, podczas którego 
omawialiśmy scenariusz, obsadę i bu- 
dżet. Potem już miałem pełną swobodę 
w pracy. Tutaj, w Hollywood wszystko 
jest o wiele bardziej skomplikowane. 
KWCSZNDZCN NSZ NZ 
dę frustrujący. Jednak mimo rozmaitych 
trudności zaangażowanie ludzi w pracę 
na planie, ich talent i pasja robią na 
UNENZELTEWYCYZNNCH 

— Ciekawa jestem, jak pan pracuje 
nad scenami akcji? 

— Znam dobrze aktorów, ich umiejęt- 
ności, metody i zachowania. Zazwyczaj 

SZIECTNSJ | SAS od 
Elm, który już widziałem. Kiedy kręcimy, 
aktorzy wykonują dokładnie to, co sobie 
wcześniej wyobraziłem. Nie ma więc w 
tym dla mnie nic ekscytującego. Często 
proszę aktorów o zrobienie czegoś wię- 
COWROJOZZYZA CIORAN ALE 
podobnych sytuacji, w których się kiedyś 
(| CZATAWYCICEWECZNICIEEN SIA 
mogą dorzucać do scenariusza jeszcze 
swoje kwestie. Zwykle wychodzą z tego 
bardzo poruszające sceny, oparte na 
osobistych doświadczeniach i emocjach 
aktorów. Tak więc producenci znają 
wcześniej tylko ogólny zarys sytuacji, a 
także i to, ile kamer, dni zdjęciowych i 
kaskaderów będę do tej sceny potrzebo- 
WCPACEZZALCZNNLNCRZCE SU 
będzie ostatecznie wyglądało. Kiedy 
przychodzę na plan, proszę o chwilę ci- 
ZAJE CL MCKIENECZ CELE 
w elementach, z jakich jest zbudowana 
scena. Właściwie prawie ciągle w mojej 
wyobraźni rozgrywa się jakaś akcja, ja- 


O-BU-DOO 


kieś działanie. Obchodzę cały plan i na 
OOKUOWCNIEWZCOASTNCNCUCH 
wyobrażam sobie, że jestem zabójcą al- 
bo gliniarzem. Potem zaczynam biec, 
strzelając do wyimaginowanych prze- 
AW CZT TCTWAJEYZCYN ELIA 
prawo...Ktoś zabiega mi drogę — skaczę 
więc przez stół...W ten sposób całą ak- 
cję tworzę sam. Chcę, by oddawała ca- 
łe piękno ruchu ludzkiego ciała. Wyko- 
rzystuję do tego wszystkie możliwości 
zawarte w danej scenografii. Po przeby- 
ciu całej trasy, na której będzie rozgry- 
wać się akcja, wiem, że skoro kai 
EUOFIO TIE YWACNNCN SCAN 
mieli problemów również aktorzy. Wy- 
konując daną scenę, obserwuję także 
reakcje ekipy i sprawdzam, czy wszyst- 
ko gra w odbiorze. Poza tym sam czu- 
wam nad ustawieniem wszystkich kamer 
podczas tego rodzaju sekwencji, a po- 
EUNCLNLUTCH obledó MACELICIHY 
Hong-kongu nie używałem rozrysowa- 
nych scenopisów. Uważam, że ograni- 
czają one możliwości twórcze. 


- Czy był pan zaskoczony sukcesem 
"Lepszego jutra” w 1986 roku? 

OWZLCMESZNUCJZIC RICE: 
chęci zrobienia czegoś odmiennego od 
typowego filmu gangsterskiego. Nie 
OSZTWCIAEWZEZCCNCZCEC NIET 
przebojem. W "Lepszym |utrze” było 
WESNNEZCTYWYZZ KC SST przygody, 
a równocześnie — więcej dramatu i 
NZACENTANLICEKCLNACLA TUE 
WZZZLCESE CENY WIN: 
ła to historia o honorze, lojalności i 
godności. Trudno jest znaleźć te warto- 
STR SECZZIEWIESCNEY CZESTE 
domiłem widowni, że tego nam właśnie 
brakuje. | rzeczywiście, Flm SOLEC 
WZZEELCEWEJECN NA 

— Dlaczego widzowie na całym świe- 
cie są tak zafascynowani gangsterami? 

— W świecie gangsterów zawsze to- 
czy się walka sb PCEACUNAWICCZOWIE 
uciekają w ten świat, by włączyć się do 
tej woki. W rzeczywistości życie gang- 
ECWANOWY CEEKOSAWYCACEC SEA 
filmach. Chodzi o wyobrażenia, z który- 
mi widzowie mogą się identyfikować, by 
WEWESCE TCA AO PAC 
prowadzić życie sprawiedliwego. 

- Czy było panu trudno przestawić 
się z komedii na inne gatunki? 

- Co prawda dr 5 na początku 
WICEN CHESZALCH GUST USCKCH 
sio sukces, ale w głębi serca czułem, 
że nie jestem powołany do ich realizo- 
wania. To wytwórnia chciała, bym je ro- 
bił, bo przynosiły pieniądze. Tak że nie 
miałem żadnych problemów z przesta- 
WENCUECLCKEK O TWLKZCCNYCH 
łem pod wpływem kina europejskiego, 
japońskiego, amerykańskiego. Zawsze 





bardziej interesowało mnie w filmach to, 
co rozgrywa się pomiędzy postaciami, 
wartości, jakimi kierują się bohaterowie. 
- Czy jest w kinie jeszcze coś, czego 
WOLNO N"LOEOW Z CPIZCC 
zować, a co by pana interesowało? 
WZ NIC UKCZZOJCHLNOE 
calu. W młodości byłem pod wrażeniem 
tego gatunku. Tyle już czasu minęło od 
ACSETCEKOSAEZZJC|TCUTAAW 
Azji nie ma oaaio rynku na musica- 
ORCS CZ WCTWAY 
Stanach, ale jeszcze nie nadszedł odpo- 
wiedni czas. Młodsza publiczność nie 
oSCEONTNCCOWCNACAWNA CINE 
sądzę, że pewnego dnia to zaintereso- 
wanie może wrócić. 
- Jacy reżyserzy wywarli na pana 
WAELCZZ AW AKA 
— Kubrick, Truffaut, Kurosawa, Melvil- 
le, Fellini, Peckinpah, Coppola i Scorse- 
CER ZSZTENEINCOL NORZE LI 
W WAŹ 
Rozmawiała 
PUŻ GU POZNO AZ ZAI 
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PIOTR GĄSOWSKI 


Ur. 16.04.1964, Mielec. Wzrost 180 cm, 
waga 94 kg. Ukończył: PWST Warszawa, 
1986. Teatry: Komedia W-wa 
/1986-1988/, Nowy W-wa /1988-1994/. 
Nagrody: Przegląd Piosenki Aktorskiej 
Wrocław 1992 /Grand Prix/. 

Filmografia: 1982 - Limuzyna Daimler 
Benz; 1987 - Trzy kroki od miłości; 1988 — 
Spadek /tv/; Pozostaniemy wierni /multi- 
koprodukcja/; Dziewczynka z hotelu 
Excelsior; Pan Kleks w kosmosie /Pol- 
ska-CSRS/; 1990 - Eminent Domain /Pro- 
minent; Izrael--Francja-Kanada/; Pas de 
deux /tv, Francja/; 1991 — Crossing the Li- 
ne /serial tv, multikoprodukcja/; Woman 
at War /tv, Anglia-USA-Francja/; Koniec 
gry; Rozmowy kontrolowane; 1992 - 
Zwolnieni z życia /Polska-Francja/; Pier- 
ścionek z orłem w koronie /Polska-Fran- 
cja-Niemcy-Anglia/; 1993 - Kraj świata; 
Balanga; Bank nie z tej ziemi /serial tv/; 
WOW serial tv/; La belle de Varsovie /tv, 
Francja/; 40-latek 20 lat później /serial tv/; 
Zespół adwokacki /serial tv/; 1994 — Zna- 
jomi /nie ukończony serial tv/; Zdrada /tv, 
Nowa Zelandia-Polska/; Mordziaki /serial 
tv/; Jakub /tv, kr.m./; Przygody Joanny; 
Stella Stellaris /serial tv, Niemcy/; 1995 — 
Za co? /Polska-Rosja/; Nic śmiesznego; 
Kamień na kamieniu; Doktor Semmelweis 
ftv, Francja-Polska/; 1996 — Dom /serial 
tv, seria III/; Wezwanie /tv/; Baśń o Pącz- 
kowej /pilot serialu tv Dycha z Koperni- 
kiem/; Bar Atlantic /serial tv/. 

Peter Ustinov w jego wieku nie 
umiał nawet połowy tego, co GGąsow- 
ski już ma w małym palcu. Za to jego 
filmografia aż do *Zwolnionych z 
życia” to raczej statystowanie niż le- 
dwo zauważalne epizody; niewielkie 
role zaczynają się od *PierŚcionka z 
orłem w koronie” /w dziesiątkę trafił 
jako taksówkarz w *Balandze" i bu- 
sinessman Yves Saint-Koluszki w 
*40-latku...”/. Śmiać się czy płakać, 
że wyżej od krajowych speców oce- 
nili jego możliwości reżyserzy zagra- 
niczni? W niemieckim serialu "Stella 
Stellaris” zagrał gangstera-takie- 
go-fajtłapę, że ręce same składają się 
do oklasków, a w bardziej francu- 
skim niż polskim dramacie "Doktor 
Semmelweis” był lekarzem tak stra- 
pionym, że serce się ściskało. Duże 
role — duży kawał dobrej roboty. 
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Ostatnie słowo znajduje się na 
swoim miejscu: Gąsowski wie, że 
aktorstwo to jest robota, polegająca 
na dostarczaniu wrażeń widzowi. Ra- 
zem z Hanną Śleszyńską i Robertem 
Rozmusem należą do nielicznych w 
branży rozrywkowej fenomenów, po- 
trafiących odróżnić pastisz od grote- 
ski, absurd od głupoty, jaja świeże od 
nieświeżych. Na Zachodzie takie trio 
— w dodatku rewelacyjnie Śpiewają- 
ce! — miałoby własny show telewi- 
zyjny, całe sztaby scenarzystów i 
gagmanów, a w kinie puściłoby z tor- 
bami braci Marx i Mela Brooksa. W 
Polsce — obsługują najrozmaitsze im- 
prezy estradowe i telewizyjne; wy- 
mienić warto "Galę piosenki biesiad- 
nej”, recital "Tercet, czyli Kwartet” 
oraz *W oparach absurdu” — był taki 
świetny program rozrywkowy dla 
odbiorców myślących i jako tako zo- 
rientowanych w historii kultury naro- 
dowej, więc już go skasowali. 

Gąsowski tworzył też idealny duet 
z Joanną Kurowską jako lektor wia- 
domości przeterminowanych w 
"Wieczorze z Alicją”, a w Teatrze 
TV spisał się kapitalnie w spekta- 
klach "Idealna para”, "Ekscelencja" i 
*Racja głodowa”. Czy ktoś w tym 
kraju potrafi napisać scenariusz dla 
faceta, który jest równie przekony- 
wający jako poczciwy miś i chytry 
lis, kretyn i wrazliwy inteligent, bez- 
bronna ofiara i groźny cwaniak, a do 
tego Śpiewa i gotuje? 





ROBERT ROZMUS 

Ur. 19.01.1963, Korczyna. Wzrost 177 cm, 
waga 70 kg. Ukończył: PWSFTViT Łódź, 
1987. Teatry: Powszechny Łódź 
11987-1990/, Nowy W-wa /od 1990/. Na- 
grody: Przegląd Piosenki Aktorskiej Wro- 
cław 1992 /Grand Prix. 

Filmografia: 1986 - Cudowne dziecko /Pol- 
ska-Kanada, ep./; 1988 - Alchemik; Alche- 
mik Sendivius /serial tv/; Pogranicze w 
ogniu /serial tv, seria 1/; 1989 - Porno /ep./; 
1991 — Pogranicze w ogniu /serial tv, seria 
IU; 1993 - 40-latek 20 lat później /serial 
tv/; 1995 — Za co? /Polska-Rosja/; Doktor 
Semmelweis /tv, Francja--Polska, ep.. 


Idz 





Jego filmografia wygląda przy fil- 
mografii Gąsowskiego jak Flip przy 
Flapie. Dziwne to, bo Rozmus należy 
do aktorów szalenie funkcjonalnych. 
Znakomicie wtapia się w tło i otocze- 
nie. A przy tym sprawia wrażenie 
kompletnie pozbawionego gwiazdor- 
skiej próżności; nigdy nie wysuwa 
się przed partnerów na zasadzie *tie- 
pier” ja”, przeciwnie — stara się o do- 
pełnienie cudzych postaci, jakby wy- 
chodząc z założenia, że to film ma 
strzelić widzowi bramkę, a nie zawo- 
dnik nr 8. W *Pograniczu w ogniu” 
wyglądał i zachowywał się jak praw- 
dziwy dziennikarz, w *40-latku...” — 
jak prawdziwy kierownik schroniska 
dla psów, a w filmie "Za co?” wyda- 
wał się tkwić na zesłaniu nie od paru 
lat, ale od czasów Piasta Kołodzieja. 

Należy też do aktorów niesamo- 
witych w tym sensie, że posługując 
się metodą czysto optyczną nie spo- 
sób określić jego wieku. Przy odrobi- 
nie inwencji ze strony charakteryza- 
tora mógłby z powodzeniem zagrać 
w jednym filmie dziadka i wnuka. Na 
rozmaitych przebierankach związa- 
nych z płcią, wiekiem, rasą i wyko- 
nywanym zawodem opierał się w 
sporej mierze Świetny program "W 
oparach absurdu”. Oparów ci u nas 
dostatek, ale nie tam, gdzie trzeba. 





KRZYSZTOF IBISZ 

Ur. 25.02.1965, Warszawa. Wzrost 188 
cm, waga 70 kg. Ukończył: PWSFTViT 
Łódź, 1988. Teatr: Studio W-wa 
11988-1990/. Nagrody: dla indywidualno- 
Ści tv na II Festiwalu Polskiej Twórczości 
Telewizyjnej 1994, *Wiktor” 1994 i 1995. 
Filmografia: 1985 — Żuraw i czapla /tv/; 
1986 - E S D; 1988 — Gwiazda Piołun; 
Sztuka kochania /ep./; Desperacja; 1987 
— Komediantka /serial ty — rola usunięta 
w montażu/; 1989 — Kanclerz /serial tv/; 
Żelazną ręką /ep./; Bal na dworcu w Ko- 
luszkach; Lawa; Gdańsk 1939 /serial tv/; 
Odbicia /serial tv/; Marie Curie /TVP: 
Maria Curie, serial tv; Francja/; Wiatra- 
ki z Ranley; 1990 — Dziewczyna z Mazur 
/serial tv, ep/; Napoleon /TVP: Napole- 
on, serial tv; Francja/; 1993 - Kolos /Pol- 
ska-Norwegia/. 


z innych 
j 4 galaktyk” 


Krzysztof Ibisz to jakby chodząca 
polemika ze słynną kwestią Makla- 
kiewicza z "Rejsu", dotyczącą wyra- 
zu twarzy polskiego aktora — pustka... 
nic... Otóż Ibisz dobrze się zapowia- 
dał, ale doszedł do wniosku, że są cie- 
kawsze zajęcia od aktorstwa. Przestał 
grać i wyjechał na studia reżyserskie 
do Kanady. Tam za studia trzeba pła- 
cić; próbował zarobić jako fizyczny — 
nie wystarczyło. Wrócił — otworzył 
przedsiębiorstwo mycia okien i agen- 
cję reklamową. Zamknął je, wstąpił 
do Polskiej Partii Przyjaciół Piwa i 
został posłem. Mając 27 lat przeszedł 
do partii rencistów i emerytów, wre- 
szcie zrobił wielką karierę w TV jako 
prezenter i showman. 

Aktorem był konwencjonalnym, 
ale w dobrym rozumieniu tego słowa. 
Wysoki, przystojny, en face — roman- 
tyczny, z profilu — patriotyczny, ideal- 
nie pasował do melodramatów i kina 
akcji w wydaniu polskim z końca lat 
80. /'Desperacja', "Wiatraki z Ran- 
ley”, serial "Gdańsk 1939/”. Gdyby 
grał dalej, mógłby zostać w Polsce 
filmowym kochankiem nr 1. Może 
zresztą za-kochankiem, bo ile razy 
się zakochiwał, zaraz wybuchało po- 
wstanie styczniowe albo II wojna 
Światowa i jego ekranowe miłości nie 
mogły się spełnić. 

W telewizji wydawał się początko- 
wo objawieniem. Wychodził ze 
wszech miar słusznego założenia, że 
widz przede wszystkim widzi. Potem 
słyszy, a dopiero na końcu ewentual- 
nie rozumie, co się do niego mówi. 
Zatem wyglądał elegancko, mówił 
pięknym głosem i piękną polszczy- 
zną, rozmowy prowadził interesująco 
i płynnie. W programie *Czar par” 
sprawnie zarządzał ttumem uczestni- 
ków, panował nad sytuacją, a do tego 
zawsze wiedział, który kto ma numer, 
ile dzieci i skąd przyjechał. Stan po- 
wszechnego zachwytu trwał dwa lata. 
Jeszcze zresztą trwa, ale już nie jest 
powszechny; wyczuwa się znużenie 
Ibiszem i jego stylem. Dlaczego? Raz 
— bo przez cały dyżur jest jednakowo 
intensywny, nie zostawia miejsca na 
oddech, o bzdetach rozprawia z taką 
samą pasją, jak na tematy naprawdę 
ważne. Dwa — bo wie więcej niż jego 
rozmówcy, było nie było fachowcy w 
swojej dziedzinie; kiedy tylko mówią 
za wolno albo zastanawiają się, na- 
tychmiast ich wyręcza. W efekcie te- 
lewidz czuje się przy nim jak matoł, 
ku edukacji którego Ibisz zaprogra- 
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Tym razem — kilkanaście syl- 
wetek aktorów, którzy z X Muzą 
są na bakier. Są za to prezentera- 
mi, showmanami, filarami Teatru 
Telewizji i programów rozrywko- 
wych; status gwiazd /lub prawie 
gwiazd/ wywalczyli sobie bez po- 
mocy filmu. Dła jednych była to 
kwestia własnego wyboru, posu- 
nięcie dyktowane ciekawością, po- 


mował i pytania, i odpowiedzi w 
określonych ramkach. Trzy — bo za- 
czynał karierę prezentera mając na- 
wyki aktora, starał się więc odbior- 
ców zaczarować i uwieść. Teraz do- 
minują u niego nawyki showmana, 
więc stara się zapanować "nad salą” i 
narzucić jej własne sądy 1 opinie. Na 
jego twarzy maluje się wyraz zdecy- 
dowania. 


Fot. ze zbiąfówsprywatnych 


MONIKA JOZWIK 

Ur. 27.10.1962, Warszawa. Wzrost 170 cm, 
waga 49 kg. Ukończyła PWST Warszawa, 
1984. Teatr: Rozmaitości W-wa 
/1984—1989/. Kabarety: **Warsztat", 
«Szerszeń ” W-wa. Nagrody piosenkarskie 
w konkursach ZAKR. 

Filmografia: 1982 — Pensja pani Latter; 
1984 - Baryton /ep./; Hania /tv/; 1985 — 
Ga, ga. Chwała bohaterom /ep./; Podróże 
pana Kleksa /Polska-ZSRR, ep./; Gra w 
ślepca; Labirynt; 1986 - Tulipan /serial 
tv/; Maskarada; 1987 — Dom /serial tv, 
ode. XII, ep./; Koniec sezonu na lody; Pan- 
tarej; 1989 — Lawa. 

Nie każda aktorka może zagrać 
Hienę. Monika Jóźwik Hienę zatań- 
czyła i zaśpiewała, tworząc jeden z 
najciekawszych epizodów "Podróży 
pana Kleksa”. W połowie lat 80. za- 
powiadała się na indywidualność. 
Atrakcyjna, wysoka, szczupła — nie 
dość, że miała wypisaną na twarzy in- 
teligencję i wrażliwość, była też w 
pełni wiarygodna jako kobieta pożą- 
dana. Jej bohaterki drażniły sprawia- 
jąc wrażenie samowystarczalnych i 
pełnych rezerwy wobec otoczenia — 
mimo wyczuwalnych, choć skrywa- 
nych, kompleksów i niepokojów. Jóż- 
wik nie stworzyła wielkich kreacji, ale 
prezentowała się na ekranie interesu- 
jąco w rolach współczesnych dziew- 
czyn z problemami, a stylowo — jako 
panienka z ubiegłego stulecia /'Pensja 
pani Latter', "Hania /. Udowodniła 
też, że nauka w podstawowej i śre- 
dniej szkole muzycznej nie poszła w 
zapomnienie. Główne role przypadły 
jej w filmach skierowanych do wą- 
skiego rozpowszechniania /'Labi- 
rynt”, *Gra w ślepca”/; może dlatego 





trzebą rozszerzenia kręgu swych 
zainteresowań, sprawdzenia się w 
nowej dziedzinie. Z innych kino 
nie wiedzieć czemu zrezygnowało 
po paru latach udanego współży- 
cia — albo w ogóle nie dało im 
szansy. W pewnej mierze wiąże się 
to z nadprodukcją aktorów; dla 
przykładu tylko w roku 1990 stu- 
dia ukończyło 66 osób, a 62 zdały 


nie zyskała większej popularności. 

Z aktorstwem rozstała się właści- 
wie w 1989 r. Później brała udział ty|- 
ko w programie rozrywkowym *W 
oparach absurdu”. Przez prawie trzy 
lata była lektorką "Panoramy" w II 
programie TVP, od 1994 r. jest dzien- 
nikarką i prezenterką w TV Polonia. 
Prowadzi magazyn "Dzień dobry z 
Polski” i program '*Weekend”. Wy- 


różnia się profesjonalizmem w prowa- 
dzeniu rozmów z ludźmi kina i teatru. 
Ma w sobie znacznie więcej ciepła niż 
przed dziesięciu laty; tylko wyraz 
oczu zdradza, że chętnie wróciłaby na 
plan filmowy. 





JACEK KAWALEC 

Ur. 29.09.1961, Warszawa. Wzrost 176 cm, 
waga 65-68 kg. Ukończył: PWSFTViT 
Łódź, 1984. Teatry: Komedia W-wa 
/1984—1986/, Polski W-wa /od 1987/. 
Filmografia: 1985 - Republika Ostrowska 
/serial tv i film kinowy **Republika 
nadziei”, 1986/; Żuraw i czapla /tv/; Okru- 
chy wojny; Starzy znajomi /tv, w cyklu 
«Zdaniem obrony”/; 1986 - Zmiennicy /se- 
rial tv, ep./; 1987 — Sala nr 6 /tv, ep./; Rze- 
ka kłamstwa /serial tv/; O rany, nic się nie 
stało!!!; 1988 — Crimen /serial tv/; 1994 — 
Bank nie z tej ziemi /serial tv/. 


Do najgorszych okropieństw, jaki- 
mi częstuje nas telewizja, należy mó- 
wienie sobie po imieniu przez prezen- 
terów i zaproszonych gości lub ucze- 
stników programu. Chyba u jedynego 
Kawalca to nie razi, więcej: wydaje 
się naturalne. Jego osobowość i 
"Randka w ciemno” przystają do sie- 
bie; brat-łata całego Świata, rzeczywi- 
ście może być kumplem ludzi w roz- 
maitym wieku. Ale prawo naturalno- 
ści działa tylko w jedną stronę. Kiedy 
przejęte panienki modulowanym, 
afektowanym głosem zwracają się 
doń *Wyobraź sobie, Jacku...” — nóż 
sam otwiera się w kieszeni. Prowa- 
dzenie "Randki" należy do zadań ma- 
ło wdzięcznych. Trzeba dostroić się 
do telewidowni, do widowni w studiu 
i do uczestników, wpuścić na estradę 
humor i luz, robić dobrą minę do po- 
twornej sztuczności wielu kandyda- 


LEKSYKON TABĘCKIEGO 


egzaminy eksternistyczne. Po 1989 
roku wielu aktorów zmieniło fach 


i podstawowe źródło dochodów. 
Najczęściej są to osoby powyżej 35 
roku życia, a także ci, którzy na- 
wet nie zdążyli utrwalić się w pa- 
mięci odbiorców jako absolwenci 
szkół teatralnych. Tych leksykon — 
oczywiście — nie obejmuje. 

JACEK TABĘCKI 


tów, udawać, że wycieczka w Tatry 
jest równie atrakcyjna jak wyjazd na 
Capri, i jeszcze możliwie rzadko po- 
wtarzać się, choć "randka" liczy sobie 
już 3,5 roku. Kawalec ma dni lepsze i 
gorsze, czasami poziom jego dowci- 
pów sytuuje się poniżej średniej krajo- 
wej, ale niewątpliwie jest duszą pro- 
gramu i czołowym obok Ibisza show- 
manem w TV. W latach 80. parę razy 
skorzystał z szansy zabłyśnięcia na 
ekranie. Zupełnie przyzwoicie zagrał 
główne role w dwu nowelach "*Okru- 
chów wojny” /partyzant i żołnierz w 
ujęciu dramatycznym/, prawdziwie 
wypadł w serialach "Rzeka kłamstwa” 
i *Crimen"”, ale wszystko to przebił 
świetny Banan w komedii *O rany, 
nic się nie stało!!!”. To było prawie 
dziesięć lat temu... Kawalec zachował 
etat w teatrze, a twórcza energia i tak 
go rozpiera. Na krótko ugrzązł w nie- 
udanym przedsięwzięciu "Poczta pan- 
toflowa”, nagrał płytę z sonetami Sze- 
kspira "Be My Love”, zrobił też sze- 
kspirowski program "Miłość to nie 
igraszka czasu”. Jest typem, który za- 
razem budzi zaufanie i sprawia wraże- 
nie zdolnego do kazdego wariactwa z 
rodziny nieszkodliwych — szkoda, że 
ten kapitał nie procentuje w filmie. 
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JOANNA KUROWSKA 
Ur. 25.11.1964, Gdynia. Wzrost 168 cm, 
waga 64 kg. Ukończyła: PWSFTViT Łódź, 
1988. Teatry: Nowy W-wa /1988—1994/, 
potem gościnne występy w Teatrze Na 
Woli i na Scenie Prezentacje. Nagroda: 
Przegląd Piosenki Aktorskiej Wrocław 
1987. 

Filmografia: 1985 — W cieniu nienawiści 
lep/; 1987 - Ucieczka z miejsc ukochanych 
Iserial tv/; 1990 — W piątą stronę świata 
Iserial tv/; 1993 - 40--latek 20 lat później 
iserial tv/; Zespół adwokacki /serial tv, 
ep./; Klatka /cykl tv/; Komedia małżeńska 
lep./; 1995 - Ekstradycja /serial tv, ep./; 
1996 — Bar Atlantic /serial tv/. 

Można ją jeść łyżkami i ciągle 
mieć ochotę na jeszcze trochę. Jedyna 
młoda polska aktorka, która potrafi 
rozwijać pióropusz. Skrzyżowanie 
Marilyn Monroe z trąbą powietrzną: 





I «Banku nie z tej zie- 
mi” przepraszam za niefortunne 
słowo, jakim określiłem serial w 
sylwetce Andrzeja Mastalerza — 
użyłem go w innym kontekście, a 
pozostało wskutek zmian uzga- 
dnianych telefonicznie, bez ma- 
szynopisu przed oczyma. 


triumfująca kobiecość plus nieokieł- 
znany żywioł. Posiadaczka fenome- 
nalnego głosu o rozpiętości od sopra- 
nu do altu i z powrotem /ma w życio- 
rysie podstawową szkołę muzyczną w 
klasie fortepianu i kursy wokalistyki 
jazzowej/. Kiedy tańczy i Śpiewa cy- 
gańskie romanse, chce się wejść do te- 
lewizora, by zmniejszyć dzielący od 
niej dystans. A czytając wiadomości 
przeterminowane w "Wieczorze z Ali- 
cją” znacznie podniosła wskaźnik hu- 
moru przypadający na statystycznego 
Polaka; wątpliwe, by w tym stuleciu 
cokolwiek zdołało przebić interpreto- 
wane przez nią informacje o kolej- 
nych poczynaniach pani Zofii z Rolbi- 
ka nad Zbrzycą. 

Mniejsze pole do popisu stwarzają 
jej inne programy rozrywkowe /'Ma- 
gazynio”, "Parada pradziada /, zaś 
Teatr Telewizji uparcie wpycha ją do 
szufladki z rolami dla odmóżdżonych 
blondynek, drobnomieszczańskich 
kombinatorek polujących na grubego 
chłopa z grubym portfelem /"Nieza- 
wodny system”, *Grzeszki tatusia”, 
nawet dramat "Iwanow /. Rezultaty są 
wprawdzie dobre, ale jak długo moż- 
na grać jednowymiarowe farsowe syl- 
wetki? Raz tylko postać podobnego 
typu udało się wpisać w warstwę styli- 
styczną i utworu, i inscenizacji, co 
przyniosło efekt oszołamiający — cho- 
dzi o brawurową rolę Księżniczki 
odrzucającej chudego Króla na rzecz 
tłustego Florka w *Królu Mięsopu- 
ście” JJM. Rymkiewicza w reż. Jerze- 
go Krysiaka. Ale brawura czasami 
Kurowskiej przeszkadza; jako Jagoda 
z Karwowskich Bonnet w *40-latku" 
zwyczajnie przeszarżowała, po prostu 
zabrakło jej dystansu. W ogóle X Mu- 
za — nie wiedzieć czemu — niespecjal- 
nie ją kocha. Na szczęście dożyliśmy 
kapitalizmu; jeśli Kurowska znajdzie 
osobistego impresaria z prawdziwego 
zdarzenia, który zamówi dla niej od- 
powiednie monologi, monodramy, re- 
citale, scenariusze, to jeszcze zrobi ka- 
rierę na miarę swych możliwości i 
oczekiwań milionów spragnionych 
dobrej rozrywki rodaków. 
errata 


GAWRYLUK - 1996 — Wezwanie /tv/ 
KAMIEŃ — 1996 - Wezwanie /tv, ep./ 
PIECZYŃSKA - 1995 — Doktor Sem- 
melweis /tv, Francja-Polska, ep./ 
TRZEPIECIŃSKA — 1995 — Kolcson- 
kapott ido/Living of Borrowed Time 
[Węgry-USA/; 1996 — Bar Atlantic /se- 
rial tv/. 

WAGNER -— 1996 — Szamanka 
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Nic na raz, 
dwa, trzy 


— Wydaje mi się, że grupa *Raz Dwa Trzy”, po- 
jawiła się na rynku nagle i od razu odniosła duży 
sukces. Czy się mylę? 

— To była długa droga. Nic nie było tak raz, dwa, 
trzy. Zaczęliśmy w Krakowie, w 1990 r., na Studenc- 
kim Festiwalu Piosenki. Byliśmy normalnie grającą 
kapelą i wytwórnie płytowe dobrze wiedziały, że ist- 
niejemy. Natomiast media nie były zainteresowane 
promowaniem takiego zespołu, bo był zbyt mało 
*gwiazdorski”. I nagle te media stwierdzają, że zaczy- 
namy grać przeboje, które trzeba pokazać. Wskazują 
kapelę i mówią, że jest topowa. A ja uważam, że jest 
to pewien etap i że nie jesteśmy topowi. Ja po prostu 
jestem zbyt normalnym człowiekiem, żeby bawić się 
w gwiazdę i zawsze będę się przed tym bronił. Bo je- 
żeli na przykład na przyjęcie dla artystów, gdzie ludzie 
przybywają fordami, mercedesami i toyotami, ja pod- 
jeżdżam starym fiatem-kombi, to co ja jestem za 
gwiazda”? 

— Sporo waszych klipów można zobaczyć w tele- 
wizji. Czy jesteś z nich zadowolony? 

— Niektóre mi się podobają, inne nie. Największym 
sentymentem darzę program, który robiliśmy w Kra- 
kowie z Darkiem Pawelcem. Był najbardziej spójny 
poetycko i nie trzeba było wiele wymyślać. Piosenki 
wykonywane w kolejności, same zbudowały tabułę. 
Natomiast program bardzo sprawnie zrealizowany w 
zeszłym roku przez Jacka Kęcika przyniósł nam naj- 
większą popularność. Był świetnie skonstruowany, 
chociaż ja zostałem tam pokazany jako człowiek prza- 
śny, trochę brutalny i trochę śmieszny, natomiast mało 
wzruszający. A to nie jest zupełna prawda o mnie. 

— A jaka jest prawda o tobie, jeżeli chodzi o ki- 
no? 

— Dużo pracuję i wyjeżdżam z 
koncertami, więc, niestety, nie mogę 
sobie na nie często pozwolić. Nie lu- 
bię komedii. Nie przepadam też za 
horrorem. A tak w ogóle, to lubię ki- 
no intensywne — albo gorące, albo 
zimne. Może być nawet bardzo 
smutne, przygnębiające. Albo takie 
filmy jak "Krecik" czy "Bolek i Lo- 
lek”. Bardzo mnie tez kręci czeskie 
kino. Mogę o sobie powiedzieć, że 
jestem naiwnym widzem, co znaczy, 
że jeżeli już wybiorę się do kina, to 
siadam w fotelu i błyskawicznie za- 
tapiam się w film. Daję się nabierać 
na kazdą sztuczkę i prowadzić za rę- 
kę, aż do napisów końcowych. 
Kompletnie mnie nie interesuje tech- 
niczna strona realizacji tych wszyst- 
kich zaskakujących mnie historii. 
Oglądam film tak, jak go reżyser 
opowiada. Taki sposób najbardziej 
działa na moje emocje. 

— To chyba muszą cię drażnić 
filmy pokazujące zaplecze filmo- 
we? 

— Niezupełnie. Bo z jednej strony 
tu jest cała magia, kiedy widz nie 
wie, jak to się wszystko dzieje i jak 
to się robi, ale z drugiej — oglądanie 
filmu o filmie jest równie ciekawe. 
A może jeszcze ciekawsze. Zawsze 
miałem ogromny respekt dla tego, 
co dzieje się za kulisami. 

— Czy dlatego pracowałeś jako 
garderobiany w Teatrze Polskim 
w Poznaniu? 

— Trochę pewnie tak, ale przede 
wszystkim dlatego, że chciałem zda- 





wać do szkoły teatralnej. Chciałem poznać ludzi z tego 
środowiska, ośmielić się, a przede wszystkim przestać 
być kompletnym ignorantem w tych sprawach. Dwa 
razy zdawałem, a między tymi podejściami pracowa- 
łem właśnie w teatrze. To było super. Nie udało mi się 


jednak zdać do szkoły. 


— Jak myślisz, dlaczego? 

- Raz mi powiedzieli, że jestem kompletne dno, a 
drugi — też coś podobnego. Ze 
wszystkiego dostałem dwóje. My- 
ślę, że byłem także trochę za stary, 
no i pewnie w ogóle nie było mi to 
pisane. 

— Ale teraz masz kapelę i ro- 
bisz to, co lubisz. 

— Nie zawsze było tak fajnie. 
Kiedyś zostawił nas taki jeden me- 
nager i w ogóle z nami nie współ- 
pracował. Nie miałem z czego żyć. 
Byłem kompletnie na lodzie, a już 
wtedy miałem żonę i córkę. Sprze- 
dawałem więc jeansy przez trzy 
miesiące. Brałem samochód, bra- 
łem towar i jechałem na targ. Dzisiaj też może się zda- 
rzyć, że nagramy płytę, która sprzeda się w liczbie 
pięćdziesięciu egzemplarzy i nikt z nami nie będzie 
chciał rozmawiać. Ale należy próbować i rozwijać się. 
Obowiązkiem artysty jest się rozwijać 1 robić rzeczy, 
których się jeszcze nie umie — jak twierdził Kantor. 

— Podziwiałeś jakichś aktorów? 

— Kiedy byłem bardzo młody, to wieszałem na 
ścianie plakaty z Brucem Lee. Ale to pewnie dlatego, 
że sam interesowałem się wschodnimi sztukami wal- 
ki. Potem podobał mi się Alain Delon i też chciałem 
być taki jak on. Zresztą to jest chyba marzenie więk- 
szości ludzi, żeby pobyć trochę taką postacią, która 
nam się podoba. Ale oczywiście nikt sobie nie zdaje 
sprawy z tego, jakie warunki muszą być spełnione, 
aby zostać zaakceptowanym przez publiczność. Albo 





GRAŻYNA 
rozmawia 
z ADAMEM NOWAKIEM 


trzeba się już urodzić takim, który umie siebie poka- 
zać, sprzedać, albo dużo pracować nad sobą, jeżeli 
tego nie masz od razu. Ludzie nie mają zielonego po- 
jęcia, co trzeba wtedy ze sobą zrobić, ze swoją psy- 
chiką. Czasem obserwowałem ludzi na warsztatach 
teatralnych i nie zawsze można było przewidzieć ich 
reakcje w czasie zajęć. Bo to różnie wpływa na psy- 
chikę. Jedni są obojętni, ale niektórzy dostają spa- 
zmów. No, cyrki się dzieją. Tak w 
ogóle, prywatnie, nie lubię akto- 
rów. 

- Jak to możliwe? Masz 
przecież żonę - aktorkę. 

— $am nie wiem, z czego się to 
bierze. Może aktorzy są za bardzo 
poukrywani. Ich manifestowana 
otwartość jest powierzchowna. 
Nabudowują na sobie jakby cu- 
krową powłokę, a środek zostaje, 
oczywiście, nieodgadniony i niby 
wszystko jest w porządku, a jed- 
nak nie jest. Bywają takie chwile, 
że na zewnątrz nie reagują tak, 
jak reaguje ich wnętrze. Bo ludzie na nich patrzą, bo 
są oglądani. Ja tego wszystkiego nie lubię, ale mnie 
to fascynuje, pociąga. A moją żonę, aktorkę, bardzo 
lubię. 

— I pozwalasz jej uprawiać ten zawód? 

— Teraz Dorota zajmuje się dwójką naszych dzie- 
ci i jest na urlopie wychowawczym. Nie wiadomo, 
czy wróci do zawodu. To kobieta bardzo sprytna, 
szybka, kobieta-wiracha, jak ja to nazywam. Jest 
bardzo emocjonalna i impulsywna, ale dzięki temu 
cały czas coś się dzieje. Ja też w końcu nie jestem 
łatwy, więc nie będę się wybielał, ale kobieta z ta- 
kim temperamentem, to szereg nieprzewidzianych 
historii w domu. 

- A jak wytrzymujesz koncertowe tempo na 
trasie? 





TRELA 


ie jestem łatwy 


— Jeździmy sami, bez menagera i 
świetnie dajemy sobie radę. Ale 
przydałby się techniczny, który po- 
magałby nam wnosić na scenę nie- 
skończoną ilość sprzętu. Prowadzi- 
my życie sportowe, to znaczy, że 
gramy w piłkę nożną. Staramy się 
być w ruchu, bo jazda w samocho- 
dzie trwa zwykle codziennie po kil- 
ka godzin. Jest nas sześciu, więc 
gramy trzech na trzech. Mamy swo- 
je stroje i gramy do piętnastu lub do 
pierwszej krwi, albo do momentu, 
kiedy się już nie możemy podnieść. 
Jeździmy z superkierowcą, panem 
Leonem, bardzo aktywnym sporto- 
wo, który nas do tego dopinguje. 

- Wygląda na to, że nie jeste- 
ście typowymi rock'n'rollowcami, 
którzy... 

— ...rozpadają się po wejściu do 
wody? /Śmiech/. Nie, nie jesteśmy. 
Jakbym się dopingował alkoholem, 
czy czymś mocniejszym, to chyba 
bym nie wyrobił, bo bardzo spalam 
się na koncertach. Nie muszę być 
nacięty, żeby biegać potem po sce- 
nie. Potrafię wyzwolić swoje emocje 
bez dragów. A poza tym, my nie 
gramy rock 'n rolla, tylko dynamicz- 
ną muzykę folkową albo akustyczną. 
Trudno to nazwać, bo nie ma na nas 
szufladki. Ale też az tak bardzo kry- 
ształowi nie jesteśmy. 
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ABSOLWENT 
/1967/ 


Już ta jedna rola zapewne wystarczyłaby, zeby ten '*mały wielki 
aktor” /168 cm talentu/ przeszedł do historii kina. Jako trzydziestola- 
tek wyśmienicie zagrał poszukującego własnej życiowej drogi dzie- 
więtnastolatka. Hoffman był już wtedy cenionym aktorem off-broa- 
dwayowskim znanym ze skłonności do drążenia najdrobniejszych 
szczegółów roli i przekształcania życia reżyserów w piekło. Dzięki 
jego grze film Mike'a Nicholsa przestaje być satyrycznym obraz- 
kiem określonego czasu, a staje się opowieścią o mękach trudnego 
dojrzewania, o wyborze między konformizmem a buntem, pomiędzy 
młodzieńczymi pozami a autentyzmem. Hoffman połączył tu to, co 
w jego aktorstwie najcenniejsze — techniczny perfekcjonizm, prze- 
myślaną do najdrobniejszego szczegółu konstrukcję roli i osobisty — 
bez popadania w ekshibicjonizm — ton. 





Fot. LFI/Piękna 


NOCNY KOWBOJ 
/1968/ 


Siedem miesięcy namyślał się Hoffman, zanim przyjął rolę *"Ratso” 
Rizzo w *Nocnym kowboju” Johna Schlesingera. Zagrać kulawego, 
chwilami odrazającego, umierającego powoli na suchoty cwaniaka z 
Manhattanu — a raczej faceta, który cwaniaka udaje — wydawało się ry- 
zykownym wyborem, zwłaszcza po wielkim sukcesie "Absolwenta". A 
jednak triumf Hoffmana jest w tym przypadku zupełny. Tworzy postać 
charakterystyczną, która nie jest jednak "rodzajowa, lecz przejmująco 
*typowa” w swych odruchach, uczuciach, marzeniach. Z pewnością o 
sile "Nocnego kowboja” zdecydowały także niezwykłe okoliczności po- 
wstania filmu. Hollywood akurat rozluźnił rygory — John Śchlesinger, 
Anglik, przybysz z zewnątrz, połączył realizacyjny rygor ze skłonnością 
do wywiedzionej z ducha nowej fali swobody tworzenia. Około 75% fil- 
mu było improwizowane. Tekst powieści Jamesa Leo Herlihy'ego był 
tylko punktem wyjściowym. Hoffman w późniejszych wywiadach przy- 
znawał, że jego wzorem był w dużej mierze James Cagney, który pracu- 
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jąc nad kolejnymi rolami włączał w nie podpatrzone gesty i zachowania. 
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Fot. LFI/Piękna 


MAŁY WIELKI CZŁOWIEK /1970/ 


Pierwszy niepokojący sygnał w karierze Hoffmana. W słynnej 
westernowej przypowiastce Arthura Penna Hoffman gra weterana z 
Dzikiego Zachodu, Jacka Crabba — zarówno jako 16--latka, jak i 
121-latka. Technika *pokoleniowych” przeistoczeń fascynowała ak- 
tora i chwilami to się, niestety, wyczuwa. Ale mimo pewnych słabo- 
ści rola Crabba godna jest uwagi. Hoffman w człowieku rozdartym 
pomiędzy dwoma kulturami, poniewieranym przez gwałtowne wy- 
darzenia, potrafił ocalić — nawet niejako na przekór filmowi i zawar- 
tej w nim zjadliwości ironii — ciepło i swoistą godność. W fil- 
mie-przypowiastce, filmie zmierzającym ku alegorii stworzył postać 
rozsadzającą tak zakreślone ramy. Jest już nie tylko marionetką *w 
rękach” losu, jest także zywym, obchodzącym nas człowiekiem. 
Hoffman podczas realizacji filmu łączył wielką ofiarność /nauczył 
się jazdy konnej i strzelania, co sprawiało mu spore kłopoty, z ma- 
nią, która nie przysporzyła mu na planie wielbicieli. Przepytywał bo- 
wiem członków ekipy o sprawy jak najbardziej intymne i prywatne, 
nagrywając ich wypowiedzi na magnetofon. Jedni uznali to za "zbie- 
ranie materiału aktorskiego”, inni za niesmaczny żart. 


Fot. Doc. Pele/ Stills 





4 LENNY /1974/ 


Na planie spotkało się dwóch perfekcjonistów — reżyser Bob Fosse i 
aktor Dustin Hoffman. Z nikim nie pracowało mi się tak trudno, jak z 
nim — mówił Fosse. — Przywiązywał wagę do najdrobniejszego gestu, 
nie zważając na cierpliwość i wrażliwość innych. Ciągle wiedział, co 
trzeba jeszcze poprawić. Co do mnie, nigdy nie dałem się przekonać. 
Twórca "Kabaretu" przyznał też jednak: Nie spotkałem jeszcze aktora, 
który wchodziłby w rolę tak głęboko jak Dustin. Zresztą i Fosse wysta- 
wiał Hoffmana 1 ekipę na ciężkie próby, pilnując nieistotnych, wydawa- 
łoby się, detali i zmuszając aktorów do kolejnych dubli. Pomimo zarzu- 
tów części krytyki nie odnosi się wrażenia, by z Lenny ego Bruce'a — 
autora słynnych, obscenicznych monologów, mówiących o seksie i poli- 
tyce, idola lat 60. — uczyniono w filmie sumienie narodu. Hoffman dał 
portret człowieka uwięzionego w pułapce własnych obsesji, a zarazem 
przedziwnie prostodusznego. 


Dustin Hoffman na planie filmowym 


potrafi doprowadzić reżysera do białej gorączki. 


TOOTSIE 
/1982/ 


Aż ośmiu scenarzystów pod dyktando Hoffmana biedziło się nad 
scenariuszem *Tootsie . Był to film, który powstał na wyraźne ży- 
czenie i ''pod” gwiazdorską popisową rolę Hoffmana. Gra on bezro- 
botnego aktora Dorseya, który przeistacza się w Dorothy Michaels, 
gwiazdę soap-opery, przebojową kobietę w średnim wieku. Według 
koncepcji Hoffmana miała to być zabawna komedia i zarazem hołd 
dla kobiecości /ze szczególnym uwzględnieniem jego zmarłej na 
krótko przed zdjęciami matki/. Hoffman już ucharakteryzowany 
odwiedził szkołę swej córki i spotkał się z Johnem Voightem — nie 
został rozpoznany. Na planie filmu dochodziło stale do ostrych kon- 
fliktów z reżyserem, Sydneyem Pollackiem, który zastrzegł sobie 
prawo ostatecznego montażu i wielokrotnie tłumaczył Hoffmanowi, 
że to reżyser jest ważny, a aktor jest tylko aktorem, człowiekiem do 
wynajęcia. Odpowiedzią był krzyk. Pomimo wszystko powstał film, 
który zdobył szerokie uznanie. Nie wszyscy byli jednak zadowoleni. 
Andrew Sarris pisał, doceniając poziom aktorstwa Hoffmana, iż mi- 
mo wszystko miota się on pomiędzy bezsensowną wirtuozerią a nie- 
zamierzoną groteską. 























RAIN MAN /1988 kj 6 
/1988/ 

Za rolę chorego na autyzm Raymonda Hoffman dostał swego drugie- 
go Oscara. Zatarło to katastrofalne wrażenie, jakie wywarł film "Ishtar". 
Nie sposób jednak nie dostrzec, że jest to znowu rola z gatunku dosko- 
nale przygotowanych występów gwiazdorskich — jak w "Tootsie". Hof- 
fman dokładnie przestudiował problem autyzmu, zaprzyjaźnił się z po- 
nad 50 chorymi, zaproponował też istotne zmiany w scenariuszu, które 
zapewne bardzo pomogły filmowi. Według scenarzysty, Rona Bassa, 
Raymond za sprawą Hoffmana z przylepnego, miłego pluszowego misia 
przemienił się w kogoś prawie nie potrafiącego akceptować i wyrażać 
uczuć. W ten sposób film przedstawia dwójkę braci, którzy nigdy nie bę- 
dą się mogli porozumieć. To bardziej brutalne, ale też bardziej drama- 
tyczne rozwiązanie. Hoffman zaprotestował też przeciw planowanemu 
klasycznemu happy endowi. Powszechnie uwaza się ten film bardziej za 
dzieło Dustina Hoffmana niż Barry Levinsona, który był wobec gwia- 
zdora reżyserem najbardziej uległym z uległych. Przynosi to potwier- 
dzenie pewnej gorzkiej prawdy. Dla dobra swej roli Hoffman przełamie 
hollywoodzkie schematy, ale nie ma na tyle silnej osobowości, by czy- 
nić to konsekwentnie. 








PRZYPADKOWY BOHATER 
/1992/ 


Z pewną złośliwością niektórzy krytycy nazwali *Przypadkowego 
bohatera” kolejną przeróbką słynnego klasyka Francka Capry *Oby- 
watel John Doe”. Jednak występ Hoffmana w roli tytułowego *"przy- 
padkowego bohatera”, bezdomnego, trochę odrażającego cwaniacz- 
ka, szczęśliwie obywa się bez nalotu gwiazdorskiej maniery. Do zja- 
dliwej tonacji filmu znowu potrafi wnieść dużo ciepła i zrozumienia 
dla swego bohatera stającego się niespodziewanie idolem mediów. 
Nie sposób oczywiście uniknąć porównań z postacią Ratso z *Noc- 
nego kowboja”, ale już to, że tworząc nieco podobną zewnętrznie 
postać, Hoffman nadał jej znamię odrębnej indywidualności, świad- 
czy o klasie aktora. 
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Mówi 
MARCIN TRONŃSKI: 


— Urodziłeś się w rodzinie o tradycjach 
artystycznych: mama Izabela Wilczyńska — 
aktorka, ojciec —- Bronisław Troński — lite- 
rat i dziennikarz. W pewnym okresie uży- 
wałeś jednak nazwiska Troński-Szalaw- 
ski... 

— To był mój wyraz wdzięczności i szacun- 
ku wobec Andrzeja, który mnie wychowywał 
i którego bardzo podziwiałem. Tę formę 
podziękowania aktorowi, a zarazem swojemu 
ojczymowi, który był cały czas przy mnie, 
uznałem za najlepszą. 

— Ale przecież masz ojca. 


ku kości złem: zawodowy morderca w 
«Przerwanym urlopie”, Tony Accardo w 
«Selekcji”, *Dziecinne pytania” — członek 
ochrony, *Zabawa w chowanego” — wyki- 
dajło etc. A już prawdziwym potworem był 
doktor Mengele. Skąd u ciebie ta fascyna- 
cja mroczną stroną ludzkiej duszy? 

— To nieprawda! Wcielałem się w różne po- 
stacie 1 byli wśród nich bohaterowie pełni cie- 
pła, bezradni i zagubieni życiowo. Właśnie tę 
cieplejszą stronę mojej osobowości odkryli re- 
zyserzy tacy jak: Janusz Kijowski, Tomek Zy- 
gadło czy pan Stanisław Różewicz. Oczywi- 
ście, zdaję sobie sprawę ze swoich uwarunko- 
wań fizycznych: mam 191 cm wzrostu, ważę 
95 kg, mam zrośnięte brwi 1 jestem na pół ły- 
sy. Na pierwszy rzut oka mogę kojarzyć się z 
człowiekiem brutalnym, dlatego często tak 


właśnie mnie obsadzano. Rzeczywiście, ese- 
sman doktor Mengele z filmu "I skrzypce 
przestały grać” w reż. Ramattiego był praw- 
dziwą bestią. Zajmował się klonowaniem bliź- 
niąt. Zszywał je z sobą, a jak nic z tego nie 
wychodziło, zabierał za barak i strzelał w gło- 
wy. Nie przeszkadzało mu to być wzorowym 
ojcem rodziny, kochającym mężem i dobrym 
panem dla swojego psa. To dość posępna, ni- 
hilistyczna wizja człowieczeństwa, ale może 
właśnie dlatego tak eskcytująca zawodowo. 
Ale przeciez w życiu tak nie jest, że człowiek 
wysoki i masywny musi być od razu zbro- 
dniarzem. 

- Zdarzyło się, że osobowość fikcyjnego 
bohatera przytłoczyła twoją własną? 

— Tak się nie zdarza. Wiem z anegdot o 
amerykańskich aktorach, że w pewnych sytua- 


IE JESTEM MURZYNEM 


- Tak, bardzo go kocham i 
wiele mu zawdzięczam, ale w 
prawdziwej rodzinie nie spła- 
ca się takich długów. Nato- 
miast Andrzej, będąc z moją 
mamą, niekoniecznie musiał 
wkładać we mnie tyle pracy, a 
jednak to uczynił. 

- Niektórzy uważali, że 
podpierasz się nazwiskiem 
znanego aktora... 

— To ich problem, który do 
dziś, mam nadzieję, już roz- 
wiązali. Trzeba wiele odwagi, 
aby do swego nazwiska dołą- 
czyć inne. Chodziło mi tylko 
o gest. 

- Recenzje po spektaklu 
*«Mahagonny" Brechta i We- 
illa w 1981 r. dowiodły, że 
nie musiałeś szukać protek- 
cji. Podobno do roli Mojże- 
sza specjalnie ogoliłeś głowę. 
Zawsze dla sztuki jesteś go- 
tów na wszystko...” 

— Miałem wtedy dużo wię- 
cej włosów niz teraz, to praw- 
da... Ogoliłem głowę, bo łysy 
Murzyn wydawał mi się bar- 
dziej fascynujący. Na począt- 
ku wszyscy byli zszokowani, 
ale potem szybko się przy- 
zwyczaili. 

Ale bez przesady. Jestem 
zawodowcem 1 zrobię wszyst- 
ko do pewnych granic. Dla ro- 
li nie wszczepię sobie, na 
przykład, silikonu. Natomiast 
ogolić głowę, zapuścić zarost 
czy wymodelować nos — tak! 
W każdym razie ten nowy 
image otworzył mi drogę do 
paru ról filmowo-telewizyj- 
nych. 

— Często grywałeś bohate- 
rów przesiąkniętych do szpi- 
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cjach zachowują się jak postaci, które grają. 
Oczywiście, charakterystyka bohatera wyma- 
ga od aktora utożsamienia się z nim, wejścia 
w jego psychikę, w sposób jego myślenia, ale 
wszystko ma swoje granice... Jeżeli dwie go- 
dziny po zakończeniu zdjęć zaczynasz mówić 
tekstem swojej postaci, to najwyższy czas 
udać się do psychiatry. 

— A próbowałeś kiedyś poznać osobę, 
która służyła ci za pierwowzór postaci? 

— Nie, to mnie nigdy nie interesowało. Mój 
zawód jest zawodem wyobraźni, a nie pozna- 
wania wszystkiego organoleptycznie. 

— Dlaczego bohaterowie negatywni są za- 
zwyczaj bardziej pociągający? 

— Bo mają władzę. Zauważ, że politycy na 
wysokich stanowiskach zawsze budzili pożą- 
danie i z reguły byli otoczeni wianuszkiem 
chętnych dziewcząt. Zło to potęga. To samo 
sławni reżyserzy i wielcy biznesmeni. 

— Czy człowiek zły pociąga nas dlatego, że 
nasze dusze też mają mroczne zakamarki? 

— Z rozkoszą stałbym się brutalnym i bez- 
kompromisowym twardzielem. Myślę, że każ- 
dy z nas skrycie o tym marzy. Problem w tym, 
że pewnie wtedy przestałbym siebie lubić. 





— Lubiłeś siebie w roli Moskwy w filmie 
Leszka Wosiewicza *Kornblumenblau"? 

— Tak, przecież to była postać skrajnie róż- 
na od esesmana Mengele. Szef kelnerów, wię- 
zień, wplątany w machinę obozu koncentra- 
cyjnego. Oczywiście, że ta postać była mi 
psychologicznie bliższa. 

- Zagrałeś w blisko stu filmach i kolejne 
wcielenia dowodzą, że czas pracuje na two- 
ją korzyść. Jednak od nakręcenie *Wielkiej 
wsypy” i *Balangi"” minęły już dwa lata... 

— Rzeczywiście ostatnio mało jestem filmo- 
wy... Co prawda niedawno znowu stanąłem 
przed kamerą w filmie Macieja Dutkiewicza 
*"Dublet", ale bardziej jest to przysługa kole- 
żeńska, niż rola. Stoję za plecami świetnego 
krakowskiego aktora Jana Peszka — jako goryl 
od brudnej roboty. 

— Więc przyjąłeś rolę zdecydowanie dru- 
goplanową, aby tylko pokazać się na szero- 
kim ekranie? 

— Żartujesz...? W normalnych warunkach na 
pewno nie przyjąłbym takiej roli, ale dla reży- 
sera debiut fabularny to rzecz najważniejsza i 
najbardziej Święta. Istnieje więc takie niepisa- 
ne porozumienie pomiędzy aktorami, że reży- 
serowi, którego lubi- 
my, a nie zdążył nam 
jeszcze zrobić krzyw- 
dy, pomagamy. Należy 
mu pomóc, nawet jeśli 
wymyślił sobie Troń- 
skiego jako plamę za 
Peszkiem. Być może 
fakt, że ja pojawię się 
w trzeciem planie, a 
ktoś inny w czwartym 
przyczyni się do suk- 
cesu tego filmu. 

— Hołubicie tak re- 
żyserów, pomagając 
im w debiucie, a po- 
tem o was zapomina- 
ją. Przecież będąc na 
czwartym roku 
PWST zagrałeś głów- 
ną rolę w *Rekordzie 
świata”, debiucie Fili- 
pa Bajona... 

— To prawda i bar- 
dzo mi przykro, że nie 
jestem mu już potrzeb- 
ny. 

- Znakomity pol- 
ski aktor Krzysztof 
Pieczyński ponownie 
wyjechał do USA 
uskarżając się na wa- 
runki pracy panujące 
w filmie. Potwier- 
dzasz to? 

— Dyskusja na temat 
moralności i zobowią- 
zań produkcji wobec 
aktora w chwili obe- 
cnej wydaje się bezce- 
lowa, dopóki nie zało- 
żymy związku zawo- 
dowego aktorów. Od 
maja 1994 roku obo- 
wiązują prawa autor- 
skie, a już od 1989 
działa w Polsce krwa- 








wy kapitalizm. Krwawy dlatego, że wyżera z 
aktora wszystko, co tylko możliwe. Na planie 
filmowym pracuje się 12-16 godzin dziennie, 
czego nie ma nigdzie na Świecie. Aktualna 
umowa o pracę aktora z filmem zawiera wy- 
łącznie wymagania. Nie ma żadnego punktu, 
mówiącego,s co aktorowi się należy, poza jed- 
nym: że pierwszą ratę aktor może odebrać... 
po podpisaniu umowy. A jeśli w kasie brakuje 
pieniędzy...? Czy wówczas mam podać produ- 
centa do sądu? Ale gdy to ja nie pojawię się 
na planie filmowym, nie tylko tracę dniówkę, 
ale płacę milionowe kary za zerwanie umowy. 

— Może gdybyś miał swojego agenta... 

— W Polsce nie ma agentów z prawdziwego 
zdarzenia. W moim pojęciu agent — to przede 
wszystkim przyjaciel. Zajmuje się kilkoma 
osobami, wśród których ma aktorów pierw- 
szoplanowych, drugoplanowych i kilku dopie- 
ro wstępujących w życie zawodowe. Bardzo 
często na początku inwestuje w aktorów, aby 
potem sobie to odbić. Taki agent musi dokła- 
dnie wiedzieć, jak powinna przebiegać moja 
kariera zawodowa i ja muszę mu ufać. W mo- 
mencie, gdy dostaję propozycję i chętnie bym 
ją przyjął, on mówi: "Nie! Gdyby to było rok 
wcześniej — mógłbyś. Teraz to odrzucamy. 
Czekamy na coś innego, bo tobie teraz jest 
potrzebne — na przykład — odwrócenie twarzy 
od Mengele na Moskwę i ja będę się o to sta- 
rał”. Po czym biega po agencjach, czyta sce- 
nariusze i rozmawia ze mną, co powinienem 
tam zagrać. Proponuje mnie do roli, a niejed- 
nokrotnie nawet wciska. Aktorzy coraz czę- 
Ściej odczuwają brak takiego kogoś. Ale ist- 
niejące u nas agencje typu stajnia, gdzie moż- 
na wyłącznie zapoznać się ze spisem treści, 
tego nie załatwią. Ich opieka polega na zara- 
bianiu pieniędzy i żerowaniu na ludziach. Aż 
dziwne, że niektórzy dają się na to nabrać! 
Nam potrzebne są silne związki zawodowe. 

— Na Zachodzie istnieją związki, a mimo 
to Anthony Hopkins oskarżył kilku brytyj- 
skich reżyserów, m.in. Petera Brooka, Tony 
Richardsona i Kena Russella, że wykorzy- 
stują aktorów jak marionetki. Może więc 
nie do końca jest to sprawa związków...? 

— Pamiętam, że nazwał tych panów *mania- 
kami”... Ja pracuję z reżyserami, których na- 
prawdę lubię, jak: Tomek Zygadło, Janusz Ki- 
jowski, Janusz Zaorski, pan Stanisław Róże- 
wicz, Ryszard Ber. Jest ich oczywiście 
znacznie więcej... Natomiast reżyserem, któ- 
rego osobowość, poczucie humoru i podejście 
do aktora właściwie uwielbiam — jest Piotr 
Szulkin. Bez reszty potrafi zainspirować akto- 
ra tym, co robi. Przypuszczam zresztą, że 
działamy na tych samych falach i mamy 
podobny ogląd świata. To jest tak, jak z Anto- 
nionim: on pokazuje świat swoimi oczami i ty 
albo to akceptujesz albo nie. 

— Jakie są twoje marzenia zawodowe? 

- Zagrać główną rolę w filmie, który bę- 
dzie opowiadał o sprawach, za którymi tęsk- 
nią ludzie: o prawdziwej miłości, rozterkach, 
namiętnościach. Filmie, który odniesie suk- 
ces. Nie ma się przecież co okłamywać — ten 
zawód wymaga sukcesu zewnętrznego. Nie 
pracujemy dla siebie, tylko dla ludzi, którzy 
powinni nas uznać 1 tego właśnie pragnę. 


Rozmawiała 
TERESA MARIA GAŁCZYNSKA 
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NASZE OKŁADKI 


Stokrotka kocha nie tylko fiotki 
alpejskie — tak w pierwszych uję- 
ciach głos zza ekranu charaktery- 
zuje jedną z bohaterek "Kanału" 
Andrzeja Wajdy /1956/, dziew- 
czynę nie kryjącą bogatej, ero- 
tycznej przeszłości, chwilami wy- 
zywającą, chwilami cyniczną, 
chwilami liryczną. I desperacko 
oddaną swej miłości. W roli Sto- 
krotki zadebiutowała na ekranie 
Teresa Iżewska. wówczas 
jeszcze studentka warszawskiej 
PWST, dokąd przeniosła się po 
dwóch latach studiów chemicz- 
nych. Ten debiut nie mógł pozo- 
stać nie zauważony. Pociągnął za 
sobą inne propozycje, które uczy- 
niły z aktorki bodaj pierwszą w 
naszym kinie wyrazicielkę ciem- 
nych stron kobiecej natury. 





Teresa Iżewska 


z Tadeuszem Janczarem 
i Władysławem Sheybalem 


Równie nagle została przerwa- 
na kariera Bożeny Kurow- 
skiej. Przed kamerę także trafi- 
ła już w okresie studiów — jako 
Marta w *Zamachu” Jerzego Pas- 
sendorfera /1959/. Krytycy jedno- 
głośnie podkreślali, że spośród 
całej grupy aktorskiej młodzieży, 
którą zgromadził reżyser, stwo- 
rzyła najbardziej przekonującą 
postać. Potrafiła bowiem Kurow- 
ska — niemal niedostrzegalnie — 
zasugerować widzowi wiele we- 
wnętrznych napięć. Wystarczy 
przypomnieć scenę, kiedy zatrzy- 
mana przez niemiecki patrol 
dziewczyna, patrząc żandarmowi 
prosto w oczy, spokojnie wyja- 
Śnia, co znajduje się w ciężkiej 
walizce: Karabin maszynowy, 
granaty ręczne... 


Gdzie są dziew 





Bożena Kurowska 
Fot. K. Komorowski 


Bohaterki Iżewskiej — złe, ze- 
psute, przewrotne, często kierują- 
ce się erotycznym instynktem /co 
w końcu lat 50. było nie lada wy- 
zwaniem obyczajowym/ — niosły 
w sobie złowieszcze fatum, ni- 
szczące mężczyzn, których spoty- 
kały na swej drodze i ton zmysło- 
wego, mrocznego niepokoju. Ta- 
ka była Wanda z *Bazy ludzi 
umarłych” Czesława Petelskiego 
/1959/, gotowa oddać się kazde- 
mu, kto zabierze ją z bieszczadz- 
kiej głuszy do miasta, demonicz- 
na Walentyna w "Ranchu Teksas” 
Wadima Berestowskiego /1959/, 
uwodzicielska $piewaczka Ewa ze 
"Spotkania w Bajce” Jana Ryb- 
kowskiego /1962/, kokieteryjna 
Izabella w *Mansardzie" Konrada 
Nałęckiego /1963/... 
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I trudno dziś powiedzieć, dla- 
czego Teresa Iżewska nagle znik- 
nęła z ekranów. Całkowicie. Po- 
została aktorką teatralną. Wystę- 
powała na scenach Wrocławia, 
Nowej Huty, Poznania, Gdańska. 
Reżyserzy filmowi zapomnieli o 
niej zupełnie. W ciągu prawie 20 
lat wystąpiła zaledwie w dwóch 
epizodach, nie rozpoznawana 
przez nikogo. Ostatnim jej filmem 
był "Odlot" Tomasza Zygadły 
/11983/, gdzie pojawiła się wśród 
uczestniczek zjazdu w górskim 
schronisku. Zmarła w 1982 roku, 
żegnana tu i ówdzie lakonicznymi 
notatkami. Smutne to pożegnanie. 

Jeszcze mniej łaskawy okazał 
się los dla Zefii Marcin- 
kowskiej. Była jednym z cie- 
kawszych odkryć naszego kina 
początku lat 60. Ujmowała natu- 
ralnością, wrażliwością, ukrytą 
pod maską pozornej szorstkości. 
Również autentyzmem. Nic zre- 
sztą dziwnego, bowiem debiutu- 
jąc rolą Lucyny w filmie Kazi- 
mierza Kutza "Nikt nie woła” 
/1960/ miała dopiero 19 lat, po- 
myślnie zdała egzaminy do szkoły 
teatralnej. W tym samym roku 
wystąpiła w "Lunatykach" Boh- 
dana Poręby. I to wszystko — dwa 
tytuły, dwie główne role zamyka- 
ją jej aktorski dorobek. 

Po skończeniu studiów wyje- 
chała z Warszawy do Krakowa. 
Tam, w Teatrze Starym, przygo- 
towywała się do scenicznego de- 
biutu. Zmarła nagle w 1963 roku, 
w wieku zaledwie 24 lat. 





Łączyła w sobie Kurowska 
dziewczęcą kruchość z kobiecą 
dojrzałością i przenikliwością. A 
także pewną dozą rezygnacji, z ja- 
ką jej bohaterki wychodziły na- 
przeciw tego, co nieuniknione. 
Takie rysy nosiła też Ewa w *"Lot- 
nej” Andrzeja Wajdy, młoda nau- 
czycielka, przeżywająca smutną, 
wojenną miłość. Postać refleksyj- 
na, wtopiona w pejzaż tragiczne- 
go września. Rolę o zupełnie in- 
nym charakterze przyniosła nato- 
miast kryminalna komedia Leona 
Jeannota "Kryptonim Nektar” 
/1963/, gdzie aktorka była pełną 
temperamentu panią porucznik, 
tropiącą szajkę fałszerzy klejno- 
tów. Zabawny duet z Bogumiłem 
Kobielą przekonywał, że zakres 





Teresa Tuszyńska 
Fot. Roman Sumik 


jej możliwości wciąż rośnie, co 
znalazło także potwierdzenie w 
stylowej *Damie”, zrealizowanej 
w Czechosłowacji. Po powrocie 
do kraju mówiła o wielu planach 
teatralnych i filmowych. Śmierć 
nie pozwoliła ich już zrealizować. 

Iżewska, Marcinkowska i Ku- 
rowska nie pozostawiły po sobie 
imponującego dorobku. Nie miały 
takiej szansy. Lecz nie wszystkie 
losy kończyły się równie nagle i 
tragicznie. Były aktorki, które 
rozstawały się z ekranem, bo sa- 
me dokonywały takiego wyboru. 
Czy gdyby dzisiaj mogły decydo- 
wać powtórnie, postąpiłyby tak 
samo? 

Krystyna Stypułkow- 
ska — na pewno. Nie dała się 
uwieść popularności, jaką zdobyła 


zyny 


/będąc jeszcze studentką Uniwer- 
sytetu Warszawskiego/ rolą Pela- 
gii w *Niewinnych czarodzie- 
jach” /1960/. I nigdy nie czuła się 
aktorką tak do końca. Zawsze zaj- 
mowało ją wiele innych spraw: 
praca naukowa, pisanie, podróże. 
I chociaż po premierze filmu 
Wajdy porównywano ją do Jean- 
ne Moreau i Audrey Hepburn, sa- 
ma przyznawała: Byłam natur- 
szczykiem. Wystąpiła jeszcze w 
trzech filmach: w Polsce - 
"Dziewczyna z dobrego domu”, 
we Włoszech /gdzie przez pewien 
czas studiowała na wydziale ak- 
torskim w Centro Sperimentale/ — 
"Vita provisoria”, w Niemczech — 
"Kamienny szlak”. Potem wyje- 
chała do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie kontynuowała studia filolo- 
giczne, zdobywając tytuł doktora. 

Dziś, jako Krystyna S$. Smith, 
pracuje w amerykańskiej służbie 
dyplomatycznej. I na polu lingwi- 
styki odnosi niemałe sukcesy, jest 
laureatką prestiżowych nagród. 
Mieszka w Waszyngtonie. Od 
czasu do czasu odwiedza Polskę. 
Okres "bycia aktorką” wspomina 
z uśmiechem jako wspaniałą 
przygodę, bez przyjmowania żad- 
nych sentymentalnych póz. Bar- 
dziej interesuje ją to, co jeszcze 
przed nią. 

Inny świat porwał również 
Ewę Krzyżewską. Zade- 
biutowała jako Krystyna w *"Po- 
piele i diamencie” /1958/, poże- 
gnała się z kinem rolą Rebeki w 
"Zazdrości i medycynie” Janusza 





Ewa Krzyżewska 
Fot. Zbigniew Czajkowski 


wielbicieli. Nic więc dziwnego, że 
szesnastoletnia Tuszyńska została 
jedną z laureatek zorganizowane- 
go przez "Film" konkursu *Pięk- 
ne dziewczęta na ekran” /tego sa- 
mego, w którym zwyciężyła Bar- 
bara Kwiatkowska/. Razem z in- 
nymi finalistkami pojawiła się w 
filmie Jana Rybkowskiego 
"Ostatni strzał” /1959/. Jeden z 
krytyków dość ironicznie skwito- 
wał tę paradę piękności: Uroda 
nie jest ich mocną stroną, ale co 
za aktorstwo! W maleńkich epizo- 
dach wysiadania z motorówki lub 
jedzenia zupy w stołówce, finalist- 
ki wyżywają się aktorsko jak wiel- 
kie tragiczki. 

A jednak reżyserzy nie pozo- 
stali obojętni na urodę dziewczy- 
ny. I jej umiejętności aktorskie, 


z tamtych 


Majewskiego /1973/. I, co może 
paradoksalne, właśnie one pozo- 
stały najlepszymi kreacjami ak- 
torki. Mimo że między nimi zna- 
lazło się wiele innych postaci i fil- 
mów: czasem ciekawych /'Spo- 
sób bycia”, "Jak daleko stąd, jak 
blisko”/, czasem nijakich /”Po- 
wrót na ziemię”, *Akcja Brutus /, 
czasem wręcz takich, o których 
zapominało się jeszcze tego same- 
go dnia /”Zuzanna i chłopcy”, 
*"Przedświąteczny wieczór /. Gra- 
ła Krzyżewska także w Jugosła- 
wii, Niemczech, Bułgarii, Rumu- 
nii, Czechosłowacji, na Wę- 
grzech. 

Drugie małżeństwo otworzyło 
nowy rozdział w jej życiu. U bo- 
ku męża, specjalisty prawa mię- 
dzynarodowego, pracującego dla 
ONZ, rozpoczęła podróże po 
świecie. Jej szlak znaczą Syria, 
Malezja, Indonezja, Kenia, Tan- 
zania. Po powrocie z egzotycz- 
nych krajów przyszła kolej na 
Stany Zjednoczone, gdzie w la- 
tach 80. pełniła funkcję kierowni- 
ka biblioteki w nowojorskiej sie- 
dzibie ONZ. Obecnie mieszka w 
Hiszpanii. O powrocie na ekran 
nie myśli zupełnie. 

Rozdział ten zamknęła również 
Teresa Tuszyńska. Tak 
wspominała ją Wiesława Czapiń- 
ska: Dziewczyna nieprzeciętnej 
urody, bajecznie zbudowana, o 
nogach długich, jak samej Marle- 
ny Dietrich. Do tego bajeczna ce- 
ra, wspaniałe ciemne oczy i 
uśmiech, który zjednywał rzesze 


2: £ Bozaże 
ZOFIA MARCINKOWSKA 
inna zdjęcia tej skięrki zamieszczamy na sr. ] 





Zofia Marcinkowska 
Fot. Zofia Nasierowska 


jak się okazało, nie były takie 
"zadne ”. Jerzy Zarzycki zaprosił 
ją od udziału w "Białym nie- 
dźwiedziu”, a już następny film 
przyniósł najbardziej znaną rolę 
Teresy Tuszyńskiej. To Zbigniew 
Cybulski wpadł na pomysł, aby 
właśnie ona została jego partnerką 
1 obiektem romantycznej miłości 
w *Do widzenia, do jutra” Janu- 
sza Morgensterna /1960/. Jako 
Margueritte, córka zachodniego 
dyplomaty, była rzeczywiście zja- 
wiskowa. I to wystarczało. 

Lecz aktorstwo nigdy nie sta- 
nowiło dla niej najważniejszego 
celu. Nie potrafiła — albo nie 
chciała — poważnie zająć się swo- 
ją karierą. Nigdy nie dała się sku- 


sić zachodnim producentom, choć 
przychodziły propozycje z Francji 
i Włoch. Była modelką Mody 
Polskiej, bywała w modnych lo- 
kalach i modnym towarzystwie, 
kilkakrotnie zmieniała życiowych 
partnerów. I grywała w filmach: 
*Drugi człowiek”, "Tarpany', 
*Rozwodów nie będzie”, *Po- 
czmistrz”. W komedii "Cała na- 
przód” Stanisława Lenartowicza 
/1967/, znowu u boku Zbigniewa 
Cybulskiego, wystąpiła nawet aż 
w pięciu rolach. Rok później wy- 
jechała do Czechosłowacji. Tam 
zagrała w dwóch filmach. Po po- 
wrocie do kraju jeszcze raz stanę- 
ła przed kamerą — ale już jako 
matka bohatera filmu *Kto wierzy 
w bociany” Heleny Amiradzibi i 
Jerzego Stefana Stawińskiego 


/1971/. Trudno było zaakcepto- 
wać takie wcielenie Teresy Tu- 
szyńskiej. Ona sama także nie 
chciała niszczyć wizerunku, jaki 
zostawiła. Zniknęła. I dzięki temu 
dla widzów różnych pokoleń po- 
zostanie piękną dziewczyną z 
ekranu — symbolem swoich cza- 
sów, równie wymownym jak 
twist, koński ogon czy sukienka 
bombka. 

Film potrafi ocalić to, co minę- 
ło, odeszło. "Film" również. Na 
tym polega część ich magii, której 
— chociaż od czasu do czasu — 
warto się poddać. 


MACIEJ MANIEWSKI 


KRYSTYNA STYPUŁKOWSKA 
1 


— ka wi mkadw skit rumówawizewy w 


Krystyna Stypułkowska 


Fot. Zofia Nasierowska 





Dziś już 
twarze zatarte 
w pamięci 
widzów 

przez czas. 


na ekranie, 

na zdjęciach 
sprzed lat wciąż 
pozostają 

takie jak dawniej 
— w pełnym 
blasku młodości, 
urody, 

talentu. 

Dla starszych 
widzów 

są źródłem 

z roku na rok 
bardziej 
odległych 
wspomnień. 

Dla młodszych 
coraz częściej 
pozostają 
zagadką. 

Kim były 

te dziewczyny? 
Dlaczego 
pozostawi 

tylko zapowiedź 
czegoś, 

co nie zostało 
nigdy 
zrealizowane 
do końca? 


LUDZIE 105 EEEE 


PRZEDWOJENNI 


ego właściwe nazwisko brzmiało Bohdan 

Eugene Junod, urodził się w Genewie 29 

grudnia 1899 roku. Do końca życia zacho- 
wał obywatelstwo szwajcarskie. Na stałe przy- 
jechał do Polski z matką, jako kilkunastoletni 
chłopiec, w latach I wojny Światowej. Mieszkał 
tu już jego ojciec Teodor Junod, który od lat 
pracował w branży rozrywkowej, m.in. przez 
pewien czas był "wędrownym przedsiębiorcą 
kinematograficznym , później prowadził kino 
«Urania w Łodzi. 

Bodo debiutował jeszcze w styczniu 1917 
roku w teatrze rozrywkowym "Apollo" w Po- 
znaniu; występował także w Łodzi i w Lublinie, 
używając nazwiska Junod. W Warszawie zna- 
lazł się po wojnie i od razu związał się z kabare- 
tami i teatrami rozrywkowymi. Zaczął występy 
w Dolinie Szwajcarskiej jeszcze jako Junod, a 
w 1920 roku przybrał pseudonim Bodo, którego 
używał w "Qui pro Quo”, *Perskim Oku”, 
*Morskim Oku”, *Bandzie', *Cyganerir" i wie- 
lu innych warszawskich kabaretach. Występy 
estradowe przyniosły mu opinię aktora muzy- 
kalnego, dowcipnego, perfekcyjnego wykonaw- 
cy skeczów 1 piosenek. Debiutował jeszcze w 
kinie niemym w 1925 roku w filmie "Rywale" 
Konrada Toma. Następne nieme role w filmach 
"Czerwony błazen” Henryka Szaro /1926/ i 
"Uśmiech losu” Ryszarda Ordyńskiego /1927/ 
wykorzystywały jego umiejętności taneczne. 
Rzecz ciekawa, choć wydawać by się mogło, że 
warunki zewnętrzne /ciężka sylwetka, grube, 
nieregularne rysy/ predestynowały go raczej do 
ról charakterystycznych, już wtedy miał opinię 
aktora "niezwykle urodziwego”, podobał się 
kobietom, najwyraźniej spełniał wyobrażenia o 
typie eleganckiego mężczyzny na przełomie lat 
20. 130. W 1929 roku zagrał już cztery role w 
filmach: "Człowiek o błękitnej duszy” Michała 
Machwica, "Dziewiąta dwadzieścia pięć” Ry- 
szarda Biskego, *Policmajster Tagiejew” Juliu- 
sza Gardana i po raz pierwszy w dźwiękowym 
Judźwiękowionym w Wiedniu/ polsko-austriac- 
kim filmie Michała Waszyńskiego "Kult ciała”. 

Kino dźwiękowe przyniosło mu ogromną 
popularność, mógł w nim wykorzystać wszyst- 
kie swoje talenty 1 całe doświadczenie artysty 
rewiowego. W ciągu dziesięciu lat /do 1938 ro- 
ku/ wystąpił w dwudziestu czterech filmach. Je- 
go ogromnym atutem była muzykalność. Tań- 
czył i śpiewał niemal w kazdym filmie, wykreo- 
wał dziesiątki przebojów. W prasie nazywano 
go często *pieśniarzem Warszawy” od tytułu 
filmu Michała Waszyńskiego z 1934 roku, w 
którym Śpiewał piosenkę "Już taki jestem zim- 
ny drań . Bodo grywał głównie role amantów. 
W filmie "Jego ekscelencja subiekt” wylanso- 
wał przebój "Tyle miłości znajdziesz w sercu 
mym , w komedii *Czy Lucyna to dziewczy- 
na”, z Jadwigą Smosarską, śpiewał "Jeśli znajdę 4 
taką żonę, że się kochać będę w niej”, w *Za- E 
bawce” — *Ach te baby, człek by je łyżkami 3 
jadł”, a w filmie "Piętro wyżej” — "Dziś ta, jutro 
tamta”. Śpiewał także w duecie m.in. z Adol- 
fem Dymszą w filmie *Paweł i Gaweł” koły- p 
sankę /.../ więc Śpij kochanie, jeśli gwiazdkę z 
nieba chcesz, dostaniesz..., to Bodo także wy- 
lansował piosenkę "Umówiłem się z nią na 
dziewiątą”. W swoim dorobku miał także kilka 
poważniejszych ról /np. rolę robotnika w dra- 
macie "Na Sybir” Henryka Szaro/, ale nie one 
zapewniły mu wielką popularność. Decydowały 
o niej wyłącznie role *lekkie”, komediowe i W "Boh ióch 
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"śpiewane” np. rola Władka — nie odwzaje- 
mnionego obiektu uczuć Lucyny /Jadwiga 
Smosarska/ w filmie "Czy Lucyna to dziewczy- 
na?” /1934/, szefa big bandu — Henryka Pączka 
w *Piętro wyżej” /1937/, Bertranda w filmie 
"Robert i Bertrand, czyli dwaj złodzieje” 
/1938/, w którym partnerem Bodo był Adolf 
Dymsza. 

Uwielbiany przez pensjonarki, adorowany 
przez starsze panie, w życiu prywatnym ucho- 
dził za człowieka zamkniętego w sobie, obo- 
wiązkowego i pracowitego. We wspomnieniach 
ludzi, którzy pracowali z nim, znali go w latach 
30., kilkakrotnie przewija się wątek miłości i 
przywiązania do matki. Nie był żonaty /co rów- 
nież przysparzało mu wielbicielek/, na dłużej 
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związał się tylko raz z egzotyczną pięknością 
Reri, autentyczną Tahitanką /gwiazdą filmu 
"Tabu" Murnaua/, którą sprowadził w roku 
1933 do Polski. Z myślą o niej napisał wspólnie 
z Anatolem Sternem, scenariusz filmu "Czarna 
perła”. Reri wystąpiła w nim u boku Eugeniu- 
sza Bodo w 1934 roku, kilkanaście miesięcy 
później wyjechała z Polski, a Bodo wyruszył w 
tournee po Bliskim Wschodzie. 

Aktywność "pierwszego amanta” w branży 
filmowej nie ograniczała się wyłącznie do ak- 
torstwa. Pisał scenariusze, reżyserował filmy i 
próbował sił jako producent. W 1931 roku 
wspólnie z Michałem Waszyńskim /reżyserem/ 
i aktorem Adamem Brodziszem założył spółkę 
produkcyjną *'B-W-B Film”, której celem mia- 
ła być produkcja filmów sensacyjnych przezna- 
czonych dla szerokiego odbiorcy. Dla niej Bodo 
napisał dwa scenariusze do kryminalnego filmu 
"Bezimienni bohaterowie” /1932/ i "dramatu 
orientalnego” — *Głos pustyni” wg powieści 
Ferdynanda A. Ossendowskiego. Ten ostatni 
film z Norą Ney, Marią Bogdą, Adamem Bro- 
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dziszem 1 Witoldem Contim realizowano w 
Afryce. W konwencji dramatu sensacyjnego 
opowiadał o walce między Polakiem, agentem 
francuskiej służby wywiadowczej /Adam Bro- 
dzisz/ i niebezpieczną i bezwzględną bandą 
Arabów; dla siebie Bodo zarezerwował w fil- 
mie rolę krwawego szejka — szefa bandy. Film 
był marny, kosztował fortunę, a recenzenci kra- 
jowi pytali: czy to u nas piasku brakuje? Mimo 
to wkrótce po premierze w plebiscycie publicz- 
ności na aktora roku Eugeniusz Bodo został 
wybrany "Królem Ekranu 1932”. Po nieuda- 
nych *sensacyjnych” eksperymentach *B-W-B 
Filmu” w 1933 roku Bodo został samodzielnym 
producentem. Jego wytwórnia "*Urania-Film" 
realizowała komedie, filmy sensacyjne i "obra- 


IUSZ 


zy patriotyczne”. W większości z nich Bodo 
grał główne role lub też był współtwórcą scena- 
riusza i dialogów /”Pieśniarz Warszawy”, "Bo- 
haterowie Sybiru”, *Dwa dni w raju”, *Piętro 
wyżej /. Własna wytwórnia zapewniała mu 
przede wszystkim swobodny wybór roli. To 
właśnie w "Uranii" powstały największe sukce- 
sy aktorskie Bodo — "Czy Lucyna to dziewczy- 
na?”, "Jaśnie pan szofer” i "Piętro wyżej . Z te- 
go ostatniego filmu pochodzi piosenka "Sex ap- 
peal”, Bodo śpiewa ją na balu maskowym w 
obcisłej sukni z dekoltem w stylu Mae West i 
jest uwodzony przez przebranego za rycerza Jó- 
zefa Orwida. 

Jako producent uchodził za człowieka bez- 
względnego w rokowaniach finansowych, jako 
aktor zdecydowanie umiał administrować swoją 
karierą. W 1936 roku został wybrany "Królem 
Mody A.D. 1936”. Tymczasem w gronie pol- 
skich amantów filmowych zaczęło się robić co- 
raz bardziej tłoczno. Świeciły gwiazdy nie tylko 
Franciszka Brodniewicza, Adama Brodzisza, 
Aleksandra Żabczyńskiego, ale pojawiły się no- 


we twarze — Jerzy Pichelski, Mieczysław Cy- 
bulski, Zbyszko Sawan. W 1938 Bodo ogłasza 
— mam zamiar definitywnie przerzucić się na re- 
żyserkę. Beztroska i dezynwoltura? Czy też mo- 
że raczej dobra intuicja, która podpowiadała mu 
konieczność zmiany?” W 1938 roku zagrał je- 
szcze w filmach "Paweł i Gaweł”, "Robert i 
Bertrand” oraz bardzo ciekawą rolę amanta Mo- 
deckiego w adaptacji powieści Marii Ukniew- 
skiej *Strachy”. Jednocześnie w tym samym ro- 
ku był już reżyserem dwóch filmów: wodewilu 
"Królowa przedmieścia” /1938/ 1 ostatniego w 
swej karierze melodramatu z Kazimierzem Ju- 
noszą-Stępowskim w roli głównej — *Za winy 
nie popełnione” /1938/. Latem 1939 roku przy- 
gotowywał jako reżyser i aktor film "Uwaga — 


szpieg”, dramat sensacyjny o walce polskiego 
kontrwywiadu reprezentowanego przez Helenę 
Grossównę i Eugeniusza Bodo przeciwko nie- 
bezpiecznym szpiegom w osobach Niny An- 
drycz i Włodzisława Ziembińskiego. 

Jesień 1939 roku Eugeniusz Bodo spędził w 
Warszawie; zorganizował kawiarnię "Cafć Bo- 
do”. Potem wyjechał do Lwowa. 26 czerwca 
1941 roku został aresztowany przez NKWD we 
Lwowie. Nie pomógł szwajcarski paszport. 
Skazany jako "element społecznie niebezpiecz- 
ny” na 5 lat ciężkiego obozu *w celach wycho- 
wawczych” przebywał najpierw w więzieniu w 
Moskwie /na Butyrkach/, a następnie został 
przewieziony do ciężkiego obozu pracy pod 
Ufą. Prawdopodobnie jeszcze dwukrotnie prze- 
wożono go do innych obozów. Ostatnim jego 
miejscem pobytu przed śmiercią był jeden z ła- 
grów w *"archangielskiej obłasti”. Zmarł 7 paź- 
dziernika 1943 roku. Oficjalne dokumenty 
stwierdzają — dokładne miejsce zgonu nieznane. 
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NIEŚMIERTELNI: Brigitte Bardot 


Młodzi widzowie, którzy niedawno oglądali Bri- 
gitte Bardot /w Polsacie/ w *Prywatnym życiu” Lo- 
uisa Malle'a, mieli okazję choć w części zrozumieć, 
na czym polegała niezwykłość i siła BB. W opowie- 
ści o błyskotliwej karierze filmowej i cenie, jaką 
przyszło za nią zapłacić, widać to magiczne połą- 
czenie przeciwieństw, które zniewala publiczność. 
BB jest tu na początku kapryśną i nieobliczalną ba- 
letnicą z dziecinnie naburmuszoną miną lecz nagle 
przeobraża się w "nierealnie" zmysłową i pełną du- 
my boginię erotyzmu. Gra postać bardziej ze Świata 
filmowej wyobraźni, niż z życia, nie licząc się spe- 
cjalnie z utrwalonymi kanonami aktorstwa. Gra *'po 
swojemu”, intuicyjnie, sugestywnie podkreślając 
kontrasty w sylwetce bohaterki. Ze swoim olśnie- 
wającym sex appealem jest nieosiągalnym marze- 
niem milionów mężczyzn, a jednocześnie budzi cie- 
płe uczucia. Jest wykreowana, "wymyślona" i zara- 
zem bardzo swojska w spontaniczności i prostocie. 
A czy jest piękna? Pytanie nie na miejscu. BB usta- 
nowiła odrębną kategorię kobiecej atrakcyjności. 
Zgrabnie ujął to jej filmowy "stwórca", pierwszy 
mąż, Roger Vadim, mówiąc: Może i ona nie jest 
zbyt ładna, ale pokażcie mi piękność, która mogłaby 
się z nią równać? 

Od Vadimowego "I Bóg stworzył kobietę” 
/11955/ Bardotka uosabiała bunt wobec generacji ro- 
dziców i anarchię obyczajową. Budziła entuzjazm 
młodzieży, rozpacz nauczycieli /nie wszystkich/ i 
obsesyjną wrogość samozwańczych obrońców mo- 
ralności publicznej. 

Nadzwyczajny rezonans filmu Vadima nie był 
wynikiem sezonowej koniunktury. Miał swoje głę- 


wencjonalizowany Świat francuskiego kina Bardotka 
wniosła prowokacyjną swobodę, intensywność prze- 
żyć i zmysłowy smak życia. Była zaprzeczeniem 
modnego typu "prawdziwej kobiety”, która prowa- 
dząc życie frywolne potrafi zadbać o pozory szacun- 
ku dla mieszczańskich ideałów. Ekranowy wizeru- 
nek buntowniczki miał swoje potwierdzenie w ży- 
ciu. Bardotka wywodziła się z zamożnej mieszczań- 
skiej rodziny i, jak zapamiętał Roger Vadim, już w 
wieku piętnastu lat próbowała walczyć z rygorami 
obowiązującymi w jej środowisku. 

Nim zdołała zorientować się, czym jest aktor- 
stwo, zdobyła ogromną popularność. Następne lata 
uświadomiły jej jednak, jak ograniczony ma wybór. 
Głównie chciano, by była ozdobą ekranu w aurze 
grzechu i skandalu albo wręcz — erotycznym magne- 
sem dla widzów. Próba odejścia od wizerunku seks- 
symbolu w *Paryżance” Michela Boisrond i "Jubile- 
rach księżycowego światła” Vadima zakończyła się 
niepowodzeniem. Lista porażek — bądź to z powodu 
zaniedbań reżyserskich, wad scenariusza czy wła- 
snych błędów — jest w filmografii BB długa. Zamy- 
kają ją: papierowy western *Shalako” Edwarda 
Dmytryka, *Królowe Dzikiego Zachodu” Christiana 
Jaque mechanicznie wzorowane na *Viva Maria” 
Louisa Malle'a — gdzie Brigitte Bardot i Jeanne Mo- 
reau miały jednak do zagrania role pełne wdzięku i 
dowcipu — oraz "Gdyby don Juan był kobietą” Vadi- 
ma, chybiona próba zaszokowania raz jeszcze mie- 
szczańskiej publiczności. 

Legenda BB od dawna jednak żyła juz własnym 
zyciem niezależnym od meandrów kariery i zmie- 
niającej się pozycji aktorki. W XX wieku żadnej in- 
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bokie uzasadnienie w atmosferze czasu, w przemia- 
nach, które się dokonywały. 

Młodzi Francuzi pożegnali egzystencjalizm i za- 
tęsknili do życia radosnego, swobodnego, kolorowe- 
go. A to oznaczało nieuchronne starcie z mieszczań- 
ską hierarchią wartości. I wtedy objawiła się nie- 
zwykle zgrabna blondynka ceniona za wcześniejsze 
role głównie przez amatorów... nagości na ekranie. 
Zdążyła już wprawdzie wystąpić u Renć Claira w 
"Wielkich manewrach” u boku Gćrarda Philipe'a i 
Michele Morgan, jednak epizod przeszedł nie zau- 
ważony i tylko dla niej ważny był ze względów am- 
bicjonalnych. Eksplozja nastąpiła w "I Bóg stworzył 
kobietę”. Vadim, którego żoną Bardot była już od 
czterech lat, od uzyskania pełnoletniości, starannie 
przygotował ją do tego przełomowego występu w jej 
karierze. Niczym alchemik ukształtował jej wygląd i 
tchnął w nią nowe ekranowe życie. Brigitte Bardot 
zagrała dziewczynę uwikłaną w uczuciowo-erotycz- 
ne komplikacje, która częściowo z zemsty, częścio- 
wo z obawy przed zepchnięciem na margines życia, 
poślubiła nie kochanego przez siebie człowieka, co 
musi skończyć się zdradą. Rzecz jasna, nie fabuła, 
lecz treść emocjonalna filmu — pełnego bardzo Śmia- 
łych jak na owe czasy scen erotycznych — i wizeru- 
nek bohaterki wzbudziły tak żywe reakcje widzów. 
Licealiści i studenci szaleli, a ze strony przeciwni- 
ków padały słowa, które brzmią dziś groteskowo. 
Brigitte Bardot nazwano "diabłem wcielonym” i 
"kobietą zdeprawowaną”. 

Postać dziewczyny Śmiało łamiącej obłudne kon- 
wenanse, grzesznej, ale wewnętrznie uczciwej, '*mo- 
ralnej w swojej niemoralności”, wrażliwej, ciekawej 
świata 1 ludzi, ulegającej gwałtownym, dzikim im- 
pulsom uczyniła BB symbolem pokolenia. W skon- 
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nej kobiecie nie poświęcano tyle uwagi, co Brigitte 
Bardot. "Dała zatrudnienie” tabunom dziennikarzy z 
ilustrowanych magazynów. W gazetach codzien- 
nych wiadomości o niej i opisy życia prywatnego 
miały przez pewien czas taki status, jak kronika poli- 
tyczna czy prognoza pogody. O szczegółach jej ko- 
lejnych małżeństw dowiadywał się prawie cały 
świat, rosła wspólnota *"bardotek wszystkich kra- 
jów”, które fryzurą i stylem ubioru demonstrowały 
wierność oryginałowi. 

BB była wszakże nie tylko zjawiskiem socjolo- 
gicznym. Można się spierać na temat skali jej możli- 
wości aktorskich, jednak kilka filmów dowodzi, że 
potrafiła być fascynującym medium. Paradoksalne, 
że ich reżyserzy poszli pozornie po linii najmniej- 
szego oporu i wykorzystali jej mit "kobiety grze- 
sznej ” lecz po to, by wniknąć w istotę postaci, a nie 
grać na czyichkolwiek lękach. Dominique z *Praw- 
dy” Georgesa Henri Clouzota należała do tego sa- 
mego pokolenia, co bohaterka "I Bóg stworzył ko- 
bietę”, jednak była przede wszystkim ofiarą wewnę- 
trznego zagubienia. W *Na wypadek nieszczęścia” 
Claude'a Autant-Lary BB jako czarny charakter sto- 
czyła "niemoralny pojedynek” z bohaterem granym 
przez samego Jeana Gabina. W *"Prywatnym życiu” 
Brigitte Bardot przejmująco zagrała dramat pustki i 
utraty nadziei przez bohaterkę, której kariera filmo- 
wa odebrała prywatność i normalny kontakt ze Świa- 
tem. 

Kilkanaście lat później sama BB powiedziała w 
jednym z wywiadów, że zdawała sobie sprawę, iż 
przegrywa życie osobiste, ale nie była w stanie się 
temu przeciwstawić. Zatrzymanie rozpędzonego me- 
chanizmu wymagało odwagi i determinacji, której 
jej zabrakło. Odejście z kina nie przyniosło wyzwo- 
lenia. BB pozostała więźniem swego mitu rozpaczli- 
wie próbując wypełnić pustkę, w jakiej się znalazła. 
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Jej bohaterki są silne wewnętrznie i nieza- 
leżne, często twardsze od mężczyzn. A jed- 
nocześnie bardzo kobiece, ujmujące natura|- 
nym wdziękiem i sex appealem. Taka jest i 
Mace z *Dziwnych dni” Kathryn Bigelow, 
kobieta-ochroniarz, która opiekując się swo- 
im nieco zniewieściałym przyjacielem, wy- 
ciąga go z najgorszych opresji. Dzięki Ange- 
li Bassett Mace jest równie prawdziwa w 
scenach akcji, wymagających od niej męskiej 
wręcz tężyzny 1 odporności, jak i w rzadkich 
chwilach, kiedy odrzucając pozę "twardzie- 
la”, pozwala, by górę wzięła jej nieodwzaje- 
mniona miłość. 

Angela Bassett jest dziś, bez wątpienia, 
najciekawszą czarną aktorką w Hollywood. 
Uroda i silna osobowość pozwalają jej domi- 
nować na ekranie. Talent pomaga jej nawet z 
najbardziej schematycznych ról wydobywać 
to, co najciekawsze. 

Angela Bassett przyszła na świat 18 sierp- 
nia 1958 w Nowym Jorku. Dorastała w St. 
Petersburgu na Florydzie, gdzie mieszkała 
razem z matką, Betty, i siostrą, D nette. Po 
raz pierwszy o aktorstwie pomyślała podczas 
szkolnej wycieczki do Waszyngtonu, kiedy 
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w centrum im. Kennedy ego zobaczyła Ja- 
mesa Earla Jonesa w *Myszach i ludziach” 
Steinbecka. Jego gra wzruszyła mnie do łez. 
Nie mogłam się uspokoić długo po zakończe- 
niu spektaklu. Siedziałam na widowni i my- 
ślałam: gdybym i ja potrafiła kogoś tak poru- 
szyć. Przez ponad sześć lat występowała w 
teatrach amatorskich. Dzięki stypendium 
ukończyła Szkołę Dramatyczną przy uniwer- 
sytecie w Yale i w 1983 wyjechała do Nowe- 
go Jorku. Jej wykładowca z Yale, Lloyd Ri- 
chards, obsadził Angelę w broadwayowskich 
inscenizacjach "Joe Turner s Come and Go- 
ne” i "Ma Rainey s Black Bottom” według 
Augusta Wilsona. Bassett zaczęła grać także 
miewielkie role w telewizji, pojawiając się w 
popularnych serialach: "Bill Cosby Show”, 
«Życie zaczyna się po 30-tce” i "Alien Na- 
tion”. Na dużym ekranie zadebiutowała epi- 
zodem w "FX" Roberta Mandella /1986/. 
Pod koniec lat 80. postanowiła skoncen- 
trować się na karierze filmowej i wyjechała 
do Los Angeles. Po komediowym *"Gliniarzu 
w przedszkolu” Ivana Reitmana /1990/ i 
czwartej części "*Critters" /1991/ wyreżysero- 
wanej przez Ruperta Harveya, Laurence 


/wtedy jeszcze Larry/ Fishburne zarekomen- 
dował ją Johnowi Singletonowi. W efekcie 
Bassett zagrała w "Chłopakach z sąsiedztwa” 
/1991/ Revę, matkę nastoletniego bohatera, 
która uważa, że w odnalezieniu właściwej 
drogi w życiu może chłopcu pomóc tylko je- 
go ojciec. Rola u Singletona była rolą drugo- 
planową, ale pełna pasji gra Bassett zwróciła 
na nią uwagę. Angela pojawiła się w "City of 
Hope” Johna Saylesa /1991/, obyczajowej 
opowieści o mieszkańcach dużego miasta, 
melodramacie *Pashion Fish” także Saylesa 
/1991/ i horrorze na wesoło, "Innocent Blo- 
od” Johna Landisa /1992/. Zagrała też ucze- 
stniczkę wojny w Zatoce w pompatycznym 
telefilmie "Heroes of Desert Storm” Dona 
Ohlmeyera /1992/. Dzięki Johnowi Turturro 
Bassett poznała Spike'a Lee, który w biogra- 
ficznym *Malcolmie X” /1992/ powierzył jej 
rolę Betty Shabazz, towarzyszki życia tego 
kontrowersyjnego murzyńskiego działacza. 
Przełomem w karierze Bassett była oczy- 
wiście rola Anny Mae Bullock, czyli Tiny 
Turner w *"Tinie" Briana Gibsona /1993/. W 
wyścigu po nią pokonała Halle Berry i Robin 
Givens. Obejrzała kilkadziesiąt kaset video z 
zapisem koncertów 1 teledysków Turner. Po 
kilka godzin dziennie, sześć razy w tygodniu 
ćwiczyła na siłowni, bo Tina to nie tylko 
wspaniały głos, ale równie wspaniałe ciało i 
nogi. Nauczyła się tańczyć i mówić, jak Tur- 





ner. Miała takie same kostiumy i fryzury /35 
różnych peruk/. Dzięki tym wszystkim zabie- 
gom osiągnięto zdumiewające złudzenie au- 
tentyzmu, a Bassett pokazała Turner nie tyl- 
ko jako legendę rocka, ale przede wszystkim 
jako pełną wewnętrznej siły kobietę, która 
nigdy się nie poddaje. "Tina" przyniosła jej 
Złoty Glob i nominację do Oscara. 

Rok 1995 był już rokiem Angeli Bassett. 
Oprócz *Dziwnych dni”, zagrała w *Czeka- 
jąc na miłość” Foresta Whitakera i *Wampi- 
rze w Brooklynie” Wesa Cravena. U Whita- 
kera była Bernadine, kobietą sukcesu, która 
próbuje odbudować swoje życie uczuciowe 
po rozstaniu się z mężem. U Cravena obiek- 
tem miłosnych zapędów współczesnego 
wampira o twarzy i osobowości Eddiego 
Murphy. Bassett pojawiła się także w epizo- 
dzie w "Czarnych Panterach” Mario Van Pe- 
eblesa. Lubię różnorodność, odmawiam tylko 
wtedy, kiedy czuję, że nie będę potrafiła 
wnieść czegoś interesującego do roli — odpo- 
wiada, pytana o sposób dobierania ról. 


KASIA NOEL 
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Ziemia i Niebo 


Upalny kwietniowy dzień na Żoliborzu. 
Obrośnięta bluszczem przedwojenna willa przy 
ulicy Śmiałej. W ogrodzie ekipa realizatorów 
najnowszego filmu Teresy Kotlarczyk "Odwie- 
dź mnie we śnie” wygrzewa się w słońcu. Inni 
szukają cienia, ktoś posila się kiełbaskami pie- 
czonymi na grillu. Skończono przygotowania 
do zdjęć. Teraz wszyscy czekają juz tylko na 
Zamachowskiego, głównego bohatera realizo- 
wanych dziś zdjęć. W ogrodzie biegają pięcio- 
letni chłopiec 1 dziewczynka. To dwoje z trójki 
filmowego potomstwa Zamachowskiego. Ra- 
zem z nimi bawi się kudłaty Sylwek, pies filmo- 
wej rodziny Jaworskich. Wewnątrz willi wszy- 
stko jest już gotowe. Sypialnia dzieci czeka na 
rozpoczęcie zdjęć. Domową kuchnię naprędce 
zamieniono na garderobę. W stylowym salonie 
artystycznym chaos: kłębowisko kabli, stojaki z 
oświetleniem, kartki z tekstem, rekwizyty... Od 
kilku dni parter domu zamieniono na plan fil- 
mowy. A na piętro przenieśli się właściciele 
willi, rodzina reżysera Filipa Zylbera, twórcy 
adaptacji "Pożegnania z Marią”. 


"Odwiedź mnie we śnie” to trzeci film Tere- 
sy Kotlarczyk /1987 — "Kalejdoskop", 1990 — 
"Zakład /. Powstaje według tekstu debiutującej 
scenarzystki Renaty Frydrych, ubiegłorocznej 
absolwentki Studium Scenariuszowego przy 
łódzkiej Filmówce. "Odwiedź mnie we śnie” to 


jej praca dyplomowa, na którą zwrócił uwagę 


Feliks Falk i jako szef firmy Fokus Film wyku- 
pił opcję na scenariusz. — To ma być ciepła hi- 
storia. Ma tchnąć optymizmem i dobrą energią. 
Pokazywać, że wszystko jest możliwe, kiedy bar: 
dzo się tego chce — wyjaśnia scenarzystka. — 
Bardzo podoba mi się ta historia — twierdzi Za- 
machowski — taka pogodna rzecz 
sie, w którym żyjemy, o tym, że jesteśmy zago- 
nieni, przestajemy pamiętać o sobie i o rzeczach 
najważniejszych. Dla mnie wyznacznikiem do- 
brego scenariusza jest też to, czy łatwo wchodzi 
do głowy, czy nie. A tu w 90 proc. tekst zapa- 
miętuję bez problemu — opowiada aktor. Dodaje 
też, że nie licząc *Pułkownika Kwiatkowskie- 
go”, to jego pierwszy film po trzech latach pau- 
zowania w kinie. 


o nas lo Ccza- 





"Odwiedź mnie we śnie” jest historią Ali 
/Danuta Stenka/, autorki bajek dla dzieci, matki 
trójki urwisów /wybrani spośród dwustu kandy- 
datów Emilia Szcześniak, Adrian Pradzioch, 
Michał Iljuczonek/, żony chirurga /Zbigniew 
Zamachowski/, która pewnego dnia ginie pod 
kołami samochodu. Na ziemi zostaje jej rodzi- 
na, która nagle traci grunt pod nogami. Zaś Ala 
trafia do Nieba. Ale Niebo w filmie Teresy Ko- 
tlarczyk dalekie jest od potocznych wyobrażeń. 
Nie ma w nim aniołów ani Świętego Piotra, nie 
wiadomo, gdzie jest Bóg. Jest za to urzędnik, 
Bar-Widmo, Winda i Archiwum. — Zresztą, to 
nie jest Niebo, a przechowalnia. Taka prze- 
strzeń, w której przeczekują dusze, żeby coś zro- 
zumieć — wyjaśnia reżyser. Filmowa bohaterka 
razem z paczką niebiańskich kumpli /m.in. Ewa 
Gawryluk, Andrzej Mastalerz/ przeżywa 
przedziwne przygody, rozpoznaje teren i... knu- 
je pewien plan. 

W dniu, w którym odwiedziłam willę przy 
Śmiałej, trwały zdjęcia do sceny, w której Zama- 
chowski znajduje swoje pięciolatki w ich sypial- 





PLAN FIILIM owy — ODWIEDŹ MNIE WE ŚNIE 


ni. Wspólnie z psem zasnęły na spakowanych 
plecakach, bo postanowiły, że wyruszą na poszu- 
kiwanie mamy. Za chwilę kamery przeniosą się 
do kuchni. Tam Zamachowski, w obecności ko- 
legi, przy wódeczce wylewa swoje zale. 

- To ma być film dla każdego. Chcę, żeby 
miał w sobie coś ciepłego, uspokajającego. Fil- 
mowa rodzina żyje w pośpiechu, nie potrafiąc 
się porozumieć. I wydarza się rzecz ostateczna 
— śmierć. To powoduje, że wszyscy oni od po. 
czątku uczą się siebie. Zdają sobie sprawę, « 
można było wspólnie przeżyć, ile rzeczy obie 
powiedzieć. Każde z nich przechodzi własną 
drogę rozumienia i dojrzewania. I chyba jest 
tak, że musi się stać coś bardzo dramatycznego, 
żebyśmy zrozumieli, kim dla siebie jesteśmy io 
co warto się starać — mówi Teresa Kotlarczyk. 
Filmowa opowieść ma być zbudowana na opo- 
zycji Ziemi i Nieba. — Będzie kontrast w oświe- 
tleniu i dynamice. Niebo, a właściwie Przecho- 
walnia Dusz, będzie ciepła, nawet zabawna, a 
przede wszystkim znacznie wolniejsza od Ziemi. 
Przebywające tam dusze mają tylko czas, siebie 
i strzępy własnej pamięci. A Ziemia ma być po- 
$pieszna, nieuważna, dynamiczna... 

Sceny rozgrywające się w Niebie kręcono w 
korytarzach zaplecza Teatru Wielkiego i w łaź- 

— Tam znaleźliśmy wielką windę, która ma 
łączyć dwa światy — mówi operator Krzysztof 
Pakulski. Zburzony kościół w Łomiankach po- 
służył za scenografię Baru-Widmo. Niektóre z 
ziemskich ujęć realizowano w parku na Żolibo- 
rzu, nie opodal domu przy Śmiałej. Filmowa 





z "z 


u. 


Adrian Pradzioch, 
Zbigniew Zamachowski, 
Emilia Szcześniak 

i Michał Iljuczonek 
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scenografia jest oczkiem w głowie Barbary 
Ostap "icz. O kostiumy zadbała Ewa Grabow- 
ska. ie będą "ładne 
wane. Bo jak mogą wyglądać dzieciaki, które 
nie mają mamy i ubierają się same. 
nie w białe kołnierzyki — wyjaśnia autorka ko- 
stlumów. 


", raczej trochę zwario- 


? Na pewno 


Zbigniew Zamachowski 
i Danuta Stenka 


POLMEROCULCHA AE Gawryluk ś 
i Cezary Żuk 


i Adrian Pradzi 








"Odwiedź mnie we śnie” ma skromny bu- 
dżet. Niewiele ponad 1 mln zł. Na początek ma- 
ja zaplanowano zakończenie zdjęć. Premierowy 
sda filmu ma odbyć się jesienią na festiwalu 
w Gdyni. 

KATARZYNA FRYC 
Zdjęcia: Krzysztoł Wellman 
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Adrian Pradzioch, 
Joanna Jeżewska 
i Emilia Szcześniak 






Dennis Hopper dotrzymał 
słowa i ożenił się z Victorią 
Duffy. To już jego piąty oże- 
nek, ale Hopper zarzeka się, 
że nie w głowie mu bicie 
małżeńskich rekordów Eliza- 
beth Taylor. Dennis i Victoria 
poznali się cztery lata temu w 
pewnej restauracji, gdzie ona 
była kelnerką, a on stałym 
gościem. Choć dzieli ich spo- 
ra różnica wieku /Hopper 
zbliża się do 60-tki, Victoria 
ma dopiero 28 lat/, są podob- 
no bardzo ze sobą szczęśliwi. 
Nic więc dziwnego, że w 
końcu zapragnęli sformalizo- 
wać swój tak udany związek. 
Ślub odbył się w Bostonie, w 
pobliżu rodzinnego domu 
panny młodej. Przyjęcie we- 
selne na 60) osób zostało wy- 
dane w Nowym Jorku i trwa- 
ło cały weekend. Tuż po nim 
młoda para wybrała się w 
podróż poślubną do Wenecji. 

= 





UZNANY 
ZA 


NIEWINNEGO 

Sąd oczyścił Aleka Baldwina 
z zarzutów o napaść i pobicie. 
Pozew został wniesiony w 
ubiegłym roku przez kalifor- 
nijskiego fotoreportera, które- 
go Baldwin zaatakował na 
ulicy. Sąd przychylił się do 
opinii, że Baldwin został 
sprowokowany — fotoreporter 
usiłował zrobić zdjęcie có- 
reczce Aleka, kiedy ta w ra- 
mionach Kim opuszczała 
szpital. Baldwin zaatakował 
dopiero wtedy, gdy nie po- 
skutkowały prośby i ostrzeże- 
nia. Groziło mu za to pół roku 
więzienia. 
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Pisaliśmy już, 

że Jamie Lee 
Curtis 

i Christopher 
Guest 
adoptowali drugie 
dziecko 


— chłopczyka, 
którego nazwali 
Thomas. 
Czas więc 

Jamie Lee na zdjęcie 

Curtis Z szczęśliwej 

Fot. Keith Buther DOE J 

/ mamy— Jamie Lee 

/East News Rex A 
I jej synka. 


Dzięki Ralphowi 
Fiennesowi uniwersy- 
tet w Cambridge stał się 
bogatszy o 33 tysiące fun- 
tów. Po rozmowie ze swo- 
im wujem, Nicholasem 
Lash, profesorem z Cam- 
bridge, Fiennes zasugero- 
wał Stevenowi Spielbergo- 
wi zasilenie uniwersytec- 
kiej kasy częścią zysków z 
"Listy Schindlera”. Spiel- 
bergowi pomysł się spodo- 
bał, a dotacja ma być prze- 
znaczona dla katedry zaj- 
mującej się studiami nad 
światowymi religiami. 


Rozwód za milion 

Dolly Parton tak bardzo 
chce się rozwieść ze swo- 
im mężem, Carlem De- 
anem, że jest gotowa za- 
płacić mu fortunę w za- 
mian za *wolność”. Wy- 
stępujący w imieniu Par- 
ton jej wuj Dale zapropo- 
nował podobno Carlowi 
4 miliony dolarów go- 
tówką i wyłączne prawa 
do wartej trzy miliony 
dolarów 23-pokojowej 
posiadłości w Nashville. 
Dolly 1 Carl są małżeń- 
stwem od blisko 30 lat. 


Zupełnie jak w kinie! Jason Connery i Mia Sara pobra- 
li się w tajemnicy. Ich ślub odbył się w jednej z licznych 
kaplic w Las Vegas, a świadkiem młodej pary był przy- 
padkowy przechodzień. Sean Connery o ozenku syna do- 
wiedział się grubo po fakcie, ale nie zwlekał z gratulacja- 
mi. Jason i Mia poznali się w Rosji podczas zdjęć do 
*Bullet to Beijing" 1 niemal od początku swojej znajomo- 
ści nie ukrywali swoich małżeńskich planów. Nikt z ich 
bliskich nie był więc zaskoczony wiadomością o sekret- 
nym ślubie w Las Vegas. 


Sean Bean rozstał się z Melanie Hill. Po 15 latach 
wspólnego życia /w tym sześciu la | smi 
cydowała się na separację i nie wyklucza i możliwości 
rozwodu. Jako powód tej decyzji Bean pod: Ś le 
ność pogodzenia życia Wazza z aktorską karierą 
ZIAONĄ 20 do AX i róży. Córeczki: Loma 
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JEDYNY 
PRZYJACIEL 


Patsy Kensit wróciła do 
męża, Jima Kerra ze *Span- 
dau Ballett”. Jej burzliwy ro- 
mans z Liamem Gallagherem 
Hakże z branży muzycznej/ 
zakończył się po pięciu mie- 
siącach potężną awanturą, po 
której Patsy oznajmiła: Mam 
dosyć sposobu, w jaki byłam 
traktowana. Boleśnie to prze- 





żyłam. Teraz wiem, że moim 
jedynym przyjacielem jest 
Jim. Lepiej późno niż wcale... 


DZU. 


NIYZE:SZAPAI! 
IUAW:ACOAY 











Jack Lemmon i Tony 
Curtis byli gośćmi honoro- 
wymi bankietu wydanego z 
okazji 37. rocznicy premiery 
"Pół żartem, pół serio” Bil- 
ly' ego Wildera. Obaj pano- 
wie chętnie dzielili się wspo- 
mnieniami z filmowego pla- 
nu, nie szczędząc barwnych 
anegdotek. Ku uciesze gości 
zebranych w restauracji 
"Morton s” w Los Angeles 
odegrali także krótki skecz, w którym rolę Marilyn Monroe 
z marnym rezultatem grała Jill Vandenberg, niegdyś gwia- 
zdka kina porno, dziś narzeczona Curtisa. 


|IODASTE 
i Jack Lemmon 
Fot. Crollalanza/ NewskRex 


Życzeniom i uśmiechom /czy aby do końca szczerym?/ 
nie było końca. Elle MacPherson hucznie obchodziła 
swoje 32. urodziny. Na przyjęcie w Morgan s Bar na Ma- 
nhattanie stawiła się niemal w komplecie czołówka Świa- 
towych modelek, m.in. Eva Herzigova z sięgającym jej 
do ramienia narzeczonym, Tico Torresem, Helena Chri- 
stensen oraz piękna Georgina w towarzystwie Stephena 
Dorffa. Solenizantka przyszła sama, wyraźnie nie mogąc 
wybrać między Johnem Kennedym Jr., Seanem Pennem a 
greckim księciem Nikolaosem. 


Geena Davis nie 
spodobała się amerykań- 
skiej publiczności jako pi- 
ratka. *Cutthroat Island” z 
jej udziałem, a wyreżysero- 
wany przez jej męża, Ren- 
ny ego Harlina, doprowa- 
dził do upadku wytwórnię 
*Carolco Pictures”. Davis 
nie przyjmuje jednak słów 
krytyki pod swoim adre- 
sem: Od początku wiedzia- 
łem, że to chybiony pomyst, 
ale nie pozwolono mi się z 
niego wycofać. 





Tom Hanks jest zmartwiony. Elizabeth, jego córka z 
pierwszego małżeństwa pokłóciła się z matką, Samanthą 
Lewes i wyprowadziła z domu. Zamieszkała u ojca w Pa- 
cific Palisades, ale Hanks bardzo chciałby doprowadzić 
do pojednania matki z córką. Na razie wszelkie próby 
kończą się fiaskiem, a rodzinny konflikt narasta, bo 
18-letni Colin, syn Toma i Samanthy, stanął po stronie 
siostry i też wyprowadził się od matki. Zamieszkał u 
przyjaciół w Sacramento i nie chce słyszeć o powrocie. 


ULUBIENIEC KOBIET? 


Potrzebna była interwencja kilku rosłych ochronia- 
rzy, żeby rozdzielić walczące ze sobą Nicole Moore i 
Barbarę Paskin. Panie pobiły się o 60-letniego Dudleya 
Moore'a. Nicole uznała, że pisząca biografię jej męża 
Barbara poświęca mu stanowczo za dużo uwagi. Doszło 
najpierw do ostrej wymiany słów, a potem do regularnej 
bójki. Budzący tyle emocji Dudley zupełnie się nią nie 
przejął: To nie moja wina, że kobiety się o mnie biją. 





PIKANTNY 


DYJLI 





Przy rodzinie Curti- 
sów pozostając, dono- 
simy, że Janet Leigh 


/matka Jamie Lee i 


eks-żona Tony'ego/ 
zadebiutowała właśnie 
jako pisarka. Jej 
pierwsza książka nosi 
tytuł *House of Desti- 
ny” i przynosi niezwy- 
kle, podobno, pikantny 
obraz hollywoodzkiej 
mikrospołeczności. 


ANTHONY 
HOPKINS 


stracił ochotę 


do romansów 1 skruszony 


wrócił do swojej żony, 
Jenni. Podobno doszedł 
do wniosku, 
że Joyce Ingalls, 

z którą chciał się żenić, 
była zainteresowana 
wyłącznie 
jego pieniędzmi. 





DZIECI 
SPIELBERGA 
Steven Spielberg i 
Kate Capshaw adopto- 
wali dziewczynkę, którą 
nazwali Mikaela George. 
Klan Spielbergów po- 
większył się więc 0 szó- 
ste dziecko. Kate i Ste- 
ven mają dwójkę wła- 
snych dzieci: córeczkę 
Sashę /ur. 1990/ 1 synka 
Sawyera /ur. 1991/. W 
1992 adoptowali czarno- 
skórego chłopca imie- 
niem Theo. Razem wy- 
chowują także Jessikę, 
córkę Kate z jej pierw- 
szego małżeństwa, a czę- 
stym gościem w ich do- 
mu jest Max, syn Spiel- 
berga i Amy Irving. 


165 1./ 1 Dina Ruiz /30 L./ 
są już małżeństwem. 
Skromna ceremonia 

miała miejsce 

w Las Vegas, 
a miesiąc miodowy 
został chwilowo 


wstrzymany 
z powodu napiętego 
rozkładu zajęć 
młodej pary. 


i Dina Ruiz 
Fot. Angeli 





LCIEAILOCU 
Fot. D. Rose/Sygma/Free 





TYLKO PRZYJAŹŃ? 


Czy to początek nowego romansu? — zastanawiali się 
uczestnicy amerykańskiej premiery *Sgt. Biko” Jonatha- 
na Lynna. Winona Ryder pojawiła się na niej w towarzy- 
stwie Richarda E. Granta. Śpieszymy wyjaśnić, że tych 


dwoje łączy tylko przyjaźń, zapoczątkowana na planie 


cca =, 
IE Są” 14 


*Draculi" Francisa Forda Coppoli. 


Cindy Crawford często 
ostatnio odwiedza Mo- ŚRYCU 
skwę. Te podróże nie ma- RAN 
ją charakteru zawodowe- 
go, ale czysto prywatny. 
W Moskwie powstają 
zdjęcia do *Świętego” 
/The Saint/, w którym 
główną rolę gra Val Kil- 
mer, najnowsza sympatia 
Cindy. Zakochana Craw- 
ford zasmakowała więc w 
częstych podróżach lotni- 
czych. Kiedy Val zajęty 
jest na planie, Cindy 
zwiedza Moskwę. Pod- 
czas jednego z wypadów 
do Moskwy, Cindy wzięła 
udział w obchodach pra- 
wosławnej Wielkanocy. 
Jej pojawienie się w mo- 
skiewskiej cerkwi wywo- 
łało spore poruszenie 
wśród fotoreporterów, ale 
na szczęście nie zakłóciło 
nabożeństwa. 





ZAPOMNIEĆ O PRZESZŁOŚCI 


Tajemniczy brunet /w obu butach/ towarzyszył Isabelle Ad- 
jani podczas jej krótkich wakacji w Kalifornii. Isabelle odmó- 
wiła zdradzenia jego tożsamości. Chętnie za to odpowiadała na 
pytania dotyczące Daniela Day-Lewisa: Daniel to dla mnie za- 
mknięty rozdział. Przestałam oglądać się w przeszłość. Odkry- 
łam wreszcie, że szczęście trzeba czerpać z dnia dzisiejszego. 
Tłoczno było w sali bankieto- 
wej londyńskiego hotelu Sa- 
voy, gdzie *Variety Club” 
urządził lunch na cześć Boba 
Hoskinsa, honorując jego 
wkład w Światową rozrywkę. 
Wśród gości nie zabrakło bli- 
skich przyjaciół Hoskinsa: Mi- 
chaela Caine'a i Anthony'ego 
Andrewsa. Przyszli i jego naj- 
więksi wielbiciele: tata Robert, 
żona Linda i córeczka Rosa. 
Ścisk panował także na pary- 
skiej premierze najnowszego 
filmu Jean-Paula Belmondo, 
*Desire” Bernarda Murata. 
63-letni Bebel wciąż zaskaku- 
je znakomitą formą fizyczną i 
życiową werwą. Nic dziwne- 
go, że na premierowym ban- 
kiecie, na którym Belmondo 


towarzyszyła jego młodziutka na premierze 
zona, Lorna, przybyli goście Fot. Di Crollalamza 
zgotowali mu gorącą owację. /Eaśtisisikax 





robi błyskawiczną karierę. Po 
znakomicie przyjętej roli w *Niebiańskich istotach” Petera 
Jacksona, zagrała Marianne w *Rozważnej i romantycznej” 
Anga Lee, zdobywając nominację do Oscara i Złotego Globu. 
Wkrótce pokaże się jako Ofelia w "Hamlecie" Kennetha Bra- 
nagha. Życie nabrało niewiarygodnego tempa. Udzielam po 
20 wywiadów dziennie — Śmieje się Kate. 
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Autobiografia 
Formana 


Wprawdzie od *Valmonta” 

Jpremiera w 1989 roku/ 

Miloś Forman nie nakręcił 

żadnego filmu, 

lecz jego autobiografia 

pod tytułem *Turnaround" 

przekonuje, 

że nie zmarnował tego czasu. 

Tym bardziej że jest to książka 

pod wieloma względami 

niezwykła, a już szczególnie 
eresująca dla czytelnika 

z Europy Środkowej. 

W końcu chodzi o jednego 

z tych, jakże Loeba, | 

reżyserów filmowych 

stąd kie = 

jak kosa Polański 

Ww tamtych, komunistycznych 

s: pa sa się 











Iw USA i Wielkiej Brytanii/, 
następnie we Francji, 
także w Czechach oraz 
w wielu innych yi 
- europejskich. | 
Teraz wyjdą drukiem 
w tłumaczeniu aka | 
Ta książka to dla Formana 
spowiedź życia Zajdajeny 
w niej jego pełną biografię 
w siedmiu częściach. 
Od dzieciństwa w Caslaviu, 
poprzez lata studiów 
i kręcenia filmów w Pradze 
aż po emigrację do żak 
czasy nowojorskie j 
i najsławniejsze filmy 
hollywoodzkie /”Lot_ 
nad kukułczym gniazdem”, 
«Amadeusz”/. Zamykają 
książkę wspomnienia 
z realizacji i premiery 
«Valmonta". 
Z tej obszernej książki, 
która ukaże się wkrótce 
na naszym rynku nakładem 
wydawnictwa *Videograf IT" 
w Katowicach, prezentujemy 
fragmenty z okresu realizacji 
<Amadeusza” /1984/ 
w Pradze. 
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eter Shaffer kocha mu- 
zykę 1 Świetnie ją rozu- 
mie; kiedyś pracował 
nawet dla wydawnictwa mu- 
zycznego Boosey and Hawkes. Ze 
względów praktycznych nie mógł 
jednak wykorzystać swej wiedzy 
muzycznej w teatrze. Na scenie 
muzyka rywalizuje o ucho widza 
ze słowem mówionym. W filmie 
obraz ma jednak często większą 
wagę niż słowo, toteż muzyka z 
obrazem doskonale się uzupełnia- 
ją 1 wzajemnie umacniają. Dlatego 
mogliśmy przywrócić filmowi to, 
co w teatrze było zaledwie zazna- 
czone — genialną muzykę Mozar- 
ta. Chcieliśmy, zeby stała się ona 
jakby trzecim bohaterem filmu. 

Spoglądając wstecz, widzę, ze 
to był nasz najszczęśliwszy po- 
mysł. Uświadomiłem to sobie w 
montażowni, gdyż muzyka Mo- 
zarta nie tylko działała magicznie 
na słuchaczy, ale zdolna była po- 
łączyć fragmenty naszej opowie- 
Ści w jednolitą całość. Nuty Mo- 
zarta stały się równie ważne jak 
słowa scenariusza czy obrazy na 
ekranie. 

W muzyce klasycznej nie 
orientuję się na tyle, zebym sam 
mógł sobie wybrać konsultanta 
muzycznego, zwróciłem się więc 
z prośbą do czeskiego piani- 
sty—wirtuoza Ivana Moravca, żeby 
mi kogoś zarekomendował. Spo- 
śród znawców muzyki XVI- 
lI-wiecznej polecił mi sir Nevil- 
le'a Marrinera lub sir Colina Da- 
visa. Okazało się, że sir Neville 
Marriner jest dobrym znajomym 
Petera Shaffera, do niego więc 
zwróciliśmy się najpierw. Neville 
leciał akurat przez Nowy Jork do 
Minnesoty, gdzie był dyrygentem, 
a zarazem dyrektorem tamtejszej 
orkiestry symfonicznej, tak że 
spotkaliśmy się z nim — Saul, Pe- 
ter 1 ja — przy filiżance stęchłej ka- 
wy w obrzydliwej salce konferen- 
cyjnej na lotnisku Kennedy ego. 
Nobilitowany dyrygent miał dla 
nas godzinę czasu pomiędzy lota- 
mi. Przedstawiliśmy nasz projekt, 
który wydał mu się początkowo 
dosyć podejrzany, podszedł więc 
do niego z ostrożnością. Zapewne 
widział w nas hollywoodzkich 
profanów wysokiej sztuki. 

- Zrobię to, ale pod jednym 
warunkiem — powiedział w końcu. 

— To znaczy jakim? 

— W całym filmie nie może zo- 
stać zmieniona ani jedna nuta Mo- 
zarta. 

Podaliśmy sobie ręce na znak 
zawartej umowy, I rzeczywiście W 
całym filmie ani jeden takt nie 
brzmi inaczej, niż go Mozart napi- 
sał. 

O współpracę choreograficzną 
poprosiłem Twylę Tharp; o nikim 





"Amadeusz" 
Fot. KAPA 


i Hollywood 


innym nawet nie pomyślałem. 
Twyla pojechała do Pragi jako 
pierwsza, zeby znaleźć jakichś 
tancerzy. Chciała nimi uzupełnić 
trzon swojej grupy tanecznej, któ- 
rą zamierzała przywieźć z Nowe- 
go Jorku. Równocześnie miała ob- 
sadzić śpiewaków operowych do 
wszystkich operowych scen. Nie 
musieli śpiewać, ponieważ Marri- 
ner zamierzał nagrać wcześniej 
partie wokalne w Londynie, ale 
chcieliśmy, żeby na scenie stali 
prawdziwi Śpiewacy z opery. 

Twyla udała się do Pragi, pod- 
czas gdy ja kompletowałem obsa- 
dę w Nowym Jorku. Po kilku 
dniach o trzeciej w nocy obudził 
mnie telefon. Była to wściekła 
Twyla. 

Milośu, ja z tego rezygnuję! 
Mam już dosyć Pragi i tych wszy- 
stkich tutejszych mistrzów. Wra- 
cam do domu! 

Złapała mnie w odpowiednim 





momencie. Gdybym miał w sobie 
swą normalną energię, chyba tez 
zacząłbym na nią krzyczeć, ale o 
tej porze byłem zbyt zaspany i 
zdezorientowany, a w dodatku ta 
wiadomość przybiła mnie do łóż- 
ka. Lezałem ze słuchawką w ręce, 
ogarnięty potwornym smutkiem. 

— Do diabła, Milosu, powiedz 
coś! - krzyczała na mnie Twyla. 

Czułem się tak przygnębiony, 
że nie mogłem wydobyć z siebie 
słowa. 

— Halo, Milosu! Czemu nic nie 
mówisz? Halo! Jesteś tam? 

- A co chcesz, zebym ci powie- 
dział, Twylo? Jeżeli nas opu- 
szczasz, nic na to nie poradzę. 

Teraz Twyla była bliska płaczu, 
ale jakoś, powoli, uspokoiła się i 
opowiedziała o swojej frustracji, a 


ja zrozumiałem wreszcie, co się 


stało. 
Gdy przyjechała do Pragi, za- 
prowadzono ją do Teatru Narodo- 





wego, żeby mogła zobaczyć naj- 
lepszych śpiewaków 1 tancerzy w 
całym kraju. Ci jednak odnosili się 
do niej pogardliwie, zachowując 
się tak, jakby robili jej wielką ła- 
skę, że w ogóle z nią rozmawiają. 
Nigdy w życiu nie spotkała ponoć 
tylu primadonn. Twyla naturalnie 
nie rozumiała, że praski Teatr Na- 
rodowy stanowi dla tych, którzy 
się tam dostaną, dożywotnią syne- 
kurę. Ludzie zaczynają się nazy- 
wać *maestro” i cokolwiek zro- 
bisz dla zwykłych śmiertelników, 
stanowi wielką ofiarę. Nikt już nie 
zamierza podjąć zadnego arty- 
stycznego ryzyka. 

Twyla jednak nie przyjechała 
do Pragi, by się czegokolwiek do- 
praszać. Przez całe życie przy- 
zwyczajona była do ciężkiej pra- 
cy. Nie miała ochoty brać pod 
włos artystów, których profesjo- 
nalnie nie mogła szanować. 

Gdy powiedziała mi, o co cho- 
dzi, zadzwoniłem do Pragi, do me- 
go przyjaciela Jana Schmidta, i po- 
prosiłem go, żeby zabrał Twylę do 
praskiej operetki, gdzie Śpiewacy 
nie byli jeszcze tacy rozpieszczeni 
I potrafili ciężko pracować. W na- 
szym filmie potrzebowaliśmy pro- 
fesjonalistów, a nie "artystów". 
Ostatecznie Twyla była bardzo za- 
dowolona z czeskich Śpiewaków i 
tancerzy, i wykonała przy tym fil- 
mie fantastyczną robotę. 

Moim operatorem był, oczywi- 
ście, znowu Mirek Ondrićek. Po- 
radził mi, żebym jako projektanta 
kostiumów wziął kogoś z Pragi. 
Twierdził, że miejscowy artysta 
będzie miał jednak większe wy- 
czucie czasu 1 miejsca naszej hi- 
storii, i wspomniał o Dodzie Pi- 
steku, jednym z najlepszych mala- 
rzy swego pokolenia. Tego łysego 
mężczyznę o atletycznej budowie 
znałem wcześniej tylko ze słysze- 
nia, lecz kiedy spotkaliśmy się na 
kolacji, jego bystra inteligencja, 
dowcip i osobowość zrobiły na 
mnie wrażenie. Doda był pełen 
niespokojnej energii i miał w so- 
bie wspaniałą, niemal dziecięcą 
wesołość, która na planie zawsze 
bardzo się przydaje, więc zapro- 
ponowałem mu tę pracę. 

Doda był zachwycony tym, że 
będzie miał do dyspozycji pokaź- 
ny hollywoodzki budzet. Projekto- 
wał już kostiumy do ponad stu 
czeskich filmów, ale po raz pierw- 
szy w swej wieloletniej karierze 
znalazł się w sytuacji, kiedy mógł 
sobie pozwolić na materiały i 
krawców, jakich Barrandov nigdy 
by mu nie zapłacił. Drugą stroną 
medalu był fakt, ze nie byłoby 
czym usprawiedliwiać ewentual- 
nego niepowodzenia. Doda jednak 
bardzo chętnie skorzystał z szan- 
sy, zeby pokazać, co potrafi. Kupił 


materiały w Londynie i dał uszyć 
kostiumy we Włoszech. Wygląda- 
ły absolutnie wspaniale. 

Jeśli chodzi o scenografię do 
poszczególnych oper w naszym 
filmie, od początku liczyłem na 
Josefa Svobodę, z którym kiedyś 
współpracowałem w Laternie. Te- 
raz Josef latał z jednej europej- 
skiej opery do drugiej, lecz udało 
mu się wcisnąć nas do swego na- 
bitego terminarza i zrobił dla nas 
dowcipne, działające na wyobraź- 
nię scenografie. 

Przy obsadzaniu znowu zali- 
czyłem moją zwykłą porcję tysią- 
ca kandydatów. Amadeusz odno- 
sił duże sukcesy na scenie, dlatego 
rola Mozarta i Salieriego były w 
Hollywood w cenie. Robby dostał 
masę zapytań i propozycji od 
agentów rozmaitych sławnych ak- 
torów. 

Kiedyś zadzwonił do mnie z 
Los Angeles. 

— Stało się coś zupełnie niewia- 
rygodnego, Milosu — powiedział. 
Właśnie wrócił z kolacji z jednym 
z najważniejszych bossów dużej 
hollywoodzkiej wytwórni, który 
mu zaproponował, że jego firma 
sfinansuje nasz film, jeśli w roli 
Mozarta obsadzimy Waltera Mat- 
thau. 

— Walter ma bzika na punkcie 
Mozarta. Zna kazdą napisaną 
przez niego nutę — powiedział po- 
noć ten człowiek. 

— Czemu nie — zareplikował 
Robby spokojnie — ale czy uŚświa- 
damia pan sobie, że Mozart był 
blondynem i umarł w wieku trzy- 
dziestu sześciu lat? 

Nastąpiła krótka cisza. Matthau 
miał wtedy pod sześćdziesiątkę i 
był czarnowłosy. 

— Ja to wszystko, oczywiście, 
wiem — ocknął się szybko ów 
mężczyzna — ale, Robby, kto o 
tym wie w Ameryce?! 

Później okazało się, że Walter 
Matthau chciał w rzeczywistości 
grać Salieriego, co było jak naj- 
bardziej do przyjęcia, lecz wspo- 
mniany hollywoodzki prominent 
najwyraźniej się pomylił, gdyż nie 
mieściło mu się w głowie, że w 
filmie zatytułowanym Amadeusz 
tak sławny aktor, jak Walter Mat- 
thau mógłby chcieć zagrać rolę ja- 
kiegoś Salieriego, o którym nikt 
nigdy nie słyszał. 

Z góry postanowiłem, że nie 
będę zważał na prośby agentów 
czy przyjaciół ani na naciski ze 
strony wielkich wytwórni. Uparcie 
kierowałem się instynktem i szu- 
kałem nieznanych aktorów. 

Twarz Mozarta nie jest po- 
wszechnie znana, co było dla na- 
szego filmu korzystne. Mogłem tę 
nie zapisaną kartę w Świadomości 
widza wypełnić po swojemu juz 


od pierwszego ujęcia i odkryć 
przed nim Mozarta. Gdybym ob- 
sadził w tej roli gwiazdę, pozba- 
wiłbym się tej szansy. A jeśli zna- 
nego na całym Świecie Mozarta 
miał grać nieznany aktor, to tym 
bardziej zapomnianego Salieriego 
nie mógł zagrać nikt sławny, kto 
od początku przyciągałby uwagę 
widzów. Naruszałoby to całkowi- 
cie delikatne przenoszenie emocji 
z ekranu na widownię. 

W końcu znalazłem Mozarta w 
Tomie Hulce, a Salieriego w F. 
Murrayu Abrahamie. W roli żony 
Mozarta, Konstancji, obsadziłem 
Meg Tilly, a cesarza zagrał Jef- 
frey Jones. W zimie 1981 roku 
przeniosłem się wreszcie do Pragi 
i rozpocząłem przygotowania do 
realizacji. 

Tom Hulce musiał się do tej ro- 
li nauczyć graćęna fortepianie, na 
którym nigdy przedtem nie grał. 
Szereg tygodni przesiedział nad 
klawiaturą i, według Neville'a 
Marrinera, nie zagrał w całym fil- 
mie ani jednej fałszywej nuty. 
Musiał też wymyślić sposób inter- 
pretacji przeraźliwego Śmiechu 
Mozarta, który Shaffer tak efek- 
townie wykorzystał w swej sztu- 
ce. Peter skonstruował go 
opierając się na drobnej uwadze w 
liście jakiejś arystokratycznej 
plotkarki, która opisuje, jak ją ów 
śmiech zaszokował. Człowiek, 
który skomponował taką boską 
muzykę, podobno ryczał i skrze- 
czał jak zwierzę. Widziałem kilka 
teatralnych wersji Amadeusza, i 
kazdy aktor, grający Mozarta, wy- 
myślał własny śmiech, więc pozo- 
stawiłem to Hulce owi. Wypróbo- 
wał kilka różnych dźwięków i w 
końcu pozostał przy dzikim, pi- 
skliwym chichocie, który dokła- 
dnie odpowiadał jego osobowości. 

Nasi dwaj protagoniści musieli 
też nauczyć się dyrygować orkie- 
strą, nikt jednak nie wiedział, jak 
się to przed dwustu laty robiło. 


Fot. Toussaint/Gamma 


Poprosiłem mego starego znajo- 
mego, Zdenka Mahlera, który bar- 
dzo dobrze zna się na muzyce, że- 
by przestudiował Źródła historycz- 
ne w poszukiwaniu jakiegoś klu- 
cza; dowiedział się z nich między 
innymi, że w XVIII wieku nie 
używano batuty. Ostatecznie jed- 
nak to Marriner dał nam wyobra- 
żenie ówczesnego dyrygowania. 
Nagrał na kasecie video samego 
siebie, dyrygującego wszystkimi 
utworami muzycznymi wykorzy- 
stanymi w *Amadeuszu" w spo- 
sób, w jaki jego zdaniem robiono 
to w czasach Mozarta. Hulce i 
Abraham przygotowywali się, na- 
śladując jego ruchy. 

Praga i jej okolice dostarczyły 
nam niemal wszystkich plenerów 
i wnętrz, jakich do realizacji filmu 
potrzebowaliśmy, z wyjątkiem pa- 
łacu cesarskiego. Taki blask i 
przepych posiadał jedynie praski 
Zamek na Hradćanach, ale tam 
przebywał prezydent republiki i 
sekretarz generalny KPCz Gustav 
Husak, który z pewnością nie był- 
by skłonny udostępnić swojego 
mieszkania amerykańskiej wy- 
twórni filmowej. Już zaczynałem 
godzić się z myślą, że trzeba bę- 
dzie wynająć jakiś pałac w Wie- 
dniu, gdy ktoś zwrócił mi uwagę 
na rezydencję praskiego arcybi- 
skupa. 

W tym wspaniale zachowanym 
pałacu było wszystko, czego szu- 
kałem, więc nasz barrandovski 
pośrednik zwrócił się wprost do 
kardynała Frantiska Tomaska z 
prośbą o czasowe wynajęcie pała- 
cu dla potrzeb filmu. Wkrótce 
przyszła odpowiedź: **Kardynał 
nie wynajmie pałacu, poniewaz 
uważa film za narzędzie diabła”. 
Średniowieczny patos tych słów 
od razu wydał mi się podejrzany. 
Wprawdzie już od dziesięciu lat 
nie mieszkałem w Pradze, ale 
wciąz jeszcze miałem szeroki 
krąg przyjaciół 1 przez nich dotar- 
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ug ło do mnie niebawem inne wytłu- 


maczenie odmowy kardynała. Ko- 
Ściół katolicki był pod ścisłym 
nadzorem Służby Bezpieczeństwa 
i sekretarz kardynała był ich agen- 
tem. 

I właśnie ten człowiek powie- 
dział kardynałowi Tomaskowi, że 
wszyscy jesteśmy ateistami i chce- 
my filmować w jego pałacu jakieś 
gołe panienki, zeby ośmieszyć 
Kościół i sprofanować siedzibę ar- 
cybiskupa. 

Gdy zorientowałem się, jak się 
sprawy mają, próbowałem dostać 
się bezpośrednio do arcybiskupa. 
Nie mieliśmy zadnych wspólnych 
znajomych, ale potem dowiedzia- 
łem się, że znajomy pewnego zna- 
jomego zna stolarza, który przera- 
bia właśnie kardynałowi pracownię. 

Kiedy kardynał usłyszał od sto- 
larza swą rzekomą opinię o filmie 
jako narzędziu szatana, rozgnie- 
wał się. Nigdy bowiem nic takie- 
go nie powiedział — prawdopo- 
dobnie — nasz barrandowski pośre- 
dnik okrasił jego odmowę odrobi- 
ną marksistowskiego sosu. Kardy- 
nał natychmiast zaprosił mnie na 
audiencję. 

— Widzi pan, z czym się tu już 
od trzydziestu lat muszę borykać? 
— poskarzył mi się. 

Kardynał Tomasek odnosił się 
do mnie bardzo serdecznie. Jak się 
okazało, kochał muzykę Mozarta. 
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Opowiedziałem mu o naszym fil- 
mie 1 od ręki dostałem pozwolenie 
na kręcenie w jego pałacu. 

Filmowanie ruszyło zgodnie z 
planem i wszystko szło gładko, ale 
potem Meg Tilly, grając z chłop- 
cami na ulicy w piłkę, zerwała so- 
bie ścięgno Achillesa. Nie zaczęli- 
śmy wprawdzie jeszcze kręcić jej 
scen, ale musiałem teraz w trakcie 
realizacji znaleźć kogoś innego do 
roli Konstancji. W najblizszy pią- 
tek wieczorem poleciałem z Sau- 
lem do Paryza, a stamtąd samolo- 
tem Concorde do Nowego Jorku. 
W sobotę obejrzałem pięćdziesiąt 
aktorek, w niedzielę konkurs trwał 
jeszcze, az udało mi się zawęzić 
wybór do dwóch, pomiędzy który- 
mi nie mogłem się jednak zdecy- 
dować. W końcu więc zabraliśmy 
je obie na dalsze próbne zdjęcia 
do Pragi. 

W poniedziałek byliśmy z po- 
wrotem, tak że nie straciliśmy ani 
jednego dnia zdjęciowego. Jeszcze 
tego samego wieczoru instynk- 
townie raczej zdecydowałem się 
na Elizabeth Berridge. Żona Mo- 
zarta była córką dozorczyni, i Eli- 
zabeth pokazała nam zgryźliwą, 
przyziemną, wspaniałą Konstan- 
cję. A w końcu zakochała się w 
Pradze i poślubiła jednego z na- 
szych oświetleniowców. 

Przełożył 
JACEK ILLG 


CEE 

w okresie realizacji 
"Lotu nad 

kukułczym gniazdem” 
ROBDOCYKO DZIKIE 





SENTTZZ, 
ekranie 


Maciej Karpiński napisał świetny 
podręcznik scenariopisarstwa. Celo- 
wo używam tego, jakże niewdzięcz- 
nego, określenia, o którym sam autor 
*Niedoskonałego odbicia” wyraził 
się ni mniej, ni więcej: Osobiście jak 
ognia boję się słowa "podręcznik" i 
nie sądzę, bym sam sięgnął po książ- 
kę opatrzoną takim tytułem. Niewie- 
lu z nas by sięgnęło, a to z powodu 
głębokich uprzedzeń, na jakie su- 
miennie pracowały długie lata na- 
szych smutnych szkolnych doświad- 
czeń. Trudno nam teraz uwierzyć, że 
może istnieć coś takiego, jak dobry 
podręcznik. Że można przekazać su- 
mę wiedzy na temat danego 
przedmiotu w sposób zajmujący, za- 
bawny, nie przynudzający i niewyab- 
strahowany z rzeczywistości, ale po- 
party własnym doświadczeniem; 
anegdotyczny i kompetentny zara- 
zem. Okazuje się, że można. Tylko 
chyba należy w tym celu mieć na 
uwadze czytelnika, starać się o pod- 
trzymywanie jego zainteresowania 
lekturą, stale rozbudzać jego cieka- 
wość. A któż potrafi to robić lepiej 
od rasowego scenarzysty! /niniej- 
szym zgłaszamy pomysł zatrudnienia 
kilku scenarzystów przy pisaniu 
podręczników szkolnych, co mogło- 
by oznaczać prawdziwą rewolucję w 
systemie naszej edukacji/. 

W swoim  podręczniku-nie- 
podręczniku Karpiński idealnie wy- 
ważył proporcje między analizą i 
syntezą, teorią i ilustrującą ją aneg- 
dotą, powoływaniem się na znawców 
tematu i przytaczanie przemyśleń 
wynikających z własnej praktyki. W 
*Niedoskonałym odbiciu” znaleźć 
można ironiczno-zgryźliwe zwierze- 
nia na temat specyfiki zawodu scena- 
rzysty /Generalnie trzeba przyjąć — 
jakkolwiek trudno byłoby się z tym 
faktem pogodzić — że nie tylko dla 
reżyserów, ale dla większości 
/.../”filmowców ”, scenarzysta pozo- 
staje outsiderem, kimś w rodzaju 


ubogiego krewnego, którego się w 


Na polskim rynku 
et 
pierwsza książka 


poświęcona 
sztuce pisania 
scenariuszy 





najlepszym razie toleruje, traktuje 
raz pobłażliwie, a raz z irytacją,/ i 
jak najbardziej praktyczne uwagi do- 
tyczące kolejnych etapów pracy nad 
scenariuszem /w rozdziale *Od treat- 
mentu do drabinki”/. Karpiński raz 
zabawnie radzi przyszłym, a w każ- 


Maciej Karpiński 


NIEDOSKONAŁĘ 


o sztuce scenariusza 
filmowego 





dym razie mniej doświadczonym 
scenarzystom, jak zawierać umowy i 
negocjować, innym razem — jak 
odróżniać rzeczywistość filmu od 
rzeczywistości w ogóle. I przestrze- 
ga autorów, których ponosi własna 
radosna twórczość: Idiot plot — coż 
za wdzięczna nazwa — to historia tak 
pomyślana, że ludzie robią w niej 
wszystko, co tylko scenarzyście 
przyjdzie do głowy, wbrew wszelkiej 
logice wewnętrznego świata filmu, 
wbrew wszelkiemu prawdopodobień- 
stwu, tak filmowemu, jak życiowemu. 
Podręcznik, to książka, która 
uczy, a nie nudzi. Ten, spokojnie 
można polecić wszystkim, którzy 
chcieliby nam opowiadać własne fil- 
mowe historie. 
M.Ch. 
Niedoskonałe odbicie. O 
sztuce scenariusza filmowego 
dla scenarzystów, dla przy- 
szłych scenarzystów i dla wszy- 
stkich, ktorzy kochają kino, 
Maciej Karpiński, Warszawa 
1995, Instytucja Filmowa 
Agencja Scenariuszowa, s.248. 


Okocim - pejzaż polski. 
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Okoum zła ludzi 


Od 151 lat najwyzsza jekośsć Okocimia ZBRZE JUZ 


ubię oglądać stare filmy. Są w nich okru- 
chy życia, które przeminęło. Ślady nie 
istniejących już ulic, domów, które 
wyburzono, miejsc, które całkowicie 
zmieniły charakter. Twarze ludzi, którzy ode- 
szli. Zwyczaje i obyczaje, niegdyś ważne, a te- 
raz zapomniane, niekiedy śmieszne lub wzru- 
szające. Wygląd ludzi, ich zachowania, fryzu- 
ry, makijaże, ruchy, gesty, miny, stroje, wnę- 
trza mieszkań i restauracji, ulice i parki. Zapis 
istnienia i przemijania. Stare filmy są trochę 
jak ogromna, lekko przykurzona księga, skry- 
wająca rozmaite mądrości i tajemnice, które 
chciałoby się przeniknąć. Można z nich odczy- 
tywać ten najbardziej pasjonujący, bo nie za- 
mierzony, "trzeci sens”. Prawdę czasu. Nawet 
jeśli poniektóre z nich rozgrywają się w 
sztucznych dekoracjach, w całkowitym ode- 
rwaniu od otaczającej rzeczywistości, to prze- 
cież i tak dają świadectwo określonym, zmie- 
niającym się gustom i modom. Dawne Holly- 
wood np. lubowało się — zwłaszcza w kome- 
diach i musicalach — 

w wyszukanych, 
bogatych to- 













aletach, w pałacowym rozmachu, we wnę- 
trzach urządzonych z tandetnym, kiczowatym 
przepychem. Nadmiar, obfitość wszystkiego, 
w oczach imigrantów z ubogich prowincji Eu- 
ropy kojarzyły się z prawdziwym dobrobytem, 
ze wspaniałością nowej Ziemi Obiecanej. To 
był autentyczny American Dream. 

W dzisiejszych filmach polskich można z 
kolei znaleźć Polish Dream — wizję egzystencji 
w świecie zbudowanym na wzór i podobień- 
stwo estetyki magazynów ilustrowanych, od 
*Domu i Wnętrza” poczynając, a na "Twoim 
Stylu” kończąc, z uwzględnieniem kilku sto- 
sownych magazynów zagranicznych. Ogląda- 
jąc np. pestkę”, "Tatę", "Młode wilki”, by 
wymienić kilka pierwszych z brzegu dzieł róz- 
nej jakości i różnej zawartości treściowej, mia- 
łam nieodparte wrażenie, że nie opuszczam ja- 
kiegoś zaklętego kręgu. Wszędzie to samo. 
Francja-elegancja. Podobnie zaaranżowane 
wnętrza mieszkań, jakby mimochodem upozo- 
wane do reklamowej fotografii, podobne re- 
kwizyty i modne gadżety. I ludzie też 

dziwnie do siebie podobni, choć ni- 

by różni wiekiem i kondy- 
cją. Nawet zdjęcia ulicz- 
ne zostały tak przefiltro- 
wane, by nie wdarła się 
na ekran pospolita, 
skrzecząca realność. 
Rzeczywistość tych 
filmów jest rzeczywi- 
stością reklam. I, para- 
doksalnie, przy całym 
fałszu tej wizji, niesie 
ona swoją prawdę. Po- 
lish Dream karmi się 
bowiem reklamami. 

Osaczają nas zewsząd, 
mają ogromny wpływ na 
społeczną mentalność, kształtują 

wyobrażenia o lepszym życiu, 

wzorce wyglądów i zachowań, idea- 
ły estetyczne i postawy. Znaleźliśmy 
się na etapie "Kobiety zamęznej” Go- 
darda, tylko na razie brak nam Godarda. 
Oglądając stare filmy widzę, jak gwał- 
townie zmienił się świat wokół nas. Kiedyś 
np. w latach 30., 40., 50. nie obnosiło się 
ostentacyjnej młodzieżowości. Wprost prze- 
ciwnie. Wszyscy chcieli wyglądać poważnie. 
Podlotki wchodziły w ciuchy mam, a synowie 
pragnęli dorównać ojcom. Amantów i amantki 
obowiązywał bliżej nie określony młody wiek, 
zaprawiony wszakże wyczuwalną dojrzałością. 
Nie było młodzieżowej mody ani młodzieżo- 
wej subkultury i wynikającego z niej stylu wy- 
glądu oraz bycia. Nie chadzano do dyskotek 
tylko na dancingi, co miało decydujący wpływ 
na charakter damsko-męskich relacji, na kli- 
mat romansów. Na dancingu romantyzm prze- 
nikał się z erotyzmem. Wtulone w siebie pary 
płynęły w rytm muzyki, tworząc własny, za- 
mknięty świat w tłumie: taniec oznaczał zapo- 
wiedź miłosnego spełnienia. Ten sens tańca 
przypomniał Rob Reiner w filmie "Prezydent 
— miłość w Białym Domu”, odwołując się do 
tradycji lat 30. i 40. Dyskoteka jest doświad- 
czeniem zbiorowym raczej niż indywidual- 
nym. W skrajnych przypadkach — rodzajem 
współczesnej orgii. W dyskotece seksualność 
wyzwala się w równej mierze, co agresja. To, 
że taniec może nieść przemoc i agresję, poka- 


zał Oliver Stone w "Urodzonych mordercach”. 
Kathryn Bigelow w *Dziwnych dniach” umie- 
szcza dyskotekę w centrum akcji. Zbiegają się 
w niej wszystkie wątki, spotykają wszystkie 
postacie. Samo miasto wydaje się być przedłu- 
żeniem dyskoteki. 

Sławne wampy, Marlena, Greta, Ava, nawet 
niby-trzpiotowata Marilyn Monroe, od naj- 
młodszych lat były kobietami dojrzałymi. Doj- 
rzałość odpowiadała wyobrażeniom widowni. 
Nastoletniość traktowano jako przejściowy 
etap życia, wstęp do dorosłości obiecującej 
prawdziwe przeżycia, emocje i satysfakcje. 
Młodość kojarzyła się ze świeżością, naiwno- 
ścią, brakiem doświadczenia — jak w "Rebece” 


Kiedyś, 

jeszcze za czasów 
Jamesa Deana 

i Brigitte Bardot, 
widzowie 

naśladowali aktorów. 
Teraz jest 

jakby odwrotnie. 
Aktorzy upodabniają się 
do swoich widzów. 


Hitchcocka. Z romantycznymi porywami i 
nonkonformizmem — jak w filmach Jamesa 
Deana. Przełomowe okazały się lata 50. To 
wówczas, wraz ze stabilizacją ekonomiczną, 
wydłuża się okres młodości, to wtedy zwolna, 
a potem coraz gwałtowniej kształtuje się mło- 
dzieżowa subkultura napędzana tworzeniem 
się osobnego rynku, osobnej mody, muzyki, a 
wreszcie i obyczajowości. Młodość staje się 
odrębnym sposobem istnienia. Urasta do rangi 
ideologii, co znalazło wyraz w burzliwych la- 
tach 60. Pierwszą prawdziwie młodzieżową 
gwiazdą był James Dean. Szybko stał się ido- 
lem. W Niemczech robił karierę Horst Buch- 
holz, w Polsce Zbyszek Cybulski 1 Władysław 
Kowalski. Chłopiec zastępował mężczyznę. 
Pojawiły się też dziewczyny. Brigitte Bardot, 
prowokacyjna, świadoma swojej siły, była bo- 
żyszczem nastolatek całego Świata. Naślado- 
wały jej fryzury i wyzywające — jak na owe la- 
ta — zachowanie. Potem przyszli Beatlesi. 

Z czasem młodość pokonała dorosłość, ze- 
pchnęła ją w podrzędność. Ludzie dojrzali pra- 
gną jak najdłużej zachować młodzieżowy styl, 
obciskają dzinsami okrągłe brzuszki, gorliwie 
naśladują swoje pociechy. Dorosłość stała się 
czymś wstydliwym, brzydkim. Psychoza nieu- 
stającej młodości uczyniła przemysł kosme- 
tyczny z przyległościami przemożną potęgą, 
co widać choćby w "Brazil" Terry Gilliama. 
Moda młodzieżowa, barwna, agresywna zdo- 
minowała rynek. Muzyka też. Idole nastolat- 
ków opanowały ekrany. Matt Dillon, Tom 
Cruise, Keanu Reeves, Christian Slater, River 
Phoenix, Ethan Hawke, Brad Pitt, Leonardo 
DiCaprio, Winona Ryder, Alicia Silverstone, 
itd. Czas szybko leci, młodych wypierają coraz 





młodsi. Konkurencja jest duża. W *Dziecia- 
kach” Larry ego Clarka wyeliminowano cał- 
kowicie dorosłych. Małolaty tworzą integral- 
ny, autonomiczny Świat poza czasem 1 poza 
przestrzenią, w której poruszają się dorośli. 
Poza wymyślonymi przez 'starych” kategoria- 
mi dobra i zła. 

Niegdysiejsi aktorzy mieli ciekawsze, bar- 
dziej *wyartykułowane” twarze. Rodzaj maki- 
jażu, kostium, Światło tworzyły indywidual- 
ność. Wytwórnie dbały o to, by ich gwiazdy 
roztaczały wokół siebie aurę wyjątkowości od- 
działywającej na wyobraźnię mas. Ale też i ta 
wyobraźnia nastawiona była na inne systemy 
wartości. Kiedyś, jeszcze za czasów Jamesa 
Deana i Brigitte Bardot, widzowie naśladowali 
aktorów. Teraz jest jakby odwrotnie. Aktorzy 
upodabniają się do swoich widzów. Starają się 
trafić w ich gusty, za wszelką cenę podobać im 
się. Przybrać osobowość i styl, które oni 
skłonni są zaakceptować. Okazuje się jednak, 
ze ta taktyka na dłuższą metę jest zawodna. 
Ostatni sezon amerykański dowiódł, że akto- 
rzy uznani za gwiazdy i opłacani jak gwiazdy 
nie są w stanie zagwarantować filmom kaso- 
wego sukcesu. Obecność Harrisona Forda nie 
uratowała "*Sabriny", którą w dodatku pogrą- 
zyła Julia Ormond. Porównanie z Audrey Hep- 
burn okazało się dla niej zabójcze. Demi Moo- 
re nadszarpnęła mocno swoją pozycję, pokazu- 
jąc się w filmach-niewypałach, jak choćby 
"Szkarłatna litera”. Julia Roberts po kilku źle 
przyjętych rolach podpadła ostatecznie jako 
heroina w *Mary Reilly”. Gwiazda nowej ge- 
neracji, Sandra Bullock, mimo tak, zdawałoby 
się, dużej popularności, nie pozyskała widzów 
dla "Two if by Sea”, który to film błyskawicz- 


STARE 


nie zniknął z ekranów. Współczesne gwiazdy 
zarabiają wprawdzie krocie, ale nie mają ma- 
gnetycznej siły niegdysiejszych gwiazd. Gasną 
szybko, często nim zdołają w pełni zabłysnąć, 
jak to się stało w przypadku Julii Ormond i 
Hugh Granta. Kreuje się je zbyt łatwo. Wy- 
starczy jeden sukces. A potem nie staje im 
osobowości ani talentu. Wytrwałości i uporu. 
Próżność przeważa w nich nad ambicją. Ule- 
gają presjom mediów. Wybierają niewłaściwe 
role lub niewłaściwe filmy. Hollywood jest za- 
niepokojone kryzysem gwiazd. Nie wiadomo 
na kogo stawiać, w kogo inwestować pienią- 
dze. Jeden z hollywoodzkich speców, agent 1 
producent, Ray Stark uwaza, że aktorzy *'w ro- 
dzaju Bogarta, Billa Holdena, Avy Gardner 
lub Lany Turner to były silne indywidualności. 
Na ekranie byli sobą. Jimmy Stewart grał za- 
wsze Jimmy ego Stewarta. I tego oczekiwała 
od niego publiczność. Ale miał jej coś co ofia- 
rowania. A co mają do ofiarowania dzisiejsze 
"gwiazdy? Co sobą reprezentują?” 

Myślę, że lubię stare filmy, m.in. z uwagi 
na obecność owych legendarnych gwiazd. Nie 
jestem wcale pewna, czy taki Humphrey Bo- 
gart był naprawdę dobrym aktorem, ale miał w 
sobie "coś", co sprawiało, że trudno wyobrazić 
sobie grane przez niego postacie poza nim. Ist- 
nieją poprzez niego. Stworzył je i obdarzył 
czymś więcej niż samo życie. Audrey Hepburn 
też pewnie nie była najwyższych lotów aktor- 








FILMY 


ką, ale inna, poza nią, Sabrina jest zwyczajnie 
niemożliwa. Dowiódł nam tego film Pollacka, 
o ile ktokolwiek miał wątpliwości w tej kwe- 
StI1. 

Być może, w czasach, kiedy powstawały 
dawne filmy, świat był trochę bardziej stabi|- 
ny, mniej rozregulowany. Ludzi stać było na 
większą koncentrację, na skupienie, na mozol- 
ne budowanie siebie. Dziś nikomu nie jest ła- 
two być sobą, a już hollywoodzkim gwiazdom 
w szczególności. Image wyprzedza istotę. 
Images zaś, są iluzoryczne, migotliwe, zmien- 
ne. Jak w MTV. Aw MTV jak w *Dziwnych 
dniach” ludzie przepływają, pojawiają się i 
znikają, w ciągłym ruchu, niczym plamy barw- 
ne lub cienie. 

W dawnych filmach, jakkolwiek by były 
gorzkie, *czarne”, bolesne, czuło się, że mimo 
wszystko istnieje ład jakiś rozumny. Można go 
naruszyć, ale nie można unicestwić. Zło miało 
swoje granice. W "Siedmiu", w *Gorączce", w 
*Dziwnych dniach” jest coś irracjonalnego, 
psychopatycznego, coś, co kompletnie wy- 
mknęło się kontroli rozumu. Jakby z puszki 
Pandory wyleciały tkwiące w człowieku zwie- 
rzęce, a zarazem zdegradowane instynkty. 

W starych filmach szukam więc harmonii, 
poczucia bezpieczeństwa. Utraconego raju, 
którego, być może, nigdy nie było. Ale jego 
ślad pozostał na ekranie. 

MARIA KORNATOWSKA 


M akis czas temu, goszcząc w Wielkiej 
M Brytanii, odwiedziłam Torbay w 
hrabstwie Devonshire, na południo- 
wo-zachodnim wybrzeżu Anglii. Od 
E początku wieku ta nadmorska miej- 
scowość zwana słusznie angielską Rivierą 
przyciągała turystów, powoli zyskując sobie 
sławę kurortu. Chętnie wypoczywali tu bry- 
tyjscy następcy tronu, potentaci przemysło- 
wi, pisarze i gwiazdy ekranu. 

Mało kto jednak wie, że w Paignton, jed- 
nym z trzech miast wchodzących w skład 
Torbay, w latach 1904-1906 zbudowano 
pierwsze w Europie kino /ostatnio twierdzi 
się, że pierwsze/, a ściślej mówiąc, pierwszy 
budynek przystosowany specjalnie do wy- 
świetlania "ruchomych obrazów”. Poniewaz 
określenie "kino" jeszcze wtedy nie funkcjo- 
nowało — nazwano ów budynek Bioscopic 
Exhibition Center. 

Trzeba przyznać, że jak na owe czasy, ki- 
no zaplanowane zostało z wyjątkowym roz- 
machem. Posiadało nowoczesny system we- 
ntylacyjny i oświetlenie elektryczno-gazo- 
we, podczas kazdego seansu mieściło się tu 
650 osób, a w czasach filmu niemego partie 
dźwiękowe wykonywała profesjonalna 
2|l-osobowa orkiestra, usytuowana między 
ekranem a widownią. 

Czas obszedł się z kinem w Paignton bar- 
dzo łagodnie. Do dziś przetrwały rzeźbione 
w drewnie i zdobione szkłem drzwi wejścio- 
we, kolorowe witraże w oknach pierwszego 
piętra, bogato zdobiony balkon i loże, zabyt- 
kowe lampy i reliefy głów Mary Pickford i 
Douglasa Fairbanksa Seniora umieszczone w 
sklepieniach sufitu. Zgodnie z zasadą panują- 
cą w sztuce przełomu wieków, secesja mie- 
sza się tu z neobarokiem i początkami 
art-deco. 

Przetrwała tez atmosfera — wystarczy za- 
mknąć oczy, by wyobrazić sobie seans w sta- 
rym kinie... 








Mijały lata, film z przelotnej nowinki 
technicznej przekształcił się w przemysł, a 
Paignton Pictures House zyskał rozgłos ulu- 
bionego miejsca rozrywki wypoczywających 
w kurorcie sław. 

Częstym gościem bywała tu Agatha Chri- 
stie. Przywożona na seans filmowy automo- 
bilem pisarka zasiadała zwykle na balkonie, 
zawsze w tym samym fotelu oznaczonym 
symbolem B-8. W lożach na tyłach balkonu 
oglądali filmy — spadkobierca fabryki ma- 
szyn do szycia i znany playboy Parys Singer 
i jego przyjaciółka, tancerka Isadora Duncan. 

Bywali tu Edgar Wallace i autor przygód 
Sherlocka Holmesa, Sir Arthur Conan Doyle. 

Budynek kina w Paignton często "grywał" 
w filmach, zwłaszcza tych z cyklu Hammer 





Fot. Agnieszka Partridge 


ALE KINO 


House of Horrors, a w roku 1985 nakręcono 
tu filmową wersję powieści Agathy Christie 
"Ordeal by Innocence”, w której główną rolę 
zagrał Donald Sutherland. 

Dziś Torbay Pictures House, bo tak nazy- 
wa się kino w Paignton przeżywa trudne 
chwile. Ponieważ wyświetlanie filmów nie 
przynosi spodziewanych wpływów, właści- 
ciele zabytkowej kolei parowej Dart Valley 
Light Railway, do której należy budynek, po- 
stanowili przebudować go w centrum han- 
dlowe. Tu, gdzie dziś znajduje się widownia, 
ma powstać sieć ekskluzywnych sklepików i 
poczekalnia dla pasażerów kolei, balkon na- 
tomiast zostanie zamieniony w kawiarnię. 

Aby do tego nie dopuścić grupa pasjona- 
tów 1 entuzjastów filmu utworzyła komitet 


Bywali tu 
Agatha Christie, 
sir Arthur 


Conan Doyle 
i Isadora Duncan. 





obrony kina. Na jego czele stoi wiceprezy- 
dent Torbay, Carol Milward. Komitet zbiera 
podpisy pod petycją sprzeciwiającą się prze- 
budowie. W sprawę zaangażował się nawet 
Brytyjski Instytut Filmowy. Mimo to za- 
mknięcie kina jest bardzo prawdopodobne. 
Gmach wpisany jest co prawda na listę za- 
bytków brytyjskiego dziedzictwa kultury II 
stopnia, ale oznacza to, że nie naruszając 
struktury budowli można zmienić jej prze- 
znaczenie... 

To, czy kino pozostanie kinem, wyjaśni 
się niebawem, niewykluczone, że wkrótce 
bezpowrotnie zniknie kawałek prawdziwej 
historii kinematografii. Zanim jednak biuro- 
kracja i zachłanność urzędników zamienią 
kino w supermarket, warto odwiedzić Torbay 
Pictures House. 


AGNIESZKA PARTRIDGE 


P.S. Na ostatnim zebraniu właścicieli bu- 
dynku zadecydowno o przedłużeniu kontrak- 
tu dla kina na rok, czyli do marca 1997. 





Wolni ludzie mają to od wolności, że 
nikt i nic nie zmusza ich do myśle- 
nia. Myślenie, rozumienie jest bo- 
wiem rezultatem strachu. Umiejęt- 
ność niezwykłych skojarzeń — wyni- 
kiem życia w groźnej ciemności i nę- 
dzy. Świadczy o tym poezja, która 
zakwita w krajach, gdzie ludziom źle. 
Albo i wytworne kuchnie różnych 
narodów powstałe zawsze jako rezul- 
tat głodu, konieczność szukania po- 
żywienia w czymś, czego się dotąd 


A po co wolnym 


cokolwiek rozumieć 


Alarmują w polskiej prasie, radiu i 
telewizji o tym, co bardziej rozwinię- 
te cywilizacyjnie kraje wiedzą od 
dawna. Otóż ponoć badania wykazu- 
ją, że ogromna większość obywateli 
naszego wolnego kraju nie może po 
przeczytaniu prostego tekstu opowie- 

- dzieć, o czym to niby czytała. 

Znam to, znam. Rektor jednego z 
uniwersytetów stanowych w USA 
pokazywał mi specjalne klasy utwo- 
rzone dla tych, co zdali na studia. 
Uczono w nich czytania ze zrozumie- 
niem i umiejętności przekazywania 
informacji. Wspominam o tym, bo 
jakby nie było Ameryka to kraj ludzi 
wolnych albo manipulowanych tak, 
iż czują się wolni. 

Może więc owa nieumiejętność 
rozumienia tekstów pisanych czy 
obrazów pokazywanych, owo leni- 
stwo myślowe polskie to paradoksal- 
ny rezultat poczucia wolności i bez- 
pieczeństwa? Drzewiej uważnie trze- 
ba było czytać nie tylko co napisane, 
ale i rozumieć, co kryło się między 
wierszami. Nie sposób było żyć leni- 
wie i ani wiedzieć, co tam gdzieś na 
krańcach Chin albo nad Bajkałem ja- 
kiś nieznany filozof wydukał. Trzask, 
prask i już to dukanie zmieniało się w 
lawinę, co zmiatała nasze życie. Ta- 
koż i Paryże, a szczególnie Muzeum 
w Londynie, gdzie snuł swe fanta- 
smagorie wielki poeta surrealistycz- 
ny, K. Marks, bywały wielce groźne. 

A dziś jakże bezpiecznie. Można 
leżeć i nie rozumieć. Można też, jak 
mieszkaniec stanu Iowa, nie wie- 
dzieć, z kim to graniczy nasze USA. 

Musi się więc zmienić w sztuce. 
Nie ma podmrugiwań, aluzji łapa- 
nych w lot. Nie ma myśli skrywa- 
nych, a więc więdną metafory. 

Oczywiście do błogości potrzebne 
są strachy. Ale takie nie na Lachy. 
Nie tam żadne prawdziwe przeraże- 
nie praojców. Ostatecznie, jak prze- 
czytać na leżąco te opisy mąk ojczy- 
stych, to okazują się one, niestety, ba- 
nalne. Dręczyli nas nudni oprawcy. 
Nawet nie chce się ich podkolorowy- 
wać. Zawsze potem jest kłopot z 
kombatantami, co twierdzą, że było 
inaczej, i procesują się o prawdę. 

A w ogóle należy upraszczać. 


nie jadło, gotowania przy braku opału 
— a więc wymyślania przeróżnych 
zmiękczających zalewek i sosów. 

I dlatego cieszymy się, że widzo- 
wie nasi nie potrafią opowiedzieć, ja- 
ki to film widzieli. Nie pamiętają na- 
wet tytułu. Że od czasu wynalezienia 
"pilota” oglądają zlepki przeskakując 
lubo z kanału na kanał. 

Nie wolno budzić szczęśliwych. 
Wiedział to już wielki Breughel, ma- 
lując swoje raje. Jadło spada tam 
wprost do ust chrapiących. 

Tako i powinno być z filmem. 
Niech będzie jeszcze bardziej zwarty 
niż *videoclip". Może niech nawet 
ljeśli inaczej nie można/ pojawi się 
komentator, przypominający wi- 
dzom, o co biega na ekranie. 

Spodobał mi się pomysł komenta- 
tora i niniejszym go patentuję. Bo- 
wiem zastanówmy się. W filmie nie- 
mym tak wyrazistym w geście, tak 
prostym w opowieści nie wystarczało 
samo wybałuszanie oczu przez akto- 
rów. Trzeba było zasadzić przy piani- 
nie jakąś damę, aby podgrywała me- 
lodię i przypominała nam, iż to, co 
oglądamy, a więc na przykład parę, 
co się ku sobie niebezpiecznie zbliża, 
to nie początek zderzenia, ale wejście 
w akt miłosny. Że to pociąg /tym ra- 
zem myślę o parowym), że to koń, bo 
gramy ten tętent kopyt. Że wreszcie 
coś się zbliża groźnego i na wiele mi- 
nut przed tym budzi nas odpowiednia 
muzyka. 

Może więc przy jakiejś kompute- 
ropianoli zasiedliby na salach kino- 
wych bezrobotni informatycy i infor- 
mowali nas, w czym rzecz. Budzili 
do dreszczu przerażenia, zwiastowali 
coś, wyjaśniali drażniąc delikatnie 
nasze komórki mózgowe. 

W każdym razie cieszę się. Skala 
poczucia wolności, niezależności i 
bezpieczeństwa jest wprost propor- 
cjonalna do potrzeby rozumienia te- 
kstów, które można ogólnie nazwać 
informacją. 

A o czym to dobrze osadzonego w 
swej wolności obywatela należy in- 
formować? Co dobre sami poczuje- 
my powolutku, co złe niech lepiej nie 
istnieje. 

ERNEST BRYLL 
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sny i marzenia — w wizje swoje i swo- 
ich znakomitych przyjaciół z kręgu 
plastycznej awangardy. Do pracy przy 
scenariuszu i inscenizacji wciągnął 
Hans Richter przyjaciół z Europy — w 
większości przebywających w Amery- 
ce. Były to — z europejskiego punktu 
widzenia — gwiazdy pierwszej wielko- 
ści — Ferdynand Leger, Marcel Du- 
champ, Max Ernst, Man Ray, Alexan- 
der Calder. Film miał być wyzwaniem 
dla hollywoodzkiej zasady kina nasta- 
wionego na spełnianie oczekiwań ma- 


Gdzie jesteś, George? 


Piszę ten felieton w rocznicę za- 
kończenia II wojny światowej, 8 maja. 
Myślą i wyobraźnią staram się odszu- 
kać jednego z milionowej rzeszy żoł- 
nierzy tej wojny, człowieka, który po- 
jawił się tylko raz w historii kina, a po- 
tem? Nie wiem, trzeba by zanurzyć się 
w archiwa, trzeba by zmienić się w de- 
tektywa. Może ktoś, kto ma dostęp do 
baz danych przez internetowe więzi, 
odnajdzie George'a Lubolina, pilota 
lekkiego bombowca amerykańskiego, 
lotnika z bitwy o Pacyfik. 

Ten człowiek uczestniczył w jednej 
z dziwniejszych przygód Światowego 
kina. Bez niego nie powstałby film 
"Dreams that Money Can't Buy” - 
"Sny, których nie kupicie za pienią- 
dze”. Jak to było? 

Po zdemobilizowaniu George po- 
znał w Nowym Jorku dobiegającego 
już sześćdziesiątki ekscentrycznego 
osobnika, Hansa Richtera. Ten osob- 
nik, mówiący z wyraźnym niemieckim 
akcentem, posiadał czek na 10 tys. do- 
larów z autentycznym podpisem mi- 
lionerki Peggy Guggenheim oraz sza- 
lony pomysł zrobienia filmu, jakiego 
jeszcze nie widziała Ameryka. Richter, 
malarz, jeden z współtwórców ruchu 
Dada, reżyser filmów awangardo- 
wych, należał do wielotysięcznej rze- 
szy uciekinierów z hitlerowskich Nie- 
miec. Po wielu latach względnego bie- 
dowania Richterowi udało się wreszcie 
znaleźć fundusze na produkcję swoje- 
go pierwszego amerykańskiego filmu. 
Prawdę mówiąc, te dziesięć tysięcy 
dolarów to nawet wtedy nie było do- 
syć na prawdziwy film. Jeśli film po- 
wstał, to dlatego, że Richter spotkał 
Lubolina, a ponadto jeszcze kilka in- 
nych osób, które włączyły się do dzie- 
ła. Wśród tych o pokolenie młodszych 
od Richtera osób był jeszcze jeden żoł- 
nierz frontowy II Światowej — porucz- 
nik z korpusu inwazyjnego z Norman- 
dii, John Stix, który jeszcze przed 
wcieleniem do armii próbował swoich 
sił w aktorstwie. Był też fotografik i 
operator o ustalonej marce, Arnold Ea- 
gle, oraz jedna tylko kobieta, panna 
Miriam Raeburn, mająca za sobą pro- 
fesjonalne doświadczenie asystentki 
reżysera teatralnego, a także zadatki na 
zdolnego producenta, kierownika pla- 
nu, organizatora. 

Razem stworzyli ekipę, która pra- 
cowała prawie za darmo po kilkana- 
ście godzin na dobę, zdobywała drogą 
wyłudzeń sprzęty i materiały, wynaj- 
mowała na hale zdjęciowe walące się 
magazyny i nie wykończone fabryczne 
podziemia. Czwórka młodych uwie- 
rzyła w Richtera, a on sam uwierzył w 


sowej widowni. Dla Richtera nie było 
ważne, co chce widzieć amerykański 
anonimowy tłum. Spytał swoich przy- 
jaciół: Co chcielibyście zobaczyć na 
ekranie? A potem nakręcił pięcioczę- 
ściowy sen — film z ożywającymi ma- 
nekinami, z obrazami Legera, na któ- 
rych przedmioty zaczynają się poru- 
szać, z montowanymi w zawrotnym 
rytmie obrazami nagich modelek zbie- 
gających w nieskończoność po kręco- 
nych schodach, z surrealistycznymi 
collage ami łączącymi awangardowe 
fotografie z fragmentami sztychów 
Gustava Dorć, z kukłami kabareto- 
wych tancerek i połykaczy noży, z 
cyrkiem ze snu i snami o cyrku, z nie- 
skończoną ilością pomysłów anima- 
cyjnych, oświetleniowych, optycz- 
nych. 

Ten film nie mógł znaleźć dystry- 
butora. Co się z nim stało? Nie spotka- 
łem nikogo, kto by go widział, chociaż 
spotkałem parę osób, które o tym wy- 
darzeniu coś słyszały. Ten film, który 
wyprzedził konceptualizm, który do- 
piero dziś znalazłby właściwą wrażli- 
wość wzrokową u publiczności żywią- 
cej się videoklipami, łasej na coraz to 
nowe efekty specjalne, ten film z 
punktu widzenia rynku był klapą. 

Być może to, że francuskie pismo 
filmowe *Positiv" przypomniało stary 
tekst Hansa Richtera o jego filmie, po- 
ciągnie za sobą jakieś pozytywne skut- 
ki. Może odnajdą się kopie i na ekra- 
nach telewizorów zobaczymy "Sny na 
sprzedaż” czy "Sny, których za żadne 
pieniądze nie dostaniesz” /obiły mi się 
o uszy obydwie wersje tytułu/. 

Ja jednak marzyć będę o biograficz- 
nym filmie fabularnym opowiadają- 
cym o przygodzie lotnika z wojny na 
Pacyfiku, George'a Lubolina z filmem 
i awangardą. Dla tego amerykańskiego 
chłopaka był to lot w chmury — od pa- 
triotyczno-propagandowych obrazów 
jak "Mściwy jastrząb” czy "*Córy Pacy- 
fiku”, od filmów gloryfikujących żoł- 
nierską dzielność, w przestrzeń oszala- 
łej wyobraźni, hermetycznej symboliki, 
nadrealnego erotyzmu, ironii, antymie- 
szczańskiej prowokacji. Co go uwiodło 
w tym przedsięwzięciu? 

Był rok 1946. Czy to nie wtedy in- 
ny żołnierz z wojny o Pacyfik, Japoń- 
czyk Kon Ichikawa, przygotowywał 
się już do kręcenia swojej odpowiedzi 
na grozę wojny, wyciszonej, hieratycz- 
nej, przepojonej buddyjską koncepcją 
zatopienia ludzkich spraw w przyro- 
dzie i nawrotach czasu "Harfy birmań- 
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sycznym — coś z Haydna, wcze- 
snego Beethovena. Niby ładne, 
ale jednocześnie czemu to ma 
służyć: krótka dawka pomiędzy 
piętrami sztuki wykonawczej 
Karajana w czterogwiazdkowym 
hotelu — szczyt bezguścia. Sytua- 
cja jest na pewno normalniejsza, 
gdy mamy szansę na dłuższe ob- 
cowanie z muzyką — a więc gdy 
dopada ona nas w kawiarni, re- 
stauracji czy chociażby w toale- 


w herbaciarni, 
Chopin w toalecie, 
Joplin w telefonie 


To chyba dzięki telewizji i jej 
szatańskiemu wynalazkowi, ja- 
kim jest teledysk, coraz rzadziej 
używamy terminu — muzyka ilu- 
stracyjna. Ten bardzo czytelny 
kiedyś podział na muzykę auto- 
nomiczną i ilustracyjną — dziś 
wydaje się być już nie tak oczy- 
wisty. Coraz częściej słuchając 
melodii, kojarzymy sobie obrazy 
z towarzyszącego jej teledysku. 
Nasza muzyczna, a więc słuch 
o w a wyobraźnia zostaje podpo- 
rządkowana wizji filmowej. Cy- 
wilizacja obrazkowa wkroczyła, 
chyba bezpowrotnie, w tak in- 
tymny Świat dźwięków. A jeszcze 
kilkanaście lat temu pewien 
wspaniały satyryk mówił, iż ko- 
cha telewizję za to, że gdy za- 
mknie oczy, to wydaje mu się, że 
słucha radia. Ale powolne jakby 
ubożenie odbioru muzyki nie jest 
skutkiem jedynie jej zgubionego 
mariażu z telewizyjnym czy na- 
wet filmowym obrazem. Zagro- 
żenia o wiele poważniejsze przy- 
chodzą również z innych stron. 
Czy nie wydaje się Państwu, że 
muzyki jest za dużo. Proponuje 
się nam ją dosłownie wszędzie, 
wtłacza do naszych umysłów, czy 
chcemy tego, czy też nie. Gdy 
czekamy na połączenie telefo- 
niczne, w słuchawce brzęczy rag- 
time Scotta Joplina — przy dłu- 
gim czekaniu ten sam katarynko- 
wy motyw brzmi beznadziejnie. 
Kiedyś lubiłem Joplina, dziś jego 
muzyka wydaje się tak samo bez- 
barwna jak głos w telefonie: *po- 
łączenie nie może być zrealizo- 
wane, połączenie nie...” 

A te sączące się delikatnie nu- 
ty, dyskretnie towarzyszące nam 
w niektórych windach. Winda o 
podwyższonym standardzie cha- 
rakteryzuje się repertuarem kla- 
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cie. Tu możemy delektować się 
do woli, nikt nam nie odetnie 
dźwięku w środku frazy. Nie je- 
stem, oczywiście, zwolennikiem 
trzymania muzyki pod kluczem, 
niewypuszczania jej z filharmo- 
nii, opery czy z sal koncerto- 
wych. Wręcz przeciwnie. To, że 
dzięki szalonemu rozwojowi 
przemysłu muzycznego, towarzy- 
szy nam ona w życiu codzien- 
nym, jest wielką radością dla 
wszystkich, nie tylko meloma- 
nów. A jednak jest pewnym 
nadużyciem wpychanie jej do- 
słownie wszędzie. Najpiękniejsze 
dźwięki w przypadkowym oto- 
czeniu mogą zabrzmieć upiornie. 
Niech pamiętają o tym wszyscy 
ci, którzy za wszelką cenę chcą 
nam udowodnić, że muzyka musi 
brzmieć zawsze i wszędzie. Ci, 
którzy zbyt dosłownie pojmują 
skądinąd mądre powiedzenie, iż 
muzyka łagodzi obyczaje. 
Powracając do muzyki ilustra- 
cyjnej, muzyki filmowej warto 
zwrócić uwagę na kilka płyt, któ- 
re pojawiły się ostatnio na na- 


szym rynku. 





Jej Wysokość Afrodyta. 
Nowa komedia Woody Allena. 

Muzycznie chyba najbardziej kon- 

sekwentnego reżysera w historii ki- 


na. Recepta na muzykę wg Allena 
jest prosta. Możemy ją scharakte- 
ryzować w trzech punktach. 

a/ Muzyki ma być dużo, ma 
dyskretnie towarzyszyć niemal 
wszystkim scenom. Nie musi ko- 
mentować, niczego podkreślać. Ma 
się snuć i robić dobry nastrój. 

b/ Nie piszemy muzyki orygi- 
nalnej, tyle pięknej jest wokół, za- 
tem wykorzystujemy juz istniejącą. 
Taniej i lepiej. 

c/ Poruszamy się w kręgu ulu- 
bionego przez reżysera jazzu no- 
woorleańskiego, swingu, ogólnie 
standardów muzyki jazzowej. W 
Afrodycie została zachowana owa 
reguła Allenowska. Nawet chór 
grecki w finale Śpiewa daleką od 
starożytności swingującą piosenkę 
Marka Fishera — When You're 
Smiling. To przebój na finał, ale 
we wcześniejszych sekwencjach 
świetnie brzmiące, idealnie wpisa- 
ne w obraz przeboje jazzowe: *Ta- 
ke Five" Paula Desmonda i *"Man- 
hattan” Rodgersa i Harta. Typowa 
Allenowska płyta z ukochaną przez 
niego muzyką. 





Szkarłatna litera 


Kompozycja jednego z najbar- 
dziej utytułowanych autorów mu- 
zyki filmowej, Johna Barry ego, 
który ma w swym dorobku wielkie 
przeboje, pięć Oscarów, setki in- 
nych ważnych nagród. Odnoszę 
jednak wrażenie, że te najważniej- 
sze ilustracje, te najpiękniejsze mu- 
zyczne i filmowe lata John Barry 
ma już za sobą. Jego muzyka jest 
wysmakowana, delikatna, perfek- 
cyjna, ale i w samym filmie, i póź- 
niej, już z płyty, słucha się jej bez 
większego zainteresowania. Braku- 
je chyba pewnej tajemnicy, refle- 
ksji. Jest krystalicznie czysta i tro- 
chę banalna. Najciekawsze dwa 
fragmenty ze ścieżki dźwiękowej 
filmu Rolanda Joffe'a nie są autor- 
stwa Barry ego. Oba wokalne. 
Pierwsza kompozycja Petera Buf- 
fetta. Druga to często wykorzysty- 
wane w różnych filmach "Adagio 
na smyczki” Samuela Barbera, tym 
razem w opracowaniu na chór. 
Brzmi rewelacyjnie. A swoją dro- 
gą to właśnie obrazom Rolanda 
Joffe a muzyka filmowa zawdzię- 
cza bardzo wiele. Przypomnę, że to 
on namówił Mike'a Oldfielda do 
napisania ilustracji do jego "Pól 
śmierci”. Później zaprosił do 


współpracy Morricone, który napi- 
sał mu jedną ze swych najlepszych 
partytur — była to *Misja”. W no- 
wym filmie Rolanda Joffe'a nie ma 
niestety ani szaleństwa i nowator- 
stwa Oldfielda, ani charyzmy i bo- 
skich fletów Morricone. Jest per- 
fekcyjna dokładność Barry ego. 
Dziś to trochę mało. 

Te dwie płyty warto mieć w 
swojej kolekcji, ale i bez nich mu- 
zyczno-filmowe życie jest możli- 
we. Natomiast bardzo namawiam 
do gruntownego wsłuchania się w 
muzykę brzmiącą w 





Zostawić Las Vegas 
iw Co się wydarzyło 
w Madison County. 

Oba dobre filmy z autentycznie 
wspaniałą muzyką. 

W *Zostawić Las Vegas” jest 
jej więcej, jest duszna, czasami 
niemal brutalnie komentuje to, co 
dzieje się na ekranie, towarzyszy 
niemal kazdej scenie, idzie jak 
cień za głównymi bohaterami. Są 
wreszcie piosenki. Nie oryginal- 
ne. Zwyczajne standardy, ale tak 
zaśpiewane przez Stinga i Dona 
Henleya, jakby całe swe muzycz- 
ne życie czekały na film Mike'a 
Figgisa. To mądra i ważna dla ki- 
na muzyka. A druga, to właściwie 
jej przeciwieństwo. Muzyka ła- 
godna, romantyczna, jeden deli- 
katny motyw opracowywany na 
kilkanaście sposobów. W tym 
jednak wypadku to nie muzyka 
ilustracyjna tworzy klimat filmu, 
a piosenki zaadaptowane dla jego 
potrzeb. Piosenki z epoki — rzecz 
dzieje się w latach 50. Śpiewane 
w filmie przez Dinah Washington 
I dziś już niemal zupełnie zapo- 
mnianego Johnny Hartmana. To 
właśnie jego głos brzmi w kluczo- 
wych momentach filmu. Idealnie 
wpleciony w dramat dwojga bo- 
haterów. To chyba najpiękniejszy 
filmowy pomnik dla artysty tak 
wrażliwego i tak niesłusznie za- 
pomnianego jak Johnny Hartman. 
Jeśli będą Państwo oglądali *Co 
się wydarzyło w Madison Coun- 
ty”, proszę o nim pamiętać — 
choć jedynie w tle jest tak samo 
ważnym bohaterem filmu jak 
równie piękni, choć urodą z daw- 
nych lat Meryl Streep i Clint Ea- 
stwood. 


PAWEŁ SZTOMPKE 


Młot 
na 
czarownice 


Dzień dobry. Uprzejmie zawiada- 
miam oraz uprzejmie ostrzegam, że 
wróciłem. Pisałem kiedyś w "Filmie" 
felietony pod ogólnym tytułem *Po- 
dyktowane przez szwagra”, ostatni 
kawałek ukazał się dość dawno temu. 
Nie żeby szwagier stał się nagle taki 
małomówny, ale to ja wyszedłem z 
"Filmu" na parę chwil, gdzieś koło lu- 
tego 1994 roku. Parę chwil trwało 
dłużej niż planowałem, ale minęło i 
jestem z powrotem. Bardzo mi przyje- 
mnie, nie wiem czy Państwu też, ale 
mnie bardzo. 

Dwa lata spędziłem w bardzo oso- 
bliwym Gmachu przy ulicy Woroni- 
cza w Warszawie, jako urzędnik tele- 
wizji publicznej. Było to niezapo- 
mniane doświadczenie. Jeśli będziecie 
chcieli, to opiszę to i owo, ale sądzę, 
że nie będziecie chcieli. 

Po wyjściu z Gmachu, znów zoba- 
czyłem, że niebo błękitne nade mną, 
że trwająca od listopada zima powo- 
lutku mija, że drzewa — po długim 
wahaniu — jednak zdecydowały się 
puścić liście, że "Film" jest tak dobry, 
jak nigdy dotąd, słowem, że jest pięk- 
nie i warto zyć. 

Tym razem moje felietoniki /o ile 
wybredny redaktor Kurpiewski ze- 
chce je drukować/ będą miały wspól- 
ny tytuł-zawołanie: "Młot na czarow- 
nice”. Kto wie, o co chodzi, niech ci- 
cho siedzi, kto nie wie — w swoim 
czasie zrozumie, choć może będzie 
już za późno. 

Przez dwa lata telewizyjnej szych- 
ty narobiłem sobie zaległości kino- 
wych. Teraz próbuję nadrobić. Żal co 
prawda, że większości filmów nie 
mogę już zobaczyć w kinie i muszę 
ślipiać w pudełko telewizora, ale 
uczta i tak jest. Bogata i wielosmako- 
wa, choć nie wszystko smaczne, cza- 
sem muszę zarządzić krótką dietę, by 
się organizm zdetoksykował i do pio- 
nu powrócił. 

Na szczęście w kinie udało mi się 
dopaść film najważniejszy: *Bravehe- 
art. Waleczne serce” Mela Gibsona. 
Gibson niespodziewanie wygrał wy- 
ścig po Oscary, ale dlaczego wygrał 
wielka to dla mnie zagadka i bez 
śledztwa w tej sprawie się nie obej- 
dzie. 

Wszyscy wiemy i cieszymy się, że 
od lat obowiązuje w filmowym świe- 
cie arcypostępowa arcypoprawność. 
Wartości bronione przez Najwięk- 
szych Rycerzy Postępu, czyli Stone'a 
Olivera, Łazarkiewicza Piotra i Zają- 
ca Ryszarda oraz ich naśladowców to 
swoboda bez granic i tolerancja w no- 
wym, ulepszonym znaczeniu tego sło- 


wa. Nie "tolerancja" rozumiana na 
sposób przestarzały jakotolerowa 
n i e odmienności i odstępstwa od 
normy, ale tolerancja rozumiana jako 
radosne akceptowanie, przyjmowanie 
gwałtownej ekspansji odmienności, 
odrzucenie wszelakich norm, w ogóle 
pojęcia normy. 

Tu wszakże pewien kłopot. Skoro 
nie ma normy, to i nie ma odstępstwa 
od normy, więc co tu tolerować? Niby 
dla sportu można by sobie troszeczkę 
potolerować jedynych pozostałych 
przy życiu odmieńców, czyli niepo- 
stępowych troglodytów ciągle jeszcze 
wierzących w jakieś normy, ale tego 
nie polecamy, to szkodzi rasowej czy- 
stości Postępowca. 

AŻ tu nagle troglodyta Gibson wy- 
grywa Oscary. Z niezrozumiałych po- 
wodów kilka tysięcy członków holly- 
woodzkiej Akademii Filmowej w taj- 
nym głosowaniu popiera tak niepostę- 
powy obraz Świata, jaki przedstawił 
on w filmie "Braveheart". Przykła- 
dów cała moc. Zamiast pokazać nor- 
malnie seks młodociany, homoseksu- 
alny albo grupowy, Gibson pokazuje 
scenę miłosną dopiero PO ślubie! 

Zamiast propagować Europę bez 
granic, pokazuje zgraję fanatyków, 
którzy bronią swej tzw. ojczyzny. Ro- 
bi zresztą niepokojące sugestie. Boha- 
ter początkowo nie chce bić się za coś 
tak abstrakcyjnego jak *ojczyzna”, 
chce żyć w spokoju i wygodzie. Ale 
to właśnie sprawia, że najeźdźca zabi- 
ja jego kobietę. I dopiero wtedy boha- 
ter radykalizuje się, staje do walki. 
Można śmiało powiedzieć: zaślepiony 
nienawiścią. Gibson mówi mniej wię- 
cej: *nie chciałeś bronić ojczyzny i 
narodu, straciłeś więc swą małą oj- 
czyznę, bo nie da się tego oddzielić”. 

Brnie dalej. Zamiast mówić o poli- 
tycznym pragmatyzmie i pięknej 
zdolności do kompromisu z każdym, 
kto aktualnie silniejszy, on przejście 
na stronę przeciwnika nazywa *zdra- 
dą” 1 pokazuje, że bywa ona karana 
roztrzaskaniem głowy dużą żelazną 
kulą na łańcuchu. Straszna to scena, 
dedykuję ją tym, którzy wiedzą, że 
można im ją zadedykować. 

W ogóle zamiast mówić o postępie 
w moralności, Gibson wierzy i nas 
skłania, byśmy wierzyli w takie rze- 
czy, jak wierność i honor. 

Kluczową postacią całej historii 
jest szkocki arystokrata, ojciec preten- 
denta do tronu. Ten mędrzec i wielki 
mąż stanu, rzecznik pragmatyzmu, 
pojednania, zapomnienia o krzywdach 
i wypracowania z najeźdźcą kompro- 
misu na temat historii, przedstawiony 
jest przez Gibsona jako... trędowaty. 
Na naszych oczach zgnilizna zżera 
mu gębę. 

A przecież członkowie Akademii 
Filmowej mogli zagłosować na film 
pod tytułem "Nixon". Byłoby tak mi- 
ło. 


MACIEJ PAWLICKI 
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Układanka pozorów, kłamstw i 
mylnych tropów: *Podejrzani”, 
najlepszy ostatnio kryminał. "Psy- 
chopata” powtarza sławne mor- 
derstwa z przeszłości. W finale 
wiesza samą Sigourney Weaver, 
jednakże wierzyć znów nie moż- 
na, Weaver nie tylko nie wisiała, 
ale nawet widok z jej mieszkania 
to sztuczny, trójwymiarowy neon. 
"Dorwać małego” zaczyna się jak 
przednia komedia kryminalna, ale 
De Vito kupił tekst, nie czytając i 
niczego nie dorwał. Oprócz wstę- 
pu są tam same poplątane tzw. 
klisze, a na to żadna obsada nie 
pomoże, nie można wierzyć na- 
zwiskom. 

Rocznicę zwycięstwa TV 
uczciła *Najdłuższym dniem” 
/1962/, w którym usiłują wojować 
w Normandii gwiazdy filmowe. 
Nie sposób im uwierzyć, brakuje 
także batalistycznych efektów. 

Za to *Kosiarz umysłów 2” i 
*12 małp” są dziełami wyłącznie 
specjalistów od efektów, przypo- 
minają hałaśliwe składnice złomu, 
w których przemykają w czasie i 
cyberprzestrzeni jacyś ludzie, np. 
zaśliniony Bruce Willis. W obu 
psychiatrami są zimne damy, a 
treść można poznać tylko czytając 
pisma filmowe, bo w kinie od razu 
wpadamy w katatonię wizualiza- 
cyjną /jest takie fachowe słowo!/. 

Inna katalepsja to "Prywatne 
lekcje” z p. Pacułą, które w TV 
wracają w każdą noc świąteczną — 
to jako "film erotyczny” /Boże 
Narodzenie/, to jako "seans war- 
szawski” /WOT 3 maja/. Pacuła 
dręczy tam wyłącznie za pomocą 
bielizny i piany, a tego prof. Sta- 
rowicz nie zaleca. 

Zupełnie inaczej jest w przebo- 
ju zdolnego 20--latka, któremu 
chyba jakoś nie idzie z dziewczy- 
nami. Eksplozja nuklearna i 
szczury w rzeźni, wyjadanie ły- 
żeczką rdzenia pacierzowego i 
ontologiczne uwagi szamana 
sprzed 2500 lat, rodzina z margi- 
nesu 1 samobójstwo przez zderze- 
nie czołowe, praca w hucie i 
ksiądz na łyżworolkach oraz mno- 
gie inne sceny, wszystkie co do 





jednej błyskawicznie prowadzą 
do kolejnych kopulacji. Parze in- 
struktorów /Petry — Linda/ nic za- 
rzucić nie można, 20--latkowie 
skorzystają, choć wszyscy cierpią 
tu na tajemniczą pląsawicę, która 
nieco przeszkadza orgazmom. 

Dla równowagi aż trzy miłości 
romantyczne. Wspólnym mia- 
nownikiem tych szacownych opo- 
wieści jest nuda w klasycznym 
stylu. W "Jane Eyre” według po- 
wieści Charlotte Brontć /wyd. 
1847/ los ubogiej dziewczyny Ze- 
ffirelli odmienia o 180 stopni już 
po 105 minutach. *Mary Reilly” 
to historia służącej dr. Jekylla i 
mr. Hyde'a w jednej, jak wiado- 
mo, osobie. Pomysł fatalny, po- 
wieść Stevensona /wyd. 1886/ za- 
mieniła się w dziwaczny film gro- 
zy z Julią Roberts zapiętą pod 
szyję; dusi się także publiczność. 
W TYV jedna bohaterka umiera, 
druga wyjeżdża do Ameryki, wła- 
ściciel 63 dusz wiedzie odtąd ży- 
cie bez sensu. To "Wiosenne wo- 
dy”, adaptacja powieści Iwana 
Turgieniewa /wyd. 1872/ dokona- 
na 6 lat temu przez Jerzego Skoli- 
mowskiego. 

Jesteśmy zatem znów przy ro- 
dakach i niespodzianka — filmy do 
oglądania i myślenia! Zabawny 
"Pułkownik Kwiatkowski” Kutza 
z duetem Kondrat-Zamachowski 
i *Cwał” Zanussiego z jego etato- 
wą aktorką Mają Komorowską. 
Klnie się mało, nie strzela wcale, 
nie ma "efektów specjalnych” — 
przyjemnie to pisać. Obie ciepłe, 
z humorem opowiedziane historie 
są o wczesnym PRL-u, a w tle 
przecież terror i bezczelna próba 
wyzucia narodu z polskości. 
Prawdziwe nazwiska /rozmowa z 
Moczarem jest perełką "Pułkow- 
nika”/, a konie i jeździectwo to 
według partyjnych parweniuszy 
był atrybut szlachecki /ciekawe, 
że np. polowaniem jednak się za- 
razili, niepojęte są ich zachowa- 
nia/. W efekcie fałszywy pułkow- 
nik UB ze swym Sanczo Pansą i 
partyjna ciotka-dziedziczka z 
*Cwału" lepiej uczą historii niż 
prawdziwe, ale pozbawione siły 
martyrologie. 

Recepta jest bardzo stara: ri- 
dendo dicere verum /co ja piszę, 
kto dziś zna łacinę?!/ — a więc 
znaczy to "śmiejąc się, prawdę 
powiedzieć”, a pochodzi z *Sa- 
tyr” Horacego napisanych prze- 
szło dwa tysiące lat temu. 

Mamy komputery, a filmy we- 
dług tej maksymy wydają się no- 
we i świeże. Koń by się uśmiał. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 
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Actors” Studio — słynna nowojorska szkoła 
dla adeptów sztuki aktorskiej, największa legenda 
współczesnego aktorstwa filmowego. Za rok bę- 
dzie obchodziło półwiecze swego istnienia. Czoło- 
wą postacią Actors” Studio był aktor, reżyser tea- 
tralny i pedagog, Lee Strasberg. Urodzony 17 listo- 
pada 1901 w Budzanowie jako obywatel austriacki. 
W latach dwudziestych kształcił się w ALT /Ame- 
rican Laboratory Theater/ pod kierunkiem byłych 
współpracowników Konstantina Stanisławskiego: 
Ryszarda Bolesławskiego i Marii Uspienskiej. 

Właśnie Ryszard Bolesławski był tym, który 
przeniósł idee Stanisławskiego za Ocean i spopula- 
ryzował je w klasycznej dzisiaj książce "Acting. 
Six First Lessons” /przekład polski pod tytułem 
*Gra aktorska. Sześć pierwszych lekcji” w tłuma- 
czeniu Marka Kuleszy publikował w latach 
1988-1989 kwartalnik Filmoteki Narodowej *Ilu- 
zjon”/. Strasberg nigdy nie ukrywał, ile zawdzięcza 
wielkiemu Polakowi. Czuł się w prostej linii jego 
uczniem i spadkobiercą. Grał i reżyserował w roz- 
maitych teatrach amerykańskich /1924—1930/, 
wspólnie z Haroldem Clurmanem i Cheryl Craw- 
ford prowadził w latach 1931-1940 Group Theater, 
zespół wykorzystujący doświadczenia MCHAT-u. 
Od 1947 współpracował z założonym przez Elię 
Kazana, Roberta Lewisa i Cheryl Crawford nowo- 
jorskim Acotrs” Studio kształcącym młodych akto- 
rów. Od 1949 kierował tą placówką jako jej reżyser 
artystyczny. Prowadził też własną szkołę aktorską 
o nazwie Lee Strasberg Institute w Hollywood i 
Nowym Jorku. 

Prowadzona przez Strasberga płacówka stała się 
wkrótce ogólnoamerykańskim centrum poszuki- 
wań nowoczesnego sposobu uprawiania aktorstwa 
zarówno teatralnego, jak i filmowego. Ideę przewo- 
dnią uprawianego w kręgu Actors" Studio systemu 
gry aktorskiej stanowiło osiągnięcie głębokiej 
prawdy aktorskiego wyrazu drogą usilnego trenin- 





gu polegającego na budowaniu granej postaci w 
oparciu o stopniowo gromadzone i bezpośrednio 
zdobywane przez wykonawcę doświadczenie róż- 
nych aspektów jej życia. Sceniczny i ekranowy re- 
zultat takiej praktyki stanowiła — szokująca w nie- 
których przypadkach — intensywność aktorskiego 
przeżycia, z którym konfrontowana była widownia. 

Pozostając pod wpływem przeniesionych na 
grunt amerykański koncepcji Stanisławskiego doty- 
czących gry aktorskiej, Strasberg wzbogacił je z 
czasem o własne doświadczenia, tworząc tzw. me- 
todę /"The Method”/. Polegała ona na uzyskaniu 
przez aktora w rezultacie wszechstronnych studiów 
nad graną postacią stanu całkowitej identyfikacji 
psychofizycznej z rolą. Proces ten dokonywał się 
dzięki gruntownej analizie stanów wewnętrznych 
bohatera, często kosztem rezygnacji z warsztatowej 
perfekcji: emisji głosu, dykcji itp. Metoda kultywo- 
wana w Actors” Studio zbiegła się szczęśliwie z re- 
alistycznym kierunkiem twórczych poszukiwań w 
powojennym teatrze i filmie amerykańskim, który 
zaowocował wkrótce powstaniem nowoczesnego 
stylu gry aktorskiej. 

Do najbardziej znanych wychowanków Actors” 
Studio należą między innymi: Barbara Bel Geddes, 
Jerome Robbins, Eli Wallach, Paul Newman, Ge- 
raldine Page, Ann Bancroft, Marilyn Monroe, Ben 
Gazzara, Jack Palance, Joan Woodward, Lee Re- 
mick, Rod Steiger, Shelley Winters, Julie Harris, 
Harvey Keitel i in. Największą sławę zapewnili mu 
jednak trzej muszkieterowie: Marlon Brando, 
Montgomery Clift i James Dean, których aktorstwo 
na przełomie lat 40. 150. zrewolucjonizowało styl 
gry w amerykańskim — i nie tylko amerykańskim — 
teatrze i filmie, zamieniając go w klasyczny stan- 
dard kontynuowany praktycznie do chwili obecnej. 

Sam lider Actors” Studio, Lee Strasberg, swoją 
pierwszą rolę filmową zagrał w 1974 roku w "Ojcu 
chrzestnym II” Francisa Forda Coppoli, gdzie 
wcielił się w gangstera, Hymana Rotha. Za kreację 
tę otrzymał nominację do Oscara w kategorii ról 
drugoplanowych. Hollywood jako stolica Świato- 
wego kina zachowywało zawsze tyleż szacunek, co 
chłodny dystans wobec nowojorskich aktorów, 
choć właśnie w Los Angeles założona została w 
1966 roku filia Actors” Studio pod nazwą Actors” 
Studio West. Po śmierci Strasberga /zmarł w No- 
wym Jorku 17 lutego 1982/ kierownictwo arty- 
styczne nowojorskiej placówki objęli: Ellen Bur- 
styn, Al Pacino i Frank Corsaro. 

MAREK 
HENDRYKOWSKI 
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Ciężkie życie 
dżentelmena 


Na świecie prawdy słyszy się mało, kłamstw dużo. 
Nawet nie tyle kłamstw, co zwyczajnych, pospolitych 
bzdur. I sam już nie wiem, co jest gorsze — kłamstwo 
czy bzdura. Z jednej strony kłamstwo jest obleśne. Z 
drugiej strony ma, jak wiadomo, krótkie nogi i zawsze 
można mieć nadzieję, że kiedyś zostanie odkłamane. 
Bzdura natomiast wydaje się mniej groźna. Po pierw- 
sze, bzdura zawsze, albo prawie zawsze, jest przeina- 
czeniem prawdy, dzięki temu wygląda niewinnie. Po 
pewnym czasie staje się niewiele znaczącym komuna- 
łem, powtarzanym bezmyślnie przez wszystkich jako 
prawda objawiona. Po pewnym czasie odchodzi w 
przeszłość. Stosunkowo świeżym przykładem takiej 
przeinaczonej prawdy, która stała się własnym zaprze- 
czeniem, jest powtarzane na okrągło określenie — "gru- 
ba kreska”. Za jego twórcę uchodzi, jak się wydaje 
słusznie — Tadeusz Mazowiecki. Premier apelował 
kiedyś o to, by jego rząd był rozliczany tylko za wła- 
sną pracę, żeby nie obarczano jego ministrów odpo- 
wiedzialnością za stan, do jakiego doprowadzili Pol- 
skę komuniści. W tym znaczeniu użył sformułowania 
o odcinaniu przeszłości grubą kreską. Cały naród sły- 
szał to na własne uszy. Tymczasem już po kilku tygo- 
dniach określenie "gruba kreska” zaczęło funkcjono- 
wać w zgoła odwrotnym znaczeniu. Wedle tej wykła- 
dni pierwszy niekomunistyczny premier udzielił Jaru- 
zelskiemu i jego załodze odpustu zupełnego. I cały na- 
ród używa dziś określenia "gruba kreska” właśnie w 
tym — całkiem idiotycznym — znaczeniu. 

Podobnie przedstawia się sprawa z powiedzeniem, 
które brzmi: "dzentelmeni nie dyskutują o faktach”. 
Tak naprawdę trudno jest sobie wyobrazić kogoś, kto 
nie rozumie tego prostego zdania. Wydaje się, że dla 
nikogo nie może ono oznaczać nic innego jak tylko ty- 
le, że dobrze wychowani ludzie nie kwestionują oczy- 
wistych faktów. To znaczy nie mówią, że czarne jest 
białe, a białe czarne. Tymczasem wielu naszych roda- 
ków używa go w znaczeniu — "*dżentelmeni nie rozma- 
wiają o faktach”. Znaczy to tyle, że dobrze wychowa- 
ny człowiek nie powinien w ogóle zajmować się ota- 
czającą go rzeczywistością. Szczególnie zaś nie powi- 
nien zajmować się tym, co jest niegodne dżentelmena. 
JA na dobrą sprawę, co w otaczającym nas Świecie jest 
godne dżentelmena ?/. 

Innymi słowy, dżentelmen miałby to być taki gość, 
który ma patrzeć, a nie widzieć, niczego nie dotykać, 
zadzierać nos do góry, sączyć skocza z wodą, nosić 
białe rękawiczki i na dodatek pachnieć wielkim świa- 
tem. Dzentelmen miałby być ponad to i nic ponadto. 

Tymczasem nic z tego. Człowieka dobrze wycho- 
wanego nikt nigdy nie zwolnił z tego, by widział, sły- 
szał i czuł. Życie dżentelmena to nie imieninowa bibka 
u cioci. Dobre maniery i potęga smaku nie zwalniają z 
obowiązków. Wyobraźmy sobie sytuację, w której 
dzentelmeni całą odpowiedzialność za stan spraw 
świata scedowaliby na ludzi, którzy dżentelmenami 
nie są. Pewnego ranka obudzilibyśmy się, jak gdyby 
nigdy nic, a za oknami nie byłoby już nic — tylko czy- 
ste chamstwo. 

Innymi słowy, należy wystrzegać się powtarzania 
bzdur. Oczywiście, jest to tylko moje prywatne zdanie. 


WOJCIECH TOMCZYK 
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Miasto, a właściwie położona na wyspie głów- 
na dzielnica Nowego Jorku, zawdzięcza swą ma- 
gię niezwykłej intensywności przestrzeni ulicznej i 
ludzkiego krajobrazu. Wynika to z wysokich sta- 
wek, o które gra się tu w życiu. Niemal każdy, kto 
ma większe ambicje, jest, był, będzie lub chce się 
tu znaleźć, konkurując z innymi o miejsce na ska- 
listej ziemi. To powszechne parcie całkiem try- 
wialnie przekłada się na wysokie czynsze i zmusza 
do jak najlepszego wykorzystania kazdej stopy 
kwadratowej gruntu, kazdej powierzchni znajdują- 
cej się w zasięgu oka. Wysoka temperatura ludz- 
kich emocji i ambicji daje się odczytać na fasadach 


PLAN: 


Manhattan jest najlepszą 
dekoracją filmową świata, 
przynajmniej dla filmów 
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dziejących się 
współcześnie, 


choć nie tylko. 


domów, reklamach i twarzach przechodniów. Ta- 
kiej intensywności tła nie da się odtworzyć w żad- 
nym studiu. 

Nowy Jork przyciąga filmowców jak nigdy 
przedtem. W ubiegłym roku na Manhattanie kręco- 
no rekordową liczbę 175 filmów. Cztery lata temu 
było ich prawie trzy razy mniej, a to z powodu 
strajku pracowników związkowych przemysłu fil- 
mowego, którzy chcieli uzyskać lepsze stawki. 
Trwający ponad rok konflikt zakończył się kom- 
promisem i od tego czasu władze miejskie rozłoży- 
ły dla filmowców czerwony dywan. Tylko w ubie- 
głym roku ratusz wydał 2 miliony dolarów na pro- 
mocję Nowego Jorku w Hollywood. Trudno o le- 
piej użyte pieniądze. W tymże roku ekipy produk- 
cyjne wydały w mieście 2 miliardy dolarów, co sta- 
nowi przebicie inwestycyjne jeden do tysiąca. 

20 tysięcy dni zdjęciowych w ubiegłym roku 
dały jednak w kość mieszkańcom najbardziej ma- 
lowniczych dzielnic Manhattanu, jak Greenwich 
Village, Upper East Side, Upper West Side, Soho 
czy okolice ratusza, gdzie filmowanie stało się 
częścią codziennej rzeczywistości. Mieszkańcy 
skarżą się na zdjęcia nocne, gdy potężne Światła i 
hałas generatorów spędzają sen z powiek. Posiada- 
czy samochodów doprowadzają do furii wielkie 
samochody z przyczepami, które zajmują bezcen- 
ne miejsca parkingowe. Bezczelni asystenci pró- 
bują przepędzać z krzykiem mieszkańców, którzy 
zatrzymują auta pod własnymi domami, żeby wy- 
pakować bagaże. Władze musiały zakazać ekipom 
korzystania z tzw. popouts, czyli przyczep samo- 
chodowych o poczwórnej długości, które rozkła- 
dają się do podwójnej szerokości, zajmując sporą 
część jezdni. $ą to ruchome garderoby gwiazd fil- 
mowych, symbol statusu na planie, ale utrapienie 
dla otoczenia. 

Producenci gaszą bunty nowojorczyków za po- 
mocą pieniędzy, dając hojne napiwki portierom 
/prawie każdy przyzwoity dom w mieście ma wła- 
snego portiera/ i robiąc dotacje stowarzyszeniom 
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lokatorów. Nie są to wielkie sumy: czeki na 500 
dolarów czy 1000 nie mają znaczenia przy prze- 
ciętnym budżecie filmowym trzydziestu paru mi- 
lionów dolarów, ale przynajmniej stanowią sym- 
bol dobrej woli. Lepiej wychodzą na tym mie- 
szkańcy, którzy wynajmują okna na instalację re- 
flektorów. Stawka za tę grzeczność wynosi 1000 
dolarów dziennie, co stanowi czasem połowę mie- 
sięcznego czynszu. 

Zdjęcia uliczne można porównać tylko do jed- 
nego zjawiska, które również stanowi nieodłączną 
część krajobrazu nowojorskiego i także utrudnia 
życie. $ą to parady uliczne. Władze miejskie dopła- 
cają jednak do parad, gdy na zdjęciach zarabiają 
200 milionów dolarów rocznie w podatkach trafia- 
jących do kasy ratusza. W przemyśle filmowym 
pracuje w Nowym Jorku 78 tysięcy ludzi i żadne 
protesty mieszkańców nie zmienią tego faktu. 

Miasto wprowadziło w ubiegłym roku *"Nowo- 
jorski kodeks produkcyjny”, który próbuje uczyć 
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filmowców dobrych manier. Nie wolno już eki- 
pom produkcyjnym zabraniać mieszkańcom wcho- 
dzenia do własnych domów. Można co prawda od- 
holować samochód zaparkowany na miejscu zare- 
zerwowanym dla filmu, ale tylko za róg ulicy. 
Mieszkańcy muszą być uprzedzeni o planowanych 
zdjęciach. Sprzętu nie pozwala się już trzymać na 
chodnikach. Ekipy pożyczają parawany dla ochro- 
ny okien przed światłami. Z wielu uciążliwości nie 
da się tylko wyeliminować gwiazd filmowych, za 
którymi biegają tłumy fotografów, ani prób zdję- 
ciowych. Ostatnio Barbra Streisand i Jeff Bridges 
wiele razy powtarzali końcową scenę z "The Mir- 
ror Has Two Faces” na rogu West End Avenue i 
84 Ulicy. Miało to miejsce o pierwszej w nocy, 
lecz blask bijący od Barbry Streisand nie tylko 
przygasił jej partnera, wszystkie gwiazdy na niebie 
plus księżyc, lecz także — baterię reflektorów. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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DYRDYMAŁY 


Wakacje za pasem, a wiadomo 

— na wakacjach łatwo się zakochać. 
My przypominamy kilka filmowych 
wakacyjnych miłości. 


A PoS 





"WIRUJĄCY SEKS”, 
reż. Emilie Ardolino 

— nudnawe wakacje 

w rodzinnym gronie 
mogą stać się naprawdę 
ciekawe pod warunkiem, 
że instruktorem tańca 

w ośrodku wczasowym 
będzie Patrick Swayze. 


reż. Randal Kleiser — miłość, rozpoczęta 
od wakacyjnej znajomości z plaży, po powrocie do szkolnej 
rzeczywistości okazuje się bardziej skomplikowana 
niż się wydawało. 


"LITTLE DARLINGS”, reż. Ronald F. Maxwell — letni obóz, 
przystojny wychowawca, jeszcze przystojniejszy kolega 

i zakład dwóch koleżanek o to, która pierwsza pożegna się 

z dzieciństwem. 


It's probably Sting 
Można odnieść wrażenie, że Sting 
śpiewa już w każdym filmie. Były 
lider *Police” ma w czerwcu kon- 
certować w Polsce, więc *Dyrdy- 
mały” przypominają niektóre 
filmowe” przeboje Stinga. Uzu- 
pełnienia mile widziane. 

"Anglik w Nowym Jorku”, 
reż. Pat O'Connor — *The Engli- 
shman in New York” 
"Demolka", reż. Marco Bram- 
bila — "Demolition Man” 
"Psychopata”. reż. Jon Amiel — 
"Murder By the Numbers” 
"Leon. Zawodowiec”, reż. Luc 
Besson — *Shape of My Heart” 
"Sabrina", reż. Sydney Pollack 
— "Moonlight" 

"Zabójcza broń 3”, reż. Ri- 
chard Donner — "It's Probably Me” 
"Zostawić Las Vegas”, reż. 
Mike Figgis — *Angel Eyes”, "My 
One and Only Love”, "It's Lone- 
some Old Town” 


Sting 

Fot. Mike 

|BTYŻCJA 

/LFI Piękna | 





Lunaparki cieszą się 

w kinie amerykańskim 
dużą popularnością. 
Trudno wyobrazić sobie, 
co zrobiliby niektórzy 
filmowcy 

bez wesołych miasteczek... 


reż. Penny Marshall 
— w wesołym miasteczku /czy 
w każdym?/ jest tajemnicza 
machina, która spełnia każde 
życzenie, lepiej jednak 
uważać przy niej na słowa, 
bo można skończyć 
jak Tom Hanks. 


reż. Carl Reiner — najpierw pościg 
samochodzikami, a zaraz 

potem spotkanie oko w oko 

z tajemniczą femme fatale, 

której przyklejają się 

do buta wszystkie śmieci z okolic. 


reż. Michael 
Seresin — zmęczony życiem 


JEGO WYSOKOŚĆ ALLEN 


Amerykańska Akademia Filmowa kocha Woody Allena, 
choć on nie kocha Akademii i woli koncertować zamiast 
zjawiać się na oscarowych akademiach. 

Oto dowody uwielbienia Akademii wyrażone 

w nominacjach do Oscara /uwaga: 

podajemy tylko nominacje dla Allena/ 


reż. Janusz Nasfeter — pierwsza 
miłość 

nie zawsze kończy się 

miłymi wspomnieniami, 
zwłaszcza gdy na horyzoncie 
pojawia się 

zazdrosna rywalka. 


"Annie Hall” /1977/ - nominacje za reżyserię /Oscar/, 
za scenariusz /Oscar/ i dla aktora 
Wnętrza” /1978/ — nominacje za reżyserię i scenariusz 
ad CL LLL AWAKOWEŚOWIAGECZECZNNZ 
"Broadway Danny Rose” /1084/ — nominacje 
za reżyserię i scenariusz 
uPurpurowa róża z Kairu” /1985/ - nominacja 
za scenariusz 
"Hannah i jej siostry” /1986/ - nominacje 
za scenariusz /Oscar/ i reżyserię 

WIEC  CWICWEDOWNGCZZECZNNZ 
"Zbrodnie i wykroczenia” /1990/ - nominacje 
za reżyserię i scenariusz 


a UC WIEOWELOWIEGRZZNCZHNZ 





"RZYMSKIE WAKACJE”, reż. William Wyler — księżniczka 
incognito w towarzystwie amerykańskiego reportera odkrywa 
uroki Wiecznego Miasta /i pierwszej miłości/, ale monarsze 
obowiązki nie pozwalają na happy end. 


reż. William Dear — to miał być nudny 
wyjazd na naukę języka, stał się przygodą ze szpiegowskiego 
życia z obowiązkową tajemniczą pięknością w opałach. 








"Mężowie i żony” /1992/ — nominacja za scenariusz 
UStrzały na Broadwayw” /1994/ — nominacje 
za reżyserię i scenariusz 


u Jej Wysokość Afrodyta” /1995/ — nominacja 


Za scenariusz 


"TATA I MAłOLATA”, reż. Steve Miner — nudnawe wakacje 

w tropikach nabierają rumieńców za sprawą przystojnego tubylca, 
tylko jak zwrócić na siebie uwagę?! — przedstawiając ojca jako 
kochanka. 
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"Rollercoastę 


bokser i piękna właścicielka 
karuzeli, czyli nawet w wesołym 
miasteczku można spotkać 

miłość swego życia. 


reż. Kevin 
Hooks — terrorysta kontra 
policjant; bójka na pięści, 
która miała początek 
w samolocie, swój finał znajduje 
na ziemi w pobliżu karuzeli. 


reż. James Goldstone — trzeba 


mieć mocne nerwy, zeby 


jeździć na rollercoasterze, 


zwłaszcza po tym filmie, 

w którym psychopatyczny 
zamachowiecuwziął się 

na największe rollercoastery. 


reż. Joseph Ruben 

- romantyczne spotkanie 

we dwoje w wesołym 
miasteczku, ale zakochani 
nawet nie podejrzewają, 

ze śledzi ich mąz-psychopata. 


Eddie Murphy 


Rys. Tomasz Bengsz 





UDERZAJĄCE PODOBIEŃSTWO? 


Ta sama rola, dwóch 
różnych aktorów w różnym 
wieku — nie tylko 

w *Skrawkach życia” 
Jocelyn Moorhouse ta sama 
postać pokazywana jest 

na różnych etapach jej życia. 
Często charakteryzacja 

nie wystarcza, bo trudno 
zrobić z Toma Hanksa 
kilkulatka... 

Oto kilka przykładów 
takich "podwójnych” ról. 


Tom Hanks... 


"Forrest Gump” 

Roberta Zemeckisa: 

Tom Hanks 

— Michael Conner Humphreys 
/Forrest/ 

"Greystoke: legenda 
Tarzana, władcy małp 
Hugh Hudsona: 
Christopher Lambert 

— Eric Langlois /Greystoke/ 
Uindiana Jones i ostat- 
nia krucjata” Stevena 
Spielberga: Harrison Ford 

— River Phoenix /Indiana Jones/ 

* Jane Eyre” Franco 
Zeffirellego - Charlotte 

Ga 

— Anne Paquin /Jane Eyre/ 
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"Koniec niewinności” 
Lesli Linki Glatter: 

Demi Moore 

— Gaby Hoffmann /Samantha/ 
Melanie Griffith 


— Thora Birch /Tina/ 
Rosie ©'Donnell 

— Christina Ricci /Roberta/ 
Riła Wilson 


— Ashleigh Aston Moore /Crissy/ 
"Qjciec chrzestny” 

— Francisa Forda Coppoli: 
Marlon Brando 


— Robert De Niro /Don Corleone/ 
"Waleczne Serce” 

Mela Gibsona: 

Mel Gibson 

— James Robinson 

fWilliam Wallace/ 

Catherine 


— Mhairi Calvey /Murron/ 
"Wieczna miłość” 
Bernarda Rose: 

Gary Oldman — Lco 
Faulkner /Ludwik van Beethoven/ 
"Wichrowe Wzgórza” 
Petera Kosminsky: 
Ralph Fiennes — Jon 
Howard /Heathcliff/ 
Juliette Binoche 

— Jessica Hennell /Cathy/ 
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"Wichry namiętności” 
Edwarda Zwicka: 

Brad Pitt 

— Keegan Macintosh /Tristan/ 


"Wyatt Earp” 


Lawrence'a Kasdana: 
Kevin Costner 
— lan Bohen /Wyatt Earp/ 
MAGAZYN 129 EEEE 
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Chętni do obsadzenia nagiej Sha- 
ron Stone powinni się pośpieszyć. 
Jeśli ktoś mi powie, że film zarobi 5 
mln dolarów, gdy się w nim rozbio- 
rę, to raczej już tego nie zrobi — 
zdradziła swoje zamiary 37--letnia 
aktorka. Gdyby służyło to jakimś 
zrozumiałym dla mnie wartościom, 
to może bym się zgodziła. Ale czym 
wcześniej, tym lepiej... bo nie robię 
się coraz młodsza — powiedziała 
przedstawicielowi Associated Press. 

3 maja w USA odbyła się pre- 
miera jej ostatniego filmu *Cena 
nadziei”, gdzie gwiazda wcieliła się 
w postać skazanej na śmierć więź- 
niarki. Nigdy nie przyjmuję podob- 
nych scenariuszy. Chyba pomylono 
adresatkę przy wysyłaniu tego te- 
kstu — żartuje Sharon Stone. — Ale 
tym razem miałam straszną ochotę 


R REROYA 

"Martin Lawrence 
w "Bad Boys” 
Fot. Jon Farmer 
/Fotos International 





na zagranie takiej postaci z charak- 
terem. 

A swoją drogą, gdybyście po- 
trzebowali dobrego fryzjera, zgło- 
ście się do Sharon. Tak przynaj- 
mniej twierdzi producent "Ceny 
nadziei”, Steven Haft. Musiała ja- 
koś odreagować wstrząs po sfilmo- 
waniu sceny egzekucji. Zaoferowała 
ostrzyżenie męskiej części ekipy. 
Wkrótce ustawiła się do niej kolej- 
ka. Aktorka pracowała do nocy i 
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Robinowi Williamsowi można 
pogratulować historycznego osią- 
gnięcia. Jest on jedynym aktorem w 
historii, ktorego oba wyświetlane na 
ekranach filmy zebrały ponad 100 
mln dolarów — *Klatka dla ptaków” 
i *Jumanji". 

I tyle o sztuce. /Pomyśleć, że 
słynny rosyjski reżyser, Andriej 
Tarkowski twierdził: kino to naj- 
wyższa forma poezjil. 


Sharon - fryzjerka 


ostrzygła około trzydziestu głów, z 
moją włącznie. Nie pamiętam, że- 
bym był kiedykolwiek lepiej obcięty. 
Natomiast partner Sharon Stone 
z tego filmu, Rob Morrow, był bar- 
dzo rozczarowany swoim *"obcię- 
ciem”. Co prawda w tym przypadku 
chodzi o wycięcie z filmu sceny z 
jego nagą postacią pokazaną od 
frontu. /W końcu... czegóż się moż- 
na spodziewać po Disneyu, właści- 
cielu Touchstone, firmy która wy- 
produkowała *Cenę nadziei ”/. 
Morrow zresztą zawsze uchodził 
a "trudnego". Porzucił serial 
"Przystanek Alaska” po 101 odcin- 

























kach w aurze mocno rozpropagowa- 
nej kłótni z producentami o wyna- 
grodzenie. Rok temu zaś Morrow 
znalazł się w obsadzie filmu *The 
Island of dr Moreau” obok Marlona 
Brando i Vala Kilmera. Kiedy jed- 
nak zwolniono reżysera, Richarda 
Stanleya, Morrow również zrezy- 
gnował. Nie sądzę, by moja zła re- 
putacja miała realne uzasadnienie. 
Gdybyście pogadali z Redfordem 
czy aktorami z "Quiz Show” albo 
Brucem Beresfordem /reżyser "Ce- 
ny nadziei ”/ czy Albertem Broo- 
ksem, to okazałoby się, że zatrudni- 
liby mnie ponownie, gdybym tylko 
odpowiadał warunkom danej roli. 

Aktor zaczął odnosić sukcesy ro- 
lami zdolnych profesjonalistów, w 
"Cenie nadziei” znów gra błyskotli- 
wego, tym razem, prawnika. 

Jest jednak coś, czego chętnie 
pozbyłby się ze swojego życiorysu. 
Jeszcze przed "Przystankiem Ala- 
ska” pokazywał się w wielu rekla- 
mówkach oraz partnerował równie 
wówczas nie znanemu Johnny'emu 
Deppowi w komedii seksualnej 
"Private Resort”. Nie pozwoliłbym 
mojej dziewczynie tego oglądać. Nie 
mogłaby mnie potem poważnie trak- 
tować. A co by było, gdybym miał 
dzieci? Koniec. Nie miałbym u nich 
zadnego autorytetu. 


Wiele a aż nazbyt wiele/ 
dziwnych rzeczy dzieje się w Holly- 
wood. W tym miesiącu policja Los 
Angeles znalazła na środku ruchli- 
wego skrzyżowania zdezorientowa- 
nego i wrzeszczącego aktora, Marti- 
na Lawrence'a. 30--letniego gwia- 
zdora *A Thin Line Between Love 
And Hate” /wcześniej "Bad Boys”/ 
odstawiono do jego lekarza, który 
stwierdził u pacjenta atak z powodu 
niezażywania wypisanych mu le- 
ków. Aktor był kompletnie wyczer- 
pany i odwodniony. 

Jak twierdzi świadek wydarze- 
nia, Lawrence wszedł na skrzyżo- 
wanie w dzielnicy Sherman Oaks 
zakłócając ruch, głośno przeklinając 
i wykrzykując: Walcz, nie poddawaj 
się, walcz o moc. Policjanci próbo- 
wali wykręcić mu ręce, bo chciał się 
z nimi bić. Wyglądał jak szaleniec — 
mówili świadkowie. Znaleziono 
przy nim rewolwer, być może bę- 
dzie oskarżony o nielegalne posia- 
danie ukrywanej broni. 

Nie jest to, niestety, ani pierw- 
szy, ani ostatni przypadek dziwnego 
zachowania się znanej gwiazdy. 
Może Hollywood wraz z całym 
światem pogrąża się w szaleń- 
stwie?! 

MAX B. MILLER 
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Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-2 1zł (210.000zł) 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 
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AOC YTrrsy 


Z NAMI TEŻ TE NUMERY / ubiegłoroczne/ Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. Prosimy tylko o dokładne zazna- 

Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów *Filmu" z roku czenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 
1995, informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzem- 
plarza — 2 zł /20.000 zł/. 


Słodko - gorzki Pasikowski 


Numerów ze stycznia i marca, niestety, już nie mamy. 


Odcinek dla wpłacającego Odcinek dla posiadacza rachunku Potwierdzenie dla poczty 
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Dokładny 
adr 


ka  FILMSA FILM S.A. nark _ FILM S.A. 
banku __ PBK VIII Oddział Warszawa PBK VIII Oddział Warszawa banku __ PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 


Nr 


r-ku 370028-811273-2700-1-20 370028-811273-2700-1-20 r-ku 370028-811273-2700-1-20 





Datownik Pobrano Datownik Pobrano Datownik Pobrano 





Niezawodna dusza zegarka, najlepszy szwajcarski mechanizm ETA sprawia, że zegarki Larot odmierzają SZ |OPZZACEAIACZEIE 
Posiadają mosiężną kopertę pokrytą 1 um złota i są wodoszczelne. Znajdziesz je w najlepszych sklepach z zegarkami w całej Polsce. 
Cena już od 69,50 zł. 


SaMIIEWH 
( 2108 ) Sprzedaż hurtowa - "ZIBI" Sp. z o.o., UL. GROCHOWSKA 21A, 04-186 WARSZAWA, 
WZZSTEWZWZZACI: ORCZYAEZINTKENKATTACZYNJLKCAKACTNCCZY 





FILM na fali 


RADIO VIGOR 
Słups| 











Na małym i dużym ekranie, 
magazyn w piątkowe południe, Piotr Bajer 
2. Radio Alex 


Audycja filmowa,- piątek na przemian 
g. 11.00 i g. 16.30, Sabina Palka 
3. Radio Arnet Gdańsk 
RADIO | z) NE 
= 


eb 


GDAŃSK 
Wokół X Muzy, sobota, g. 16.05-18.00, 
Magda Kolesińska 
4. Radio As Szczecin 
N/, / 


(/ 
R. o 


/ / 
Mużyczne krótkie cięcia, wtorek, g. 21.00, 
Kamila Olkusz 
5. Radio Bełchatów 


- © 


Świat Filmu, piątek, g. 17.05, 
Agnieszka Zawadzka 


6. Radio City Częstochowa 






Magazyn jeae Radia City, 
czwartek, g.18.15-20.00, Beata Kisiela 
7. Radio City Słupsk 


CLICK SKA" 


Kinol — Filmowy Magazyn Radia City, 
czwartek, g.12.15-13.00 
Mariusz Brokos, Piotr Merecki 


8. Radio El Legnica 





U 


Kadiowy Jeans Filmowy, środa, g. 23.15-24.00, 


Ewa Korwek 
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Mapka przedstawia sieć współpracujących z nami 


9. Radio Go Gorzów 





Kinol, środa g. 22.00-24.00, 
Aleksandra Cichoń 
10. Radio Gra Toruń 


CSR) 

Blok Informacji Kulturalnych, codziennie 
od g. 9.30, Elżbieta Olszewska 

Bardzo Fajny Magazyn Filmowy, wtorek, 
g. 22.00-24.00, Katarzyna Taras 

1 1. Radio Hit FM Mielec 


Godzina Filmowa, magazyn filmowy, 
konkurs filmowy, niedziela, g. 9.00-10.00, 
sobota, g. 13.00-14.00, 

Ruchomy Kącik Filmowy, 

codziennie, Marek Patyk 

1 2. Radio Leliwa Tarnobrzeg 


(fadio *. 
Leliwa 


Audycja Filmowa, niedziela, 
g. 8.00-12.00, 

Tadeusz Krawczyk 

13. Radio Lublin $.A. 





Pół żartem, pół serio, czyli prawie wszystko 
o filmie, piątek, 19.05-20.00, 

Grażyna Ruszewska, Monika Januszek 
14. Radio Maks Tarnów 


kuj 


Kino-Maks, piątek, g. 19.00-21.00, 
Filmowe "propozycje nie do odrzucenia”, 
pon.-piątek, g. 11.30, Łukasz Maciejewski 
Świat Video, sobota (co druga), 

g. 14.00-17.00 


ciekawe 


Cinema Time, czwartek, g. 17.00-18.00, 
piątek, g. 18.00-20.00, Wokół kina, 
niedziela, g. 9.00-10.00. 

16. Radio Mr Jelenia Góra 


Magazyn filmowy, poniedziałek, g. 20.00, 
Aleksander Pawlikowski 
17. Radio O'Le Opole 


FR SAKDNCD> 5/47 
104,10 FM 


6 55-15-11 
Cinema Radia O'Le, 
środa, po g. 21.30-22.30 Ewa Zaleska 
18. Radio Piotrków 


Magazyn filmowy Ekran, czwartek, 
od g. 20.30, 

Popołudniowy Informator Filmowy, 
poniedziałek-sobota, g. 14.35, 
Tomasz Konopka 


19. Radio Pomoże Bydgoszcz 





Przeminęło z filmem, poniedziałek, 
g. 21.00-22.00, Robert Preis, 
Weekendowy suplement 
«Przeminęło z filmem”, 

piątek, g. 18.15-19.00 

20. Radio Puls Płock 


167,lw 
Magazyn filmowy, wtorek, g. 22.00-23.00 
Katarzyna Celmer 
21. Radio Reja Szczecinek 





Oskar, piątek, g. 18.00-19.00, 
Adam Wieczorek 


regionalnych rozgłośni radiowych. 
Można tam usłyszeć 


o filmie i "Filmie”, 
a czasem 
coś wygrać... 


Zebrał: Dariusz Bereza 


Przy muzyce o filmie, piątek, 
lub sobota 14.00-18.00 Daniel Stachowiak 
23. Radio $ Poznań 


"Konik", piątek, g. 19.05-19.25 środa, 
g. 19.05-19.25 Maciej Narożny, Jakub Mielnik 
24. Radio Sud Kępno 


|ŚGo*ru 


Tęckiowy sc Informacyjny, 
piątek, g. 14.10-15.00, Beata Spychalska 
25. Radio Vigor Słupsk 











Konkurs filmowy, piątek, g. 14.10-15.00 
Beata Kowalczyk 
26. Radio W Włocławek 


TT" 
WŁOCŁAWEK, 





Świat filmu, czwartek, g. 20.00-21.00, 


Co Nowego w Kinie, czwartek, g. 13.30-14.00, 


Nowości Video, piątek g. 9.30-9.50, 
Małgrzata Mielczarska 
27. Radio Wama Olsztyn 


RADIO Ą 


Magazyn Filmowy, sobota, g. 14.05-16.00, p. 
Konkurs filmowy, czwartek g. 19.10-20.00 
Wiesław Konrad Brzozowski i Robert Szulc 
28. Radio Weekend Chojnice 





Audycja Filmowa, sobota, g. 17.15, 
Stanisław Pytel 


29. Radio Zachód $.A. 





Lista Przebojów Filmowych, środa, g. 15.15, 
powtórzenie piątek, ok. g. 20.00, Katarzyna 
Jachimowicz, Konrad Stanglewicz, Muzyka 
filmowa, poor h4 18.05, Jacek Grodzki 
30. iej 


zeza, 


Video | Informator, sobota, g. 11.05-12.00, 
Alina Frejusz, Cezary Sztendel 

Moje kino, czwartek, g. 19.00-19.30 

31. Ja-Radio Jarocin 





*Taśma"'- informacje i muzyka filmowa, 
sobota, g. 13.10-14.00 Przemysław Jankowski 
32. Katolickie Radio Ciechanów 


Z X Muzą na ty, czyli popołudnie 
z filmem, środa, g.17.05-18.00 Ewa Usiądek 
33. Radio Akademickie Kraków 


radio AGH 


rak 


m1 00,5 FM mmm 
knanów 


Do kina, czwartek, g. 19.10-20.00, Muzyka 
filmowa czwartek, g. 20.10-21.00 Ewa Magiera 


34. Radio Białystok $.A. 


POLSKIE RADIO 
BIAŁYSTOK 


Ale kino, czwartek, g. 12.10-13.00 
Andrzej Jarosz 


| SEZIEPUS EZĄLEKĘ JESZ "NR "" |... EEE | LENE m WY WN WEN 7" 


pz = 
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% Radio BRW 101,1 FM Wałbrzych 
SBRW 

o 

1011 FM) 


Muzyczne ścieżki X Muzy, audycja 
Macieja Czajki, poniedziałek, g. 21.05 

O dwóch takich, co byli w kinie, 

recenzje filmowe Piotra Bogdańskiego 

i Rafała Dąbrowskiego, czwartek, g. 12.15, 
reemisja, g. 22.15 


36. Radio Centrum Kuliury i Sztuki Kalisz 


x 


Przed i po seansie, Po seansie, sobota, 

g.10.40-11.00 , Przed seansem, sobota, 

g. 11.05-11.25 Robert Kuciński i Piotr Bereś 

37. Radio Dobra Nowina Tarnów 
ADIO 


zw 4 





Trzy godziny z trzema Muzami, 
Film 14.00-15.00 Katarzyna Smagacz 
38. Radio EL Elbląg 


śl 


W samo południe, magazyn filmowy Radia EL, 


poniedziałek-piątek, g. 12.20-12.35 
Marcin Borchardt 


39. Radio Eska Wrocław 


Konkurs filmowy Klaps, 
poniedziałek-piątek, g. 10.40, 

Urodziny mistrzów kina wtorek, g. 16.45, 
Zbigniew Morawski 

Muzyka filmowa, niedziela, g. 20.05-21.05 
Paweł Krotoski 


40. Radio Fama Sochaczew 








Seans bez biletu, środa, g. 18.30-20.00 
Grażyna Gajda 


41. Radio Gorzów 


Radio Gorzów 

Krótkie cięcie, niedziela, g. 22.10-23.00 
Krzysztof Krawczyk i Cezary Żołyński 
42. Radio Iława 





Magazyn filmowy, poniedziałek, g. 19.20 
Ewa Domeracka i Tomasz Dobecki 
Iluzjon, każdy pierwszy piątek miesiąca, 
g. 17.20, Edyta i Daniel 

43. Radio Inowrocław S.A. 


UKF FM 
67,85 MHa 
30.80 MHz 


Różowa Pantera, wtorek, g. 17.00-18.00 
Leszek Bogdanowicz i Leszek Pietrzak 
Non stop video, piątek, g. 17.00-18.00 
Wojciech Deluga, Sławomir Kubczak 

i Ryszard Witwicki 

Powtórzenie, niedziela, g. 15.00-16.00 
Do kina w sobotę, sobota, g. 12.30-13.00 
Leszek Bogdanowicz 


44. Radio Jowisz Jelenia Góra 


1068,4471,0 vxr 





Magazyn filmowy, 

środa, od 17.05 

Olaf Ważyński 

45. Radio Kołobrzeg 


aS 


FM 





Magazyn filmowy, środa, g. 17.05-18.00 
Muzyczne kino, środa, g. 21.05-22.00 
Artur Baranowski 


46. Radio Konin 





Powrót (S) kina, wtorek, g. 15.00-19.30, 
Magazyn bardzo muzyczny-Fresh, 
piątek, g. 20.05-21.00, 

Radiowy seans filmowy, piątek, 

Piotr Górny, Robert Brzęcki 

47. Radio Koszalin 





Magazyn filmowy-klaps, 
ostatnia niedziela w miesiącu 
g. 19.00-20.00 

Ewa Wiertel 

48. Radio Kraków S.A. 





Świat filmu w "Zaraz wracam”, 

ostatni czwartek miesiąca, g. 15.00-16.00, 
Roman Włodek 

Lista przebojów muzyki filmowej, 
niedziela, g.18.05-19.00 , 

Piotr Chronowski 

49. Radio Mazowsze Łomianki 


Video-radio, piątek, g. 16.00-17.30 
Sylwester Krawczyk 

Muzyczne pogadanki, 

filmowe przesłuchanki, 

piątek, g. 20.00-22.00, 

Sława Bieńczycka 


50. Radio Merkury Poznań 


Merkury 


POZNAŃ 






Konkurs filmowy, czwartek, g.18.05-18.30 


Magazyn filmowy Merkurego, 
piątek, g. 18.05-18.30, Wojciech Bernard 
51. Radio Olsztyn S.A. 


Kino Za Rogiem, piątek, g.13.00-15.00 
Wojciech Ogrodziński, Jacek Hopfer, 
Krzysztof Kaszubski 


52. Radio Oko Ostrołęka 





Audycja filmowa, sobota, g. 20.10-21.00 
Cezary Dragow 
53. Radio PM Kwidzyn 


Spotkanie z filmem, środa, g. 16.15 

Beata Brodzik-Łoś 

54. Radio STO Piła 

Magazyn Filmowy, niedziela, 22.00-24.00 
Adam Sierszchuła 

55. Radio Top Katowice 


JÓP 


69.38 MHz 
4.50 MHz 





Wieczór filmowy, wtorek, g. 21.00-23.00 
Noc kulturalna, czwartek, g. 23.00-5.00 
Konkurs filmowy, codziennie, 
g. 16.00-16.30 
Grzegorz Żyła 
56. Radio Sudety Dzierżoniów 
— Radio Sudety — 
UKF 96,4 MHz — 


t 


| 
LE 
Katapulta - magazyn filmowo-muzyczny, 


środa, g. 18.00 
Rafał Pilśniak, Tomasz Kuriata 














Piotr Machalica 
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Teresa 


Piotr Gąsowski 


Barbara Krafftówna 
Fot. Krzysztof Wellman 


Tel 









ewizyjna 


Fot. Ireneusz Sobieszczuk/PAT  Budzisz-K. 


gwiazd 





Kwietniowa "TLG" 
długo przedstawiała się 
wyjątkowo spokojnie. 
1.04 prowadzenie objął z 
20-0ma punktami 
Mariusz Sabiniewicz, po 
dwu dniach doszlusowała 
doń Magdalena Wójcik, 
po następnych dwu 
wysunął się na czoło 
Mariusz Bonaszewski /25 
pkt./. 7.04 zdecydowanie 
uciekła do przodu Barbara 
Krafftówna — zdobyła 40 
pkt. i stanęła w miejscu. 
Przez dwa tygodnie spora 
grupa pościgowa 
zmniejszała dystans; 
wreszcie 21.04 na 
pierwsze miejsce wyszedł 
Piotr Gąsowski — ale tylko 
na chwilę, bo o 0,4 punktu 
wyprzedził go Piotr 
Machalica. On też 
zdobywał dalsze punkty, a 
za jego plecami trwała 
zacięta rywalizacja o 
drugie miejsce, które po 
efektownym finiszu 
/dzięki serialowi nomen 
omen "Odjazd”/ 
wywalczyła Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska. 

Punkty zdobyło w 
kwietniu 591 osób, a do 
obejrzenia miałem 152 
pozycje z udziałem 
polskich aktorów. Po 
czterech miesiącach 
prowadzą wspólnie Jan 
Nowicki i Jerzy Stuhr — po 
156,00 przed Magdaleną 
Wójcik — 155,50 i Jerzym 
Kryszakiem — 139,05. Już 
16 osób zdobyło ponad 
100 pkt. 

MACIEJ 
DALCZYŃSKI 


TELEWIZYJNA LISTA GWIAZD 


KWIECIEŃ 1996 


1. Piotr Machalica 
2. Teresa Budzisz-Krzyżanowska 
3. Piotr Gąsowski 
4. Jerzy Kryszak 
5. Jerzy Stuhr 
6. Barbara Krafftówna 
i Anna Romantowska 
8. Krzysztof Gosztyła 
9. Hanna Śleszyńska 
10. Magdalena Wójcik 
11. Stanisława Celińska 
12. Marian Opania 
13. Andrzej Strzelecki 
14. Jerzy Bińczycki 
15. Krzysztof Globisz 
i Wojciech Mann 
17. Andrzej Zaorski 
18. Jan Frycz 
19. Krzysztof Jaroszyński 
i Robert Rozmus 





56,85 
53,75 
42,75 
41,90 
40,50 
40,00 
40,00 
39,65 
36,75 
35,00 
34,00 
32,50 
31,50 
31,25 
30,00 
30,00 
27,75 
27,50 
26,25 
26,25 
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Muzyka: 


MICHAEL NYMAN PETER GREENAWAY 





TANTRA 
dmpc Ltd. 


00-655 WARSZAWA 
Waryńskiego 9/48b 
tel. / fax 622 43 83 





Kompozytor, multiinstrumentalista, krytyk 
i historyk muzyki. Urodził się 23 marca 1944 
roku w Londynie. W latach 1961-65 studiował 
grę na fortepianie i klawikordzie, historię 
muzyki i kompozycję w The Royal Academy 
of Music. W latach 1964-67 studiował muzy- 
kologię w King's College w Londynie. Prowadził 
wykłady z muzyki w londyńskich szkołach 
artystycznych. W latach 1968-78 pracuje jako 
krytyk muzyczny. W 1977 założył zespół 
The Michael Nyman Band, z którym w 1995 r. 
odwiedził Polskę dając koncerty w Poznaniu 
i Warszawie. Skomponował muzykę do 16 
filmów Petera Greenaway'a. 


Wśród Państwa, którzy do końca lipca zdecydują się 
zamówić przynajmniej dwa z dotychczas wydanych 
w edycji filmów Petera Greenawaya: 
TJK 002, TJK 008, TJK 009 rozlosujemy ufundowane 
przez POLYGRAM POLSKA 15 płyt CD „The Essential 
Michael Nyman Band” zawierające muzykę z filmów 
Petera Greenawaya. 


PolyGram [SU T5a 


Polska 
RMĘŻEM 


*Whiripóol 
hirinóol 
=NEUMI 


Jesteś koneserem dobrego filmu i chcesz mieć własną videotekę domową? Zostań członkiem Nieformalnej Grupy 
Koneserów. W tym celu wypełnij deklarację zamieszczoną poniżej i zamów filmy z naszej serii. Prześlij ją pod 
naszym adresem, a otrzymasz wybrane filmy za zaliczeniem pocztowym. Będziesz też otrzymywał pocztą informa 
cje o wydaniach kolejnych tytułów w naszej serii. 


Deklar 


acja Nieformalnej Grupy Koneserów (FP) 


Proszę o wpisanie mnie w poczet uczestników GRUPY, a także proszę o infor- 
mowanie mnie o kolejnych tytułach wychodzących w serii 

Już jako Koneser Zrzeszony pragnę nabyć za zaliczeniem pocztowym 
po przysługującej mi cenie preferencyjnej 19,99zł + VAT (24,40 zł) filmy: 


001 Piknik pod 
Wiszącą Skałą 
reż. Peter Weir 

002 Wyliczanka 
reż. Peter Greenaway 

003 Caravaggio 
reż. Derek Jarman 

004 Total Bałatajka 
Show 
reż. Aki Kaurismaki 

005 Nieustające 
Wakacje 


reż. Jim Jarmusch 


oraz zobowiązuję się 


IMIĘ 


006 Krzyk Kamienia | 011 Delicatessen 
reż. Werner Herzog reż. Jeunet i Caro 

007 Olivier, Olivier | 012 Inaczej niż 
reż. Agnieszka Holland w Raju 

008 Kontrakt reż. Jim Jarmusch 
Rysownika | 013 Poza Prawem 
reż. Peter Greenaway reż. Jim Jarmusch 

| 009 Zet i Dwa Zera 014 Noc na Ziemi 

reż. Peter Greenaway reż. Jim Jarmusch 

010 Zawieście 015 Mystery Train 
Czerwone reż. Jim Jarmusch 
Latarnie 


reż. Zhang Yimou 


do pokrycia opłat pocztowych przy otrzymaniu przesyłki. 


.. NAZWISKO:...... 


ULICA i NUMER DOMU 


KOD ...... 


JECEFONE css 


. MIEJSCOWOŚĆ.:. 


WIEK PODPIS Mosse A ZZ WÓZ 


DEKLARACJA MOŻE BYĆ ZASTĄPIONA ZWYKŁĄ KARTKĄ, NA KTÓREJ WYPISZĄ PAŃSTWO SWOJE 


DANE WEDŁUG PODANEGO POWYŻEJ WZORU 




















Scenariusz i reżyseria: 

















































WYLICZANKA 


1988, 119 min, TJK 002 
Wykonawcy: Bernard Hill, Joan Plowrig 
Juliet Stevenson, Joely Ria 


Trzy kobiety reprezentujące trzy różne pokć 
dują swoich mężów według z góry ustalon 
„Wyliczanka” Petera Greenawaya, uważana za 
lepszy film, pokazuje dobitnie, na czym w i 
ga oryginalność twórczości tego brytyjskieg 


KONTRAKT RYSO 


1982, 108 min, TJK 008 
Wykonawcy: Anthony Higgins, Janet $ 
Anne Louise Lambert 


„Kontraktem Rysownika” Peter Grę 
wał się po raz pierwszy szerszej 
centrycznie przyozdobiona z 
gwiazdą brytyjskiego filmu i rę 
dowym uznaniu. 


ZET I DWA ZE 


1985, 115 min, TJK 009 
Wykonawcy: Andrea Ferreol, B 
Eric Deacon 


Zoo wydaje się fascynować Gree 
Struktura filmu opiera się na oś 
wyróżnionych przez Darwina. W 
cie reżyser zapoznaje nas z Cora 
zaczyna od bakterii, a kończy na 


DZIECIĄTKO Z 


1993, 119 min., TJK 018 
Wykonawcy: Julia Ormond, Ral 


W kłębowisku tematów, któ 
w tym filmie są: wojeryzm, bre 
i aktora, przęstępstwo religijne 
tem, teatrem a kinem, manipul 
dzieci. 


1991, 120 min., TJK 020 
Wykonawcy: John Gielgud, Isabe 


Głównym źródłem „Ksiąg Prospe 
— ostatniej sztuki, jaką napisa 
Greenawaya jest bardzo daleki od 
dramatu. Główna różnica polega n 
najważniejsze są księgi, a nie osoby. 


DARWIN 
1991, 60 min., TJK 021 


Przepięknie skomponowany, namalowań 
rowany przez Petera Greeną 
obrazów - przedstawiający pa 
Darwina i jego kontrowersyjnej ted 


wasza 





kolumna 


ujJęj Wysokość 
Afrodyta” 

Woody ponownie w roli neuro- 
tycznego inteligenta, który miota się 
ze swymi tradycyjnymi problemami: 
jego żona ostyga w uczuciach, on sam 
zastanawia się, czy warto być wier- 
nym, a na dodatek prawdziwa matka 
zaadoptowanego przez nich inteligent- 
nego chłopca okazuje się, że uprawia 
najstarszą profesję świata — przez co 
doda całej sytuacji odrobinę pikante- 
rii. Jednym słowem — duże kłopoty. 

Film jest przezabawny i, jak to 
. zwykle u Allena bywa — inteligentny 
i mądry. Jako jeden z nielicznych re- 
żyserów Allen potrafi nakręcić film, 
w którym pubudzanie do odprężają- 
cego rechotu połączone jest z głęb- 
szymi, już jak najbardziej poważny- 
mi, przesłankami. Bo choć Woody 
porusza dobrze znane problemy, to 
jednak robi to w inteligentny i urze- 
kająco świeży sposób. Jak na wyro- 
bionego erudytę przystało. 

Dlatego trzeba zobaczyć, do cze- 
go zdolny jest, genialnie wprowadzo- 
ny do akcji, antyczny chór, posłuchać 
piskliwych wywodów prostytutki i 
poznać końską filozofię bokse- 
ra-idioty. A trzeba to zrobić nie tylko 
po to, by się dobrze zabawić, ale też 
przekonać o tym, że bez względu na 
to, kim jesteśmy, co robimy i jaki jest 
nasz iloraz inteligencji — wszyscy tak 
samo potrzebujemy zrozumienia, cie- 
pła i miłości. 

Mariusz Kopczyński, Kraków. 


«Całkowite zaćmienie” 
1...) Związek Rimbauda z Verlai- 
nem to w filmie p. Holland prawie 
wyłącznie wyprany z głębszych 
uczuć seks. Na próżno szukać można 
choćby wskazówek do odpowiedzi 
na pytanie, co Rimbauda w Verlainie 
tak zafascynowało? Nie widać w fil- 
mie natchnienia, o którym się tylko 
mówi. W pamięci pozostają zaś 
głównie sceny sikania Rimbauda, 
upokarzającego badania Verlaina czy 
realistycznie ukazanego wyjmowania 
kuli z rany, a nie dialogi między eks- 
centrycznymi bohaterami. 

Zarzuty wobec *Całkowitego za- 
ćmienia” odpierane są najczęściej nie- 
znajomością widowni w zakresie ży- 
cia i twórczości głównych bohaterów i 
brakiem wrażliwości u przeciętnego 
widza. Ale czy to nie sami reżyserzy 
tę wrażliwość częściowo zabijają? 

Czekam więc na kolejny film zna- 
komitej polskiej reżyserki, może 


Na tej kolumnie 

możecie osobiście 
wypowiadać się 

na tematy dotyczące filmu 

i "Filmu". Autorom 
wydrukowanych listów 
wysyłamy po kasecie video 
z filmem z serii: 

to jest kino 


mniej szokujący, ale za to bar- 
dziej poruszający /bo oto tru- 
dniej/, pełen tej genialnej subtelności, 
która pojawiała się w jej wcześniej- 
szych dziełach, a której w *Całkowi- 
tym zaćmieniu” brak. 

Anna Świątkowska, Piastów 


uGorączka” 

To przykre, że aktorzy tej miary 
co Robert De Niro i Al Pacino firmu- 
ją swoimi nazwiskami ów kompletny 
filmowy niewypał, jakim jest "*Go- 
rączka” Michaela Manna. Potencjal- 
nych widzów ostrzegam: szkoda cza- 
su /film trwa prawie trzy godziny! i 
pieniędzy. /.../ 

Treścią filmu — przy założeniu, że 
mamy do czynienia z obrazem sensa- 
cyjnym — powinna być pogoń zdeter- 
minowanego policjanta za sprytnym 
złodziejem, ale ponieważ jest to po- 
wielanie starej jak kino formuły, 
twórcy postanowili swoje dzieło 
urozmaicić kilkoma nader frapujący- 
mi wątkami równoległymi, co oprócz 
uczynienia filmu bardziej interesują- 
cym miało zapewne na celu pogłę- 
bienie psychologicznego portretu 
głównych bohaterów. 

Zostają nam więc w szczegółach 
zrelacjonowane kłopoty policjanta z 
niedopieszczoną żoną, a także z neu- 
rotyczną pasierbicą, która zupełnie 
bez ostrzeżenia podcina sobie żyły 
/szkoda utalentowanej Nathalie Port- 
man/. Wątek żony i pasierbicy do ak- 
cji nic nie wnosi, stanowi raczej ele- 
ment opóźniający jej rozwój, obli- 
czony na przetrzymanie widza i pod- 
sycenie jego zainteresowania. W 
efekcie jednak widz zostaje skatowa- 
ny drętwotą dialogów i żałosnymi 
próbami efektownego puentowania 
scen. 

Podobnie jest w przypadku wątku 
opisującego osobiste życie złodzieja, 
który przez lata samotny, nagle — ni 
stąd, ni zowąd — zakochuje się w przy- 
padkowo poznanej dziewczynie z 
księgarni. To, co początkowo wydaje 
się przelotnym romansem, nagle ura- 
sta do rozmiarów miłości do grobowej 
deski, po czym w efekcie wygląda na 
niewiele znaczącą fascynację/.../ 

Chciałoby się powiedzieć na te- 
mat filmu coś pozytywnego. Nie- 
wielkim atutem Gorączki” są sceny, 
w których akcja gwałtownie nabiera 
tempa. Napad na konwój wiozący 
pieniądze, napad na bank, strzelanina 
w środku miasta. Widz ożywia się 
jednak tylko na pierwsze pięć minut 


— potem znowu zapada w drzemkę, 
bowiem każda taka sekwencja cią- 
gnie się niemiłosiernie długo: realiza- 
torzy byli bezlitośni, pragnąc ukazać 
kazdą sekundę nielicznych złodziej- 
sko-policyjnych porachunków..../ 
Zuzanna Chodyra, Warszawa 


"Dead Man Walking 
- Przed egzekucją” 

/.../ Tim Robbins twierdził, że nie 
chciał ujawniać swojego zdania, ani 
tym bardziej agitować za czy przeciw. 
Jednak chyba każdy widz uległ pew- 
nej manipulacji reżysera i ci, którzy 
byli przeciw karze Śmierci, utwierdzili 
się w swym przekonaniu, a ci, którzy 
byli za, na pewno zaczęli zastanawiać 
się nad jej sensem. W pierwszej chwi- 
li ja również byłam wstrząśnięta. Do- 
piero później zdałam sobie sprawę, że 
uległam magii obrazu, szczególnie 
makabrycznej sceny egzekucji. Nie- 
stety, Tim Robbins nie ustrzegł się 
sentymentalizmu i paradoksów emo- 
cjonalnych. Choć zdajemy sobie spra- 
wę z winy mordercy, to z każdą minu- 
tą współczucie dla niego jest silniej- 
sze, a rodzice zamordowanych, choć 
rozumiemy ich ból, sprawiają wraże- 
nie bezdusznych, kiedy przychodzą do 
więzienia na przedstawienie — vendet- 
tę. Mimo tych, w końcu trudnych do 
uniknięcia przy takim temacie, zbyt 
emocjonalnych tonów, "Przed egze- 
kucją” jest wyjątkowym filmem. Jako 
pierwszy wnikliwie ukazuje racje 
wszystkich stron, nikt nie jest tu do 
końca zły ani dobry. Załamani rodzice 
nie budzą jednoznacznej sympatii, a 
morderca okazuje się być człowie- 
kiem, który boi się, chce żyć i kochać. 
Sean Penn świetnie potrafił utrzymać 
równowagę między złem, wydawało- 
by się, nie do pokonania, a zwykłymi, 
ludzkimi odczuciami: potrzebą wspar- 
cia i miłości. To ofiaruje mu siostra 
Helen. Ta postać jest największym 
atutem filmu. Może dlatego, że jest 
autentyczna, brak w niej patosu, prze- 
koloryzowanego miłosierdzia i po- 
święcenia. Siostra Helen to człowiek, 
który popełnia błędy, uczy się, boi 
swej odpowiedzialności, ale prawdzi- 
wą miłością do ludzi potrafi pokonać 
wszelkie bariery/.../. 

Lidia Ciszewska, Strzelce 


uDziwne dni...” 

Tytuł obiecujący, tajemniczy, ob- 
sada rewelacyjna, *sprawdzona”. 
Ralph Fiennes, Juliette Lewis, tema- 
tyka ciekawa i... przerażająca zara- 
zem /wizja bardzo niedalekiej przy- 
szłości/. Ani chwili nie wahałam się, 
i decyzja, aby film obejrzeć, zapadła. 
I zawiodłam się. 

Nieznośnie banalne dialogi, infor- 
mowanie widza o tym, czego dobrze 
się domyśla, a nawet, co doskonale 
wie, beznadziejne, *szkolne” tłuma- 
czenie i komiczna wręcz gra aktorów 
— śmieszą sceny nadmiernie widowi- 
skowego przeżywania "oglądanych" 
clipów — zarejestrowanych przeżyć i 
obrazów innych ludzi. 


Miałkie, melodramatyczne, zupeł- 
nie nie zaskakujące zakończenie, tak 
oczywiste, tak ograne, że widownia 
wzdycha zawiedziona. 

Ralph Fiennes — nie do pobicia, 
nie do zastąpienia w "Liście Schin- 
dlera”, *Quiz Show” czy demonicz- 
nych *Wichrowych wzgórzach”. Tu 
gra rolę skrojoną na amanta, a nie na 
wielkiego formatu aktora. /.../ 

Dzielnie broni się tylko J. Lewis: 
dziecko-wamp, energia i seks. Ona 
jest Faith, nie tylką ją gra. Brawa dla 
aktorów drugiego planu — przekonują. 

Mimo wszystko z filmu nie wy- 
chodzi się w połowie, ciekawi jeste- 
śmy końca /szkoda, że takiego/, ca- 
łość — trzyma w umiarkowanym na- 
pięciu i czasami jest straszno. 
Ośmielę się więc, podobnie jak 
Dziewięciu Gniewnych Ludzi, posta- 
wić filmowi ocenę: 2, w porywach 
do 3. 

Wioletta Sapińska, Gdynia 


"Pe tamtej stronie 
chmur” 

Co jest takiego w czterech opo- 
wiadaniach składających się na *Po 
tamtej stronie chmur”, co kazało An- 
tonioniemu po prawie 13 latach mil- 
czenia znowu zrobić film. Na pewno 
jednym z powodów jest temat: mi- 
łość. Niewyczerpany, ale cały czas 
zmienny, tak jak ludzie i czasy. Każ- 
dą z małych części filmu łączy, mi- 
mo różnych języków, różnych 
miejsc, ta sama trudna miłość. Mi- 
łość rodząca się pod koniec XX wie- 
ku, stłumiona przez cywilizację, 
szybkość i prozę życia. Inna niż by- 
wała w słynnych romansach, jednak 
często prawdziwa. Obrazy Antonio- 
niego to dobre lustro dzisiejszej 
mentalności ludzi. Nie potrafią oni 
ze sobą rozmawiać, wstydzą się swo- 
ich uczuć, są zbyt dumni na kompro- 
misy. Zamknięci w swoich światach, 
duszą w sobie własne uczucia, choć 
wiedzą, że muszą się nimi z kimś 
podzielić. Już niewiele osób podąża 
za impulsem takim, jak Sophie Mar- 
ceau, mówiąca człowiekowi *zni- 
kąd”: — Zabiłam swojego ojca. Już 
niewiele osób działa pod wpływem 
emocji i afektu /12 pchnięć nożem, 
do których przyznaje się Sophie, na- 
prawdę brzmi naturalniej i bardziej 
*ludzko” niż wyrachowane i wystar- 
czające 3/. Ludzkość skłania się do 
suchego racjonalizmu, który powoli 
eliminuje miłość. Tak jest z pracą Je- 
ana Reno, która odebrała mu żonę, 
tak jest z kochanką Amerykanina, 
która jest młodsza od jego żony, 
więc lepsza. W tym dosyć ciemnym 
obrazie społeczeństwa jasno odcina 
się postać zakonnicy /Irćne Jacob/, 
która "potrafi znaleźć w sobie tyle 
miłości żeby kochać i Boga, i męż- 
czyznę”. To zamykające opowiada- 
nie chyba nie bez powodu znajduje 
się na końcu filmu. Dodaje wiary w 
miłość i rozjaśnia poprzednie, nie- 
zbyt szczęśliwe obrazy/.../. 

Tomasz Pięciński, Kraków 
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Czytelnicy, m.in. MAŁGORZATA 
T. z Warszawy i MAGDALENA S. z 
Krakowa pytają, czy można w Polsce 
legalnie kupić na kasetach video filmy 
w oryginalnej wersji językowej albo te, 
które nie trafiły u nas do obiegu. Odpo- 
wiadamy: nie. Nie ma takich komisów, 
bo po pierwsze, przy sprzedaży takich 
filmów pojawiłyby się problemy natury 
prawnej /jak regulować choćby sprawę 
praw autorskich/, a po drugie: zaintere- 
sowanie nimi byłoby zapewne nikłe. 
Pozostaje proszenie znajomych, wybie- 
rających się za granicę. 

Czas na *Pomagamy sobie”. Mar- 
ta Zakrzewska /ul. Wilcza 11 m. 7, 
00-538 Warszawa/ poszukuje numeru 
styczniowego z 1995 oraz plakatu i 
wszelkich informacji o *Wywiadzie z 
wampirem”. Jacek Cholewiński /ul. 
Canaletta 22 m. 4, 51-649 Wrocław/ 
odstąpi numery *Filmu” z lat 
1990-1996. Anna Sikorska /ul. Szczu- 
czyńska 58/5, 64-300 Szamotuły/ po- 
szukuje numerów *Filmu" z 1994 z in- 
formacjami o Keanu Reevesie i filmie 
«Speed. Niebezpieczna szybkość”. 
Szuka także możliwości przegrania 
muzyki z tego filmu. 

ANIA B. z Leszna. Dermot Mulro- 
ney zagrał m.in. w: Sunset /1988/, 
Młode strzelby /1988/, Staying Toge- 
ther /1989/, Survival Quest /1989/, 
Longtime Companion /1990/, Świetli- 
sty anioł /1991/, Szansa dla karierowi- 
czów /1991/, Samantha /1992/, Where 
the Day Takes You /1992/, Silent Ton- 
gue /1992/, Heart of Justice /1993/, 
Kryptonim: Nina /1993/, W pogoni za 
sukcesem /1993/, Ostatni żywy bandy- 
ta /1993/, Wystrzałowe dziewczyny 
/1994/, Filmowy zawrót głowy /1995/, 
Psychopata /1995/, Skrawki życia 
/11995/, Kansas City /1996/. Wystąpił 
także w serialu "Rodzinne fotografie”. 

WALDEMAR M. z Limanowej. 
Oto filmografia Olivera Stone'a jako 
reżysera /wraz ze zdobytymi przez nie- 
go Oscarami/: Seizure /1974/, The 
Hand /1981/, Salvador /1986/, Pluton 
11986, Oscar dla filmu i za reżyserię/, 
Wall Street /1987/, Talk Radio /1988/, 
Urodzony 4-—ego lipca /1989, Oscar za 
reżyserię/, Doors /1991/, JFK /1991/, 
Pomiędzy niebem a ziemią /1993/, 
Urodzeni mordercy /1994/, Nixon 
11995/. 

DOROTA D. z Płocka. Ennio 
Morricone był nominowany do Oscara 
za muzykę do *"Niebiańskich dni” 
11978/, *Misjt" /1986/, "Nietykalnych” 
/11987/ i *Bugsy” /1991/. 

JULIUSZ P. z Elbląga: Nie robimy 
zadnych wyjątków i naprawdę nikomu 
nie wysyłamy żadnych fotosów. Nato- 
miast chętnie służymy filmografią Au- 
drey Hepburn: Śmiech w raju /1951/, 
Nous irons a Monte-Carlo /1951/, Yo- 
ung Wives” Tale /1951/, Szajka z La- 
wendowego Wzgórza /1951/, Secret 
People /1952/, Rzymskie wakacje 
/1953/, Sabrina /1954/, Wojna i pokój 
/1955/, Zabawna buzia /1957/, Miłość 
po południu /1957/, Green Mansions 
/1959/, The Nun's Story /1959/, The 
Unforgiven /1960/, Śniadanie u Tiffa- 
ny'ego /1961/, The Children's Hour 
/1962/, Charade /1963/, Paris When It 
Sizzles /1964/, My Fair Lady /1964/, 
Jak ukraść milion dolarów /1966/, 
Dwoje na drodze /1967/, Doczekać 
zmroku /1967/, Powrót Robin Hooda 
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11976/, Sidney Shelton's Bloodline 
/1979/, They All Laughed /1981/, Love 
Among Thieves /1987/, Always 
/1989/. 

AGNIESZKA F. z Zaniemyśla. 
Nie, *Salmonberries” Percy Aldona 
nie znalazło się w repertuarze polskich 
kin ani nie zostało wydane na kasetach 
video. 

KRZYSZTOF z Grudziądza. Oto 
filmografia Hansa Zimmera: Świat na 
uboczu /1987/, Double Exposure 
/1987/, Burning Secret /1988/, Pape- 
rhouse /1988/, The Fruit Machine 
/1988/, Rain Man /1988/, Wożąc panią 
Daisy /1989/, Diamond Skulls /1989/, 
Czarny deszcz /1989/, Twister /1989/, 
Ptaszek na uwięzi /1990/, Chicago Joe 
and the Showgirl /1990/, Szybki jak 
błyskawica /1990/, Fools of Fortune 
/11990/, Wzgórza Pacyfiku /1990/, Zie- 
lona karta /1990/, Nie kończąca się hi- 
storia 2 /1990/, Ognisty podmuch 
/1991/, Regarding Henry. Odnaleźć sie- 
bie /1991/, Thelma i Louise /1991/, 
Where Sleeping Dogs Lie /1991/, The 
Power of One /1991/, Radio Flyer 
/1992/, Ich własna liga /1992/, K2 
/1992/, The Assassin /1993/, Younger 
and Younger /1993/, Prawdziwy ro- 
mans /1993/, Randka z Marilyn Mon- 
roe /1993/, Reggae na lodzie /1993/, 
Dom dusz /1994/, Potyczki z Jeannie 
/11994/, Inteligent w armii /1994/, Król 
Lew /1994, Oscar/, Strefa zrzutu 
/1994/, Karmazynowy przypływ 
/1995/, Dziewięć miesięcy /1995/, So- 
mething to Talk About /1995/, Tajna 
broń /1995/, Rangun /1995/. Zimmer 
był także współkompozytorem muzyki 
do: Eureka /1982/, Success is the Best 
Revenge /1984/, Moja piękna pralnia 
/1985/, Insignificance /1985/, The Na- 
ture of the Beast /1985/. Mark Mancina 
zdobył American Music Award za 
współprodukcję i aranżację muzyki do 
*Króla Lwa”. Skomponował oprawę 
muzyczną do: Speed. Niebezpieczna 
szybkość /1994/, Bad Boys /1995/, Za- 
bójcy /1995/, Czysta gra /1995/. James 
Newton Howard był trzykrotnie nomi- 
nowany do Oscara: za muzykę do 
«Księcia Przypływów” Barbry Strei- 
sand i *Ściganego” Andrew Davisa 
oraz piosenkę *Look What Love Has 
Done” z "Juniora" Ivana Reitmana. 
Skomponował muzykę m.in. do Head 
Office /1985, debiut/, Pretty Woman 
/1988/, Linia życia /1989/, Za wcześnie 
umierać /1991/, Trzech mężczyzn i ma- 
ła lady /1991/, Czarna lista Hollywoo- 
du /1991/, Moja dziewczyna /1992/, 
Wielki Kanion /1992/, Mroki miasta 
/1992/, Glengarry Glen Ross /1992/, 
Alive — Dramat w Andach /1992/, Dave 
/1993/, Intersection /1994/, Wyatt Earp 
/1994/, W słusznej sprawie /1995/, Epi- 
demia /1995/, Francuski pocałunek 
/1995/, Wodny świat /1995/, Restora- 
tion /1995/. Podając Oscary Johna Wil- 
liamsa pisaliśmy tylko o tych, które 
zdobył za własne kompozycje. 

KATARZYNA K. ze Świdnicy. 
Michael Dudikoff /184 cm wzrostu/ 
urodził się w 1957 w Rodondo Beach 
choć niektóre źródła podają rok 1960/. 
Studiował psychologię i przez pewien 
czas pracował w zakładzie wychowaw- 
czym jako psycholog. Zachęcony 
udziałem w reklamówkach produktów 
firmy *Adidas”, postanowił zostać ak- 
torem. Zaczął od niewielkich ról w te- 
lewizyjnych serialach: "Dallas" i *Bez- 
troskie dni”. Na dużym ekranie zade- 
biutował w 1979 w "The Black Mar- 
ble”, potem zagrał m.in. w Making Lo- 


ve /1982/, Tron /1982/, Wieczór kawa- 
lerski /1984/, Radioactive Dreams 
/1986/, Avenging Force /1986/, Plato- 
on Leader /1988/, River of Death 
/11990/, Ludzka tarcza /1991/, Kobieta, 
która zgrzeszyła /1991/, Nocna eskapa- 
da /1992/, Łańcuch poleceń /1993/. W 
telewizji pojawił się w serialach *Pół- 
noc-Południe”, "The Best Little Girl in 
the World”, *Star of the Family”. Po- 
pularność przyniosły mu cykle *Ame- 
rykański ninja” i *Cobra”. Można 
spróbować napisać do niego na adres: 
co Cid Craig Agency, 8485 Melrose 
Place, no. E, Los Angeles, CA 90069, 
USA. Oczywiście nie możemy zagwa- 
rantować odpowiedzi. 

AGATA Ż. z Warszawy. Z tego, 
co nam wiadomo, soundtrack z *Zaklę- 
tej w sokoła” /Ladyhawk/ Richarda 
Donnera nie jest w Polsce dostępny. A 
może ktoś z Czytelników mógłby po- 
móc? | 

BOŻENA z Augustowa. Russell 
Crowe ma 31 lat, urodził się w Nowej 
Zelandii, mieszka na stałe w Australii, 
gdzie się wychowywał. Zaczął grać już 
jako dziecko, ale jak się zastrzega: "nie 
byłem dziecięcym gwiazdorem, lecz 
dziecięcym statystą”. Z wykształcenia 
jest muzykiem. W 1990 był nomino- 
wany do nagrody Australian Film In- 
stitute za rolę w "The Crossing”. Zdo- 
był ją dwukrotnie: w 1991 za kreację 
w "Proof" Jocelyn Moorhouse i w 
1993 za *Romper Stomper”. Zagrał 
także m.in. Prisoners of the Sun 
/1991/, The Efficiency Expert /1992/, 
The Sum of Us /1994/, Szybcy i mar- 
twi /1995/, Virtuosity /1995/, No Way 
Back /1995/, Rough Magic /1996/. Do 
"Szybkich i martwych” ściągnęła go 
Sharon Stone, która zachwycona grą 
Crowe'a w "Romper Stomper”, sto- 
czyła o niego batalię z producentami. 

ALDONA W. Pytań sporo, dziś 
więc odpowiadamy na część z nich. 
Muzyka i piosenki z "Francuskiego 
pocałunku” Lawrence'a Kasdana oraz 
muzyka z "Nell" Michaela Apteda do- 
stępna jest także na kasetach. Sound- 
track z "Nikity” Luca Bessona widzie- 
liśmy tylko w wersji kompaktowej. 
Filmografię Jeana Reno podawaliśmy 
w nrze 8 z ub. roku. David Caruso zdo- 
był popularność jako detektyw John 
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Kelly w serialu *NYPD Blue”, za któ- 
ry zdobył Złoty Glob. Urodzony i wy- 
chowany w Queens w Nowym Jorku, 
Caruso zadebiutował w *Oficerze i 
dżentelmenie”. Potem zagrał w: Ram- 
bo, Thief of Hearts, Blue City, Bliźnia- 
cy, China Girl, Król Nowego Jorku, 
Dziewczyna gangstera, Pocałunek 
śmierci, Jade. Pojawił się także w se- 
rialach *Crime Story” i "Posterunek 
przy Hill Street”. 

BAŚKA z woj. suwalskiego. Syl- 
wetkę Juliette Lewis przedstawialiśmy 
w *Portrecie na życzenie” w nrze 7 z 
1994, więc raczej w najbliższym czasie 
jej nie powtórzymy. Służymy za to 
garścią informacji o Lewis. Urodzona 
21 czerwca 1973, jest córką aktora Ge- 
offreya Lewisa. Zadebiutowała w wie- 
ku 12 lat w miniserialu *Homefires”, 
wystąpiła także w odcinkach seriali "I 
Married Dora”, *A Family for Joe” i 
*Cudowne lata”. Na dużym ekranie de- 
biutowała w "W krzywym zwierciadle. 
Witaj św. Mikołaju” /1989/. Przeło- 
mem był "Przylądek strachu” Martina 
Scorsese /1991/, który przyniósł jej no- 
minację do Oscara dla najlepszej aktor- 
ki drugoplanowej. Zagrała także w Too 
Young to Die? /1989/, Mężowie i żony 
/1992/, W upalną letnią noc /1993/, 
Kalifornia /1993/, Co gryzie Gilberta 
Grape'a? /1993/, Krwawy Romeo 
/1994/, Urodzeni mordercy /1994/, The 
Basketball Daries /1995/, Mixed Nuts 
/1995/, Dziwne dni /1995/, From Dusk 
Till Dawn /1995/. 

ANDRZEJ N. z Jeleniej Góry. 
Oto laureaci Oscara w kategorii najlep- 
szy aktor /zgodnie z listą/: Charles 
Laughton /1932/33/, Victor McLaglen 
/11935/, Paul Muni /1936/, Paul Sco- 
field /1966/ i w kategorii najlepszy ak- 
tor drugoplanowy: Joseph Schildkraut 
/11937/, Walter Brennan /1938/, Tho- 
mas Mitchell /1939/, Donald Crisp 
/1941/, Van Heflin /1942/, Charles Co- 
burn /1943/, Barry Fitzgerald /1944/, 
James Dunn /1945/, Harold Russell 
/1946/, Edmund Gwenn /1947/, Dean 
Jagger /1949/, George Sanders /1950/, 
Edmund O'Brien /1954/, Burl Ives 
/1958/, Peter Ustinov /1960/, Ed Be- 
gley /1962/, George Kennedy /1967/, 
Jack Albertson /1968/, Ben Johnson 
/1970/, Michael Caine /1986/. 
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Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 
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